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Pessima res est errorum apotheosis , et pro 
peste intellectus habenda est, si vanis ac- 
cedat veneratio, — BACON. 
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Dla czego nowocześni filozofowie późno xaięli 
się moralnością t takie bylo postępowanie ich 
wtćyważnćy nauce? 

(z pism Portalisa.) 


Celem historyi iest wystawienie ludziiakimi są: mos 
ralność zamierza uczynić ich jakimi bydź powinni. 
Starożytni pracowali przedewszystkićm nad zgłębieniem 
moralności. Przyczynatego, Że w ich religii same tylko 
były obrzędy, i Że ta nie wdawała się wcale do na» 
uczania publicznego; u nich moralność powierzona 
byla prawodawcom i filozofom. Kapłani przechowy= 
wali skarbiec praktyk i dawnych podań, lecz filozo- 
fowie i prawodawcy nauczali cnóti prawideł obyczaio= 
wych.SławnyPanaetius zalecał mądrość i obowiązki,kie= 
dy augur Scaevola nakazywał ofiary i obrzędy religiyne. 

Jakoż moralność rozwinęła się świetnie przez usil- 
ność tylu wielkich ludzi, którzy ią uprawiali. Czasem 
skaziły ią subtelności sofistów: lecz zaliż się nie zda- 
ie, że Pytagoras, Sokrates, Plato, sprowadzili ią z nie- 
ba dla kierowania i rządzenia ziemią? Z wysokości, ia- 
kićy tylko mądrość ludzka dopiąć może, Stoicy ogła< 
szali nayczystsze prawidła do poprawy człowieka i 
wzniesienia go nad własną iego istotę. W ich to szko- 
le ukształciło się tylu użytecznych obywateli i władze. 
ców naygodnieyszych rządzenia ludźmi, takich iak Ma- 
rek-Aureliusz i Antoniusze. Ich nauka długi czas po- 
dobną była świętemn ogniowi oczyszczalącemu wszy- 
stkie sprawy ludzkie, 

Od ustanowienia chrześciaństwa, kapłani obowią- 
zani byli ogłaszać wszelką prawdę, zalecać wszystko 
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dobre, wszystko co iest Święte, wszystko co iest spra- 
wiedliwe, wszystko co chwalebne, dawać rady do- 
skomałym i przepisy wszystkim (*). Religia chrześci- 
ańska zostawszy panuiącą w Państwach, które ią przy- 
ięly, nauczanie moralności przeszło do ićy apostołów, 
Ci odehrawszy polecenie nauczania cnoty i przymiot 
świątobliwości, otrzymali zarazem obowiązek wycho- 
wywania młodzięży i kierowania instrakcyą publiczną. 

W pierwszych wiekach kościoła prawidła obycza- 
iowe nauczane i wykładane przez ŚŚ. Laktancyusza, 
Chryzostoma, Augustyna, Hieronima, Grzegorza z Na- 
zianzu, Ambrożego, Justyna, Atanazego, Cypryana 
i Cyrylla, zachowały tę cechę oczywistości, wiełkości 
i godności, iaką geniusz i pobożność tych wielkich 
ludzi wrażała we wszystko, co z ust ich lub z pod 
ich pióra wychodziło; lecz późniey było to nieprzy- 
zwoitością, że nie miano innych nauczycieli moralo- 
ści prócz schołastyków ,*przyiaciół abstrakcyi, albo 
też ludzi bacznych iedynie na punkt teologiczny, 
którzy z powołania i obowiązków obcymi stawali się: 
sprawom spółeczeństwa. Widać było same tylko ksią- 
żki ascetyczne, pisma polemiczne, czcze i metafizy< 


œ) Sprawuycież się iako synowie światłości. Owoc światłości 
jest we wszelakićydobrotliwości , i w sprawiedliwości i w prawdzie, 
doświadczaiąc coiest wdzięcznego Bogu.S. Paweł doEf: r'V.w. 8—10. 
Proszę was abyście żyli przystoynie temu powołaniu którymeście 
powołani , ze wszelką pokorą i cichością , z cierpliwością znoszące ie- 
den drugiego w miłości. Tamże r. IV. w 1.—92. Na ostatek bra- 
cia, cokolwiek jest prawdziwego, cokolwiek sprawiedliwego, co- 
kolwiek świętego, cokolwiek przyiemnego, cokolwiek dobróy 
slawy; ieśli która chwała, ieśli która cnota karności, to obmyślay- 
cie. S. Paweł do Filip. r. IV, w. 8. 
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czne roztrząsania, zbiory zdań zmiennych 0 różnych 
skrupułach sumienia, lub rozprawy o tém co nazy- 
wano przedmiotami dogmatycznemi moralności. Od- 
dzielić iednak od tego należy przedziwne pisma Ni- 
kola, i wyborne traktaty Bossueta i Fenelona (*) 

„ Zacięte spory między duchowieństwem a władzą” 
świecką oświecały powoli urzędników we wszystkich 
kraiach. Na nich pezelało się niepozbędne prawo. 
(droit inalienable) czuwania nad tą częścią moralności, 
która zawsze należała do spółeczeństw ludzkich, która 
była przyrodzoną nim obiawioną została, która przed 
ustanowieniem kapłaństwa istniała, a którćy zacho» 
wanie nayi:totnićy obchodzi państw bespieczeństwo i 
spokoyność. Uznano w końcu za rzecz pożyteczną, 
Żeby ludzie moralność mieli ufundowaną na naturze 
i na rozumie, niezawiśle od tćy lub owćy religii lub 
wyznania. «Jakkolwiek starannie, mówi X. Gedoyn, 
usiłują wpoić uczucia religiyne w dzieci, przychodzi 
wiek w którym namiętności, ponęta do uciech, za- 
pał ognistćy młodości, tłumią te uczucia. Gdyby .m po~ 
wiedziano, że obyczaiei enoty wspólne są wszystkim kra- 
iom i wszys stkim rel giom, żessię przez ten wyraz ro= 
zumieią cnoty morałaejakie natura w głębi sere naszych 
wyryłajiako to: sprawiedliwość, prawda, rzetelność, ludz= 
kość, dobroć, przystoyność; Że te przymioty równie są 
istotne człowiekowi iak sam rozum, z którego wypły= 
waią; młody człowiek zrzucając może iarzmo reli- 
gii, lub stwarzaiąc ią sobie wedle swego upodobania, 


() Nie mówimy tu nic o kaznodziciach, gdyż rodzay in- 
strukcyi im poruczopy nie należy w zk, do moralności nauczą” 
néy iak umieiętność, 
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zachowałby przynaymnićy -cnoty moralne, które pó- 


-Żniéy zbliżyćby go mogły do cnót chrześciańskich, 


ale gdy go zawsze tylko nauczano religii, wszystko 
upada z tą religią.» 

Sekularyzowano więc moralność, i tę pierwszą 
odmianę dach filozoficzny zdziałał. Pomimo zgodność 
arozumem, niemnićy iednak stał się on szkodliwym 
w skutku, 

Religia podana (positive) iest faktum. Moral- 
ność zasadza się na prawie, i była przyrodzoną nim 
została chrześciańską. Gdyby nie było obiawienia, gdy- 
by nie było religii podanćy, moralność obowiązywała- 
by nas własną swoią siłą, iako prawo przyrodzone. 
Wszystkie ludy nie iednćy trzymaią się religii;a prze« 
cie moralność wspólną była i iest im wszystkim. 

Ważną więc było rzeczą, bez odięcia moralno- 
ści podpory iaką znayduie wobiawieniu, odkryć fun- 
damenta iakie ma w naturze. Nie mieliśmy w ĉadnéy 
umiejętności tyle materyałów i zasad iak w moralno= 
ści, Wszystkie głębokie poszukiwania i wszystkie wznio= 
sle nauki mądrćy starożytności , podane nam zostały 
przez dziela greckich filozofów, przez doręczną książ= 
kę (encheridion) Epikteta, przez pisma o powinno- 
ściach i inne konsula rzymskiego, przez Myśli Marka 
Aureliusza. Nie wiele iuż zostało do zrobienia odkryć. 
Zebrać nam tylko wypadało rozrzucone promienie 
światła, nporządkować zasady, zrodzone, mówić mo» 
Żna, razem z rodzaiem ludzkim, wyciągnąć z nich wnio» 
ski i złożyć iedno ciało ze wszystkich prawd użyte- 
cznych. Ale nigdy się prawie nie wraca do żadnego 
przedmiotu, bez przekształcenia źle lub dobrze wszy 
stkiego, co przedtćm zrobionóm lub powiedzianćm 
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było. Starożytni opierali moralność na uczuciu (*), 
większa. liczba nowoczesnych szukała ićy źródła 
w samych tylko abstrakcyach i rachubach rozumu. — 
Moralność religiyna zaymowała się człowiekiem we- 
wnętrznym, doskonaleniem każdego indywiduum; 
naywięcćy moralistów zastanawiało się nad człowiekiem 
w stosunkach cywilnych, i zaymowało się tylko spółe- 
czeństwem. W przekonaniu, iż było korzystnie uznać 
moralność przyrodzoną, niezawiśle od wszelkićy religii 
podanćy, nie lękano się głosić, Że moralność niezgo= 
dną była z iakićm niebądź wyobrażeniem religiynćm; 
nakoniec chciano się pozbyć moralności samćy. Podług 
Lametterie ićy nauka iest dowolnym owocem polityki: 
nie iest ona dziełem ani natury, ani filozofii, aniro- 
zumu ,;i wszystkie mniermane zasady przyrodzoncgo 

prawa są iedynie przyiętemi zasądami. s 
Nie przypisuię tych fałszywych systematów mo- 
ralnośći duchowi filozoficznemu; myślę owszem, że ie- 
dynie duch filozoficzny mógłby zapobiedz ich szerze- 
niu się, gdyby sią nie oddalano od prawdziwych dróg 
iego, iakiemi są postrzeganie (obserwacya) i do~ 
świadczenie. Przy pilnćm i należytćm postrzeganiu 


(©) Prawda że starożytni mawiali także, iż moralność spra- 
wy iakićy iest ićy zgodnością z rozumem; lecz u nich słowo rozum 
było wyrazem nieokreślonym, który oznaczał wszystko co odró- 
žnia człowieka od zwierzęcia , to iest: nietylko zdolność myślenia 
i rozumowania, lecz ieszcze sposoby czucia wszystkich wzruszeń 
umysłowych aszczególnie moralnych. «Nie rozum, mówi Arystoteles; 
zasadą iest rozumowania, lecz inna rzecz wzniośleysza, która czuć 
się daie przez cnotę. Dla tego, to mówi dalćy, nadali starożytni 
nazwisko błogosławionych tym, którzy bez rozumowania dobrze 
czynili: ato przeto, iż mieli w sobie siłę wyższą niż rozumowa- 
nie i rozważna wola. «Phil. mor, livre 1. ch. 14, 
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nie stawianoby w sprzeczności światła rozumu ze ' 
Światłem uczucia; oddzielonoby rzeczy przyrodzone 
od rzeczy nabytych, nie mieszanoby moralności z po- 
lityką, poiedyńczego człowieka z całą spółecznością. 
Po zasiągnieniu rady od doświadczenia, nie zaprze- 
czanoby prawd odwiecznych, które doświadczenie 
stwierdziło we wszystkich mieyscach i we wszystkich 
czasach; nieprzyimowanoby lekkomyślnie ożczych te- 
oryy, kiórych doświadczenie ani nie arpiada ani 
ìe sprawdza. z 

Ale liczne przyczyny przyłożyły się do nasze* 
go zboczenia z toru prawdy. W zawięzuiącychsię towa» 
rzystwach, uważać trzeba ludzi raczćy za drięoócieńć 
ców niż za spółobywateli; daią się oni wówczas rzą- 
dzić więcćy przez obyczaje i zwyczaie, niżeli przez 
prawa; dość dla nich kilka zasad przyrodzonćy mo- 
ralności, nim przyidą do stanowczych zasad prawo- 
dawstwa. Nieliczne ludy |wolne, takie iakiemi byli 
Grecy, zagrażane ciągle zewnątrz i wstrząsane we- 
wnątrz siebie, potrzebowały enót bohaterskich, mi- 
ości oyczyzny, odwagi i wszelkich przymiotów du- 
szy. Ztąd uczucie moralne musiało w nich wygóro-= 
wać i duch ich skierowanym był ku praktycznym ce- 
lom urządzaiącym sprawy, ksztalcącym serce. Ale 
kiedy pisarze o moralności, rodzą się i Żyią w spółle- 
cznościach obszernych, spokoynych i podtćranych, 
rzecz inny obrót bierze. Wtedy nałogi wszędzie są 
nabyte, zwyczaie przeięte. Cudny mechanizm spóle- 
czności uderza tak silnie,. że na myśl nawet nie przy- 
chodzi, żeby się odnosić do pier wszego popędu przez 
naturę nadanego: Dowodzi się, ĉe instytacye i prawa 
czynią ludźmi; zapomina się, Že ludzie robią prawa i 
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instylucye, i Że te znaleźć powinny w sercu łudzkićm 
podporę i materyały do swoićy budowy. — Ztąd skłon- 
ność do mniemania, Że wszystkie zasady zależą od 
nalogu lub od umowy, i Że wyższćy niemasz władzy 
na ziemi, prócz opiniii polityki. 

Do tego błędów naszych źródła przyłączyło się 
drugie; chcieliśmy do wszystkiego przystosować geo- 
- metrycznego ducha, któremu winniśmy tyle dobrego; 
ceniliśmy iedynie umieiętności, do których rachuba 
stosowaną być mogła. Zatćm poszło, żeśmy moralność 
samą podciągnąć chcieli pod rachunek; puściliśmy 
się na abstrakcye; rachowaliśmy obowiązki, mierzyli- 
śmy i kombiaowali namiętności, tak iak się mierzyć 
i kombinować zwykło ilości i siły. Uwiodło to nay= 
światłćysze umysły. Locke (*) naprzykład powiedział, 
Że geometrycznie dowodzić moralność można, podo- 
bnie jak się dowodzi w umieiętnościach naydokła- 
dnieyszych, byleby poczynano od pewnych umówió- 
nych punktów, takich n.p. iak prawo, własności. — 
Inni myśleli, że chcąc poprawić ludzi, trzeba tylko na- 
uczyć ich rachować własny swóy interes. 

- Nsostatek , niektórzy filozofowie, pyszni z po- 
wodzeń naszych w fizycznych i doświadczalnych u- 
mieiętnościach , chcieli urządzać i wykładać wszy- 
stko na zasadach mechaniki, i przywieść prawa mo- 
ralności do praw ruchu, 

Nie czyńmy iednak krzywdy wiekowi naszemu 
rozumieniem, Że prawdziwa moralność całkiem w nim 


(*) Essai philosophique concernant l'entendement humain, liv. 
IV. chap. III, section 18, p. 447, deuxieme édition de la traduc” 
tion de madame Costi, 
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nieznaną i zarzuconą była. We Francyi Instrukeye 
kanclerza d Agucsseau synowi swoiemu dane; Posna- 
wanie natury (Etudes de la nature) przez Bernardin 
de-Saint-Pierre; ułamki pośmiertne X. Barthelemy; 
w Anglii dziela Fergusona, Hutchesona i Smitha; 
w Niemczech dzieła Jacobi; w prowincyach Ziedno- 
czonych dzięła Hemsterhuisa , — dowodzą że wiek nasz 
wydał sławnych i godnych lepszych czasów moralistów. 
Lecz błędy nasze ostrzegaią nas, żebyśmy się nazbyt 
nie pysznili ze świateł naszego wieku, 

Pytać czy iest moralność przyrodzona, to iest moral- 
ność niezawisła od zwyczaiu , od naszych nałogów , od 
wszystkich naszych instytucyi? iest to pytać winnych 
wyrazach: czy sztuka pierwszą iest od natury, czy 
zwyczay i nałóg, będące rzeczami nabytemi w czło- 
wieku , lub czy instylucye, które są dziełem rąk iego, 
istniały przed samymże człowiekiem? Prawo nie zrodzi- 
ło się z prawideł, prawidła zrodzify się z prawa. Jest 
fizyka, gdyż są ciała; iest moralność, gdyż są istoty 
czułe, rozumne i wolne. Fizyka ma podstawę swoią 
w własnościach ciał i w różnych stosunkach,iakie między 
niemi zachodzą; moralność ma swóy fundament w przy- 
miotach istot czułych, rożamnych i wolnych, tudzież 
w różnych stosunkach iakie pierwotna konstytucya tych 
istot nam podaie i okazuie, 

Czćm byłaby, mówią, moralność bez naszych u- 
mów spółecznych i bez spółeczeństwa? Pytam się ne- 
wzaiem i z większą szłusznością: czóm byłaby spółe- 
czność i coby się stalo z umowami spółecznemi bez 
moralności? Spółeczność iest połączeniem ludzi, ale 
nie z ludźmi. Trzeba koniecznie przypuścić pierwćy, 
ludzi istnących poiedyńczo, nim wyobrażemy ich so- 
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bie połączonych w iedno ciało ludu lab naro- 
du. Każdy człowiek ma więc swóy byt własny inie- 
zawisły od wszelkićy umowy. Każdy ma więc przy- 
mioty i stosunki, które wnosi do spółeczeństwa, które 
się w nim rozwiiaią, lecz które ustanowionemi przez 
nie nie są. Nazywam moralnością przyrodzenia wszy* 
stkie zasady postępowania, wynikaiące z tych własno- 
ści i stosunków. Kontrakt czyli umowa, naprzykład, 
iest zgodą dwóch lub więcćy wól; ale stosunki słu- 
szności i rzetelności, przez które umowa powinna 
być wzaiemną i nienaruszoną, koniecznie ią poprze- 
dzają, gdyż te stosunki same dają nam przewidzieć 
możność, i mogą oraz zabezpieczyć istnienie i trwa- 
ość umowy samćy. 

Argumentować z różności nawyknień i zwyczaiów 
przyjętych u różnych narodów , dla dowiedzenia iż nie- 
masz moralności przyrodzonćy; tyleżby znaczyło coar- 
gumentować z różności ięzyków dla dowiedzenia że 
dar mowy nie iest zdolnością przyrodzoną i powsze- 
chną u ludzi. — Wszędzie oddzielano sprawiedliwe od 
niesprawiedliwego, uczciwe od nieuczciwego, wystę- 
pek od cnoty. Wszędzie rozeznawano przymioty szaco- 
wne od mnićy szacownych. Dowodem tego co twierdzę 
są słowa we wszystkich ięzykach na wyrażenie tych 
rzeczy tak od siebie różnych poświęcone. Przyznaję, 
Że miano za dozwolone w niektórych kraiach to co 
nie było dozwolone w drugich, ale zwyczaie i prawa 
pisane ludów, nie mogą znaglić nas do wnioskowania, 
Że ludy uważały za dobre i chwalebne wszystko cze- 
go nie zabropiły inie wygnały przez zwyczaie i prawa 
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swoie.Solon(*) nie ogłosił Zadaego przeciw oycobóystwn 
prawa zaliż ztąd wnosić można, Że przez ten czas Ateń- 
czycy nie mieli oycobóystwa za zbrodnię? Nie iestże 
znów pewnćm podług świadectwa wszystkich. dzieio- 
pisów, że ich prawodawca wstrzymał się od ogłosze» 
nia praw przeciw tćy zbrodni, przeto tylko, Żeby nie 
oczernić i nie poaiżyć natury ludzkićy, przypuszczając 
możność popełnienia takićy zbrodni? Przytaczaią Spar- 
tę , gdzie do kradzieży zachęcano młodzież; lecz Spar- 
ta potrzebowała ludzi śmiałych i zręcznych; jedno- 
myślnie więc wszyscy wlaściciele przystali na to na- 
ruszenie prawa własności, w widoku osiągnienia wa- 
Żnieyszego politycznego dobra. INiemasz kradzieży, 
skoro osoby mogące bydź skradzionemi zgadzają się 
same na ustąpienie własności swoićy pod pewnemi 
warunkami. Są rzeczypospolite , które zaprowadzały 
u siebie prawa zbytkowe, które karciły proste wady, 
które zalecały pod karami umiarkowanie i oszczędność. 
Podobnych ustaw nie było w rządach naszych; wnieśćże 
ztąd można, Że w rządach naszych wady nie są wa- 
dami, lub że przepych zbytni złem nie iest? Należy 
owszem wnioskować, Żerządy nasze w niektórych razach 
mnićy potrzebowały ustaw ścieśniaiących od innych rzą- 
dów, których konstytucya wymagała czystszych i suro- 
wszych obyezaiów,Nienależy więc wnioskować z milcze- 
nia praw pisanych przeciw moralności przyrodzonćy;lecz 
uważąć przyrodzoną moralność jako uzupełnienie i 


(©) Solonquam interrogaretar: cur nullum supplicium consti- 
tuisset jn eum qui parentem oçcidiret, respondit: se id neminem fa~ 
cturum putasse. Sapienter fecisse dicitur, quum de eo nihil san- 
xerit, quod antea commisum non erat, ne nostram prohibere quam 
ad monere videretur, (Cicero, pro Sexto Rosc, Amer., cap. 25, n. 76. 
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podstawę praw stanowionych. Spółeczność zostawia nam 
wolnośc działania we wszystkićm corozumie niekoniecz- 
nie potrzebnćm dla dobra powszechnego; lecz ponieważ 
pierwćy ludźmi niź obywatelami jesteśmy, i gdy zo- 
stawszy ostatnimi, nie przestalemy bydź pierwszymi, 
rozum i sumienie, naypięknieysze prerogatywy czło- 
wieczeństwa, słażą nam zawsze za przewodników, 
bądź działamy pod nakazem władzy publiczney, bądź 
bez nićy. l dla tego to odróżniano zawsze dozwoło- 
ne od uczciwego. Ustawy i rządy miiaią, lecz rozum 
i przyrodzona słuszność nieprzeminą nigdy. Wie- 
my Że u ludów barbarzyńskich , ciemnych i grubych, 
. okropne zwyczaie upoważnia zabobonność i prawo. 
U iednych zabiiają naofiarę ludzi, u drugich syn poczytu- 
ie sobie za zaslugę zadaiąc śmierć oycu przyciśnione- 
mu wiekiem; gdzieindzićy pozostała wdowa miesza 
popiołyswoienaiednymżestosie z popiołami zmarłego 
małżonka. Ale uważać naprzód należy, że takie straszli- 
we praktyki bardzićy są nierozsądnemi niż tyrańskie- 
mi; że obrażaią raczey człowieczeństwo we swych 
skutkach, niżeli nie ludzkiemi są w powodach swoich(*), 
i Że często zawisły od fałszywych i przesadzonych 
wyobrażeń, odwagi, religii i wierności. Dlatego to 
powiedziano , Że nadużycie rzeczy naylepszych często- 
kroć sprawia rzeczy naygorsze. Uważam także, iż nie- 
które nabyte wyobrażenia, mogą w znacznym stopniu 
przygłuszyć przyrodzone uczucia nasze. Lecz iestże 
aby ieden lud, któremuby naymnieysze poięcie spra- 


QD) Na przykład u ludzi, którym boleść dotkliwszą iest od 
śmierci, miano za czyn ludzkości skrócenie dni niedolężnego 
starca. 
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wiedliwości , rzetelności , ludzkości, oboóm było? (*) 
Jakby nawet utrzymać się mogła spółeczność, w któ 


() Nie bezwątpienia! Wiadomo, że przyiaźń iest religiią wielu 
spółeczności amerykańskich, z inąd dzikich i srogich ( Esprit des 
usages des differens peuples, par M. Meunier, t. if.) Kanadyi- 
czykowie zasluguią na uszanowanie dla tkliwóy miłości ku dzie- 
ciom swoim. U Brezylczyków gościnność tak iest poważana, że 
za obrazę uważaią postępek cudzoziemca , któryby za powrotem 
do iakićy okolicy, mieszkania nie zaiął u dawnych swoich gospo- 
darzy; iedzą iednak ieńców swoich woienmych. Grenlandczycy są 
z szczególnieyszćm jedni dla drugich poszanowaniem; nie maią 
prawić obraźliwych wyrazów w ięzyku swoim. Ostyakowie sławni 
są z rzetelności i wierności w dopelnianiu zobowiązań. ( Histoire 
des Voyages) Fskimowie (Esquimeaux) tak są pełni ludzkości iż 
ta czyni ich nadzwyczaynie czułemi na nieszczeście cudze (Voya- 
ges d Ellis). Karaiby tak się nawzaiem kochaią i czułość ich dla 
siebie tak bywa wielka, że widziano wielu umieraiąch z żalu 
za odebraną wiadomością o dostaniu się ich towarzyszów do nie 
woli. Z wielką ludzkością obchodzą się nietylko z obcymi, lecz na- 
wet z ieńcami wziętymi bez oporu, i wielką okazuią litość dla 
kobićt i dzieci (Hist. des Voyages ). Dzicy Luizyany naystraszniey- 
sze wywieraią okrucieństwa nad ieńcami swoimi. Po spełnienia 
tych obmierzłych ofiar A zniewažona natura wracać zđaie się do 
praw swoich: taiemna zgroza i ogólne zasmucenie następuie po 
wściekłóy zemście. Mordercy zaymuią się potóm iedynie zaspo- 


„kaianiem cieniów smutnych ofiar dzikości swoićy. (Extrait tun 


manuscrit). Tatarzy mieszkaiący za rzeką Segalią, odznaczaią się 
Życiem patryarchalnćm i hoynością. Kalifornianie długo i żywo 
Żaluią straty przyjaciół swoich (Voyages de la Peyrouse). Chin- 
gulowie są miłosierni i pobieraią coś nakształt dziesięciny ze 
wszystkich żywności dla rozdawania ićy ubogim (Voyage en Cey- 
lan, par Robert Knox ). Boska roskosz czynienia dobrze bliźnie- 
mu, u Hottentotów stanowi różnicę stopni. (Sparman). Ma- 
racatty poczytuią za niesławę mieć w rodzinie dziewicę, któraby 
nie dochowała czystości. Gallasy maią przysięgę, którćy nie łamią 
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reyby wśród barbarzyńskich praktyk, lab grubych 
przesądów , poięcia te panuiącemi nie były w sprawach 
*życia? (*) Istoty ciemne zwodzą siebie i są zwodzo= 
ne. lstoty wolne i namiętnościom uległe, zawsze mnićy 
więcćy nadażywaią zdolności i sił swoich; lecz nadu- 
Życia i passye nie więcćy dowodzą przeciw moralno- 
ści, iak błędy i głapstwo nie dowodzą przeciw ro- 
zumowi. 

Powiedziałem, Że moralność ma fundament we 
własnościach istot czułych, rozumnych i wolnych, tu- 
dzicz w stosunkach, iakie pierwotny układ tych istot 
nam wystawia. Należy więc poznać i stale oznaczyć 
te własności i te stosunki, dla doyścia do prawdzi- 
wych moralności początków. Ale w poszukiwaniach 
tego rodzaiu trzebaż się odnosić do rozumu, czy też 
do uczucia? O tem pytania, przez filozofów nowo- 
czesnych wielce roztrząsanćm, można powiedzieć co 
się utrzymuie o przedmiotach smaku, że uczucie i 
rozum równie są potrzebnemi do kierowania nami,i 
Że nie do nas należy rozłączać rzeczy, które natura 
tak ściśle w układzie istoty naszćy połączyła. 


nigdy (Voyage du P. Lobo). Widzieć można w Zbiorach O’ Labata, 
że u narodów nawet zupelnie upodlonych znayduią się ieszcze 
uczucia ludzkości. Niemal wszędzie wierność małżeńska iest po- 
ważaną a cudzołostwo zbrodnią. Montagne, który miesza dogma- 
ta moralności z dziwactwami zwyczaiu , przyznać iednakże musi 
że u Kannibalów nawet moralność zależy na odwadze w woynie 
i na kochaniu żon własnych, co widocznie dowodzi, że natura ni- 
gdy wszystkich praw swoich nietraci. 


(*) Wyznaniem samego Bayla, prawidła powszechne obycza- 
jów niemal wszędzie się zachowały. (Continuation des pensées di- 
verses, p. 162.) 
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Rozum postrzega, sądzi i kombinuie, lecz nie 
tworzy; trzeba mu więc podawać fakta do postrzega- 
nia, sądzenia i kombinowania- Prawdą to iest w mo- 
ralności iak we wszystkich innych umieiętnościach, 
Że podług dowcipnego wyrażenia Hamana, speku- 
lacya iest dziewicą, która sama nic nie rodzi. Trzeba 
zatóm w moralności jak w fizyce, szukać początków 
nie w czczych idćach, które zawsze są tylko przypu= 
szczeniami. 

Wszelka istota ma swóy oznaczony sposób bytuś 
wszystko więc istnie dla pewnego celu, gdyż wszędzie, 
gdzie postrzegam porządek, odkrywam lub przynay= 
mnićy zniewolony iestem domyślać się zamiaru. Na- 
tura (*) nieopuszczaiąca nigdy dzieł swoich, oznacza 
swóy zamiar lub cel, w istotach Żyjących przez in- 
stynkt, którym ie obdarza i przez środki iakich im 
dostarcza dla odpowiedzenia ich przeznaczeniu. Wiem, 
Że słowo instynkt nie podoba się tym filozofom, któ- 
rzy chcąc ugruntować moralność iedynie na rozumie, 
nięprzypuszczaią wszystkiego czego wyłożyć niemogą, 
i przeczą wszystkiemu,co nie iest wypadkiem rozumowa- 
nia. Chcianoby ze wszystkiego zdać sprawę, chciano- 
by wszystko pod rozbiór podciągnąć. Ztąd to cokol- 
wiek niemoże bydź porównanćm, ico bezpośrednią pe- 
wność w samém sobie nosi, usuwanćm iest przez fi- 


(* Ostrzegam, że niekiedy słowo natura brane iest w tém 
dziele za zbiór wszelkich istot i wszelkich faktów świat skła- 
daiących, a niekiedy za samego sprawcę czyli Stwórcę: na- 
tary. Dwuznaczności w téy mierze bydź nie może, gdyż w každém 
zdarzeniu, związek myśli dostatecznym jest du oznaczenia sensu 
wiakim brać to słowo należy. Przyp. autora. 
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lozoficzną pychę. Rozum zazdrosny powagi tego we- 
wnętrznego uczucia, które nazywamy instynktem, nie- 
zawisłego całkiem od sztuki rozumowania, woli ra- 
czóg wierzyć w moc nałogu, niżeli w natchnienia na- 
tury. Jakże umysł rozamuiący,nawykły porównywać 
i wnioskować, uznać mógłby instynkt, który nie byłby 
iego dziełem lub wypadkiem z iego wniosków? Jednak- 
Że zaliż przypuścić nie należy rzeczy, którycheśmy nie 
stworzyli, iktóresą niezawisłemi od wszystkich naszych 
poymowań? Słowo instynkt, tak często przez nas wy- 
mawianę bez przywiązywania ścisłego doń wyo- 
brażenia, nie iest słowem czczem i próźnćm. Instynkt 
składa się z potrzeb, Żądz, i wszelkich wzruszeń. 
Wyobrażenia są nabyte, potrzeby są wrodzone; w nas 
się znayduią, nie przybywają z zewnątrz. Głód na- 
przykład nie zawisł od rozwagi; poprzedza widzenie 
i obiór pokarmu, który go zaspokaia; przywiązanym 
iest do naszego sposobu bytu; dziełem iest przyrodze- 
nia, a nie dziełem nałogu. Mogę więc śmiało nazy- 
wać instynktem wszystkie żądze, wszystkie potrzeby, 
wszystkie poruszenia, których bezpośrednie mamy u- 
czucie, i które są nam przyrodzone. 

Człowiek ma swóy instynkt iak wszystkie oŻy« 
wione istoty; lecz w tym instynkcie są potrzeby i Żą- 
dze, które są mu spólne » innemi istotami; są drugie 
iemu właściwe iako istocie poymuiącćy i wolnćy, = 
Zwierzęta ślepo idą za przyrodzonemi prawami swo- 
iemi niepoznawaiącich; człowiek iezna i niezawszejdzie 
za niemi. Jest on działaczem wolnym który prowadzi sie- 
bie z rożeznaniem, z obiorem iktóry poniekąd jest sa- 
memu sobie prawem. Lecz gdyby nie miał w sobie 
żadnego wrodzonego pierwiastku rozpoznania i obio» 

Tom līt, 3 
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ru, nie'możnaby przywiązywać ztozumiałego znacze- 
nia do slów poiętność i wolność. Ten pierwiastek 
zowiemy instynktem naturalnym czyli sumięniem,— 
Sumienie jest tém; w istotach czułych, rozumnych i 
wolnych, czóm ciążenie iest w ciałach. Ta zachodzi 
różnica między sumieniem i rozumem, Że rozum wla- 
dzą iest tylko postrzegającą i rozważaiącą, A su- 
mienie pochodnią oświecaiącą przedmioty naszego roz- 
pamiętywania. Instynkt moralny czyli sumienie tém 
iest dla rozumu, czem światło iest dja oka. 

Ale powiedzą, iaką podstawę daiesz moralno 
ieśli ią opierasz na instynkcie ciemnym i wieść 
nym? zostawiasz każdego człowieka własnym iego 
złudzeniom; narałasz siebie na niebezpieczeństwo two- 
rzenia samych tylko entuzyastów i natchnionych. Sam 
rozum zdolny prowadzić nas bespiecznie; wszystko 
bez niego iest arbitralnćm: odstępuiąc od iego zasa- 
dy,-zostaią lękliwę trwogi lub płoche nadzieie; wrze- 
czach nawet przyrodzonych przypuszcza się. pewien 
rodzay obiawienia zamiast poznawania, i podstawia 
się nieiako wiara zamiast przekonanią i przeświadcze- 
nia. Niech więc rozum przewodnikiem naszym bę- 
dzie; on' sam powinien określić zle i dobre; do niego 
samego należy naznaczać prawidla obyczaiom; bez 
niego moralność nigdy szczycićby się nie mogła na- 
zwiskiem umieiętności. 

Odpowiadam ma to: Dowieśdźby wprzód nale- 
Żało, Że człowiek iest tylko samą istotą umysłową, 
nimby go wzywać przyszło do słuchania rad rozumu 
czystego i badawczego; ale gdy iest razem czułym 
i rozumnym, czemużby zrzec się miał czucia, któ- 
re tak mu iest przyrodzone iak sam rozum? Próżno 
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zarzucają, Że instynkt moralny, sumienie, uczucie rze* 
czami są których okróślić mie można, i Że iako filo- 
zofowie przypuszczać nie powinniśmy niczego w co wie» 
rzyć iak ludzie możemy (*). 

Wszystkie wyobrażenia proste, wszystkie bez» 
"pośrednie poczucia zaliż nie są także niepodobnemi 
do określenia? Sąli mnićy dla tego podstawą wszy- 
stkich znaiomości łudzkich? Mówić, Że cokolwiek nie 
może bydź określonem, nie może bydź i dowiedzio- 
ném; iże filozof to tylko przypuszczać powinien co może 
bydź dowiedzionćm, iest to ogłaszać nayodrzecznieysze 
zdania, gdyż właśnie nayoczywistsze rzeczy ani o< 
kreślonemi ani dowiedzionemi bydź nie mogą, a któ- 
re przecie za podstawę i dowód służą wszystkiemu. 

Nie zażywaymy na złe słów: obiawienie i pozna» 
nie, wiara i przekonanie. Złe fizyczne znaiome jest 
szczególnie przez obiawienie go nam przez zmysły 
ńasze; nie rozumowania lecz czucia nasze ostrzegaią 
nas o bytności ciał iten byt nam obiawiaią. Wszystko 
co się nam okazuie wprost i bez Żadnego dowodu, 
przenika nas nieiakićm natchnieniem czyli bezpośree 


(*) Nowsza filozofia jest w tćy mierze bogata w paradoxa, i 
tak ogłasza, že rozum który się rządzi podfug doświadczeń i po- 
dlug postrzeżeń , rozumem jest tylko wierzęcym, którym nic ani 
roztrząsąć, ani wiedzieć ani dowodzić nie można. Prawdziwą 
filozofia nie powinna przypuszczać tego co dowiedzionem nie iest. 
Filozofia nie należy do istoty człowieczeństwa, iest tylko czystą 
logiką , cała należy do wolności czystego rozumu, polega jedy- 
nie ną abstrakcyi; iest czysto kunsztowną. Czysta umieiętność 
zasadzać się musi na abstrakcyi niezawisłćóy od wszelkiey rze- 
czywistości. «Sur les Paradoxes de la plus moderne philosophie, 
par Reinhold, p. 48, 51, 55, 56, 57, 69. 
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dnićm obiawieniem. Maż ztąd wyniknąć ten wnio. 
sek, że człowiek może wierzyć, lecz filozof ma pra- 
wo wątpić? Zgodzić się należy, Że wtenczas filozofia 
byłaby chorobą umysłu zamiast bydż iego przewo- 
dniczką. Filozof, w takićm rozumieniu, nie bylby czło- 
wiekiem rozamnym, lecz człowiekiem obydzaiącym 
swóy rozum. 

Bez wątpienia iest nieiaka pewność właściwa sa- 
méy tylko wierze; lecz dla czegóż wiara miałaby bydź 
niegodną filozofa w razie, w którym nie iest iego nie- 
godną? Czemuż kłaść tę wiarę w sprzeczności z ufno- 
ścią, iaka dowiedzionym prawdom przynależy? Na- 
ostatek czemu utrzymywać, Że cokolwiek nie może 
bydź określone i dowiedzione, należy tylko do wie- 
rzenia lub wiary? Kiedy doświadczam wrażenia ros- 
koszy lub boleści, niec mnie nie zmusza wierzyć lecz 
czuię. Wierzę że słońce zaydzie tego wieczora, lecz 
w chwili w którćy świeci, więcćy niź wierzę iego 
światłości, widzę ią. Słowo wiara czyli wierzenie, u- 
„żywanćm dotąd było do samych tylko rzeczy, które 
supponować można z powodów mnićy więcćy wa- 
Żnych, mnićy więcćy stanowczych, a nie do tych 
których obecność zatwierdzona iest za pierwszćm wey- 
rzeaiem czyli intuicyą i przez czucie bezpośrednie i 
aktualne. Te ostatnie przedmioty widoczne są same 
przez się; dotykalne są i oczywiste. 

Nareszcie, wiara nie iest łatwowiernośćią, . Ťa- 
twowierność jest wierzeniem bez pobudek i bez po- 
wodów: wiara wierzeniem iest z powodów mnićy wię- 
cey silnych i usprawiedliwionych. Łatwowierność mo- 
że bydź niegodną filozofa; lecz wiara koniecznie po- 
trzebną iest filozofowi równie iak człowiekowi. Rzecz 
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nie może bydź dotykalną i widoczną nie będąc oraz 
pewną; ale może bydź pewną niebędąc dotykalną, to 
jest: niepodpadaiąc aktualnie pod zmysły. Wszystkie 
fakta historyczne , oparte na zdarzeniach minionych, 
których nie byliśmy świadkami, lecz które stwierdzo- 
ne są przez niezaprzeczone świadectwa, wszystkie wy- 
rachowania astronomiczne ziawisk przyszłych, są tak- 
ĉe w tym ostatnim przypadku. Wierzemy w nie, cho- 
ciaż nie widzimy ich ani czuiemy; i to wierzenie za- 
sadza się na prawdziwćy pewności filozoficznćy. Ale 
nie potrzeba wierzenia, nietrzeba Żadnego dowodu, żeby 
bydź pewnym rzeczy, które się nam ukazuią raczćy 
same niżeli poszukiwane, i których bezpośrednia obe- 
cność zatwierdzoną iest na pierwsze weyrzenie przez 
uczucie, W tych rzeczach mamy nietylko pewność 
lecz oezywistość. Funduię więc moralność na pod. 
stawie naypewnieyszćy i niezaprzeczonćy , kiedy ią za- 
kładam na instynkcie moralnym, na uczucia, na su- 
mieniu i na uznaniu iakie mam własnych moich po- 
ruszeń, to iest: na naygłównieyszćm źródle oczywi- 
stości samćy. ` 

Powiadaią, Že uczucie sprawić może złudzenia , 
że poszukiwanie prawdy tą drogą wznieca fałszywy 
entuzyazm. Mówię że nie godzi się gardzić przeto u- 
czuciem, Że są entuzyaści, jak nie należy gardzić ro- 
zumem że są sofiści. Błądziłbym, gdybym utrzymy- 
wał, Że radząc się uczucia nie trzeba się radzić rozumu; 
ale się opieram na samóyŻe naturze człowieka, kiedy 
utrzymuię, Że rozum i uczucie razem nas prowadzić 
powinny ,i że umienie i sumienie ( science et conscience) 
są nierozdzielne. 
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[Uczucie ma równie swoię siłę iak i rozum; uczu* 
cie daie mi „bezpośrednio czuć i dobro i złe, rozkoszi 
boleść.; Rozum postrzega wskazówki podane sobie przez 
uczucie, rozpoznaie różne ich znamiona, sprawdza 
ich tożsamość i źródło, i ustala z nich wypadki. W mo- 
ralności, tak iak we wszystkich innych przedmiotach: 
poszukiwań naszych, nie dosięgamy nigdy do pier- 
wszych początków rzeczy; lecz w porządku fizycznym 
tylko przez zmysły nasze zewnętrzne a wporządku mo- 
ralnym umysłowym tylko przez uczucie zapewnić sięmo=* 
Żemy o,faktach, które prawdziwemi są pierwiastkami 
umieiętności. 

Autorowie, którzy zasadzają moralność na samym 
rozumię a odrzucaią uczucie, gubią się w czczych o- 
gólnościach i abstrakcyach metafizycznych. W dowód 
tego przytaczam krytykę czystego rozumu Kanta. Au- 
tor ten utrzymuie, Że dla odkrycia prawdziwych zasad 
moralności trzeba się nam oddzielić od wszystkiego i 
wznieść się w świat czysto umysłowy. Tam po oder= 
waniu się od wszystkich poruszeń serca, mówi, pra- 
wdziwe zasady moralnego porządku są: lsze IŻ istota 
rozumna w taki sposób działać powinna, ażeby pra- 
widło podług którego działa, mogło stać się prawem 
ogólnćm; 2re, Że wszelka istota rozumna sama śo= 
bie iest celem, a zatćm człowiek który iest istotą 
rozumną, nigdy nie powinien służyć za środek. 
Samo wyrażenie tych twierdzeń dowodzi razem nad- 
użycia i niedostateczności rozumu czystego w przed- 
miocie, moralności. s 

Naymędrsi filozofowie starożytności i chrześci- 
aństwa powiedzieli nam: Wieczyńcie drugim czegoby* 
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ście nie chcieli żeby wam czyniono, a czyńcie to cobyście 
chcieli żeby wam czyniono. To iest iasne i proste; to 
rozwiązuie iaśnićy i sposobem praktycznieyszym za- 
danie względem prawidła postępowania, iakiego Kant 
poszukiwać nam“ każe, i które chcielibyśmy uczynić 
ogólnćm i powszechnóm. Tem prawidłem iest milość 
bliźniego, pochodząca z miłości samego siebie, i mi- 
dość siebie dana za miar tego co się drugim należy. 
Nie małą nieprzyzwoitością metody Kanta jest szuka- 
nie tego co iuź wiadome, i powątpiewanie czy się 
wie dobrze czego się szuka. 

Naymędrsi filozofowie starożytni i chrześciańscy 
zgodnie z naturą, ukazywali nam bliźnich naszych 
we wszystkich ludziach, i ztąd wnioskowali Że ob- | 
chodzić się powinniśmy z ludźmi iak z naszemi bli- 
"źuiemi, Co czyni Kant? porzuca tę mądrą logikę 
serca, dla zastąpienia ićy logiką głowy, w materyi 
w którey wszystkie dobre wyobrażenia wychodzić z ser- 
ca powinny. Mówi on, że każda istota rozumna sa- 
méy sobie iest celem; Że czlowiek jest istotą rozu- 
mną i Że słażyć sprawiedliwie nie może za środek in- 
nym ludziom. Lecz iak dowiadujemy się, Že są istoty 
rozumne, ieżeli nie za pomocą przeświadczenia się ia- 
kie mamy o naszćy rozumowania zdolności? Jak wie- 
dzieć możemy, Że istota rozumna ma w samćy so- 
bic cel jeżeli nie z przeświadczenia się o tém w nas 
samych? Jak wiemy ieszcze, Że ludzie maią preroga« 
tywy, do których odwoływać się mogą, ieżeli nie dla 
tego, że widzimy ich składających część tego samego 
z nami rodu, i Że do nas we wszystkićm są podo- 
bnemi? C6 znaczą owe słowa bydź sobie samemu ce- 
lem i służyć komu innemu za środek? Słowa te pod- 
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padaią mnóstwu różnych i obłędnych wykładów. — 
Natura nie uczyniła ludzi zupełnie równymi lecz do 
siebie podobnemi: ustanowiła stosunki a nie równości. 
Dla rozwikłania wszystkich abstrakcyy za zasady po- 
dawanych, trzebaby wolumiminów. — Cechą prawd 
pierwotnych, cechą prawd naczelnych, iest to, Że 
są łatwe do poięcia dla wszystkich i Że wyra- 
Żaią, ieżeli nie to co wszyscy zachowuią, przynay= 
mnićy to co wszyscy czuią (*). 

Maxyma nie przeto iest filozoficzną, że sporom 
podlega i iest niewyraźna, lecz Że iest iasna i płodna 
we wnioski. Twierdzenia (propozycye) Kanta nie niede- 
terminuią: nadużyć ich łatwo a użycie ich iest Żadne 
albo bardzo trudne, i sam ten autor wzywać musė 
posłagi woli dla nadania celu swoićy spekulucyi, po- 
nieważ mówi, że sprawy nasze powinny bydź takie 
żebyśmy mogli chcieć iżby prawidło, podług którego 
ie czynimy, stało się prawem ogólnćm. Ale iakaż to 
iest sila czynna woli, która sama może rozeznać ie- 
dno postępowania prawidło od drugiego i znaglić 
nas przekładać iedno nad drugie? Tę to siłę poprze- 
dzaiącą wszelką kombinacyę i wszelkie badanie wzglę» 


() Prawidło rozamowe, mówi Konfucyusz, które obeymuie 
powinności wzaiemne króla i iego poddanych, oyca; matki i ich 
dzieci, męża i żony, młodych ludzi i starców, przyiaciół i wszy- 
stkich w związkach z sobą będących , nie iest nad poięcie ka- 
żdego nayprostszego człowieka. Ale maxymy tworzone przez nie-- 
których ludzi , podawane przez nich za wzniosłe i przechodzące 
siły nasze, takie iakiemi są pewne zasady niepoięte, zawile Ē 
niestósowne do tych pięciu rodzaiów osób, nie mogą bydź poli- 
czone pomiędzy prawidła rozumu. (Extraits de Confucius pax le 
pére Couplet), 
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dem ich obioru lub pierwszeństwa, nazywam morala 
nym instynktem , lub sumieniem. 

Reinbold w dziele swoićm: Poszukiwanie fuita 
damentów i podstaw moralności, uznaie bytność su. 
mienia, czyli instynktu moralnego, Łgadza się, że ta bya 
tność dowiedzioną iest przez wewnętrzne doświadcze< 
nia, wchodzi w tćy materyi w szczegóły dowodzące 
równie dobroci serca iego iak i trafności rozsądku; 
lecz, podług niego, doświadczenie i filozofia dwie są 
rzeczy oddżielne od siebie. «Filozofia, mówi, po 
winna iść dalćy niż wszystkie fakta, powinna tyż 
le tylko używać intuicyi i czuć ile iest zdolną 
zdać z nich sobie sprawę przez usiłowania czyste- 
go rozumu.» To powiedziawszy, poświęca rozdział 
ieden swoiego dzieła poznawania moralności podług 
prawideł prostych zdrowego rozsądku, przyrodzone» 
go sensu; a mówi o postępie wanscendentalnćy filozofii 
względem tych samych przedmiotów w drugim roza 
dziale, który iuż nie iest rozdziałem prźtodiźkógo 
sensu ani zdrowego rozsądku. 

Nieprzyznaiąc z P. Reinholdem, Że doświadcze« 
nie i filozofia dwie są rzeczy niezawisłe od siebie, 
myślę że doświadczenie źródłem iest wszelkićy dó- 
brćy filozofii, i Że filozofia bez doświadczenia była- 
by snem, marzeniem bez rzeczywistości. Filozofia iest 
mądrém użyciem wszystkich sił naszych, dla nabycia 
wiadomości; wiadomości zaś domyślać się koniecznie 
każą przedmiotów mogących bydź poznanemi, i na 
to powszechna zachodzi zgoda, że bytność tych przed- 
miotów nie może bydź poświadczona inaczćy iak we- 
wnętrznóm lub zewnętrznóm doświadczeniem. Bo iake 
Że można zdać sobie sprawę z bytności rzeczy, kiedy 

Tom III, 4 
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nieznamy ich pierwszych początków? Jak można zdać 
sobie sprawę z czuć i intuicyi, kiedy znać nie mo» 
żemy taynego związku który ie łączy z przedmiota- 
mi z których powstały? Jakiż iest ten rozum czysty, 
tak sławiony przez tegoczesnych , któryby mógł, idąc 
dalćy niż wszystkie fakta i niż wszelkie doświadcze= 
nie, postawić siębie w stanie poprzedzającym własną 
swoią bytność, i nadać sobie Życie od istoty swoićy 
niezawisłe? Jakaż byłaby ta siła umysłowa nowego 
rodzaiu i stopnia, która nieznaiąc własnych granie, 
Żądalaby miedorzecznego prawa potężnieyszą bydź od 
siebie samćy? Rozum czysty, podług rozsądnego po- 
strzeżenia ieduego z filozofów niemieckich (*) byłby 
tu zawsze tylko naczyniem obeymuiącćem bez obięcia 
niczego, bylby iedynie fikcyą platoniczną. Same fe- 
nomena. wewnętrzne i zewnętrzne podsycaią rozum 
ludzki. Fenomena dowodzonemi są przez doświadcze- 
nie, lecz raz *do nich doszedłszy , doświadczenie z0- 
staie samo dla siebie iedynym dowodem. «Niepodo- 
bna, mówi Hume (**), zdać ze wszystkiego sprawę: 
dla istoł.tak iak my ograniczonych, nie może bydź 
szereg rozumowań nieskończony.» Jeżeli zapytasz czło- 
wieka; czemu lubi zdrowie? powie ci, że one czyni 
go szcz ;śliwym, i Że choroba byłaby dla niego udrę- 
czeniem. Jeżeli go zapytasz: czemu lubi bydź szczę- 
śliwym i czemu lęka się cierpień ? powie ci, Że dla 
tego iż cierpienie iest cierpieniem i Że roskosz iest 
roskoszą. T'rzebaż wątpić o tém co się cznie, prze- 
to Że nie można przerobić czucia na wyobrażenie spe- 


(€) Herder: Metakrytik. 
C*) Recherches sur les principes de la morale, 
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kulacyine lub na poięcie rozamowe? Nie byłożby inad- 
użyciem i ohydzeniem spekulacyi, stawiać ią tym 
sposohem w sprzeczności z naturą? Reinhold sam czuł 
potrzebę zaspokojenia nas w tćy mierze, dodaiąc 
trafnie, iż filozotowie w postępowaniu i sprawach Ży- 
cia więcćy są warci niż ich filozofia. 

Rozróżniamy piękne od brzydkiego przez smak; 
dobre i złe moralne przez sumienie; prawdziwe i fał- 
szywe przez rozum. W moralności, pierwszą i pva- 
wdziwą naszą miarą iest uczucie, Posługa rozumu 
określa się do sprawdzenia i zebrania uczciwyćh po- 
ruszeń serca. Mogą być zdarzenia powikłane i deli- 
katne, w którycu rozumowanie iest koniecznie po- 
trzebnóm dla ocenienia wartości sprawy moralney; 
lecz sprawiędliwość: i ludzkość zawsze są obecnemi 
duszy. W innych umieiętnościach, szukamy stosun- 
ków, proporeyi, podobieństwa; styczności, skutków 
i przyczyn; usiłuiemy nabydź wiadomości , lub ugrun- 
tować iuż nabyte; ale w moralności nie chodzi nigdy 
o poszukiwanie faktów lub nieznaiomych stosunków; 
sądzić i urządzać to tylko wypada, co iest znaióme: 
powód tego cosprawia pochwałę lub naganę, nie iest 
odkryciem, lecz uczuciem doświadczanóm w nas samych. 
Z pięknością moralną dzieie się to samo co z fizyczną 
pięknością: czuie się ona więcćy niż dowodzi. Przez 
zmysł nasz wewnętrzny sądzimy o dobrey lub złey 
sprawie, a nie przez stosunki zewnętrzne okazuiące 
się nam w samych sprawach. Człowiek popełniający 
nierozmyślne zabóystwo, ten sam czyn materyalnie 
popełnia co i ten który zabiia rozmyślnie. Przecież 
oba te czyny nieiednakowo nas dotykaią, ponieważ 
ieden za niewinny, drugi za zbrodniczy poczytuiemy. 
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Dobroć moralna czuć się daie 'sama przez się; iaśnieie 
w nas, i światło obiia się od nićyzewnątrz, anie z ze- 
wnątrz na nią. Nietrzeba więc szukać za sumieniem 
rozpoznania dobrego i złego, różnicy między sprawie- 
dliwóm a niesprawiedłiwćm. Bez niego iakże sprawy 
równe w stosunkach swoich zewnętrznych, wydawać- 
by się różnemi mogły? Gdzieżby się zatrzymało ro- . 
zumowanie, gdyby uczucie go nie ustaliło? Dia tego 
też mówca rzymski powiedział nam: że moralność 
zrodzona z nami, żeśmy ićy nie wzięli od oyców na- 
szych : ani nauczyli od mistrzów , ani wyczytali w ksią- 
żkach; żeśmy ią wzięli, wydobyli i zaczerpali z głębi 
samćy natury; że nię iest to prawo nauczone, lecz 
którem nieiako nasiąknieni i przeniknieni iesteśmy. 

( Dalszy ciąg nastąpi.) - 


o więzieniach ù zakładach GiG: Zda- 
nie sprawy Fr. Hr. Skarbka, 


(Dokończenie). 


Przykre iest przeyście od znacznie już udoskona* 
lonych więzień Niderlandskich, do podobnychże za- 
kładów Francyi, które dotąd ieszcze w dawnym stanie 
zaniedbania zostają. Szczególnićy razi różnica ta w sa- 
méy powierzchowności winowayców iedaych i dru- 
gich więzień. W  Niderlandskich widzimy wszędzie 
ladzi korzących się wswoim stanie winy, we Francyi 
spostrzegamy samych zuchwałych zbrodniarzy; tam pa- 
puie porządek, spokoyność i pracowitość, tutay nieład, 
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zgiełk i przemagaiąca skłonność do próźniactwa; tutay 
przeymuie nas zgróza i chęć powciągnienia gorszącćy 
zuchwałości; atam politowanie nad stanem moralne- 
go obłąkania ludzi i szczera chęć dopomagania im w ich 
usiłowaniu do wyyścia na drogę zupełnćy poprawy. 

Spodziewać się należy, iż komitet więźni w Pary- 
Žu zaprowadzony, przywiedzie z czasem ulepszenia, 
których się oświata i ludzkość domagaią; zwłaszcza że 
dzisiay z naywiększą otwartością wykrywa istniejące 
błędy, i że przez publiczne ich ogłaszanie pobudza ` 
przyiaciół ludzkości do gorliwego zaięcia się ich po- 
prawą. 
Rząd francuzki uznał iuż od dawna potrzebę 
zaprowadzenia zupełaćy reformy więzień; iuż w roku 
1814 wyszło rozporządzenie królewskie, nakazuiące 
zaprowadzenie więzienia wzorowego wParyżu, takie- 
go aby podobne następnie w każdym departamencie za- 
prowadzone być mogło. Okoliczności woienne wstrzy- 
mały wówczas wykonanie tego postanowienia; tak 
dalece iż w roku 1827 dopiero na nowo się uskutecz- 
nieniem iego zaięto. 

Podano do konkursów budowniczych zrobienie 
planu więzienia wzorowego, P. Lebay otrzymał na- 
grodę dla naylepszego planu wyznaczoną i dzisiay 
kiernie robotami koło budowy więzienia podług tegoż 
planu na przedmieścia Paryża, przy cmentarzu du pë- 
re Lachaise rozpoczętćy. Powszechnie czynią ten 
zarzut nowo założonćy budowli, że będzie zbyt kosz- 
towną, a przez to cel ićy iest chybiony. Zamiarem 
bowiem postanowienia królewskiego było wystawić 
takie więzienie, podług któregoby we wszystkich de- 
partamentach podobneż zakłady zaprowadzono, i dla 
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tego chciano zrazu aby koszt budowy wzorowego 
więzienia miliona franków nie przenosił , gdy dziś roz- 
poczęty gmach 5 milionów ma kosztować. 

Lubo dzisieyszy stan więzień francuzkich Żadnych 
prawie wzorowych urządzeń nie zawićra, opiszę wsze- 
lakoż pokrótce niektóre z mich tak iak ie zasta- 
łem. — 

Więzienie zwane læ Conciergerie położone jest 
obok pałacu sprawiedliwości i przeznaczone dla tych” 
winowayców, którzy maią dopiero bydź sądżeni przez 
sąd drugićy instancyi i na wyrok oczekuią. Iestto 
ieden z naylepszych zakładów karnych, pod wzglę- 
dem czystości i urządzenia mięyscowości. Osadzeni 
są w nim przynaymnićy na noc pooddzielani, tak iż 
każdy z osóbna sypia. Dzieci zaymuią osobny od- 
dział domu, lecz we daie wolno im przebywać mię- 
dzy starszymi winowaycami, W ogólności iestto wiel- 
kim błędem w zarządzie tego więzienia, iż wszyscy 
w nim osadzeni, cały dzień razem przepędzaią, że im 
wszelka wolność zabawy, a nawet gry w karty iest 
zostawiona, Że spólnik zbrodni z głównym zbrodnia= 
rzem razem przebywa i tém samém o występne za. 
miary z nim umawiać się może. Buduią teraz 0s0- 
bny oddział dla kobićt, gdy go skończą, można bę- 
dzie wówczas mieścić 100 mężczyzn a 30 kobiet w ca- 
tém więzieniu. Dziś iest tyłko na 50 osób mieysca. 
Robót tu niemśsz żadnych, gdyż sami tylko oskarże- 
ni tutay się mieszczą. 

- Podczas moićy bytńości w tym zakładzię do« 
stawiono ĉiu nowych winowayców, co mi dało spo- 
sóbność uważania, iż sposób przeprowadzania wię* 
śniów z iednego więźnia do drugiego iest tutay lep= 
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szym od zwykle używanego prowadzenia ludzi oskar- 
Żonych piechotą przez ulicę, co ich naraża na zhańe: 
bienie, nim ieszcze przekonanie 0 ich, winie- nastą- 
piło. Przywożą ich bowiem w powozieę osobno do, 
tego zbudowanym, tak iż nikogo z więzionych wis 
dzićć niemożna , póki na dziedzińcu więzienia nie wy» 
siądą. Powóz ten iest mocno Żelaznemi kratami ob= 
warowany i na kłótki i zamki zewnątrz zamknięty. 

Pod nazwaniem La Force, istnieje od dawnego 
czasu wśród ludnćy części Paryża, bo w. okolicach 
ulicy St. Antoine, wielkie więzienie, dzisiay inkwi« 
zycyinem będące, i na dwa główne oddziały , fasar 
de et la petite Force, podzielone, 

Niemasz tutay Żadaych znamion i warunków ins, 
kwizycyinego więzienia, to iedno chyba. wyjąwszy, 
Że osadzeni nic nie robią, Budowa tego więzienią zay- 
muie wielką przestrzeń gruntu. «Jest w nićm, iak. tras 
{nie w rapporcie swoim komitet więźniowy. uwała, 
wiele izb, krat, i zamków, to iest środków matery= 
alnych zabespieczenia osóh obwinionych , ale niemasz 
właściwego więzienia, urządzonego. podług rozumo* 
wego planu, takiego słowem, iakie stolica Francyi 
posiadaćby powinna.» 

- Więzienie to mieści w sabie zwykle 500 osób. 
oskarżonych o różne przewinienia. Jeżeli inkwizycyą 

wykrywa, iż popełnioną wina należy do rzędu zbro» 
dni, przewożą złąd winowaycę do Conciergerie. Prócz 
tego osadzaią w nióm także występnych przez poli» 
<yą poprawczą na kilka dni areszta. skazanych, któ. 
rzy wszelakoż przebywaią razem z ludźmi q większe 
występki obwinionymi. 
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- Nakoniec 'umieszczaią tutay tymczasowo , pókí 
innego mieysca nie będzie, dzieci na karę więzienia 
skazane, które wszelakoż odłączone są ściśle od re- 
szty więźniów i według wieku na trzy klassy podzie- 
lone. Naymłodsze zaymuią naukami szkolnemi, na 
noc zamykają każde do osobnćy celi z kratą dre- 
wnianą, przez którą ciągły dozór nad niemi mieć mo-. 
Żna. Starsze sypiaią razem w zbyt pizkićy sali, ma- 
ło co robią i niczego się nie uczą. Te dwie klassy 0- 
beymuią samych oskarżonych. Trzecia zaś składa się 
ż kryminalnie skazanych młodych winowayców, któ- 
rych zatradniaią robieniem pantofli z krayki, w nie 
dzielę udzielaią im nauki religiyne, a zresztą nie zay- 
moią ich żadnemi szkolnemi naukami, 

Reszta osadzonych w więzieniu La Force rozdzie« 
lona iest na kilka oddziałów, stosownie do wieku wi- 
nowayców. W osobnym budynku mieszczą starszych 
w liczbię kilkadziesiąt. Większa spokoyność i uległość 
przez sam wiek przywiedziona, upoważniają do od- 
dzielenia ich od młodszych, a mnićy uległych i wię: 
cey dozoru potrzebniących zbrodniarzy. 

Drugi oddział zawićra występnych średniego wie- 
ku o lżeysze przewinienia oskarżonych. Trzeci zaś 
cięższych winowayców. Ten ostatni oddział iest nay- 
gorzey umieszczony, i składa się z samych ludzi nai- 
grawaiących się z wszystkiego tego co nosi piętno 
przystoyności i uczciwości. Gdym wchodził do dzie- 
dzińca, w którym oskarżeni tego oddziału przebywali, 
przyjęto mnie dzikim okrzykiem i poniekąd groźbą 
miotania obelg i znieważania. Widać było na wszy- 
stkich twarzach wyraz zawziętości występku; każdy 
mógł poznać, iż przebywa między nieprzyiaciołmi 
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spółeczności, którzy na tóm tylko całe dnie i nocy 
trawią aby rozmyślać i postanowić, iakimby sposo= 
bem naywięcćy szkodzić ićy mogli. Tutay można 
było widzieć na twarzach skutki zaniedbania popra- 
wy moralnćy winowayców, i gromadnego ich osas 
dzania w więzieniach. Zwłaszcza Że wszystko im u- 
chodzi, że nie oni lecz ich dozorcy drżą przed. ni- 
mi, i dla własnego bezpieczeństwa pobłażaią wszy” 
stkiemu. Niedziw tedy Że krzyk i zgiełk panoią w téy 
szkole zepsucia, Że się bawią i wszelkich dopuszczaią 
zdrożności i Że im nikt nawet grania w karty o pie- 
niądze nie zabrania. Bo są zaufani w własnćy zu- 
chwałości i w sile kilkudziesiąt razem połączonych; 
lecz iakżeby byli pokorni i ulegli, gdyby każdy z nich 
z osobna był zamknięty, a przez to pomocy spólnika 
zgorszenia pozbawiony. Trzeba widzieć złe więzie- 
nia, aby się mocno o potrzebie poiedynczego osadze+ 
nia winowayców przekonać, 

Osobny oddział tego więzienia obeymuie nako- 
niec izby dla zamożnieyszych oskarzonych, od któ 
rych mnićy większą składaią zapłatę i które dla te- 
go zowią się les chambres de la double et de la simple 
pistole. Porządek , czystość i powietrze są tutay lep- 
sze iak winnych częściach tego domu. Izby osobne 
dla mogących płacić winowayców , powszechnie w wię« 
zieniach francuzkich zaprowadzone, mogą bydź sto» 
sowne do więzień inkwizycyinych, lecz prawność jch 
iest wątpliwą w więzieniach karnych, a zwłaszczą 
cięższych. 

Zawofane i groźne dla dłażników więzienie Swię: 
tey Pelagii (Sainte Pelagie), należy bez wątpienia do 
naygorszych zakładów tego rodzaiu, Jestto wielki 
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gmach w czworobok stawiany; dostatecznie obwaro= 
wany, bo nietylko Że od tyłu murem iest opasany , 
lecz nad dachami onegoż iest krużganek, z którego 
Żołnierze na warcie stóliący wszystko widzieć mogą 
co się w dziedzińcach i zewnątrz więzienia dzieie, a 
tem samem łatwo mogą ostrzegać o wszelkićm przed- 
sięwzięcia wyłamania i ucieczki osadzonych. Całe 
- więzienie podzielone iest na dwa oddziały, ieden na 
areszt publiczny za długi, a drugi na więzienie po- 
praw cze. 

. Pierwszy iest trzypiętrowym gmachem, czworo- 
bok kształcącym, z malym dziedzińcem we środku. 
Na każdćm piętrze przechodzi przez każde skrzydło 
budynku dłagi korytarz środkowy, po którego obu- 
dwóch hokach są pokoiki dla osadzonych dłużników» ` 
różne co do wewnętrznego umeblowania, według za- 
płaty taką kto dawać może, lecz wszystkie prawie równe 
pod względem nieczystości. Korytarze są tak ciemne 
i zabrudzone iż nie można zgadnąć iakiego pierwia- 
stkowo były koloru. Wolno iest osadzonym wycho- 
dzić z cel i przechadzać się w całćm więzieniu, stąd 
ustawiczny zgiełk i hafas w calym domu panuiący, 
każdemu z osadzonych wolno kazać sobie z miasta 
przynosić eo mu się podoba, stosownie do posiada- 
nych funduszów; wierzycieł zaś obowiązany iest pła- 
cić za osadzonego. przez siebie dłużnika należytość * 
za iabę przez niego zaiętą, naymniey 2 do 5 fran- 
ków'na tydzień, czego późniey na tymże dłużnika 
poszukiwać może. Coraz moenićy powstaią teraz prze- 
ciwko temu sposobowi poszukiwania należytości swo- 
ich przez wierzycieli, i Żądaią ograniczenia prawa 
więzienia dłużników. Zdarza się bowiem, iż za bardze 
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małe długi po kilka i kilkanaście lat osoby w więzie- 
nia są zamykane, Widziałem wielu z pomiędzy nich 

z długiemi brodami, które zapuszczaią dla tego aby 

ich nie pozuawano. To mi dało powód do uczynie- 

nia tey uwagi, iż nie należy dopuszczać tego, aby 

obce osoby widziały osadzonych w więzieniu za dłu- 

gi, gdyż to naraża na zawstydzenie ludzi, którzy 

przez lekkomyślność, lub niedostatek nie dochowali. 
zobowiązań swoich, ale dla tego niemogą bydź umie- 

szczeni w rzędzie występnych. 

Drugi oddział więzienia Stey Pelagii, przytyka- 
jący iedną ścianą do pierwszego, lecz zresztą zupeł- 
nie oddzielony i osobną administracygę*maiący , za- 
wiera ludzi za różne występki poprawczo skazanych, 
pomieszanych razem bez Żadnego względu na: różność 
wieku i przewinienia. lzby są tutay różne, według 
tego iakąwinowayca płacę składać może. Jestich trzy 
rodzaie, á la pistole to iest naydroższe, à la demie 
pistoletańsze, nakoniec darmo dla ubogich dostarczane. 
Pierwsze piętro zawiera naydroższe izby, które po- 
mimo Że na iednę osobę ledwo mieysca dostar- 
czyć mogą, są iednakże zajęte wszystkie przez trzech 
ludzi, tak dalece iź niemasz mieysca na trzecie T62- 
ko i Że ie dopićro na noc: wstawiaią aby przez dzień 
trzy osoby przynaymnićy gdzie stać i siedzieć miały. 
To piętro było przeznaczone dawnićy dla występnych 
za polityczne przewinienia skazanych, lecz gdy od 
nieiakiego czasu, a zwłaszcza od zmiany prawa o cen- 
zurże , niemasz występnych tego rodzaiu; przeto zay- 
muią, uh mieysca zľodzieie , filuci i oszuści: wyŻsze- 
go rzędu, wszyscy powierzchowność uczciwych ludzi 
maiący. (*) Zdaie się iż ta powierzchowność, to jest 

Ç) Tak było w r. 1828. 
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porządny ubiór i możność opłacania za daną sobie 
izbę, iednaią im wzgłędy administracyi więzień, gdyż 
nie są przymuszani do Żadnych robót i wolno im 
ciągle przebywać razem, trudnić się czćm im się po- 
doba lub zupełnie próźnować. Jeżeli niechęć i zgro* 
za przeymuie każdego zwiedzaiącego tę część wię- 
zmienia, przydać ieszcze należy do tych uczuć polito= 
wanie, gdy zeydzie się na dół do izb zaiętych przez u- 
bogich winowayców niemogących płacić. Tam bo- 
wiem nie tylko Że więcéy osób w iednćy izbie mie- 
szczą jak łóżek w nićy stanąć może, ale nawet po 
dwóch w iednćm łóżku sypia. Ci nędzni, odziani 
brudną i obdartą odzieżą, trudnią się różnemi dro- 
biazgowemi robotami, ale bez żadnego dozorui porząd- 
ku. Rażącym iest widok nieładu, braku karności i 
brudów, które tutay pannią. Sciany zdaią się nie 
bydź bielone od początku wystawienia budowy. Na 
zapytanie moie: dlaczegoby zaniedbywano dopelnić 
tego koniecznego warunku czystości ? oświadczono mi, 
iż bielenie nic nie pomaga, gdyż nazaiutrz po wybie- 
leniu więźniowie ściany zawalaią. Brudy, nieład, ħa- 
tas, niesforność , zła Żywność i niedbałość nawet o 
zachowanie zdrowia uwięzionych , a obok tego wszy- 
stkiego, dowolność w obchodzeniu się z osadzony- 
mi, wedlug tego czy dyrektor ma powody sprzy» 
iania lub prześladowania którego z nich, wszystko 
to nadaie temu zakładowi postać takiego więzienia, 
jakieby nigdy istnićć nie powinno, i iednoczy w nićm 
przykład tego wszystkiego czego naybardzićy unikać 
należy. Wystawiono tutay nowy budynek obok sta- 
rego, i dopiero teraz kiedy iest skończony, poznano 
że nie odpowiada przeznaczeniu swemu, že ani ną salę 
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robocze, ani na izby sypialne, tak iak iest, użytym 
bydź nie może, tak dalece iż go muszą przerabiać 
aby ma dać właściwe przeznaczenie. W całym tym 
zakładzie iest tylko piękna nowo wystawiona kaplica, 
która wszelakoż nie tak jest urządzona, iak dla wię- 
źniów potrzeba. To więzienie samych tylko męz- 
czyzn obeymuie. 

Jedno z lepszych więzień paryskich iest tak zwa- 
ne Sgo Łazarza, (St Lazare) teraz nowo dla samych 
tylko kobiet urządzone. Takie odłączenie zupełne 
płci i umieszczenie każdćy w odrębném więzieniu, na- 
leży poczytać za ważne udoskonalenie; gdyż osobny 
zakład dla płci żeńskićy nie potrzebuie takich obwa-. 
rowań iakich więzienie dla męzczyzn wymaga, i mo- 
Że bydź stósowniey urządzone, iak gdy, lubo oddziel 
nie, obie płci w iednym gmachu się mieszczą. 

Kobiety w tém więzieniu osadzone, stanowią 4, 
główne oddziały; to iest: 

1. Kobiety za długi uwięzione, które mieszkają 
po kilka lub poiedynczo w porządnych izbach na 
osobnym korytarzu, a to stosownie do tego iak da- 
lece są wstanie składać opłatę za osobne i porzą- 
dnieysze mieszkanie. 

2. Kobiety pod zarzutem kryminalnym będące, 
które mieszczą się w izbach nad długim i szerokim 
korytarzem, w którym cały dzień razem przebywa- 
ją. Mało co mogą pracować, bo tylko do pewnego 
czasu, to iest aż do skończenia badań i processu tu- 
tay pozostają, Ten oddział także iest odosobniony 
od wszystkich innych; zarzucić to można, iż oskar- 
one nie powinnyby ciągle razem przebywać. 
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3ei. Oddział naylicznieyszy zawierał 350 kobiet naya 
mnićy na rok ieden aż do lat 5 i więcćy skazanych. 
Obeymuie on właściwie dwie klassy, to iest kobiety 
poprawczo i kryminalnie, na ciężkie więzienie skaza* 
ne, (des condamnées correctionnellement et des reclu- 
sionnaires). Pomieszanie tych dwóch klass występ 
nych, iest ważnym zarzutem, który temu więzieniu 
czynić należy, zwłaszcza iż mieyscowość dozwalała- 
by oddzielić ie zupełnie, tém łatwićy że liczba wieł- 
kich zbrodniarek nie iest bardzo znaczna, gdyż ie 
ztąd do więzienia w Clermont przeprowadzaią. 
Kobiety tego oddziału są zaięte ciągłą pracą na 
rachunek różnych prywatnych fabrykantów , którzy 
płacą umówiony z administracyą zarobek dła nich. 
Fen zarobek zaś dzieli się na trzy części, iedna dla 
skarbu, druga do rąk osadzonćy, a trzecia na ka- 
pitat dla niey gdy wyidzie z więzienia. Wyrabiaią 
zaś (rozmaite przedmioty handlowe, stosownie do tego 
czóm ich prywatni fabrykanci zatrudniaią. Jeżeli zaś 
taki fabrykant, który rocznie zgodził pewną ilość 
robotnie, niema ich czćm żatrudnić przez czas nieia- 
ki, wówczas obowiązany iest płacić im umówiony 
zorobek, lubo one nic wcale nie robią; co iest iedną 
z niedogodności do takiego sposobu zatrudniania wię- 
źmiów przywiązaną, i sprzecznością z zasadami rządu 
więzień, który i iednóy chwili próźnowania więźniom 
dozwolić nie powinien. — Prócz robót naymowanych 
przez prywatnych, trudnią się: osadzone szyciem biee 
lizny dla innych więzień. i 
W całóm tóm więzieniu” większy panuie porzą- 
dek iak w innych tóy stolicy zakładach tego rodzaiu, 
Każdy oddział zostaie pod zwierzchnim dozorem kos 
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biety do administracyi więzienia należącey. Nayniesfor: 
nieysze są kobiety występne z dziećmi do więzienia odse- 
Jane. Gorszącćm to iest iż dozwalaią przebywać przy 
matkach  skozanych ma więzienie, dorośleyszym 
iuż, da 10 lat i przeszło liczącym, dzieciom, iakby u- 
myślnie aby wzrosły w szkole hańby i zepsucia. — 
Czystość całego domu osadzonych, dozór i spokoy= 
ność przy robocie, są pochwały godne. Żywność iest 
dostateczna, lecz tylko raz na dzień udzielana i taka 
Że więzień czuie wpływ kary, co koniecznie bydź 
powinno. Cele karne, dla których niesforne na dzień 
zemykaią, dobrze są urządzone. 

Pod nazwaniem des Madelonettes, iest w Pary* 
2u więzienie policyine li tylko dla kobiet publicznych 
przeznaczone, do którego one w trzech przypadkach 
odsełane bywaią, to iest: 

1. gdy zostaną zaraźone weneryą. 

2, gdy przestąpią przepisy policyine względem nich 
wydane (pour contravention ). 

3. Gdy nie opłacą trzech franków, które każda co 
tydzień za rewizyą lekarzowi płacić winna. 

Że ten ostatni powód uwięzienia iest niesprawie- 
dliwy i nawet niemoralny, na to nie potrzeba do= 
wodu. 

Niemasz ustawy, któraby. OMAIN to wię: 
zienie, ani sądu któryby skazywał na osądzenie ko- 
biet tutay odsełanych i uwięzienie onychże zupelnie 
od policyi zależy: osadzane bywają naymnićy na dni 
ośm naydłażóy na sześć miesięcy, w ciągu których 
trudnią się szyciem i innemi robotami niewieściemi. 
Komitet dam, nawiedza dom ten co tydzień i stara się 
o nawrócenie do uczciwego Życia kobićt osadzonych. 
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Ogólna liczba onychże dochodzi zwykle do 600, mię“ 
dzy któremi było w czasie zwiedzania 390 zarażo» 
nych. Dla tych ostatnich urządzone są osobne sale, 
w których przez dwóch doktorów opatrywane bywa- 
ją. Czystość i porządek są dobrze zachowane. 

Jakkołwiek środki przez policyą paryzką wzglę= 
dem kobiet publicznych przedsiębrane , nie są dosta- 
tecznie ustawą upoważnione , nie można im wszelakoż 
zaprzeczać skuteczności. Według wiadomości bowiem 
w tym zakładzie powziętych, zmnieyszyło się bardzo 
panowanie zarazy; gdyż przed dwudziestu laty liczo- 

o 20 zarażonych na 100, gdy teraz ten stosunek do 
5 na 100 zmnieyszony został, 

Taki iest wierny obraz niektórych więzień fran» 
cuzkich; znamienuiące go rysy we wszystkich niemal 
zakładach karnych tego kraiu spostrzegać można. — 
Przykrzeyszćm zaś ieszcze bydź ma wrażenie, które 
widok okrętowych więzień (des bagnes) czyni. Lecz 
szczerość wyznań, iaka w rapportach komitetów wię 
źniowych panuie, zwrót uwagi całóy myślącey pu- 
bliczności i nadewszystko czynne usiłowanie rządu o 
przywiedzenie pożądanćy reformy więzień, daią nie- 
płonną nadzieię, że naród francuzki, tyloma pięknemi 
i użytecznemi instytucyami innym kraiom przodknią- 
cy, niedłago ieszcze w tym zawodzie sąsiadom sWwo« 
im wyprzedzać się dozwoli. 

Przyległa Francyi Szwaycarya, przodkować mo- 
że temu wielkiemu państwu przykładem ulepszonych 
więzień. Genewa i Lozanna są na stałym lądzie Eu- 
ropy iedyne miasta, które posiadaią więzienia na wzór 
amerykańskich to iest: z ciągłą a niewidzialną inspek» 
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cyą iz odosobnionóm ossdzeniem winowayców Urżą- 
dzone (*). 

Więzienie w Genewie wybudowane iest ha ba- 
styonie miasta do ięziora przytykaiącym, tak iż ze 
trzech stron prawie wodą iest oblane. Cały obwód 
więzienia tego iest półkulisty, dwa domy stoią w kie- 
runku promieni koła i stykają się ze Średnim budyn- 
kiem w samym iego środku. Każdy z domów podłuż- 
nych właściwóm więzieniem będący, przedzielony iest 
średnią Ścianą tak dalece, iż w całym obwodzie wię- 
zienia są 4 oddziały, każdy osobny dziedziniec ma- 
iący:. poprzeczny zaś z którym się tamte stykaią, za- | 
wiśra w sobie mieszkanie dla administracyi więzien- 
ney, kaplicę, kuchnią , pralnią, infirmeryą i magazy- 
ny. W dolney części obudwóch podłużnych domów 
są sale robocze, a na dwóch piętrach cele, w któ- 
rych każdy więzień od innych oddzielony sypia i 
chwile dziennego spoczynku przepędza. Takich cel 
iest 56, waiętych przez samych mężczyzn: Dla ko- 
biet inne maią wystawić więzienie. | 

Przy wstępie do więzienia tego, dla samych iuż 
osadzonych winowayców przeznaczonego , ulega każdy 
z mich rewizyi lekarskićy, bierze kąpiel, i otrzymuie o= 
dzież instytutu: występny szarą iednostayną, zbros 
dniacz mieszaną. Te dwie klassy , toile% wszyscy 
do lat 16 wieku liczący, stanowią trzy odrębne od: 
działy, 4apełnie osobno w podłażnych budynkach 


(t) Krótkość czasu nie dożwóliła mi źwiedzić tych więżień.Srczć: 
góly tu iwmieszczone, udzielił nii P. Antóvi Har Prof. Sżkó. 
ły przygołowawczey du lństytutu Politechnicztiegu w Warsżać 
wie, bawiucy pod Ówezas w Szwaycarył: 
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osadzone- Więźniowie jednego oddziału pracują i ie- 
dzą razem, lecz obowiązani są zachowywać wtedy nay- 
ściśleysze milczenie. Utrzymanie ich fizyczne jest nie- 
tylko dobre, ale nawet wygodne, W każdćy celi iest 
łóżko a na nićm siennik, prześcieradło, poduszka, 
kołdra wełniana i szlafmyca, stołek i stolik na któ- 
rym naczynia do mycia, szczotka, grzebień i ręcznik, 
książki z biblioteki więzienia udzielane. Ubiór ich 
sklada się z kurtki, spodni, kamaszy, trzewików, 
z chustki na szyię i do nosa, wszystko znaczone nu- 
merem celi i pod odpowiedzialnością więźniowi od- 
dane. Bielizną noszona zmienia się co tydzień, apo- 
ściel co miesiąc. Osadzony odpowiedzialny iest ża czy- 
stość osoby i mieszkania swego. Na Żywność dosta- 
ią codziennie: supę i chleb na śniadanie, warzywo 
ichleb na obiad, sups i chleb na kolacyą, tak iż ka- 
Żdy dostaie dziennie 1; funta ehleba, który mu wolno 
spieniężyć ieżeli go nie zie (co mi się wcale stóso- 
wném nie zdaie). Jedzą wszyscy w spólnym refektarzu 
każdy na osobnćy misce. 

Więźniowie mogą odbierać odwiedziny w dwóch 
izbach na to przeznaczonych i dwiema dracianemi klat- 
kami opodal od siebie sloiącemi opatrzonych, z któ- 
rych widzące się z sobą osoby w obec dozorcy rozma- 
wiać mogą. 

Dozór iest nietylko ciągły ale niewidzialny, to 
iest, i2 inspektor z mieszkania swego ma ciągle oko 
na więzniów w sali roboczey pracuiących a od nich 
widzianym bydź nie może, a to przez małe otwory 
siutką opatrzone, przez które inspektor sale robocze i 
dziedziniec do przechadzki presiaczamę zawsze do~ 
zorować może. 
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Wszyscy więźniowie są ciągle zatrudniani tkae- 
twem, krawiectwem, szewstwem i robotami ze słomy 
na rachunek prywatnych fabrykantów. Dzienny za- 
robek, na 10 soldów francuzkich oznaczony, rozdziela 
się tak,iż połowa odtrąca się na koszta utrzymania, 
iedna czwarta odkłada się na kapitał dla więźnia, a 
reszta do rąk mu płaconą bywa do zużycia w więzie- 
niu, lub odłożenia na kapitał, albo użyta na wspo 
maganie familii iego ieżeli tego Żąda. Prócz tega 
może pilny robotnik więcćy ieszcze zarobić, co mu 
się do kapitału dolicza; zdarza się, iż pracowity izrę« 
cezny więzień do 22 franków na miesiąc zarabia. 

Urządzono w więzienia szkoly czytania i pisa- 
nia, w których dorośli, ieżeli sobie tego życzą, dwa 
razy w tydzień nauki pobierają, a młodzi z obowią« 
zku uczyć się muszą. Dwóch xięży protestanckich i 
jeden katolicki wdzielaią osadzonym nauki religiyne, 
bądź to każdemu z osobna w właściwey celi podczas. 
półtory godziny spoczynku w południe, bądź též 
wszystkim razem w kaplicy więzienia tak urządzonóy, 
iż każdy oddział więźniów iest odosobniony, tylko xię= 
dza widzieć może, a więźniów innego oddziału nie 
widzi. Ponieważ równa niemal iest liczba protestan- 
tów i katolików w więzienia, nabożeństwo odbywa 
się przeto wcześnićy dla iednych a późniey dla drugich 
w wspólney kaplicy. p 

Posłuszni i pilai więźniowie otrzymują w na- 
grodzie Iżeysze a zyskownieysze roboty, lub pozwo- 
lenie widywania się z krewnymi i pisania do nich. 
Ciągle dobra sprawowanie i dane dowody poprawy 
moralnćy, iednaią więźniom ze strony rządu ułaska- 
wienie iednćy trzecićy czasu wyrokiem na karę wię- 


http://rcin.org.pl 


SPE 


zienią wyznaczonego, ieżeli dwie trzecie bez żadney 
nagany przepędzili i ieżeli komitet więzienia uzna, iż 
może się ich powrócić do spółeczności, bez obawy po- 
wrotn do występku. è 

Kary na nieposłusznych i niepilnych wymierza- 
ne, zmierzaią dą tego, aby ich na drogę poprawy na- 
prowadzić, niewytępiaiąc w ich umyśle zarodu szla: 
chetnych uczuć. Dla tego niemasz wcale hańbią- 
cych kar cielesnych, lecz zamknięcie w ściśleyszóm 
więzieniu, amnieyszenię ząrobku lab uięcie pokar= 
my, = 

Za robotę umyślnie źle wykonaną Żadney wię: 
zień mię dostnie płacy. Za mnieysze przewinienia za- 
mykaią przestępcę w własufy iego celi w cząsie na 
przechadzkę przeznaczonym; za trwaiącą krnąbrność 
i ząchwalstwo do ciemnćy celi, z którey co 6 dni na 
ieden dzień do iasnéy çeli przeprowadzony bywa. 

Jest komitet więźniowy nad moralnością czuwa- 
iący (Comité de surveillance morale) który ma ọbọ- 
wiązek udzielania więźniom nauk moralnych i czyta- 
mia im w dni świąteczne dzieł użytecznych. Zbiera 
on się co miesiąc dla zdania sprawy ze swych czyn* 
ności i dla obmyślenia środków przyszłey opieki nad 
więźniem uwolnionym po wysiedzenia kary. Dwóch 
radców stanu spraw uie glówną dyrekcyg tego więzie- 
nia, ieden z nich iest administratorem a drugi wizy- 
taiorem tego zakładu. Administracya wewnętrzna 
składa się z Dyrektora, z czterech naczelników warszta- 
tów, dwóch odźwiernych, kucharza i posługaczy. 

Cały dom ogrzewany bywa w zimie ciepłćm po- 

wielrzem za pomocą kaloryferów w piwnicy umieszczo- 
nych. 
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Drugie główne więzienie poprawne w Szway- 
caryi znayduie się w Lozannie: iest, według nazwa” 
nia w Ameryce i w Anglii przyiętego, właściwie do- 
mem pokuty (maison penitentiaire) zwane. Dom ten 
od roku 1826 dopićro zamieszkały, położony iest za 
miastem, na wzgórzu, wśród winnic i ogrodów, a 
zatóćm na świeżóm powietrzu. Nakształt równoległo- 
boku 280 stóp długości a 70 stóp. szerokości. W części 
środkowćy nieco szerszóy, są: mieszkania administra- 
cyi, kaneellarya, magazyny, kuchnia, kaplica, sala 
SPEAR i osobną izba dla pastora ewangielickiego. 

Ten dom przedziela przeto cały budynek na dwie 
równe części czyli skrzydła, w których są „osadzeni 
w iednym występni, a w drugim zbrodniarze płci ọ- 
bojćy, Każde skrzydło przedzielone iest przez środek 
wzdłuż budynku korytarzem, w którym są na pier. 
wszćm piętrze trzy okna zasłonięte do ściśleyszćy 
inspekcyi więźniów podczas pracy; w tym samym ce- 
lu są jeszcze w końcu sali dwa otwory siatkowe, 
przez które wzdłuż sale robocze przeyrzeć można. 
W każdćm skrzydle są od strony korytarza deie sale 
robocze wzdłuż całego budynku idące, na iedno pię* 
tro wysokie; od przodu zaś cele osobne sypialne dla 
więźniów, które się do sali otwierają, i oświecone są 
kratami obwarowanemi okienkami na dziedziniec wy 
chodzącemi; sale osobne zaś dostają światło z góry os 
knami w dachu pad celami umieszczonemi i oknami 
Jatarni wyższą część sali stanoyjącey. Sale i cele 0- 
grzane są za pomocą " dwóch pieców w każdćy sali 
roboczćy, zewnątrz palonych. Część środkowa calty 
badowy bardzo ozdobna, iest prócz dołu ma dwa 
piętra wysoka, Cały budynek otoczony iest murem 
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wysokim i ma w całym obrębie swoim 6 dziedzińców, 
z których 4 są ogrodami i służą do przechadzki dla 
właściwych oddziałów, ieden przeznaczonym iest dla 
gospodarstwa wewnętrznego, i mieści w sobie pralnią, 
dewalnią i fontannę a drugi z przodu oddzielony kra- 
tą iest dziedzińcem wchodowym. Cały ten gmach wraz 
z kupnem gruntu za 22,000 franków, kosztował515,000 
franków. ! 

Więzienie to założone na 104 osób, zawiera 
dziś tylko 94 więźniów, to iest: zbrodniarzy 56 w czém 
kobićt 9. występnych 38 wczóm kobiet 13. Ubiór, o- 
chędóstwo, pożywienie, dozór, zgoła całe urządzenie 
wewnętrzne iest toż samo co w Genewie. W Żywie- 
niu: zbrodniarzy i występnych tę tylko czynią różnicę, 
ił ci ostatni dwa razy w tydzień dostaią po 1/2funta 
mięsa, a tamci raz tylko. 

Wszyscy muszą pracować przez ll godzin dzien- 
nie, półezwarty godziny maią odpoczynku. Męźczy* 
zni trudnią się tkactwem, szewstwem, krawiectwem 
i stolarstwem, kobiety zaś przędzeniem, szyciem, 
dzierganiem i pleceniem słomy. Roboty te wyko- 
nywaią częścią dla użytku wewnętrznego, częścią tóż 
dla innych zakładów publicznych, zawsze za pewną 
opłatą, z którey iedna ezęść pozostaie dla administra- 
cyi,,a druga dla więźnia oddaie się do kassy oszczę- 
dności. Nie otrzymuie więzień nie do ręki, a odkła- 
danym zarobkiem tylko na korzyść swoich krewnych, 
z przyzwoleniem komitetu, rozporządzać może. 

Każdy więzień wchodząc do instytutu i otrzy- 
mawszy odzież domową, przedstawiony bywa pasto- 
rowi w izbie na to przeznaczonćy , który go napomi. 
na i do poprawy zachęca. Potem zamykaią go da 
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giennéy celi stósownie do rodzaiu przewinienia nay- 
mnićy na 3, naywięcćy na I2 dni, o chlebie i wodzie; 
co tydzień wszakże dostaie zwyczayne pożywienie do- 
mowe. Czynią to dlatego aby mu dać czas rozmyśla- 
nia nad sobą samym, i aby mu późnićy pracę przy- 
iemnieyszą uczynić. Po wysiedzeniu takie rekolekcyi, 
stawiony by wa więzień powtórnie przed pastora, któ- 
ry stara się wpoić w niego przekonanie, że przez u= 
ległość i pilność iedynie osłodzenie swego losu będzie 
mógł uzyskać; poczém przechodzi do sali roboczćy, 
gdzie go naczelnik warsztatu stósownie do posiada- 
nćy zdolności zatrudnia, lub do pracy iakićy spo- 
sobi. — 

W kaplicy, podobnie iak w Genewie urządzonćy, 
odbywaią się nabożeństwa dla więźniów dwą razy 
w tydzień, przez pastora do więzienia przywiązanego, 
który prócz tego nawiedza ich w celach właściwych, 
korzysta z każdćy chwili skruchy, aby ich naprowa- 
dzać na drogę poprawy, i zyskać ich zaufanie, Jes- 
on ich powiernikiem, pocieszycielem, i pośrednikiem 
między nimi a komitetem i krewnymi ich. Książki 
religiyne i moralne, które więźniom są udzielane do 
czytania, przyczyniaią się także do ich poprawy mo* 
ralney, podaiąc im korzystny sposób, zaięcia chwil 
w osobnćm zamknięciu spędzonych. Do katolików, 
których tylko 4 iest teraz w tém więzieniu przycho- 
dzi duchowny właściwego wyznania. 

W każdym oddziale więźniów utrzymuią osobną 
kontrollę ich moralnego sprawowania się, która obey. 
muie dokładne wyszczególnienie tego wszystkiego co 
do znajomości więźnia, iego stosunków dawnych į 
teraźnieyszego sposobu postępowania posłużyć może. 
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Xięga ma to przeznaczona obeymuie w właściwych 
rubrykach: imie i nazwisko więźnia, iego wiek, dd- 
wne zamieszkanie, stosunki familiyne, wyst;pek popeł- 
niony, karę na niego wymierzoną; dalćy ilość dńi 
w ciągu roku ma pracy, w spoczynku, w chorobie, 
w osobnóm zamknięciu, w ciemney izbie spędzonych; 
tudzież summę zapracowanego zarobku. Kontrolla 
moralna nad więźniem prowadzona iest ieszcze przez 
administracyę więzienia w ciągu pięciu lat po wy- 
siedzeniu kary i wypuszczeniu na Wolność, a to za 
pomocą zaciągania wiadomości od dachownych w pā- 
rafii, w którćy uwolniony więżień się żńayduie, 
Administracya więzienia w Lozannie składa się 
z Inspektora , który mieszka w więzieniu i prócz pen- 
syi dostie ópał bezpłatnie; z sekretarza, który prócz 
pensyi ma mieszkanie i żywnóść bezpłatnie; z 4 na- 
czelników warsztatów i dwóch pósługaczy, podobnież 
w instytucie mieszkańie i żywhość maiącycli; z mày- 
strów tkacza, szewcń i stolańża ž nidsta przybywa- 
iących; z dwóch dożoreżyń kóbiet i dwóch pomocńić, 
å kucharki i odźwiernego także w więżieniu zamie- 
szkałych i tamże Żywionych. Naćżelńy dozór i za- 
rząd całćy tey instytueyi poróczony iest osóbney kom- 
missyi więzień pablicznych, składaiącey się z iednego 
Radey Stanu, z prezydenta i wice-prezydenta miasta, 
ż pastora, z lekarza i trzech ezłońków zpomiędzy 
znakomitych osób powołanie do tey usługi publiczney 
maiących« Prócz téy dyrekegi naczelney więzień, 
jest jeszcze naywyŻsza kommissya złożona z Landa- 
mana; z wiceprezydenta Rady Stanu, z preżesa sądu 
sppellacyinega i z dwóch prezesów trybanalskich , 
odbywa raz na rok wizytę więzień, i ża przybraniem 
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wiee-prezydenta miasta i pastora, roztrząsa moralne 
sprawowanie się więźniów , wymierza kary i przy- 
znaie nagrody zasłużone, a mianowicie ułaskawienie 
lat kary prawem dozwolone. 

Z tego opisa dwóch więzień Szwaycaryi, uznać 
łatwo iż są urządzone obadwa na zasadach nowego 
systematu pokutnego (systeme penitentiaire) i że bar- 
dzićy, iak inne więzienia stałego lądu Europy, do po- 
prawy moralnćy osadzonych winowayców zmierza. 
ią. Podług dostrzeżeń na mieyscu przez Pana Hanna 
uczynionych, iest więzienie Lozańskie, iakkolwiek 
mnićy stósowuie wybudowane iak Genewskie, wyższćm 
wszelakoż od niego pod względem teyże poprawy 
moralaćy. Co iedynie. przypisać należy gorliwości i 
szczególnaemu poświęceniu się tamecznego pastora, 
P. Manuel, który taką zyskał ufność u więźniów, i 
taką ma moc nad nimi, iż iego namowa i strofowa- 
nie więcćy skutkuie od nagród i kar przez admini- 
stracyą wymierzanych. 

To nastręcza bardzo prostą i ważną uwagę: iż 
powodzenie się, iakkolwiek doskonałego w zasadach, 
systematu więzień, zależy koniecznie od dwóch głó- 
wnych warunków, to iest: od dobrego urządzenia bu- 
dowy więzienia, i powtóre od moralności, gorliwości i 
zdatności osób, którym wewnętrzny rząd więźni iest 
poruczony, Ten ostatni warunek jest tak ważny, iż 
bez niego wszelkie usiłowania próżnemi się okażą; i 
Że on iest wlaściwą podporą nowego 'systematu po- 
kutowego. Słusznie przeto uważa P. Hann w liście 
do mnie pisanym z powodu zwiedzonych dwóch wię 
zień: «iĝ nowo.i powszechnie teraz przyiętemu, a ze 
wszech innych względów pięknemu systematowi urzą: 
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dzenia więzień, toby zarzucić można, jź w urzę- 
dnikach takowego zakładu, nie uważa się ludzi iakimi 
są zwykle, lecz iakimi bydźby powinni; Że w nim 
nie iest przewidzianćm, a przynaymnićy zapobieże- 
nićm temu, ażeby chwilowe słabości, chociaż nay- 
Jepszych urzędników, wielkich za sobą nie mogły po- 
ciągnąć skutków. Doświadczenie wszakże uczy, iż 
każdy zakład wtenczas iest dobrze urządzonym, kie- 
dy błądzenie w wypełnianiu obowiązków iest niepo- 
dobnćm. Jakkolwiekbądź , zawsze system ten więzień 
nieprzestanie bydź dobrym, i czas zapewne pokaże 
ile i iakićy zmianie uledz ieszcze powinien.» 

Dodam ieszcze do tego, iż pomyślny stan wię- 
zienia w Lozannie, pochodzący szczególnićy zgorli- 
wego zaięcia się winowaycami przez tamecznego pa- 
stora, tyle się tylko utrzyma, ile liczba: więzniów be- 
dzie tak małą iak dzisiay, to iest 104 osób tylko. 
Z tego czynię ten ogólny wniosek: iż system pokuto- 
wy, nie da się wykonać skutecznie w więzieniach na 
kilkaset a tém bardzićy na kilkatysięcy ludzi urzą- 
dzonych; gdy w nim polega wszystko na indywidu- 
alnćy znaiomości więźniów i na: szczególowóćm zay- 
mowaniu się poiedynczemi osobami, co przy wiel- 
kićy liczbie, albo iest niepodobnóm, albo teź bardzo 
źle i powierzchownie wykonywanóćm bywa. 

W królestwie Bawarskićm nie zaprowadzono do- 
tąd ulepszonego systematu więźniowego, są wszela- 
koż w stolicy tego państwa zakłady na uwagę za- 
sługąijące i wzorem dla innych bydź mogące. 

Szczególnićy ściągnęło uwagę moią w Monachi- 
um więzienie inkwizycyine, Frohnfest zwane, które 
przewyższa wszystkie tego rodzaiu więzienia przeze- 
mnie zwiedzone, i zdaie mi się hydź tak dalece od- 
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powiadaiącćm swemu przeznaczeniu , iż może posłu- 
Żyć za wzór tam, gdzieby podobne więzienie zapro- 
wadzić chciano. Prawda, Że warunki inkwizycyinego 
więzienia daleko są łatwieysze do dopełnienia od tych, 
na które przy poprawczćm więzienia wzgląd mićć 
należy: lecz gdy i te rzadko gdzie są ściśle dopeł- 
nione, pocieszaiącą iest rzeczą natrafić na zakład, któ- 
ry nic do Życzenia pod tym względem nie pozo- 
stawia. 

Frohafest w Monachium iestto wcale nowy gmach 
przed rokiem dopiero ukończony. Jest on wystawio- 
ny w półkole przytykaiące do podłużnego czworobo- 
cznego budynku, iak dolączony plan okazuie. Front 
całego budynku wzdłuż ulicy stoiący , stanowi bok 
czworokąta przez mury cale więzienie opasuiące u- 
kształconego. Zawiera on w sobie, na trzech pię- 
trach , mieszkania rządcy i dozorców, kancellaryą i 
izbę przyjmowania odsełanych winowayców , infirme- 
rią dla słabych izby inkwizytoryatu i sądu, kapli- 
cę z przedsionkiem, i nakoniec areszt publiczny* 
Właściwe więzienie umieszczone iest wprzytykaiącem 
do tego budynku półkolu, przez korytarze z nim 
złączonem, w którćm się po 16 cel osobnych na 
każdem piętrze znayduie. Ta druga budowa stoi wśród 
dziedzińca i ma tém samém dostateczne swiatło i swie* 
że powietrze. 

Głównym warunkiem dobroci inkwizycyinego 
więzienia, iest możność odosobnienia obwinionych pod- 
czas trwania badań sądowych. Temu uczyniono za- 
dosyć gdyż cała budowa właściwego więzienia z sa- 
mych poiedynczych cel się składa; które wybudo- 
wane są z wszelkim względem na bezpieczeństwo i 
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na zdrowie osadzonych. Okna cel umieszczone są 
w górze tak Żeydo nich więzień dostać niemoże i 
obwarowane potróyną kratą. Wkażdćy celi iest piec 
Żelazny, lany,ieden lub dwa tarczany i węborek zamyka= 
ny doj odchodów. W całćm tém więzieniu siedzą sami 
obwinieni i to iedynie podczas trwania badań sądowych, 
po których ukończeniu przeprowadzaią ich natych- 
miast do innego więzienia. Mieszezą ich poiedynczo, 
ieżeli ważność występku tego wymaga, mnieyszych 
winowayców po dwóch razem, ale nigdy tak aby 
spólnicy iednego przewinienia razem lub obok siebie 
byli. Dla naycięższych zbrodniarzy przeznaczone są 
eele dołu, w których są zrobione dziury przez ścia- 
nę u dołu, do przeciągonia na korytarz łańcucha do 
którego w razie koniecznćy potrzeby winowayca iest 
przykuty. Osadzeni w cale nie wychodzą z cel swo- 
ich, co nie iest potrzebnóm z powodu krótkiego ich 
pobytu w tćm więzieniu. Powietrze odnawia się wce- 
łach bądź to oknem, bądź też drzwiami wychodzą- 
cemi na korytarz, wszystkie cele otaczający, z kto- 
rego są okna kratami obwarowane na wewnętrzny 
dziedziniec. Jedzenie iest iednostayne dla wszystkich, 
lecz poczęści mięsne i lepsze od zwyczaynego po in- 
nych karnych więzieniach. Z, miasta nie wolno spro- 
wadzać nikomu Żadnych pokarmów lub innych arty- 
kułów potrzeby. Niemasz, iak we Francyi, izb do» 
godnieyszych dla tych, którzyby byli wstanie płacić 
za nie, ani Żadnóy różnicy w obchodzeniu się z ob- 
winionemi. 

Ważny bsrdzo wzgląd przy obchodzenia się 
z oskarżonymi, iest ten aby człowiek obwiniony, leca 
nieprzekonany ieszcze, na shańbienie i zawstydzenie 
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nie był wystawiony, czego uniknąć niepodobna, sko- 
ro obwinionego po ulicach wozić lub co gorsza o- 
kutego nawet z więzienia do mieysca 'inkwizycyi pro- 
wadzić potrzeba.Przyczćm niemasz ieszczedostatecznego 
bezpieczeństwa, bo liczne bywały przykłady,iż wino- 
wayca przy takićm przeprowadzeniu zpomiędzy strzegą- 
cych go wyrwać się zdolał. Zapobieżono tutay tym 
niedogodnościom,mieszczącsale odbywania inkwizycyii 
posiedzeń sądu kryminalnego nietylko wtym samym do- 
mu, ale na tém samém piętrze na którem więzień 
iest osadzony, W sali inkwizycyi iest na przeciw sto- 
łu, mocny stołek do podłogi przyśrubowany dla bada- 
nego,który stoi prosto przed drzwiami przyległego póko- 
iu dla świadków przeznaczonego, a to dla tego, aże- 
by ciź świadkowie przez wązki otwór we drzwiach 
zasówką mosiężną cicho się otwieraiącą obwarowany, 
widzieć mogli obwinionego, nie będąc od niego 
widziani, i czynić zeznania o tożsamości iego o- 
soby. — y 

Na iedném piętrze iest w rogu budynku podłu- 
Żnego kapliczka z przedsionkiem, izbą grzesznika zwa- 
nym, w którym naprzeciw ołtarza iest moena ławka 
do przykucia winowaycy w razie potrzeby urządzo- 
na. Jest to mieysce, w którćm zbrodniarz na śmierć 
skazany ostatnie 24 godzin przed spełnieniem wyro- 
ku, w towarzystwie duchownego, spędza i odbywa- 
nemu dla niego nabożeństwu iest obecny. Na śmierć 
skazany bowiem, zostaie w tém więzieniu po ogło- 
szeniu aż do spełnienia wyrokn. 

Prócz tego są w budynku frontowym sale na 
areszt publiczny przeznaczone , kilka osób razem miea 
ścić mogące. 
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Dziedziniec zewnętrzny murem wysokim opasa- 
ny, mieści w sobie budynki na składy, pralnią, ku- 
chnią i t. p. Jest w nim mała sadzawka kamienićm 
obmurowana, do którćy przez rury kruszcowe świe- 
Żą wodę wphszczać, a nieczystości do nićy zlewane 
wypuszczać można. 

Zdawaćby się mogło, iż to więzienie, 48 cel tyl- 
ko zawićraiące i naywięcćy 80 winowayców mieścić 
mogące iest za szczupłe na nieco znacznićyszy okręg 
sprawiedliwości karnćy, coby przeto za zarzut temu 
planowi czyniony uchodzić mogło; lecz zwaźżać na- 
leży, Że tutay sami tylko oskarżeni pod badan'em są- 
dowém będący osadzeni bydź maią, którzy krótki czas 
w tćm mieyscu przebywaią i do innych więzień prze- 
chodzą i tém samém mieysca nowym oskarżonym u- 
stępuią. Liczba przeto w tém więzieniu w ciągu ro- 
ka mieścić się mogących winowayców iest daleko 
większa od liczby osób, którą na ieden raz w celach 
pomieścić można, bo się równa ilości obwinionych, 
którą mieyscowe sądy w ciągu roku wybadać mogą. 
Gdyby nawet w tym razie ilość cel okazała się nie- 
dostateczną , łatwo ią powiększyć, przez nadanie więk- 
szego obwodu półkola więzienia, lub przez dopeł- 
nienie całego koła, albo nakoniec przez wystawienie 
drugiego półkola za pierwszćm na planie wskazanćm 
któreby podobnież przez korytarz z przednim domem 
w związku zostawało. 

Prócz tego tak stósownie urządzonego więzienia, 
iest ieszcze w Monachium inne karne , które ma wiel- 
ką wziętość za granicą i w mieyscu za bardzo dosko- 
nale uchodzi, lubo pod wieloma względami nie może 


http://rcin.org.pl 


:— 65.22 


się równać z opisanemi wyżćy więzieniami Nider- 
landzkiemi. } 

Jestto na przedmieściu, w mieyscu zdrowe i Świeże 
powietrze zapewniaiącem, wielki dom, dawney bu- 
dowy, pierwiastkowo podobno nie na więzienie sta- 
wiany, i przeto wcale nie według potrzeby takiego 
zakładu urządzony. 

Nazwanie go domem  karnem zurobkowym, 
(Straf-arbeits Maus ) dało powód do mniemania, że 
to iest dom zarobkowy dla ubogich; instytucya in- 
ney w cale istoty; iak się wyżćy w pierwszćy części 
rapportu okazało; która nigdy występnych kryminal- 
nie osadzonych niezawićra, gdy wspomniany instytut 
w Monachium zwykle 700 zbrodniarzy, po części o- 
kutych, w sobie mieści. 

Główną i iedyną zaletą tego więzienia iest tak 
zyskowne, iak twierdzą, zatrudnianie osadzonych, Że 
praca ich niemal całe koszta utrzymania więzienia 
pokrywa. Prócz obuwia i odzienia dla samych wię- 
Źniów, zaięci są osadzeni robieniem sukna, a samo 
więzienie iest istotnie wielką fabryką sukienną. Jeże- 
li iest prawdą, co dyrektor więzienia utrzymuie, a 
czemu niżsi dozorcy zaprzeczaią, iż zysk ze sprzeda- 
Ży sukna tutay wyrobionego ciągniony, pokrywa 
dziś powiększćy części, a niezadługo całkowicie po 
krywać będzie koszta utrzymania więzienia, nie iest 
to dowodem, Że ten instytut lepićy iest urządzony co 
do zatrudnienia więźniów od innych, ale raczćy te- 
go, iż fabrykacya sukna w Bawaryi na niskim ieszcze 
iest stopniu i Że cena sukna tak iest wysoka w tym 
kraiu, iż wielkie koszta rządowćy fabryki pokryć i 
ieszcze zysk czysty przynieść może. Gdyby to nawet 
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mieysca nie miało, i gdyby można było tanićy do- 
starczać sukna za pomocą przymuszonćy pracy wino* 
wayców, iak go wolny przemysł uczciwych robotni- 
ków dostarczyć może, wątpliwą iest rzeczą: czy ko- 
rzyść z pokrytych kosztów utrzymania więzienia wy* 
nikaiąca, może się równoważyć ze stratą przez fabry- 
kantów na własny rachunek na wolności pracujących 
poniesioną? Nie trzeba się uwodzić tym na pozór 
tak korzystnym wypadkiem, Żę utrzymanie więzienia 
na kilkaset winowayców rząd nic nie kosztuie, ani 
się starać wszelkiemi siłami oto; gdyż łatwo bardzo 
osiągnąć cel ten, przyznaiąc tylko monopol fabry- 
kacyi, lub pierwszeństwo sprzedaży wyrobom z wię- 
zienia pochodzącym. Przeciwnie, zawsze na pilney 
uwadze mićć to należy, ażeby współubieganie robo- 
tników, za zbrodnie w więzieniach osadzonych, nie 
stało się przyczyną zubożenia, a dalćy i występku ro- 
botnika z uczciwego zarobku Żyiącego. Wszakże dla 
zapobieżenia temu szkodliwemu wpływowi współu- 
biegania się więźniów z wolnymi robotnikami, chciano 
w Anglii upowszechnić po więzieniach taką pracę 
winowayców , która nic nie produkuie, i dla tćy przy“ 
czyny zalecono deptaki dla ludzi takie, któreby na- 
wet ani mlłynowi, ani foluszowi ruch nie nadawały 
tylko próżny obieg odbywały. Pod tym względem nie- 
zaprzeczoną maią wyższość Niderlandzkie więzienia , 
same artykuły potrzeb woyska wyrabiaiące, iak się 
to wyżćy obszernie wyłuszczyło. 

Nierozwodząc się przeto dłużćy nad tą tak wy- 
chwaloną zaletą więzienia karnego w Monachium, u- 
ważać tylko będę: iż robienie sukna zwłaszcza cie” 
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mtiego, nie iest dogodną dla więźnia robotą, dla te» 
go że niepodobna przy nićy utrzymać tćy czystości 
na ludziach i w mieszkaniach, która iest koniecznym 
warunkiem dobrego utrzymania zakładu tego rodza» 
iu. Każdy zwiedzający więzienie w Monachium ła- 
two się o tém przekona, ho panuiące w nićm brus 
dy koniecznie nieprzyjemne na nim uczynią wra- 
żenie. 

Prócz tćy, z istoty zatrudnienia wynikaiącćy, nies 
czystości, zarzucić można temu więzieniu to: iż wino 
waycy pokilkudziesiąt ciągle w tey samćy izbie prze- 
bywaią i nigdy prawie świeżego powietrza nie znaią; 
sypiaią oni bowiem tam gdzie i roboty odbywaią, i 
dlatego łóżka ich nieporządne i brudnemi siennikami 
i kołdrami pokryte, na dzień w górę pod ścianę za- 
kładane bywaią. Przy takićm urządzeniu dalekoby 
lepszćm było używanie hangemat. Dla szczupłości 
mieysca osadzeni koleyno naywięcćy dwa razy w ty» 
dzień po dziedzińcu przechodzić mogą. 

Taki iest stan więzień, które w krótkim czasie, na 
podróż moią dozwolonym, zwiedzić mogłem. Jaka, 
kolwiek opis ten wiele ieszcze zawołanych i znacznie 
ulepszonych więzień Europy nie obeymuie; rozumiem 
wszelakoż, iż dostrzeżenia w nim umieszczone, posłu= 
Żyć mogą za wskazówkę coby u nas uczynić wypada- 
ło, ażeby przynaymnićy pierwszy krok ku pożądane» 
mu udoskonaleniu zakładów, tak mocno bezpieczeń. 
stwo i moralność publiczną obchodzących, uczynić. — 
Nim myśli moie w tćy mierze wyrażę, należałoby mi 
mówić o usiłowaniach i zakładach dla zapobieżenia 
powracaniu się do występku uwolnionych zbrodniarzy, 

Tom III, 
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poezynionych, bo takie było założenie ninieyszego 
zdania sprawy. i 

Nie widziałem wprawdzie żadnego zakładu do 
tego tak ważnego celu zmierzaiącego , lecz dostrze- 
glem, iż wszędzie uznano konieczną potrzebę zaięcia 
się gorliwie i czynnie losem uwolnionych winoway- 
ców. Wiadomo iest, iż w Londynie istnieje iuż od 
roku 1805 osobne towarzystwo tym iedynie przedmio- 
tem zaięte, które założyło i utrzymuie dotąd dwa in- 
styłuta dla uwolnionych winowayców , ieden dla męz- 
czyzn, drugi dla kobiet, zwane Schronienierm dla mez- 
czyzn lub niewiast pomocy potrzebuiących ;do których 
przyimuią li tylko winowayców uwolnionych, uła- 
* skawionych, dla braku dowodów z pod badań sądo- 
wych wyszlych, przez sądy instytutowi poleconych, 
tudzież młodych ludzi zepsutych i ze spółeczności 
wyłączonych. Każdy z tych instytutów podzielony 
jest na dwa oddziały, tymczasowćm i ciąglem schro- 
nieniem zwane; w ostatnim zostają przyjęci do insty- 
tutu ludzie naymnićy na lat dwa. Usiłowaniem to- 
warzystwa iest przywieśdź lub ustalić poprawę tych 
którzy tego potrzebuią, utrzymać w pracowitości 
wszystkich, dać sposobność uzbierania sobie iakiegoś 
zarobku i obmyślić dla nich stałe powołanie po o- 
puszczeniu instytulu. Od lat 20 przyięto do tego in- 
stytutu 2974 osób to iest: 1521 męsczyzn i 1653 
kobićt. 

Spodziewać się należy, iż w wiarę możności, 
więcćy tego rodzaiu instytucyi w innych kraiach Eu- 
ropy zaprowadzonych zostanie. Przy zwiedzeniu o- 
sad dla ubogich, nawinęła mi się ta myśl, iż osady, a 
awłaszcza poprawcze czyli przymuszone, są naywła- 
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6ciwszóm schronieniem dla uwolnionych winownyców, 
iak to na swoićm mieyscu okazałem. l 

Kto wie czy zczasem nie da się połączyć z sobą 
instytucya więzień poprawczych z osadami rolnicze- 
mi, tak iżby więzienie na prowincyi wystawione , o- 
toczone było podobnemi czynszowemi osadami, li dla 
uwolnionych winowayców przeznaczonemi , którzyby 
pewny odbyt na swoie ziemiopłody w więzieniu zna- 
leść, a tamże potrzebnych sobie wyrobów w zamian 
dostać mogli. Możeby w naszym kraiu łatwiey ie- 
szcze iak gdzie indziey myśl ta- wykonaną bydź 
mogła. i 
Gdy zwracam uwagę na to, iaka ma bydź ko- 
rzyść praktyczna z podróży moićy, pod względem 
zwiedzanych więzień, iakim się plonem kraiowi me. 
mu mam wywiązać? iak się okazać godnym położo- 
nego przez rząd we mnie zaufania? wyznać nayprzód 
muszę, iż nieiestem tyle zarozumiałym , ażebym miał 
poważyć się skreślić naprędce plan reformy i dalsze- 
go zarządu więzień w naszym kraiu. Łatwoby mi 
było zapewne, będąc obznaiomiony z dziś przyię- 
temi zasadami udoskonalania instytucyi karnych i po- 
prawczych, wypisać ie tutay z kolei, i opierając się 
na kodexie więzień przez Livingstona dla Ameryki 
pólłnocnćy, i przez Desponta dla Genewy napisanym, 
podobnyż zbiór przepisów więźniowych dla naszego 
kraiu ułożyć. Lecz podobne postępowanie byłoby 
równie lekkomyślne iak niesumienne. Kto pragnie 
zaiąć się szczerze i skutecznie ulepszeniem losu i po- 
prawą zepsutćy części ludności kraiu swego, ten po- 
winien nayprzód poznać bliżćy tych ludzi, przypa- 
trzyć się ich połyciu w samem więzieniu, czynić dłu» 
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go próby tego wszystkiego, co zagranicą za wzoro* 
we uznane zostało, i wtedy dopiero wyrzec stano 
wczo: na iakich zasadach ma się gruntować utrzyma- 
nie ich i obchodzenie się z nimi w więzieniach? Tym, 
którzyby chcieli do razu zaprowadzić u nas to wszy- 
stko co się dzisiay w Anglii i w Ameryce znayduie, 
dalbym do odczytania następuiący wyiątek z rappor- 
tu iednego komitetu więzień w Stanach Ziednoczo= 
nych Ameryki pyłnocney (*). 

«Niestósowne urządzenie i wady więzień naszego 
miasta i całego kraiu, tak wiele złego za sobą po- 
ciągnęľy, Że za zdaniem wielu ludzi wątpliwą ieszoze 
iest rzeczą, czy teraźnieyszy system obok nadzwyczay- 
nych kosztów, które za sobą pociąga, przy swoićm 
lagòdném i moralnćm postępowaniu z uwięzionymi, 
ostatecznie niewięcćy szkodzi publicznćy spokoyności 
iak dawny prosty sposób więzienia winowayców, któ- 
ry przypuszczał użycie kar cielesnych, chłosty, prę- 
gierza i innych zbyt surowych środków: 

Nie dla tego zaiste przytoczyłem ten wyiątek, 
ażębym się okazał przeciwnikiem nowego syslematu 
więzień, który ze wszech miar uwielbiam, lecz dla 
tego iedynie, aby okazać, iż skoro w Ameryce pół- 
nocnćy o beawarunkowćy skuteczności wszelkich dziś 
używanych środków wątpić zaczynalią, i nam, cośmy 
ich ieszcze nie doświadczali, rozsądnóm powątpiewa- 
niem uzbroić się wolno. Nie bezwarunkowe i ryczał- 
towe, Że tak rzekę, przyięcie wszystkiego, co teorya i 


.)) 


U 


(5 Report of a Committee appoiated by the society for Prev ention 
of Pauperism in the City of New-York, (New-Xurk, 1823 p.5). 
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zagraniczna praktyka nastręczaią , lecz czynienie prób 
i doświadczeń i zaprowadzenie koniecznie potrze- 
bnych ulepszeń, a nadewszystko wyprowadzenie na” 
szych więzień ze stanu zaniedbania, w iakim się 
znayduią, zdają mi się bydź głównemi przedmiotami 
powołania naszego. 

Otwarcie wyznaię przytćń, iż Żadnego ulepszae- 
nia tych tak ważnyeh dla moralności i bezpieczeństwa 
instytucyy, póty u nas spodziewać się nie można, 
póki administracya więzień będzie tylko uboczną czyn- 
nością władz administracyinych, a dozór nad niemi 
łącznie władzom policyinym i sądowym oddany; pó- 
ki więźniowie będą poczytywani za tych straceńców , 
którzy na to tylko są w więzienia, aby ńimi roboty 
publiczne wykonywano, za istoty niegodne naszćy 
pieczołowitości i iako ów wyrzut ludzkości cywilizo- 
waney, którym się zaiąć niewarto. Pierwszym przeto 
warunkiem zmierzania do polepszenia stanu więzień 
naszych, iest centralizacya administracyi więziennćy, 
to iest utworzenie osobnćy bezpłatney, z naywyższych 
urzędników kraiu złożonćy władzy , któraby się gor- 
liwie tym przedmiotem zaięła. 

Podobna władza, deputacyą lub komitetem or- 
ganizacyinym więzień zwana, powinnaby się składać 
z osób powołanie do właściwego sobie zatrudnienia 
czuiących i maiących znajomość istoty rzeczy, którą 
się ma zaiąć; a mianowicie przez właściwych urzędni- 
ków administracyinych i sądowych, z osoby ducho- 
wnćy do wizyty i dawania nauk religiynych w wię: 
zieniach uŽytéy, z lekarza więźniowego, z budo- 
wniczego i nakoniec z inspektora ieneralnego wię* 
zień, któryby ustawicznie prowadził dozor naczelny 
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nad wszystkiemi więzieniami królestwa, doprowadzał 
w nich do skutku rozporządzenia komitetu i iemu 
sprawę o każdoczesnym stonie więzień zdawał. Taki 
komitet, opatrzony dostateczną na to władzą, móglby. 
się zaymować: 

1. Ulepszeniem dziś istnieiących więzień. 

2. Ułożeniem proiektu budowy i urządzenia no- 
wych więzień. 

3. Redakcyą kodexu więźniowego, czyli prawa 
wewnętrznego rządu więzień. 

Nim o ogólnćy reformie więzień stanowczo rząd 
wyrzeknie, zdaie mi się, iż następuiącemi okoliczno» 
ściami, koniecznie zaiąć się wypada: 

1. Wystawić nowe więzienie inkwizycyine w War: 
szawie, gdyż stan obecny tak zwanćy prochowni, 
iest tak okropny pod względem fizycznego zaniedba. 
nia osadzonych, a tak zgubny ze względu na ich 
moralne zepsucie, iż niemasz poświęcenia i kosztu, 
któryby równoważyć można z nieodbitą potrzebą zu- 
pełnego zniesienia tego więzienia , lub zmieniania ie- 
go przeznaczenia, mieszcząc w nim tylko mnieyszą 
daleko iak dzisiay liczbę osób o lekkie przewinienia 
obwinionych. 

2. Zaprowadzenie eząstikowćy przynaymnićy refor- 
my w więzieniu Franciszkanów, o tyle ile mieyscowość 
dozwoli: że tylko wspomnę tutay o dwóch głównych 
zakładach, to iest: 

+ a, Szkołę dla młodych winowayców mnićy iak 16 
lat maiących. Do czego bez wielkiego kosztu w sa- 
mćm więzieniu sposobność znaleść można, byleby tyl- 
ko lokal na to był przeznaczony.- Są bowiem mię- 
dży więńniami, ludzie z innych miar występni; 
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lecz niezepsuci moralnie, i do oświeceńszćy klassy 
należący, którychby na nauczycieli uwięzionych dzieci 
bardzo korzystnie użyć można, a tem samćm tych 
POR winowayców od dalszego zepsucia od- 
wieść. 

b, Wyłączenie z pomiędzy innych i osadzenie od- 
rębne wszystkich tych więźniów, którzy wkrótce, to iest 
maymnićy za lat dwa z więzienia dla wysiedzianćy kary 
wypuszczeni być maią, celem zaięcia się ich uspo- 
sobieniem moralaćm do dalszego spółecznego poży- 
cia, zapomocą nauk religiynych , ciągłego mieysco= 
wego zatrudnienia, i udzielania im naypospolitszych 
wiadomości. Taki zakład byłby poniekąd probierczą 
szkołą naszą, w którćybyśmy się sami przekonali, 
iak dalece moralne kształcenie na umysłach naszych 
więćniów skutkuie, i nauczyli zarazem iak sobie z ni. 
mi w lepićy urządzonych więzieniach postępować ma- 
my. — 

Ten zakład posłużyłby prócz tego do wypróbowa- 
nia naszych urzędników i officyalistów więzniowych , 
iak dalece są zdatni do tćy służby i do ukształcenia 
kilku przynaymnićy do tych obowiązków, które w u- 
lepszonem więzieniu pełnić maią, a o których dzisiay 
żadnego ieszcze wyobrażenia nie posiadaią. 

Gdyby te myśli moie mogły znaleść łaskawe przy- 
ięcie u rządu, wypracuię do mieyscówości zastóso- 
wany proiekt urządzenia szkoły dla dzieci, i sposobu 
odłączenia wkrótce uwolnić się maiących winoway- 
«ów. A co się zaś tycze budowy nowego więzienia 
inkwizycyinego, upraszać będę o przydanie sobie 
budowniczego rządowego, za którego pomocą mógł- 
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bym do mieyscowćy potrzeby zastósować plan takie» 
goż więzienia w Monachium „ido władzy proiekt tey» 
Że badowy wraz z kosztorysem sporządzić. Nietyl- 
ko Że ofiaruię moią pracę rządowi w tym tyle mię 
zaymuiącym przedmiocie, lecz błagam iako o nay* 
większą łaskę, iako o nagrodę za dziesięcioletnie za- 
sługi winnym zawodzie położone, o dozwolenie mi 
zaięcia się czynnie pracą nad ulepszeniem więzień i 
nad wytępieniem Żebractwa, i śmiem sobie tuszyć na” 
dzieją, Że czystość chęci i zamiarów moich, przez o= 
soby w których ręce ninieysze zdanie sprawy wieś 
dostatecznie ocenioną będzie. 


Y 


Ray i Peria. 
(z Tomasza Moore. ) 


Ranek zabłysnął... Smutna Peria stoi, 
Przed złotym progiem edeńskich podwoi ; 
Zefir ićy niesie muzykę strumieni, 
Które skrapiaią świeże raiu łono ; 

l promień śnieżne ićy skrzydła rumieni, 
Wpadlszy przez bramę na wpół uchyloną. 
Peria płacze, bo dla Peryi rodu 
Wzbronione weyście do niebian ogrodu! 


(*) Jest to naypięknieyszy ustęp z poematu Moora Lalla Rookh. Jeżeńć 
et , to pewnie urok tey poczyi wespół z poematem Love of angels (miłość 
aniołów) zyskały Moorowi nazwisko poety nieba iak Byronowi piekła, 
a Skottowi ziemi, 
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» Mieszkańcy raiu! «rzekł Genjusz skrzydlaty, 
» Jakże szczęśliwe wasze przeznaczenie, 

» Bo tu nie giną i nie więdną kwiaty; 

» Choć dla mnie rosną kwiaty , morza, ziemi; 
» choć się dla mnie gwiazdy stroią niemi, 

» Od nich pięknieyszy ieden kwiat w Edenie. 


» Choć jasno świecą Kaszemiru fale, 

» Zielone wyspy kąpiąc w swym krysztale; 

» Choć źródła błyszczą , co w tych mieyscach cieką; 
» Chociaż Sing-su-hay połyska wspaniale, 

» Chłonąc w swe łoże złociste strumienie, 

» Szczęśliwy tylko powie: jak daleko 

» Od nich iaśnieysze są wody w Edenie. 

2 E 

p Rozwiń swe skrzydła, leć szybkim polotem 

»Z gwiazdy na gwiazdę, ze świata do świata, 

» Gdzie tylko niebios iaśnieie sklepienie; 

» Wszystkich sfer wszystkie zbierz roskosze potém , 
»ł ie pomnażay przez naydłuższe lata, 

» Od nich pięknieyszą iest chwilka w Edenie. 


Aniół, ce w straży miał rayskie podwoie, 
Spostrzegł że Peria łzy boleści roni, 

I gdy nslyszał, zbliżywszy się do nićy, 
Jak ona żate rozwodziła swoie , 

W niebieskićm oku łza mu błysła tkliwa, 
Swietna, jak pełna kropla gdy spoczywa 
Na łonie kwiatu, (*) co tylko iaśnieie 
Śród świeżych dolin rayskiego ogrodu | 


4 
» Nimfo pięknego lecz błędnego rodu !» 
Rzekł on łagodnie. »Masz ieszcze nadzieię, 
» Bo w księdze losów iest ten wyrok blogi: 


C) Kwiat ten nazwany Kampsaka, i podług nauki braminów kwitnie tyl- 
ko w Rain. 
Tom I1. 9 
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» Niebo odpuści Perii ciężką karę, 

» Jeżeli Peria przed Edenu progi, 

» Przyniesie niebu naydroższą ofiarę! 

» ldź więc i szukay , — bo dla mnie naymiley 
» Wpuszczać do vaiu tych eo winę zmyli! ` 


Szybko, iak z niebios przeciwnego końca 
Komety lecą w uściśnienia słońca, — 
Prędzćy niż gwiazda wyrzucona w nocy 
(Zręki aniola na hańbą okryty 6 
Ród czarnych duchów, co ufny w swéy mocy 
Na Empireyskie chce wedrzeć się szczyty — (*) 
Od sklepień nieba na dół Peria zlata , 
1 promieniami ozdobna złotemi 
Ranka, co wtedy wyświtał dla świata, 
Roztacza skrzydla nad przestrzenią ziemi. 
Lecz w którą stronę poniesie lot górny, 
Aby dla nieba szukać tego daru? 
» Znam» rzekła Peria «skarby każdćy urny, 
» Gdzie niezliczone goreią rubiny, 
» Skryte pod spodem kolumn Czilminaro; (**) 
» Wiem gdzie są wyspy, które rodzą wonie, * 
» Daleko w iasnćm oceanu łonie, 
» Ku południowi Arabów krainy; 
» I znam to mieysce gdzie skryły Geniusze, 
» Króla Jemszyda brylantowe czary 
» Z napoiem życia, co się dusze; 
» Lecz nie dla nięba są takie ofiary. 
» Bo gdzieżby kiedy cą lanty świeciły, 


()  Mahometanie wierzą, że upaduiące gwiazdy są ogniami, które Anio- 
lowie rzucaią na złe duchy, gdy te się za nadto zbliżą do Empireyskich 
krain. 


(*) Persowie tak nazywają ruiny Porsepólif, gdzie geniusze miały skryć 
wielkie bogactwa, e 
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»Takie iak zdobią tron Alli iedynie? ` 
» A krople życia — ach! czémżeby były 
» W nieprzemierzonéy wieczności głębinie? ` 


Tak rozmyślaiąc , Perią skrzydły swemi 
Przerzyna wiatry pięknćy Indyan ziemi, . 
Gdzie woń powietrzem, gdzie Occan płynie 
Po dnie z bursztynu i skałaeh z korali; 
Gdzie góry rodzą brylanty iedynie 

Płodne promieniem słońca, co ie pali; 
Gdzie każdy strumień, iak stroyna dziewica, 
Dno ma złociste, a pogodne lica; 

Gdzie sandelowe gaiki do koła 

Moglyby nowym być raiem anioła. 

Ale krwią ludzką teraz każda rzeka 

W Indyach płynęła , — śmierci oddech zgnily 
Owiał ogrody, które woń roniły; * 

A człowiek , krwawa ofiara człowieka , 
Nieczysty oddech mieszał z czystą wonią 
Którą niewinne kwiaty oddychały. 

Kraino słońca! któż iest tak zuchwały, 

By deptać twoie ogrody pachnące — 
Skryte ołtarze i kamienne bogi — 

'Twoie Monarchy i tronów tysiące? (*) 

To Gazna — który wściekłością szalony, 
Wpada — i Indyi rozrzuca korony (**) 

Po swoiey drodze mordów i pozogi. — 

Psy krwią zbroczonb brylantami kryie, 

Z których odziera pogwałcone szyie 
Sultanek młodych i sławnych z urody; — 


(*) Mamut powróciwszy z niezmierzonemi bogaciwami do Ghisni, wydał 
neste, gdzie pokazał swoie bogactwa ludowi, wystawniąc na widok sto zlo- 
tych tronów. ( Ferischta ). 

(*1 Machmud Gazna czy Ghisni, który na początku TE wieku zawoiował 
Jndye. Jest podanie, że on utrzymywał czterysta psów, z których każdy 
miał obróżę z dyamentów i czaprak złotem i perlami przeszywany. 
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Krwią księży broczy samych świątyń progi. 
Czyste schronienia rzezią dziewic plami, 

I złocistemi ołtarzów szczątkami 

Zawala święte Indyi Bogów wody ! 


Na dół ku ziemi Peria spoziera , 

I przez mgłę krwawą śród boiów daleko, 
Nagle spostrzega Indyi bohatera, 

Co stał samotny nad rodzinną rzeką, — 
W ręku miał oręż złamany, zbroczony , 
1 grot ostatni wyymował z kolczana. 


» Żyy» rzecze dumny tyran do młodzianae 
„1 podziel moie łupy i korony ! » 

Ale w milczeniu stał ów rycerz młody — 
W milczeniu wskazał ną rodzinne wody, 
Które płynęły zbroczone krwią bratnią, 

J za odpowiedź w samą pierś tyrana, 
Wymierzył z łuku swą strzałę ostatnią, 


Zręcznie rzucony pocisk cel ominął, 

Tyran nie poległ, a bohater zginął! 

Lecz anioł zważał, gdzie legł młodzian prawy — 
1 kiedy ucicht zgiełk woiennćy wrzawy, 

Szybko spływaiąc po słońca promieniu, 

Ostatnią kroplę w dłonie uiął śmiało, 

Kroplę , co wolne to serce wylało, 

Nim duch wyleciał ku niebios sklepieniu . 


» Bądź» rzekłą Peria wzniosłszy się wysoka, 
» Godną ofiarą dla bramy w Edenie, 

» Bo chociaż nieraz podlćy krwi strumienie 

» Broczą walk pole niegodną posoką, 

» Krew tćy podobna — co za wolność płynie— 
» I nayczystszego strumyka nie splami, 

» Co błyszczy między nieba ogrodami! 

» Bo jeźli iest dar w tćy ziemskićy krainie , 
» Dar godny nieba, tym daiem iedynie 
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w Jest ta krew święta , którą serce roni, 
» Co dla wolności dręczy się i ginie!» 


» Świetne przyięcie» wyrzekł Anioł do nićy, 
Dar ten rękami biorąc promiennemi. 

» Świetne przyięcie znaydą mężni w niebie, 
» Którzy tak giną dla rodzinnćy ziemi! 

» Lecz patrz! krzystału bramy nie chcą ciebie 
» Przypuścić ieszcze do Kdeńskich bloni. 

» Droższego od tćy kropli daru trzeba, 
»Coby ci bramy otworzył do nieba, 


Widząc że pierwsza nadzieia stracona , 
Peria wzleciała błyszczącemi pióry, 

Ku południowi nad Afryki góry; 

Potóm umyła śnieżyste ramiona 

W Egipskićy rzece eo dla synów ziemi, 
Kryiąc swe źródło lasami ciemnemi, 

Plynie w głębokićy pustyni ukryta, 

Gdzie często wodnych geniuszów koło, < 
Skacząc przy Nilu kołysce wesoło 
Swoiego Boga pierwszy uśmiech witą. — 
Stąd nad Egiptu palmowe gaiki, 

Nad iego groty, i królów pomniki, 
Wzdychaiąc Peria błędny lot swóy niesie, 
Czasem posłucha, iak w Rozetty lesię, 
Gruchocze para goląbków dobrana, 

To znowu patrzy , iak promyk księżyca 
1gra na białóm skrzydle pelikana, 

Co wód Merysu iasne mąci lica. 

Ach był to widok wspaniały, uroczy, 
Równego ludzkie nie widziały oczy! — 
Któżby powiedzial, kto tylko w tćy chwili 
Widział owoce, które śród tych bloni 
Złotym rumieńcem iasne słońce płoni; — 
Te gęste gaie zielonćy daktyli, 

Gdzie każde drzewo swóy wierzchołek chyli , 
Jakby dziewica, gdy glowę ićy skłanią 
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Sen do iedwabiem litego posłania; — 

Te białe lilie co swóy kwiat wspaniały 
Przez noc pieściły na ieziora łonie, 

Ażeby świeższe i pięknieysze wstały , 

Gdy lubćm słońcem poranek zapłonie; — 
Te szczątki świątyń, co świecą śród cienia 
Jak idealy sennego marzenia, 

I tę samotność tćy uroczćy chwili , 

Gdzie tylko słychać sowy głos ponury, 

I nic nie widać... tylko gdy z za chmury 
Księżyc swe iasne oblicze wychyli... 

Ptak rayski blaskiem złota i purpury, 

Jak bóżek iaki, połyskuiąe dumnie, 

Bez ruchu stoi na wzniosłćy kolumnie! 
Któżby powiedział, — że właśnie w téy stronie , 
Sród tych scen cichych, wesela, roskoszy , 
Spokoyne szczęście duch zarazy ploszy, 

I dech ziadliwszy ze swych skrzydeł zionie , 
Niż kiedykolwiek wicher rozpalony 

Z skwarney pustyni przypędził w te strony! 
Wszystko zabiia zaraza niszcząca , sc. 
I kogo tylko swóm skrzydłem owionie, 
Zaraz uwiędnie i duszę wyzionie , 

Jak kwiaty , kiedy Simum ie potrąca. 
Słońce zapadło nie nad iednćm czołem, 

Co pelne życia było do dnia końca, 

A teraz ięczy z tysiącami spolem, 

I iuż nie uyrzy więcćy tego słońca! 
Niepogrzebane ciała kryią ziemię, 

Na nich księżyca blady promień drzemie, — 
Sęp nawet glowę odwraca zdaleka, 

1 od obrzydłćy zdobyczy ucieka! 

Tylko Hyenna kroki poważnemi 

Stapa, po drogach wyludnialćy ziemi, 

I o północy w krwi trupów się broczy.., 
Ach biada temu, kto nawpół umarły, 
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W ciemności spotka ićy iskrzące oczy, 
Aby się iego na wieki zawarły! 


» Człowieku!» Peria zawola żałośnie 

» Zbyt drogo placisz pierwszy bląd na ziemi, 
» Jeszcze ci kilka rayskich kwiatków rośnie , 
» Lecz ie obwiia wąż piersiami swemi! » 
Rzekla i płacze— a od dez koło nićy 
Blysło powietrze iasne, czyste, mile, 

Bo każda łezka ma cudowną silę, 

Którą duch dobry dla człowieka roni! 


Wtedy pod kilku pomarańczy cieniem , 
Których owoce i kwiaty buiały, 

Lekkićm zefiru kołysane tchnieniem 5 
Jakby z dzieciństwem igrał wiek doyrzały; 
W świeżćy altanie blisko przy ieziorze, 
Usłyszał anioł ięki przytłumione 


Kogoś... eo wlaśnie w tćy samotnćy porze, 


By mógł sam umrzeć przywłókł się w tę stronę! 
Ach! ten którego przez ciag życia cały, 
Miłość i przyjaźń z wszystkiemi wiąząły, - 
Teraz umiera bez łez przyiacieli, 

Jak gdyby wszyscy o nim zapomnieli; 

Nikt go nie strzeże i ręce niczyie 

Nie gaszą ognia co mu łono pali, 

Choć iedną tylko kroplą srebrnćy fali 

Co blisko niego brzeg ieziora myie; 

Nie ma nikogo coby znaną mową 

Wyrzekł ostatnie żegnaiące slowo , 

Które, gdy każdy inny dźwięk iuż skona, 
Brzmi iak muzyka od nas oddalona: ~ 
To pożegnanie, co nad samym brzegiem 
Przykrego świata, kiedy wszystko minie, 
Duszę weseli, nim niechętnym biegiem 

Jéy łódź w nieznaną krainę odpłynie. 
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Ach! ieszcze tylko iedna się pociecha 
Gasnącćy dusży młodzieńca uśmiecha , 

Ze od téy, którą dobrze znał w swćm Życia. 
Kochał,... i miał iuż poślubić na wieki, — 
Zgniléy zarazy oddech był daleki; — 

Bo ona była w pałaców ukryciu, 

Gdzie tryski wonie rozsiewaią w koło, 
Gdzie błyszczą ognie z woniącego drzewa, 

I gdzie tak czyste powietrze powiewa, 

Jako ićy tchnieniem owiewane czoło. 


Ale patrz ! któżto boiaźliwym krokiem 

Do tćy posępnćy zbliża się altany ł 

Z różanćm licem i z młodzieńczćm okiem ; 
Jakby posłaniec od zdrowia wyslany? 

To ona... zdała poznał że to ona, 

Kiedy przy bladćm świetle szła powoli, 
Ona, co chętnićy z nim umierać woli, 

Niż żyć i wrócić znów do ludzi grona!» 

I iuż lubego obeymuie w koło, 

Do swoićy ciśnie iego twarz wybladłą, 
I nurza warkocz w ieziora zwierciadle 

By nim owiązać iego spiekłe czoło... 

Ach! kiedyś pewnie mu na myśl nie wpadło, 
Ze przyydzie chwila, w którćy on ze wstrętem 
Będzie się musiał wydrzeć z ićy obięcia 
Co iemu było tak drogiem tak świętćm , 
Jak dla Cheruba , dla niebios »lziecięcia , 
Wczarownym raiu iest rodzinna niwa. 

I raz ią ściśnie, to znów się odrywa 

Z drżeniem, iak gdyby ta zaraza zgnila 
Tylko w podanych iego ustach tkwiła. 
Jéy tylko uścisk teraz był tak śmiały, 
Choć dawnićy , gdy się ich usta spotkały , 
Zawsze wstyd krasił ićy lica płomieniem. 
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» Pozwól o lubyl» ze łzami mu powie, 

w Niechay odetchnę twoićm boskićm tchnieniem, 
»A czy wypiię z nićm śmierć czyli zdrowie, 

` »Ach dla mnie będzie ten oddech zbawieniem! 
» Tak — piy łzy moie gdy ich płynie tyle; 

»I gdyby moia krew balsamem była, 

»Ty wiesz, że iabym wszystką wyroniła , 

» By twoie czoło ochłodzić na chwilę. — 

» Nie — nie odwracay odemnie twe lica ; — 

» Nie iestżem twoia, droga ci dziewica? 

» Ta któróy mieysce czy w życiu czy w grobie, 
» Drogi kochanku! jest zawsze przy tobie. 

» Czyż myślisz że ta, którćy ty iedynie 

» W tym ciemnym świecie świeciłeś tak iaśnie , 
» Zniesie cierpliwie, nim straszna noc minie , 

» Co ią otoczy gdy twóy duch zagaśnie? 

» Jażbym żyć miała, gdy ty znikniesz światu 

» Coś mi był życiem? — Nie nie myśl tak błędnie! 
» Gdy kwiat opadnie i listek uwiędnie, 

» Który wyrastał z serca tego kwiatu. 

» Zwróć się więc do mnie, niech się z tobą pieszczę , 
» Nim iak ty spłonę i zwiędnę jak kwiatek, 

» Zawieś się na mych ustach świeżych ieszcze, 
»I wypiy Życia czystego ostatek ! » 

A w tém się chwieie , — upada, — i kona; — 
Jak lampa w iesieni grobowćy zgaszona, 

Tak prędko iego westchnienia zgasiły 

Tchem zaraźliwym ićy oczów wdzięk miły! 
Chwila — a iego skończy się cierpienie — 

4 iuż ićy luby nie żyie! — a ona — 

Jedne mu tylko daie uściśnienie , 

Ostatnie — dlugie, — i daiąc ie kona! 


» Spiy» rzekła Peria uiąwszy w swe dłonie 
Ostatni oddech tóy wiernieyszćy duszy, 

Niż kiedykolwiek była w pięknćm łonie — 
» Spiy snem z którego nic cię nie poruszy, 


Tom III. 10 
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»Spiy w milszćy woni, niż ta co owiewa 

» Stos ptaka (*), który w ostatnićy godzinie 
» Sam sobie piosnkę pogrzebową śpiewa , 

» I pośród woni i muzyki ginie. 


'To mówiąc Peria wionęła do koła 
Niebieskiem tchnieniem rayskiego anioła. 
1 taką jasność z błyszczącego wianka 
Zlała na twarze kochanki , kochanka, 
Tak, że się oni zdali iak dway święci, 
` Na ostateczny sąd z grobu wyięci, 
Z grobu, gdzie duszę ich uiął sen miły; 
A dobroczynna Peria czuwała 
Jak dobry anioł, ce kochanków ciała 
Strzegł , nim się ze snu ich dusze zbudziły. — 


Gdy znowa ranek zaiaśniał na niebie , 
Peria się wzniosła pod iasne sklepienie , 
Niosąc dla nieba to drogie westchnienie — 
Miłości, która poświęciła siebie. 

I iuż ićy serce nadzieią się żarzy 

Że Elizeyską palmę wkrótce zyska; 

Bo uśmiech błysnął na anioła twarzy, 
Gdy ten dar drogi podała mu z bliska. 

I wtém już słyszym iak Edeńskie drzewa 
Dźwięki wydaią dzwonkami z kryształu , 
Kołysanemi zefirem pomału, 

Który od tronu proroka powiewa; 

I złote czary zdała spostrzega 

Co nad ieziorem do koła leżały , (*) 


(©) Na Wschodzie mniemaią, że Fenix przeżywszy lat 1000 sam sobie 
buduie stós pogrzebowy, spićwa melodyinie pienia i skrzydłami wzniecaiąc 
ogień w drzewie, ginie pastwą płomieni. j 

(**) Podług wyobrażenia Mahometanów w Raiu znayduie się kwadratowe 
jezioro, nad którem leżą czary z gwiazd, xz których dusze mające używać 
»zczęścia wiecznego piią przezroczyste wody ieziora. 
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Gdzie czyste dusze u wonnego brzega , 
Czerpaią pierwszy puhar rayskićy chwały. 


Ale nadzieia Perią omyliła , — 
Nieprzebłagana przeznaczenia siła 

Znowu ićy wćyścia, do Edenu broni. 

» Wierną» rzekł anioł, kiedy przed ićy okiem 
Zasłonił Eden, z tym chwały widokiem, — 
» Była dziewica — długo powieść o nićy, 

» Pisana światłem nad glową proroka , 

» Będzie czytaną od Serafów oka; 

» Lecz patrz niestety ! Edeńskic”" podwoi 

» Z kryształu brama niewzruszona stoi — 

» Droższego daru niźli ten potrzeba , 

» Coby ci bramy otworzył do nieba.» 


Wtóm właśnie Syryą , krainę kochanek , 
Wieczór rumienił swćm światłem różanćm , 
A złote słońce, iak z promieni wianek, 
Schylało czoło nad świętym Libanem, 
Którego głowa w niebo wznosi brzemię , 

I wiecznym śniegiem w obłokach się bieli, 
Gdy wonne lato, wśród kwiatów pościeli, 
W slodkiem marzeniu u stóp iego drzemie. — 
Temu kto patrzał w téy chwili z wysoka, 
Na tę krainę powabną, wspaniałą, 

Jakże się miłym i boskim dla oka 

Zycie u dołu wydawać musiało; — 

Piękne ogrody , przeyrzystych wód łono, 
Stroyne w melony , co na brzegach płoną, 
Kiedy iefsłońce swym ogniem rozżarzy, — 
Złotych iaszczurek igraiące grono , 

Które tak błyszczą na gruzach ołtarzy , 
Jak gdyby światło dawało im życie; 
Pięknieyszych ieszcze golębi gromada, 

Co rączóm skrzydłem na skałach usiada , 
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Skrzydłem złocistóm , co tak rozmaicie: 
Mieni się w słoitca promieniu zachodnón,. 
Jakby brylanty , które rodzi mina, 

Albo iak tęcza kiedy się przegina 

Po Persyi nieba sklepienia pogodnóm; — 
4 pasterskiego fletu dźwięk wesoły , 
Zmieszany brzękiem palestyńskićy pszczoły. 
Która to miłe brzęczenie wydaie 
Zbieraiąc słodkie po dolinach miody;. 
Miłe Jordanu i brzegi i wody» 

1 słowikami napelnione gaie: 


Lecz nic nie cieszy Perią zasmuconę — 

Jóy dusza smutna — a skrzydła zmęczone — 
Stroskana patrzy na niegdyś ićy własną 
Świątynię (*), oświeconą słońcem jasno% 
Którćy samotnię stoiące kolumny 

Cień od wierzcliołka rzucaią dałeki, 

Jakby kompasy , które wzniósł czas dumny „ 
Aby mógł policzyć przechodzące wieki: 


Ale pod temi błyszczącemi szczyty, 

Może gdzie leży: śród gmachów ukryty 

Jaki amulet zdobny w dyamenty', i 
Nadziemskin ogniem złocony, lub święty” 
Samóm imieniem króla Salomona , 

€oby badany ićy ognistóm okiem, 

Mógł ią nauczyć, gdzie w morza głębinie ,. 
Albo śród ziemi bogatego łona, 

Takiego daru szukaćby potrzeba, 

Coby błądzący duch wrócił do nieba! 


Tak ożywiona tą miłą nadzieią, 
Peria lot niesie ku zachodu stronie, 
Jeszcze na niębie iasne słońce plonie 
1 złote gmachy wieczoru iaśnieią, 
Kiedy na blonia Bałbeku zielone 


() Kosciół słońca w Balbeku. 
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Powoli lecąc, spostrzega na łące 

Dzićcię wśród dzikich kwiatów igraiące;,. 
Jak óne piękne— i wolne iak one, — 
Dziecię, co okiem i ręczyną chciwą , 
Gnało motyla niebieskiego żywo, 

Który wzłatywał nad wonne iasminy, 
Jakby diament lub kwiatek skrzydlaty; 
A niedaleko zmęczonćj dzieciny, £ 
Spoczywaiącóy błogo między kwiaty, 
Spostrzega nagle iakiegoś człowieka, 

Co zsiada z konia zmęczonego biegiem, 
Aby ugasić nad strumienia brzegiem 
Płomień pragnienia co mu pićrsi spieka; 
A potóm okiem spoziera surowo, 

Na piękne dzićcię, patrzące nań śmiało, 
Choć nigdy ieszcze słońce nie iaśniało 
Nad równie srogą i okrutną głową, — . 
Ta mięszaniną i ognia i mroku 

Jak w piorunami ciężarnym obłoku; —- 
Na iego czole mogło Perii oko 
Wyczytać zbrodnie wyryte głęboko; 
Srodze shańbione dziewice i bogi — 
Złamane święte przysięgi —i progi 
Własnego domu zbryzgane krwią gości — 
Wszystko to było wyryte wśród czoła 
Czarnemi rysyjiakby wyrok srogi 
Czarno pisany przez.pomsty anioła 

Nim go zamaże łza boskićy litości. 


Przecie spokoynie ów zbrodniarz w tę chwilę 
(Jak gdyby iego duszę uciszyło 

Tchnienie wieczoru swoią wonią miłą) 
Patrzał na dziecię igraiące mile; _ 

Choć dzikie iego oczy spotykały 

Pięknego dziecka niewinne spoyrzenie, 
Jakby kugańce , które przez ciąg cały 
Bezbożnćy nócy zbrodniom przyświecały, 
Kiedy spotkaią poranka promienie. — 
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Lecz słuchay! Z świątyń Syryyskich tysiąca , 
W chwili gdy słońce do zachodu zmierza, 
Odgłos, co wzywa wiernych do pacierza, 
Zwolna się w cichćm powietrzu roztrąca! 
Chlopczyna rzucił swoie miękkie łoże, 
Gdzie między kwiaty spoczywał wonnemi, 
1 uklęknąwszy na kwiecistćy ziemi, 
Z czołem ku Mekce schylonóm w pokorze, 
Zaczął się modlić, i usty czystemi 
Wymawiał cicho wieczne imie Boże! 
A kiedy podniósł i oczy i ręce 
Na niebo, które zachód ieszcze ploni; 

' Zdał się iak dziecię spadłe z rayskich błoni, 
Co zabłąkawszy kroki niemowlęce, 
Na tę dolinę — za domem lzy roni! 
Ach! był to widok — to niebios sklepienie — 
To dzićcię — mogłoby weyrzeniem swoićm, 
Z pićrsi Eblisa (1) wydobyć westchnienie 
Za znikłą chwałą, i przeszłym pokoiem! 


O iakżeż mocno uczuł to ten człowiek! 

Stał pochylony, nie śmiał podnieść powiek, 
Kiedy wspomniawszy swe gwałty i zbrodnie, 

Nie mógł na czarnym życia oceanie 

Znaleść ni chwilki świecącćóy pogodnie, 

Ani gałązki przebaczenia zą nie ! — 

» Szczęśliwe dziecię! » rzekł z weyrzeniem miłćmi. 
»I dla mnie także kiedyś był czas inny, 

» Gdy iak ty młody i iak-ty niewinny, 

# Równie ku niebu szczerze się modlilem, 

» Lecz teraz!...» W tém z zwieszoną ukląki głową, 
J wszystkie młode nadzieie, zamysły, 

Śród jego fona zawrzały na nowo, 

1 w oczach iego łzy żalu zabłysły. — 


(1) To samo co zły duch, diabel. 
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1 płakał !—D rogie łzy szczerćy pokuty! 

W was to iedynie, w was człowiek zbrodniczy 
Może téy doznać niewinnćy słodyczy, 

Którą nie struią sumienią wyrzuty ! 


1 
» Jest» rzekła Peria » kropla (1), która Ścieka 
»Z księżyca w chwili, kiedy Czerwiec spieka 
» Egiptu kraie wiatrami skwarnemi, 
» Tak mocna, wonna, że w tćyże godzinie, 
» W któróy upadnie i zaraza ginie — 
»I zdrowie wraca do nieba i ziemi! 
» Nie również święta łezka żalu ścieka 
» Po zwiędłych licach grzesznego człowieka? 
» Nie również ogień, co mu pali łono, 
» Gaśnie za iedną łezką uronioną? » 


I patrz! iak teraz on klęcząc w pokorze 
Przy boku dziecka pacierze powtarza! 
Gdy ten sam promień Świeci rozżarzony 
Nad głową dziecka i czołem zbrodniarza! 
A hymn radości przez nieba przestworze, 
Ogłasza tryumf duszy odkupionćy ! 


Złoty krąg słońca zaszedł iuż od chwili, 
A oni klęcząc ieszcze się modlili , — 

W tém promień — milszy od tego daleko, 
Którćm się gwiazdy albo słońce zarży — 
Padł na pokorne łzy żalu co cieką 
Gorącym zdroiem po zbrodniarza twarzy. 
Smiertelnik mógłby myślić , że to łóna 
Północnóćy zorzy, — meteorów błyski — 
Lecz w nim poznała Peria zachwycona, 
Uśmiech aniola od bramy niebieskićy; 


(1) Kropla spadaiąca w Egipcie w sam dzień Sgo Jana którćy przypisue 
ią władzę niszczonia zarazy. W ich języku zowie się Nukta. 
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Co witał świętą kropelkę tćy łezki, 
Poprzedzaiącą Perii tryumf bliski! _ 


» Radość na wieki! kończę trudy moie, 

» Niebo zyskane — przebyte podwoje! — 

» O iak mi błogo! roskosz, szezęście ze mną! 
» Jakżeż, Edenie! i smutno i ciemno 

» Świecą przy tobie Szadukiamu (1) grody 
»I Amberbadu wonnych dolin wody! 

» Zegnam was! wonie zbyt prędko niknące. 


» Tak iak kochanka westchnienia gorące, 

» Dla mnie woń teraz drzewa Toob (2) renią, 

» Których zapachy są wieczności wonią! 

” Żegnam was! kwiaty, któreście tak iaśnie, 

» Zbyt krótko, wiankiem zdobiły me skronie! 

» Jakichże ziemskich kwiatków blask nie zgaśnie 
» Przy wiązu (3) zrosłym przy Proroka tronię, 
» Co żywi dusze w swoich listków łonie? 
»Radość na wieki! kończę trudy moie, 

» Niebo zyskane — przebyte podwoie ! — 


8. E. K. 


(1) Szadukiam i Amberbad prowincye kraiu Ismistan czyli kraiu czaro- 
"wnego. i ` 

(2) Drzewo Toob czyli szczęśliwości ma rosnąć w raiu przy pałacu Ma~ 
hometa. 


(3) Komentatorowie do 53 rozdzialu Koranu nóniąs że w siedmóm nie- 
bie po prawćy ręce tronu Boga to drzewo także rośnie, 
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Podróż z Kielc do.. Karlsbadu. 
przez F. R. 


Ltsr I. 


Karlsbad dnia 10 Sierpnia 1826. 


Nie dotrzymałem Ci słowa, bom przyrzekł pi- 
sać z naypierwszego wielkiego miasta — lecz daruiesz 
gdy zważysz, że kaźde miasto, pierwszy raz widziane, 
do zmordowania zaymuie umysl i wszystek czas za- 
bićra, Droga pośpieszna i nasycanie chciwćy cieka- 
wości są przyczyną, Że mimo szczerego zamiaru nie 
prowadzę dzienaika podróży. W liście więc niniey- 
szym, określę Ci to, co mnie silnićy uderzyło i co 
w pamięci utkwiło. 

Zaczynam opis od W ...... iako punktu 
kochaną -naszą i nad wszystkie cudze kraie milszą 
oyczyznę kończącego. Owi pokorni na Leonarda ku» 
rytarzach celnicy, tu przy szlagbanie i stolikach po- 
wagą swoią przechodzą dożów weneckich i baszów 
Egiptu. Z uprzeymością, którąby gdzieindzićy mo- 
Że za graniczącą z upodleniem poczytano, rekom- 
mendnię się ich dostoynościom, w chęci złagodzenia 
pieznośnóy mi dumy, — lecz zamiast grzeczności, od» 
bieram-zapytanie: «masz Pan urlop?» Odpowiedziałem 
Że mam Paszport. Przepuszczono mię i w parę go- 
dzin przez zadziwiającą Michałówkę i Krakowską chaus- 
sde stanąlem w Krakowie od trzech lat niewidzianym. 
Tysiąc miłych wspomnień zatrudniło myśl moię. — 

Tom LIL. 14 
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Szczęśliwość téy małćy krainy w każdym maluie się 
szczególe. — Lud wolny od popisu i uciąźliwych po- 
datków zaczyna rządnością swoią i przemysłem, zgo- 
fa sposobem Życia, stawać się podobnym mieszkań. 
com kraiów południowych, Nieciesząe się dlugo tym 
widokiem szczęścia , puściłem się w dalszą podróż. — 
Halt! den Reise-pas! Z siadłem i składam żądany 
paszport w Podgórzu; Niemiec iak gdyby mnie nieu- 
ważał, spokoynie czytał gruby plik papierów. Po 
nieiakićm czekaniu proszę o przyśpieszenie expedy- 
cyi, dodaiąc, że na podróżnego wzgląd mięć wypa- 
da i nie zabierać mu napróżźno czasu. Szwargnął na 
mnie abym czekał, późnićy paszport podpisał i o- 
świadczył: 12 nierychło stanę w Karlsbadzie ieśli przy 
meldowaniu nie będę delikataieyszym... Domyśliłem 
się co to znaczy, i umiałem z tćy przestrogi korzy- 
stać. Niedaleko uiechawszy znowu: halt! Komora Bo- 
rek! znowu meldunek, i nayostrzeysza rewizya 
Doiechałem na noc do Krzywaczki, wsi dziedzicznćy 
Jordana, gdzie austerya na wzór niemieckich i zbu- 
dowy i z porządku nie może nie zadziwiać Polaka, 
Nazajutrz zwiedziłem mieysce pamiątki wielkopiątko= 
wćy, Kalwaryą, Klasztor przez Mikodaia Zebrzydow= 
skiego Wde Krak. w r. 1610 zbudowany. Z osobli- 
wości uważałem tylko krużganki zapełnione portretami 
familii Zebrzydowskich i Czartoryskich, obraz S.Franci- 
szka w grobie, któremu Papież u nóg cześć oddaie, 
i dwa obok wielkiego ołtacza obrazy: pierwszy przed 
stawia Władysława LV naówczas Królewica zwiedza. 
iącego Kalwaryą, drugi podobneż odwiedziny Cesar- 
stwa teraźnieyszych, podczas bytności ostatnićy w Gal- 
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licyi, Penzel piękny i wierne naśladowanie wszystkich 
osób, które dostoynych pielgrzymów otaczały. Z% góry 
Kalwaryiskićy po ostatni raz widziałem Kraków, a rui- 
ny Zamku Landskorony przypominały mi Chęciny.— 
W tym zamku długo się opierali konfederaci, a (po- 
dług opowiadania tuteyszych mieszkańców ) natarci 
żywo od FRossyan i ciśnięci głodem, przeszli pod- 
ziemnym kanalem do zamku krakowskiego, po zdo» 
byciu którego wszystkich w głąb Rossyi posłano, zkąd. 
uciekł Choiecki i niewolę swoię drukiem ogłosił, Ję- 
drychów, sławny tkactwem, niema Żadnych osobliwości; 
zaczyna szereg karczem kończący się w Kętach tak, 
iż się zdaie bydź miasto dwie mile dlugie. To osta- 
tnie dosyć porządne, wsławione urodzeniem Sgo Jana 
Kantego. W mieyscu iego urodzenia i mieszkania 
pobożna potomność wystawiła kaplicę, wielkością io- 
zdobami do kościoła podobną. Biała i Bielsk są mia» 
stami granicznemi, tu się kończy dawna Polska, a 
zaczyna Szląsk Austryacki, skutkiem nieroztropnego 
testamentu Bolesława Krzywoustego od Polski odpa- 
dły w roku 1157. Przyiemnie mi było po przebyciu 
granicy rozmawiać z mieszkańcami po polsku, i sły- 
szeć ich chelpiących się Że są Polakami. Sześć wie- 
ków nie zdołały zatrzeć narodowości..... Za- 
czyna ¿się ztąd szereg miasteczek nayporządniey- 
szych, z których każde ma kamienice prawie 
wszystkie piętrowe, rynek porządny z fontanną i 
cysterną kamienną, posągi kamienne, bruk i space- 
ry. Skoczau dla lego zasługuie na wzmiankę, że tu 
w bliskości Wisła ma swe źródło i plynie wązkiem 
strumieniem. Cieszyn stolica Szląska, dawniey wła- 
sność Xięcia Alberta, dziś Arcy-xięcia Karola, miasto 
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z wielu miar przyiemne. Nayprzód co mnie uderzy” 
ło, to znak oberży pod Królem Polskim, który byłby ie* 
szcze milszym dla Polaka gdyby był polski. Jest 
tu oprócz tego ulica Polska; miły równie sprawuią 
dla Polaka widok|herby polski, litewski, z saskim; 
a to z powodu, iż Xiąże Albert był synem naszego 
Króla Augusta III, umiał po polska w nadziei pos 
siadania tronu Polskiego, kochal Polaków, i zawsze 
przy podpisie zwykł był dodawać «Królewicz Polski» 
Miał on żonę Krystynę, siostrę Józefa II. = Zamek pięs 
kny na skale nad rzeką zawieszony panuie miastu, 
a plantacye podobne Krakowskim, dopełniaią piękno- 
ści tego pól-polskiego miasta. Kray ten zbyt ubogi 
w piękne kobićty. Slązaczki i Morawianki, są otyłe 
krępe „i kuso się noszą. Nie więcćy można powiedzieć o 
Czeskach i Niemkach: pomiędzy pierwszemi nadare- 
mnie szukałem, tak przez dzieiopisów chwalonćy 
z piękności Rokiczany, faworyty Kaźmievza Wielkie= 
go; — brak piękności zastępuje w nich przyiemny 
dźwięk mowy przezśpiewność i miękkość do włoskićy 
zbliżony, Drugie, to iest Niemki dopóty Tadne i zaymu- 
jące dopóki ust nieotworzą ,— ruch ust przysadny i 
nieledwie konwalsyiny, niweczy cały wdzięk twarzy 
a zbytnie ich otwieranie przedstawia w głębi odraża- 
Żaiący widok popsutych zębów. . Scbludność iednak 
i dobry gust w ubiorach iest wielką w nich zaletą, 
Co tu osobliwszego uważałem to Że kościoły parafi- 
alne prawie w calym przezemnie widzianym kraiu są 
jednym kształtem stawiane; osobliwszy równie panuie 
tu zwyczay, iź pożęte zboże wiążą w snopki, składa» 
ią w mędle i na polu aĉ do narodzenia Nayświętszóy 
Panny to iest 8 Września zostawuią, a to z boiaźni 
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ażeby piorun zgromadzonych do stodoły plonów nie 
zniszczył, i gospodarza na utratę caforocznóy kre- 
scencyi nie naraził. — Jadąc traktem, mamy zawsze po 
lewćy stronie pasmo wysokich gór karpackich, okry= 
tych lasami, i gdzie niegdzie dźwigaiących na swych 
szczytach ruiny odwiecznych zamków, których wys 
niosłe wieże walczą z wiekami i chmurami. Bayki i 
powieści mieszkańcow o tych zamkach dostarczyły 
by poetom i romansistom obfitych źródeł , obfitszych 
może niż Szkocya Walterowi. — Lasy w tym kraiu 
do wielkićy doszły wartości. Włościanie zapuszcza« 
ią kawałki swych pól, ażeby ich potomkowie wła* 
snego doczekali się lasu. Panowie obwodzą swe la 
sy wałami, parkanami, a nawet mocnemi murami. — 
Nie dadzą tu naymnieyszemu kawałkowi ziemi pró 
Znować: nigdzie prawie nie widziałem ugoru, nigdzie 
pasącego się bydła, które karmione iest sieczonemi 
sztucznemi trawami, a w Czechach, gdzie taka pasza 
dla bydła nie wystarcza, krowy używane bywają do 
pociągu; wypłacaią się więc właścicielowi mlekiem 

pracą, i mięsem. W miastach nawet zbywaiąca od 
zabudowań ziemia, musi korzyść dawać; facyaty 
naywspanialszych domów okryte są rozpiętemi latoro* 
ślami wina i morelów, podwórza wydaią iarzyny. = 
Jeszcze iedną ogólną uwagę rzucić wypada: Niewiem 
dla czego nędzni nasi włościanie, niemaiąc nie do 
strzeżenia, takie po wsiach mnóstwo psów chowaią, 
że podróżny więcćy się opędzaniem niż samą podróżą 
uwadzi; ta przeciwnie, dziesięć wsi przeiechać można 
niewidząc ani iednego psa, a jesli iest gdzie, tedy 
na uwięzi, i słaży włościanowi do pociągu. W Iglau 
widziałem małą furmańską brykę z hamulcem zaprzę* 
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Żoną czterema dużemi psami. Te stworzenia, tak u+. 
Żytecznie zatrudnione, przybrane w kompletną uprząż 
fornalską, ciągnęły ze trzy cetnary iarzyny do mia- 
sta,— i dziwny przedstawiały widok, nas tylko sa- 
mych zaymuiący. — Porządek Mówie osad, i we- 
wnętrzny pomieszkań , przemysł i pracowitość ludu, 
z boleścią wyznać każe, iż sąsiedzi nasi o wiele wie- 
ków są od nas starszymi, iże chyba późni potom 
kowie nasi na takim stopniu cywilizacyi stanąć po- 
trafią. 

Miiam opis szczegółowy miasteczek zaręczając , 
jżte tak są pomiędzy sobą i położeniem, i obszerno= 
ścią i sposobem zabudowania podobne, Że czyli wi- 
dzieć iedno miasteczko czy dziesięć, iedna dla cieka- 
wości korzyść. 

Zbliżam się do Ołomuńca, owćy wielkićy i pra- 
wie nie do dobycia fortecy, — przecieram oczy, ażeby 
nasycić chciwy wzrok przedmiotem nigdy niewidzia- 
nym, aliści piękna i równa okolica odsłania widok 
wież i gmachów dumnego swą siłą i z tysiąców woysk 
i armat naygrawaiącego się grodu. Fozległa po nad 
rzeką Marchą równina, wzniośleysza po za rzeką i 
miastem okolica, nadaie Ofomuńcowi nieiakie z Kra- 
kowem, od Kieleckiego przyjazdu, podobieństwo. — 
Głębokie fossy, coraz wyższe wały, potróyny kanał 
wodą zapuszczony, przywodzą na myśl pytanie: iak 
może bydź podobna forteca dobytą? i wierzay mi, 
iż gdyby Saragozza, Koźle, Smoleńsk, nie były do. 
bytemi, nigdybym nie przypuścił aby Ołomuniec był 
do zdobycia. Trąby, bębny, kiedy niekiedy strze- 
lenie, ustawiczne przewiianie się woyska z załogi, 
nadaią temu miastu kształt stolicy Marsa. Ulice sze» 
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rokie, domy porządne i wysokie, koszary obszerne, 
świątynie ozdobne, sklepy bogate, — wszystko to ra= 
zem wzięte, stanowi piękność i przyiemność tego mia- 
sta. Obiegłem wały, zwiedziłem arsenał, koszary, 
szpital woyskowy, wszystko Józef Ilto urządził z kla» 
sztorów i kollegiów, iak o tém upewniaią napisy pier- 
wiastkowe dotąd niezatarte. Chcićć to wszystko 04 
pisać, trzebaby temu oddzielne dzieło poświęcić. Nad- 
mienię więc, o tém, co naturze listu jest właściwe 
szćm: Na obszernym rynku stoi w pośrodku ratusz, 
maiący w swćy wieży arcydzieło: iest to zegar przez 
Gansa Pohl z Oblau za Leopolda Cesarza zrobiony. 
Cyferblat iego u doła w guście gotyckim urządzony, 
okazuie wszelkie zmiany czasu i świąt kalendarzo- 
wych, aź do naydrobnieyszych szczegółów — niele- 
dwie zaćmienia słońca przepowiada; nad cyferblatem 
mieści się kilkunastu geniuszków opatrzonych w dzwo- 
neczki i młotki za pomocą któcych czuć się dawała 
na całe miasto nayprzyiemnieysza harmonia za ka- 
Żdém wybiciem godziny. O losie kunsztmistrza i ze- 
psucia tego zegara, taka pomiędzy mieszkańcami pa- 
nuie tradycya: Leopold dumny z posiadania takiego 
arcydzieła i przezzazdrość czyli egoizmpragnąc ażebyża- 
dnego innego kraiu miasto podobną osobliwością nie- 
szezyciło się, rozkazał autorowi oczy wyłupić. Nieszczę: 
śliwytakokrutniezawdzięczony,ięczał natyranią,aż nare- 
szcie zemstę na udaremnienie zamiaru Leopolda postano- 
wil. Udawszy spokoyność, radził Burmistrzowi: ĝe- 
by, ponieważ boleść z wyłapienia oczów śmierć mu 
przybliża, zaprowadzony był do zegara i urządzić 
mógł iego trwałe uregulowanie. Stało się podług ie- 
go Życzeń, i wtenczasiednem dotknięciem się na zawsze 
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swe dzieło popsuł. Już z całćy Europy artyści kusił; 
się o naprawę ,— lecz daremnie ,— ieden większą część 
Życia poświęcił usiłuiąc maszyneryę do pierwotnego 
stanu doprowadzić, lecz zamiast osiągnąć skutek, 
bardzićy ieszcze dzieło zepsuł. Stoi więc dotąd bez- 
czynnie, to ziawisko sztuki. Drugie ciekawe dzieło iest 
kaplica S. fróycy w bliskości Ratusza, tém osobli- 
wsza, iż święci różni tak są ugrupowani, że mieysce 
dachu zastępaią, dach tym sposobem ugządzony za- 
kończa wysoka kolamna, do środka którćy przy- 
twierdzona iest Statua Bogarodzicy w chwili wniebo. 
wzięcia, mad kapitelem zaś mieści się wyobrażenie 
trzech Osób Tróycy Stóćy. Fundatorem tey kaplicy, 
którćy koszta poslużylyby na wybudowanie wspania* 
łego kościoła, iest ziieęyscowy obywatel bezdzietnie i 
bez familiii z tego Świata zeszły. W tém mieście do- 
robił się maiątku i temu samemu miastu, przez przy- 
danie takićy ozdoby, godnie się wywdzięczył. Zasłu- 
guie na. chlubne wspomnienie szczęśliwy pomysł 
w urządzeniu fontanny: Herkules pokonywa hydrę Ler- 
neyską o siedmiu głowach, z odciętych trzech, za* 
miast krwi wytryska w górę po kilka strumieni wody. 
Jest tu tradycya, Że Julinsz Cezar, aż do Ołomuńca 
swe zwycięzkie legie doprowadził i obozował na wzgór- 
ku, dotąd Jalius.berg nazwanym. Na utrwalenie téy 
pamiątki wzniesiono Cezarowi posąg na wspiętym ko- 
niu, przy nogach którego dway starcy figuruiący ree- 
ki March; i Dunay, trzymaiąc się za ręce, potok wód 
z naczyń wylewaią,— Dotąd kompozycya bardzo do- 
bra, lecz pocóż kompozytor z tyłu Juliusza umieścił 
psa, któremu z pyska leie się woda, i obrzydliwy 
sprawnie effekt?.. Lecz niedorzeczność ta iest wadą 
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Niemców, którzy do naypięknieyszych utworów płas 
skie zwykli przyczepiać koncepta. 

Podróż z Ołomuńca do Berna niczćm się nie odzna« 
czyła, chyba nadmienię o tysiącach wołów z Podola na 
targ Ołomuńca przypędzanych a ztąd do Wiednia pro= 
wadzonych, i nieznośnie podróż utrudzaiących,— chyba 
o brykach turmańskich przez 9 koni ciągnionych, stu 
ośmdziesięcią cetnarach mi ładownym i swą wielkością 
"równą okrętom poiazdowi podróżnego groźnych , i nie» 
litościwie gościniec cesarski psuiących,— chyba o górach 
ani ostopę nieniwellowanych; w czóm traktom naszym 
bitym wyższość przyznać należy, — wszystko to iako 
niegodne twéy uwagi pominę. Wpada mi w oko Briian 
miasto handlem i Spilbergiem, wsławione. Cóż mię 
za przestrach przeymuie na widok czarLego gmachu, 
otoczonego wałami, ieden tylko wąski przystęp ma= 
iącego!... tak iest, przeczucie moie nie myli się— 
iest to Spilberg. .. „ Wdzieram się na górę, zaglą= 
dam do pierwszego lochu i spostrzegam  kilkadzie= 
siąt więźni skazanych, iak Ixion do obracania 
koła niezgłębioney studni, dla dostarczenia wody 
dwutysiącom współwięźniom.— są tu po większćy czę= 
Ści osadzeni szkodliwi spółeczeństwu zbrodniarze, a 
z tych winnieysi niszczą swe Życie w głębokich lo- 
chach, daleko pod całą górą rozciągających się; ka- 
ra tych tem ieszcze iest zaostrzoną, ĉe nie maią nas 
wet pociechy z oglądania dozorcy więzień, bo po- 
karm lichy na sznurze bywa spuszczany. W bra- 
mie zostaję zatrzymany i uwiadomiony, iż wniście 
do zamku, iedynie za szczególnóćm zezwoleniem Gu. 
bernatóra Morawy może bydź dozwolone— Nie chcia- 
łem więc ubiegać się o to, co zamiast przyiemności , 
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boleść moiemu sercu przyniosłoby, i poprzestałem 
na zewnętrznóm obeyrzeniu warowni. Ztąd pełen 
smutnych myśli udałem się na zwiedzenie F'ranzber- 
gu, mieysca przez plantacye świeżo upięknionego, 
na którym Obywatele Morawy wznieśli wysoką mar- 
murową piramidę na zawdzięczenie Franciszkowi Í. 
za przywrócenie powszechnego w Europie pokoin. 
Cała publiczność Briinska tutay ma ulubione prze- 
chadzki. — Następnie zwiedziłem kościoły Kolle- 
giaty i inne. W kościele S. Jakuba iest nadgrobek 
Józetła Radwitta Wodza Woysk Cesarskich w roku 
1687 zmarłego, gdzie doczytałem się tych wyrazów: 
» mów Polskó, Krakowie, iak się dla twey obrony od 
Szwedów poświęcał.» Nie czytalem prawda w histo- 
ryi naszćy tego imienia, lecz wnoszę, iż musial do- 
wodzić woyskiem, którćm Cesarz F'erdynand III Ja- 
na Kazimierza Króla Polskiego, napadniętego od 
Karola Gustawa Króla Szwedzkiego; posiłkował: do- 
wództwo to niemusiało bydź naczelne, bo historya 
nasza mówi, iż posiłki Ferdynand pod władzą Hra- 
bi Hatzfelda Janowi Kazimierzowi nadesłał.— Ko- 
Ściół kollegiacki i wspaniałością i wewnętrzną ozdo. 
bą przewyższa kościół Metropolitalny w Ołomuńcu, 
nie odpowiadaiący ani godności Arcybiskupa, ani do- 
stoyności Brata Cesarskiego.— W ratuszu pod skle- 
pieniem iest zawieszony naturalny krokodyl, kilka 
łokci dlugi, i koło przez tuteyszego kołodzieia od 
wschodu do zachodu słońca, prostym nożem bez 
innych kołodzieyskich narzędzi, z drzewa na pniu 
stoiącego zrobione i to tak dokładnie, Że dziś jeszcze 
do powozu mogłoby bydź użyte. Zwiedzanie Briinu 
zakończyłem na Teatrze, mnieyszym niź krakowski 
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ale kształtnieyszym, gdzie była dana sztuka: Alina, 
Królowa Golkondy— znaiąc tę sztukę, zupełnie ią 
rozumiałem, i unosiłem się nad pięknym śpiewem 
i zgodnością muzyki, a w Pani Ney znalazłem Panią 
Szymkaiłową., 

` po wyczerpaniu wszelkich Briinskich ciekawo- 
ści, puściłem się wybornym traktem, wysadzanym 
powiększey części drzewami owocowemi, przez Igla do 
stolicy Czech, naszego Króla Wacława i S$. Jana Ne- 
pomucena zbyt ciekawćy i wspaniałey Pragi, do 
którćy nim doiadę, nadmienię ci, Że w tym kraiu 
nic dziwnego widzićć lasy owocowe, ćwierć- milo- 
we;— a z pozoru nicużyteczne góry, zasadzone są 
drzewami naydelikatnieyszych gatunków owoców, la- 
koto: berów, iablek tyrolskich, wisień łutowych, 
śliw it.p-— nie są nawet ogrodzone, a Żadnemu 
uszkodzeniu nie podlegaią„—  Minątem Brünn, a za- 
pomniałem ci donieść, iż przeiechawszy Wischau, wi- 
działem po lewćy ręce opodal sławne pole Auster- 
lickie pamiętne bitwą 1805 r. Są to dobra należące do 
Xięcia Kaunitza— 

Otóż i Praga! wtenczas dopiero daie się spo- 
strzegać, gdy się do rogatek doieżdża. Wspaniały 
zamek Króla Czeskiego i Arcy- Katedra, na wyso- 
kiéy górze położone, nayprzód w oczy przychodnia 
wpadaią. Rozlegľość miasta, liczne wieże gotyckie, 
każą się spodziewać piękności tego odwiecznego gro- 
"da i siedliska baiecznego brata naszego Lecha. Wa- 
ły i fosy mniey obronne otaczają w około Pragę, 
wielkie domy, wąskie ulice i ruch niezliczonego lu- 
du, nadaią tey stolicy podobieństwo do Wiednia i 
dla lego Niemcy Pragę mnieyszym Wiednie= nazy- 
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waią. Miiam nową i starą Pragę, staię u mostu, mo» 
cą i pięknością zadziwiaiącego-- wieżdża się tam i wy- 
ieżdża wielkiemi bramami gotyckiemi— cały z cioso- 
wego kamienia. Śmialy budownik zawiesił go na 
kilkunastu szerokich i wysokich arkadach, tak, iż 
wszelkie statki swobodnie podpływaią. Długość mo- 
stu równa się długości mostu Warszawskiego. Po- 
wierzchnia ozdobiona statuami różnych Świętych, 
pomiędzy któremi celuie rzeźbą S. Jan Nepomucen, 
Kanonik pragski. Wspaniały ten. most postawił Ka- 
rol LIV w roku 1362.— Zadziwiło mnie mocno, że 
pomimo zbyt kosztownego w tym kraiu myta, na 
małych nawet mostach oplacanego, tutay nic się 
nie płaci— przyczyną tego bydź musi trwałość bu- 
dowy,.niewymagaiącćy Żadnych nakładów na repa- 
racyą.— Widok Mołdawy iest czarujący; szybki 
ićy bieg wstrzymuie kilka śluz podaiących wodę na 
młyny. Trzy wyspy z mostu widziane przeznaczo- 
ne są na spacery publiczne, w guście naylepszym u- 
rządzone.— Na moście iest oznaczony mosiężnym 
krzyżem punkt, z którego S, Jan Nepomucen, za 
rozkazem Waclawa, naszemu Królowi Ludwikowi 
współczesnego, zrzucony i utopiony został, a to 
u powodu, iż Królowi (iako spowiednik. Joanny 
Hhrólowćy) grzechów przez nią na spowiedzi wyzna- 
nych oznaymić niechciał. Mieysce to pobożni prze- 
chodnie z uszanowaniem całuią.— Do okazałego 
zamku przychodzi się przykrym wzgórkiem , lecz 
utrudzenie nadgradza widok rzadkiego gmachu li- 
czącego 3 duże dziedzińce, 4 wielkie sale i 804 po- 
koi. Przyłączyłem się do kilku Hiszpanów i Sasów. 
Dorzeczny Intendent zamku oprowadził nas po mie- 
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szkaniu Króla Czeskiego. Widziałem malowania pier- 
wszych. Mistrzów, salę assamblową, teatr nadworny, 
Salę Gotycką, Kaplicę , wszystko godne wielkiego 
władzcy. Sala, gdzie zgromadzaią się Stany Pań- 
stwa Czech i Morawy, dosyć zdawała mi się szczu- 
płą; tu Król Czeski , za posrednictwem Sekretarza 
Stanu, lecz w swéy obecności naywyższą swą wo- 
lą Stanom ogłasza, a ceremonia zawsze w Paździer= 
niku odbywana, kończy się iednomyślną odpowiedzią 
Stanów: pozwalamy!» . Sciany téy Sali założone są 
portretami Cesarzów Austryi, razem Królów Cze» 
skich ;— ddzielny zaś gabinet mieści właściwych 
Królów przed Cesarzami panuiących. Z pokoiów Ce- 
sarskich iest pełen uroku widok na Pragę, Molda- 
wę, Most i Wyspy, wszystko to przedstawia oku 
plan czaruiący. Meble do zadziwienia skromne, i 
są w sprzeczności z okazałością pokoiów. Teraźniey- 
szy Monarcha lubi tu bywać bawi długo i daie 
wolne audyencye swym wiernym Czechom, którzy 
do kształtu swoiego Rządu i do dynastyi bardzo są 
przywiązani, Już w Pradze mało mówią oyczy= 
stym ięzykiem, sceny drammatyczne w ięzyku Cze- 
skim tylko w niedzielę i to dla pospólstwa bywaią 
wystawiane-— O dzięki Ci, błogosławiony cieniu Ale- 
xandra! 0 Królu wyższy nad naszą wdzięczność, 
wielkość Twćy duszy dała Ci uczuć miłość narodo- 
wości, tego bożyszcza Polaków. Zachowałeś nam 
ten kleynot, za który Bohaterowie nasi krew lali i ko» 
ści swe po Świecie rozrzucili.... Język, woysko, urzę- 
dy, pieniądze, prawa, wszystko to polskie— wszyst- 
ko nieoceniony dar drogićy pamięci Alexandra!... 
Do gmachu zamkowego dopiera Świątynia Archikate= 
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dralna, wspaniałćy gotyckićy struktury, na ukształ- 
cenie którey budowniczy cały gust wylał, — rzeźby 
zewnętrzne z ciosowego kamienia są w naywytwor= 
nieyszym sposobie wykonane, a ganki, balustrady i 
wieżyczki razem wzięte, stanowią przezrocze trudne 
do naśladowania. Gmach ten wzniesiony przez. Ka- 
rola IV fundatora mostu: dla zaszłćy Śmierci za- 
łożyciela, mie mógł bydź dokończony. Przed wni- 
ściem do świąty:. iest kaplica Rotunda, w którćy, 
iak Czesi utrzymiuią, złożone ciało S. Woyciecha, 
w czém mylą się, bo ciało tego Świętego Bolesław 
Chrobry od Prusaków odebrał, i roku 996 w Gnieznie 
„założył, gdzie nawet ku uszanowaniu świętych zwłok 
roku 1001 w obecności Cesarza Ottona III. włożył na 
głowę swą koronę i z KMięcia Królem się ogłosił. — 
Było wprawdzie po woynie z Czechami sprzeczki 
o ciało S. Woyciecha, iak o tém nadmienia Naru- 
szewicz, lecz zakończyły się tém, Že Polacy twier- 
dzą, iż Czechów w tćy mierze oszukali, a Czesi twier= 
dzą iż przeciwnie. Oba więe Narody cliełpią się po- 
siadaniem całych relikwiy. Dziś same tylko cuda 
spór mogłyby rozstrzygnąć. Po prawćy ręce wniścia 
iest kaplica grobu S. Wacława, strąconego z tronu 
Czeskiego i zamordowanego przez młodszego brata 
Bołesława, który równie za późnieyszą skruchę i Żal, 
błogosławionym ięst mianowany. -Sciany téy kaplicy 
od dolu wykładane są wielkiemi sztukami ametystu, 
chryzopasu i innych drogich kamieni— od góry od- 
wiecznemi malowidly.— Ta stoi posąg Króla po- 
gromcy Hussytów, z ich armat odlany. Tu na oł- 
tarzu stoi w złoto i drogie kamienie oprawny ięzyk 
S. Jana Nepomucena w całości zachowany. Na prze- 
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ciwney stronie kościoła, okazuią podstawę bronzo- 
wego świecznika z kościoła Salomona w Jeruzalem— 
rzeźba i ugrupowanie potworów z ludźmi, niemnićy 
napisy, wszystko to, iak powiadaią, zdaie się rę- 
czyć za autentyczność. Grobowce Królów i znako- 
mitych osób, dla delikatności swćy rzeźby, godne są 
widzenia.—  Wspaniałością i bogactwem przewyższa , 
wszystko trumna S, Jana Nepomucena opodal od 
wielkiego Ołtarza umieszczoóaa , nad którą równie 
srebrna, klęczy wiernie naśladowana postać S. Jana. 
Całą tę massę srebra, przez Monarchów i naród zło» 
Żoną, dźwiga na swych barkach kilku Aniołów. 
Rzeźby z drzewa dębowego, wystawiające historyą 
obecnćy świątyni, dokładnóćm wykonaniem zadziwia- 
ią. Ołtarze wielki i małe ozdobione są po większćy 
części obrazami pędzla wsławionych mistrzów Ru- 
bensa, Coredżia i t. p— Sklepienie świątyni opie- 
ra się na cienkich gotyckich kolumnach , przez co Ko- 
ścioł ma wiele światła i szklarnią bydź się wydaie.— 
Kanonicy tuteyszćy Metropolii podczas większych 
uroczystości używaią Infuł, co wspaniałości świąty= 
ni godnie odpowiada. W Skarbcu na pierwszy rzut 
oka spostrzega się tyle złota, iż ie na cetnary li- 
czyć potrzeba. «Naywiększa część tych skarbów po- 
chodzi z darów fundatora KarolalV.— Niepodobna po- 
szczególe wyliczać tych preciozów, mnóstwa dyamen- 
tów i relikwii w złocie, pomiędzy bryllantami nay- 
kosztownieyszemi: osadzonych: wszystkie te relikwie 
otrzymał Karol IV od Papieża przy zakładaniu ni- 
nieyszćy świątyni pod tytułem $. Wita.— Słowem 
kościół równie w złoto, srebro iak relikwie, tak za- 
sobny iak mało w Europie, chyba w Hiszpanii, — 
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Wieczorem byłem w teatrze, i przekonałem się, 
Że i tusą Żelazne czasy. Praga tak ludna, nie zapeł- 
niła dosyć szczupłego parteru; loże i galerye były 
przezroczyste, a „dzieci Talii i Melpomeny licho 
odziane, ledwo były w humorze do gry.— Sztuka 
którą przedstawiono nosiła. tytuł » Die „Ahnfrau»vi 
ostrzeżenie nawet w afiszu, Że Pan i Panna Heurteur, 
gościnni Aktorowie z nadwornego Wiedeńskiego tea- 
tru po raz ostatni wystąpią w rolach Jaromira i Ber- 
thy, nie zdołało znęcić spektatorów. « Panu Heurteur 
talent przyznać należy, ieśli exakcye w Panu Włod- 
ku są do przebaczenia.— Scena była prawdziwie nie- 
miecka: nayprzód iedli, potóm się całowali, potóm 
się zabiiali, potóm na klęczkach wzywali niebios , 
aż nareszcie grę zakończyły Duchy wśród ogniów 
bengalskich, Jaromir za zręczne uściskanse Berthy 
hucznemi oklaski został zaszczycony. — 

MNasyciwszy ciekawość w Pradze wyieżdzam do 
Karlsbadu. Chaussée od Pragi wolne od bryk fur- 
mańskich, może naywygodnieysze w całćy Austryi, 
posłużyło do pośpiechu tak, Że drugiego dnia po 
południu stawam nad przepaścią Karlsbadzką, i pa* 
sę wzrok mieyscem wszystkiemi strefami wsławionem. 
Jestem nad samym Karlsbadem, widzę domy, ulicę, 
ludzi, a iedńak za półgódziny zaledwie zdążę do 
niego. * Sztuczna droga murem do ostrćy góry przy- 
czepiona i w liczne wężyki pokręcona dowodzi, Że 
rozum ludzki naywiększe trudności iest wstanie pó. 
konać. Ze szczytu góry mniemałem, iż cokolwiek 
niżćy poiazd przed: konie przeleci— omyliłem się, i 
pierwszy raz zśwćy pomyłki byłem kontent, gdy dro- 
gg znalazłem tak położystą, iż nawet poiazdu nies 
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hamowano.— Pierwszy i drugi dzień poświęciłem 
na powzięcie wyobrażenia o Karlsbadzie, na obeyrze- 
nie źródeł zdrowia i na przypatrzenie się ludom ró- 
Żnych narodów. Trzeciego dopiero dnia wody pić i 
po górach niebotycznych chodzić zacząłem. Przyia- 
cielu! wszystko to opisać i oddać tak iak się widzi, 
trzeba mieć pióro autora » Okolic Krakowa» trzeba 
bydź Wężykiem.— © ile więc słaba zdolność moia 
wystarcza, będę ci kreślił moie spostrzeżenia, abym 
ci iakiekolwiek o tém mieyscu dał wyobrażenie.— 
O odkryciu gorących tuteyszych Źródeł takie 
jest podanie: Często wspominany Karol IV. szczwaiąc 
jelenia po dzikićy i nieznanćy puszczy napędził go na 
ostre skały, z których zeskoczył i wraz z psami gończe- 
mi wpadł w gorące iezioro— mieysce to nad nəypiĝ=. 
knieyszą częścią miasta (Wiese) położone, nosi dotąd na- 
zwisko Hirschensprung. Zdarzenie to naprowadziło Ka- 
rola na cudowneźródła, i dało powód do założenia Łia- 
zien, które od odkrywcy Carlsbad nazwano. Skute- 
czność tych wód poezątkowo zewnętrznie, późniey 
wewnętrznie używanych stała się głośną— sprowa- 
dzała wielu słabych na zdrowiu, i dała pochop do 
wzniesienia miasta obszernie i porządnie dziś zabu- 
dowanego. Nie poweźmiesz o nićm wyobrażenia, ieże- 
li nie znasz prądu Oycowa i Pieskowećy Skały. — Ta 
tylko co do Karlsbadu zachodzi różnica, Że prąd tu- 
teyszy nierównie szerszy, i obydwa pasma skalistych 
i świerkami obrosłych gór wyższe; przez środek 
miasta płynie rzeka w murowanćm korycie, przy 
kładająca się wiele do ozdoby miasta i wygody mie- 
szkańców. Mówią, że Anglik wydał plan ulic i pla- 
ców, lecz ktokolwiek był planistą, zawsze godzien 
Tom III. TE 
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uwielbienia, zawsze mu się należy wdzięczność, ba 
pomimo szczupłość mieysca, pomimo gór, i ster- 
czących skał, nie spostrzegam ani iednego domu, aĉe- 
by miał kąt ściśniony lub rozwarty— wszędzie ulice 
proste i do miiania dogodne, a dwie ulice New i 
Alt Wiese, Warszawę zdobićby mogły. Kościoł za- 
stosowany obszernością do mieyscowćy i gościnnćy 
ludności, na wzgórku stojący, ksztaltną strakturą 
upięknia miasto. - Gmachy celnieysze są: Sala Saska» 
Czeska, Angielska, Polska, Garten-baus, Posthof , 
Freundschafs-saal i inne szczególaićy na Alte-Wiese, 
gdzie pierwszego rzędu goście zamieszkuią.— W Sa- 
skićy sali, w dobrym guście urządzoney, dwa razy 

tydzień bywa Reunion z opłatą wniścia po Z4.8 
w konwencyinćy monecie; czasy atoli żelazne więk- 
szą maią władzę niż powab sali, niż przyliemna 
muzyka; — raz widziałem tylko z ośmiu mężczyzn i 
czterech dam cały bal złożony. — Spacerów i re- 
sursów iest tyle, Że na cały czas picia wód wy- 
starczą;— przyliemne alee, Ścieszki robione po gó- 
rach, napisy w różnych ięzykach po skałach, po- 
mniki, altany i z nich odległe widoki, ogrody, 
wieyskie kawy w przyległych oberżach, fabryki bli- 
skie Karlsbadu, strzelnice, wszystko to wywabia 
z domu, i cały dzień zatrudnia. Dosyć ci powie- 
dzićć, Że nic się tu nie robi, a nigdy czasu wolnego 
znaleść nie można; mało się tu nawet odwiedzają, 
mało Żyją z sobą, każdy zaraz z rana, lub dziś 
na iutro dzień cały rozporządza. Do dziennego po- 
rządku należy: ranne wstanie i picie wody przy 
źródłach do godziny 8; następuie iedno - godzinna 
obowiązkowa przechadzka, daléy kościół, sprawun= 
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ki lub oglądanie towarów, obiad, odległy spacer— 
teatr zakończa dzienne Życie. Nazaiutrz, Żyie się 
tym samym e» i tak dalćy przez dni 30 nay- 
mniey— 

_.  Naypierwszym sprawunikiem w Carlsbadzie iest 
kubek do picia wody— następnie opłaca się Kurgeld, 
po 16 dobrych złotych od osoby i 30 kreycarów od 
zamieszczenia nazwiska na liście gości; poczóćm zas 
czyna się pié wody. Źródła nazywaią się Sprudel, 
Miihlbrunn, Neybrna, Theresienbraan, Bernardsbrunn, 
Schlossbrunn, i iedno za miastem zimne i kwaśne. 
Sprudel iest oycem wszystkich ciepłych Źródeł, któ- 
rych taką liczbę wybieg interessowanych Doktorów 
doradził. Pomiędzy wszystkiemi iednak zachodzi 
tylko różnica w stopniu ciepła, a w składzie i 
skutkach nie masz Żadnóy. Kto chce wodę wzmo- 
enić, dodaie spradlową sól. Sprudel nayprzód uy- 
rzałem, i sprudel całe -moie wyczerpał podziwienie. 
Na tarassie nad rzeką położonym, w pięknćy alta- 
nie umieszczona duża drewniana już skamieniała 
czara, z któréy Środka z różną siłą wytryska na 
półtrzecia łokcia słup waru, przyczóm daie się sły. 
szćć w głębi źródła odgłos grzmotowi odległemu 
podobny; rozchodzące się w około tumany pary, 
nadają temu mieyscu postać Świątyni ofiarnćy, — 
Dwie galerye i dosyć obszerny taras, słażą do 
przechadzek, a muzyka dopełnia przyiemności tego 
mieysca. Kto tylko prawdziwie chce zdrowie rato- 
wać, lutay piie wodę; kto się chce bawić, nasy- 
cić wzrok toaletami, widzieć różnych narodów ko- 
stumy, słowem kto chce poznać „całą wytworność 
Karlsbadzkicn gości, popiia wody połączonych źró- 
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deł, Ney. Miihl— Tbheresien— i Bernards- brun, Tue 
tay w dobrym guście urządzone przechadzki, wspa* 
niała po nad rzeką gallerya i naylepsza orkiestra 
zgromadzaią cały piękny świat. Tu poznasz ziom- 
ków po minie nadętćy i czupurney, Anglików po 
wzroku poważnym i ponurym, Francuzów po ga- 
datliwości, Niemców po uprzeymości, a inne na- 
rody ubior ci wskaże. Każdy Polak więcćy tu iest, 
niż iest; a przez boiaźń, aby chwilowo nabytego to- 
nu nieutracił, ieden drugiego unika i albo z ni- 
kim, albo z zagranicznćmi, których obszerne ty- 
tuły w liście gościnnćy wyczytał, przestaie. Polacy 
iednoczą się tylko na obiadach publicznych, gdzie 
chociaż razem iedzą, każdy za siebie płaci. Skro- 
mne Niemki uniknąć nie mogą zalotliwości polskich 
adonisów, a Polki nayczęścićy opuszczone, przesa- 
dną powagą cudzoziemców od siebie odstręczaią. 
Pobożność zapewne zmyślona, iest tu w modzie. 
Osoby płci oboićy naypierwszego rzędu, modlą się 
po całćy godzinie klęcząc, w czem jak młodzież 
niezgrabnie naśladnie i przedstawia czysty obraz 
hipokryzyi.— Slużba boża odbywa się ta z chwale- 
bną godnością. Kazania z pamięci miewane, maią 
zaletę wytworności stylu, dokładnćy deklamacyi, i 
wybornych myśkis— Godziny po-południowe wypro- 
wadzaią każdego na spacery. Zaczyna się ruch po- 
iaadów— szmer pieszych— wszystko to pierzcha 
w różne strony, w punkta bliższe i dalsze, niższe 
i wyższe. Naybliższy po zamiastem spacer iest 
do Posthoff ; domu z ogrodem maiącego dwie 
wspaniałe sale. Dalóy Freundschafssaal , następnie 
Hammer, gdzie kuźnia wyrobów Żelaznych i fabry= 
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ka porcelany; ieszcze dalćy wieś Eichen; z zamecz- 
kiem nad rzeką położonym. Cala ta przeiażdżka 
odbywa się pomiędzy dwoma pasmami gór i po 
nad rzeką, chłód naymilszy i urozmaicenie natury 
daią tey całóy drodze podobieństwo Angielskiega 
ogrodu. Inne punkta do przejażdżki są Dalvitz z fa- 
bryką ulepszonego faiansu, Ellenbogen, a dłuższe 
niż iedao- dniowe są Marienbad, Eger, Tóplitz. 
Ci zaś, których okoliczności, Extrapocztą, Schnel- 
wagą, Dyliżansem, Landkutschą— lub furmanem, 
do Karlsbadu sprowadziły, odbywaią spacery na wy= 
soką górę Hlirszensprung, gdzie w skale utkwiony 
krzyż, a nieco niżćy altana Chińska, harmonią 
dzwoneczków przez wiatr poruszanych, do snu za- 
chęcaiąca. Górą w Karlsbadzie naywyższą Kreuzberg, 
gdzie urządzono oberżę, a Camera Obscura maluie 
wielki plan Karlsbadu i okolic. Nieco wyżćy iest 
altana Paraplui zwana; ztąd zachwycaiący widok 
na Kaołsbad, w przepaści sytuowany , ną kurs po- 
iazdów, ruch ludu, bieg rzeki. Są ieszcze i inne 
punkta do zwiedzania, iak n.p. czterogodzinny spa- 
cer po lesie na wysokićy górze po za Wiese połdt 
Żonćy, leczstam samemu niebespieczno puszczać się» 
bo źli ludzie, po lasach ukrywaiący się, maią śmia- 
łość napastować,— Cała ulica Wiese założona po 
obydwóch stronach naypięknieyszemi towarami, tyje 
kusi każdego, iż trzeba bydź w zupelnym braką 
pieniędzy, ażeby się wstrzymać od kupowania, 
Wszystko iednak nieledwie po takićy: cenie jak 
w Warszawie, a o wiele drożćy iak w Krakowie.— 
Władza Rządowa ciągle czuwa nad upięknieniem 
Karisbadu, każdy punkt musi bydź uprzyjemniony, 
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w czem pomysł Niemców uwielbiać należy. Zabaw 
bcz liku, codzień teaw i co dzień próżny, niewiem 
iak się może utrzymać kompania tak liczna Arty- 
stów dramatycznych ; Koncerta,  brzuchomowcy, 
balony it.d. Do balonu przyczepiono kota z ta- 
kióćm urządzeniem, iż gdy balon wzniósł się do wy- 
sokości kilkadziesiąt sążni, kot się odłączył, i za 
pomocą parasznta, hez naymnieyszego uszkodzenia 
spuścił się na ziemię, co troskliwe o los kota 
"Damy bardzo ucieszyło. Wszystkich tych osobliwo= 
ci syty, zaczynam unudzenia doświadczać, i wzdy» 
cham do oyczyzny, przylacioł, i zatradnień sobie 
właściwych. Myśli moićy z pomiędzy was szanowni 
przyjaciele wyrwać nie mogę, i ieśli piszę tyle, 
sprawiam rozkosz méy duszy złudzeniem, że jie- 
stem między wami, Że widzę zawsze poczciwe obli- 
cza, Że » wami rozmawiam.— Bądź zdrów i wesół. 


s 


Nowe prace Prof. Seb. Ciampt w literatu- 
rze Polskiey. 


Sławny nasz Albertrandi powziął był myśl zgro- 
madzenia w ieden zbiór wszystkich, iakichkolwiek ma- 
teryałów tyczących się historyi Polskićy, a w biblio- 
tekach zagranicznych rozrzuconych. Wiedział vczo- 
ny ten badacz i znawca, ile ztąd światła wyniknąć 
może dla historyi, i przykładem niezmordowanćy 
pilności drogę następcom swoim wskazał. Mało 
atoli znalazł dotąd naśladowców; naprzód dla tego, 
że potrzebne do podróżowania i przepisywania na- 
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kłady są bardzo znaczne, potćm, Że rzadkićm musi 
bydź natchniony poświęceniem , kto się mozolnćy 
pracy przepisywania oddaie w czasach terazniey- 
szych, kiedy łotwieyszemi sposobami można pisać 
_xiążki, i na imie autora zasłużyć. 

Prof. S. Ciampi, pełen gorliwości o sławę Pol- 
ski, przybraney iak mówi oyczyzny, powziął myśl 
uskutecznienia co do Włoch zamiarów Albertran= 
dego. Od 1823 roku trudni się głównie z rzadką a 
„niekorzystną dla niego wytrwałością: przeglądaniem 
bibliotek i archiwow Włoskich, dla odkrycia tego, 
cokolwiek z Polską ma związek; iakoż udowodnił to 
duż ciekawemi zabytkami, -Część pracy iego, w tym 
przedmiocie iuż drukiem ogłoszona, -zaszczytnie 
znana iest od lat kilku miłośnikom naszćy literatu- 
ry (1). Bieżącego roku wydał znowu dwa dzieła 
tyczące się Polski, o których tu kilka słów powie- 
„my: iako zbiory autentycznych materyałów, skróca- 
nemu nie podpadaiją rozbiorowi. 


"(4) 1. Catalogo di Monumenti MSS. e stampati relativi alla Sto- 
ria polit, eccles. e letter. del regno di Polonia. 
2. Osservazioni critiche sopra la storia di Polonia etc. compi- 
lata dall'Abatè Silve Lingurti Firenze. 1826. 8vo. 
3.. Rerum polonicarum ab excessu Stephani Regis ad Maximilia- 
ni Austriaci captivitatem liber singularis, Florentiae. 1827. 8yo 
4. Essamo critico con documenti inediti della storia di Deme- 
trio di Iwan Wasiliewitch ditto il falso. Firenze. 8vo.— 
Oprócz tego wydał kilka dzieł w przedmiotach filologicznych, jak 
Życie M. Cino de Pistoja, ułomki o Bokkacyuszu, rozprawę o 
runach Skandynawskich , tlómaczył Pansauiusza na Włoski 
ięzyk, pisał o siedności ięzyka Włoskiego teraźnieyszego 
a dawnym wieyskim Łacińskim i t, d= 
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Pierwsze, zawiera wiadomości o Życiu i dzie» 
łach lekarzów, kapelmeystrów i śpiewaków, mała: 
rzów, archytektów, rzeźbiarzów i innych artystów 
Włoskich w Polszcze i Polskich we Włoszech. Ogło- 
siliśmy w zeszycie marcowym prospekt na to dzieło, 
którego tytuł całkowity iest: Notizie di medici , maes 
stri di musica e Cantori, Pittori, Architetti , Sculto- 
ri ed altri artisti, Italiani in Polonia e Polacchi in 
Italia. Lucca. 1880. Svo. 

W rozdziale o lekarzach ciekawe są szczegóły 
o Szymonie Simoni i Mikołaiu Bucella znanych z po- 
lemiki prowadzonćy o chorobę Króla Stefana. 
W życiopisie Onufrego Bonfigli znayduie się sławna 
konsultacya (1599) akademii Zamoyskićy i Pade- 
wskićy o kołtunie, w niektórych mieyscach odmien- 
na od exemplarza umieszczonego przez Erndtela 
w opisie fizycznym Warszawy (1730). Z nowszych 
qdekarzów umieścił autor w swoićm dziele Bergonzo- 
niego. Jako lekarzów Polskich, którzy się we Wło- 
szech wsławili, daie nam poznać Józefa Strusia 
(1536 — 1568 ), Professora medycyny w Padwie i wy» 
dawcy pism licznych, i Barskiego (1591) nadwor= 
nego lekarza Zygmunta HI. 

Podobnie jak lekarze, tik i muzycy i inni ar- 
tyści z Włoch do Polski przybywali. Pobyt ich czę- 
sto był ważaieyszy w kraiu aniżeli zich powołania 
można było się spodziewać. W Polszcze, mówi 
Ciampi, był natłok Włochów, mianowicie Floren- 
czyków, którzy w części dla kierowania się w urzę- 
dach swoićy oyczyzny, w części dla zyska głównie 
trudnili się donoszeniem do swoich dworów wszyst- 
kiego, co w Polszcze się działo, Wielka liczba li- 
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stów pisanych przez takich szpiegów, znaydnie się. 
w rękach*Professora Ciampi, który ie z archiwów 
Xiążęcych i prywatnych wydobył. 

` Pokazuie się z dzieła iego, iż czas kwitnięcia 
u nas muzyki Włoskićy przypada za panowania Zy- 
gmunta III i Władysława IV. Kapelmeystrami tych 
Królów byli następnie: Alexander Cilli (1606—1608) 
autor opisu Polski w Pistoi wydanego , Fabr. Tiran= 
ni (1614), Aspr. Pacelli (1682) i Tndw. Fautoni.— 
Jako malarze wsławili się w Polszcze Tom, Dola- 
bella Wenecyanin za Zygmunta III, Marcin Alta= 
monti Neapolitanin (1657--1745) a za Stanisława 
Augusta, Bartf. Belloto naśladowca Kanalettego i 
Marc. Bacciarelli, którego pędzel uozdobił Zamek 
Warszawski i Łazienki. Jan Bellotto wystawił ko- 
ścioł 5. Krzyża i Kapucynów na Miodowćy ulicy. 
Każdy miłośnik historyi sztuk pięknych przeczyta 
zapewnie z ciekawością dzieła, z którego te wypi- 
sy czyniemy, gdyż o wielu rzeczach mieyscowych 
daie obiaśnienie. Dla zupełności dodał Ciampi wia- 
domość o żyiących teraz artystach Polskich, w któ- 
róy znayduiemy nazwiska Aignera, Tatarkiewicza, 
Kubickiego, Metzla, Oleszczyńskiego, Orłowskiego, 
it. d. Rozprawa o stanie sztuk pięknych w Rossyi, 
i przypiski bibliograficzne zakończaią całe dzieło, 
które, lubo oddzielne, iest początkiem większego 
przedsiewzięcia rzeczom Polskim poświęconego. Sze- 
rokje pole otwarte iest poszukiwaniom Professora 
Ciampi, nie wyczerpał jeszcze swoich źródeł. Nie 
opisał ieszcze wszystkich współziomków swoich, 
którzy w Polszcze na imie sobie zasłużyli. Mamy 
nadzieię, iż w dalszym ciągu nie omieszka dokładną 
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nam podać wiadomość o Tomaszu Del Acqna inży- 
nierze twierdzy Zamość i autorze zadziwiaiącey na 
swóy czas nauki artylleryi w ięzyku Polskim, ró- 
wnie iak o Tyłusie Liwiuszu Borattiinim, który 
inż w XVII wieku, długo przed uczonymi Fran-. 
cuzkimi wpadł na myśl wprowadzenia w używanie 
u wszystkich narodów, systemata ogólnego nowych 
miar, na dłagości wahadła opartego. 

Drugie dzieło, wydane przez Prof, Ciampi, iest 
zbiór listów, mianowicie do W. Xięcia Toskańskie- 
go, pisanych przez Jana III i iego Sekretarzów; ma 
tytuł: Lettere Militari con un piano di riforma dell 
Erercito Polacco del Re Giovanni Sobieski ed altre 
de'suoi segretari italiani. Firenze. 1830. 8vo. Ten 
zbiór jest iawnym dowodem systematycznego szpie- 
gostwa jeszcze wtenczas przez Xiążąt Włoskich u- 
tzymywanego, i nikczemności cudzoziemców, któ. 
rych Polacy dostoynościami i ufnością zaszczycali. 
Tomasz Talenti, Santi Bani, i Kosimo Brunetti, przy- 
boczni Sekretarze i Sambellani Królewscy, przeda- 
wali Kosmowi III W. X. Toskańskiemu  taiemnice 
swoiego pana, opisuiąc nietylko co się u nas dzia- 
ło, ale nawet przesyłaiąc kiedy mogli kopie kor- 
respondencyi Króla z innemi dworami. 

Lubo ten zbiór listów, faktów Żadnych nowych 
nie wykrywa, ważny iest dla historyi Jana III ia- 
ko rzucający nowe światło na liczne intrygi w kra- 
iu, Nayważnieysze części tego dzieła są: Plan do 
obrony PRzeczypospolitćóy po łacinie r. 1676 przez 
Sobieskiego napisany, zdanie sprawy o spisku r. 1680 
przez Santi Bani, i wyszczególnienie pomocy piè- 
niężnćy, przez Włochów do prowadzenia woyny 
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Królowi ndzielonćy. Spis licznych dzieł wydanych 
"we Włoszech z powodu Sobieskiego, i woien na 
których dowodził, umieszczony przy końcu książki, 
iest istotnie wzbogaceniem naszćy bibliografii. Ży- 
czymy aby okoliczności pozwoliły gorliwemu Prof. 
Ciampi, wydrukować w całćy obszerności całą swo- 
ią bibliografią Włoska - Polską. 

Nie możemy stosownićy ten artykuł zakończyć, 
jak wezwaniem naszych współziomków do wspiera- 
nia dalszych prac Prof. Ciampi. Już kilka osób Ży- 
ezliwych dla historyi narodowćy, przystąpiło do 
składki w tym celu rozpoczętćy, a im więcćy ich 
będzie, tém większa będzie mogła bydź liczba ma- 
teryałów , które od zatraty ochronione zostaną. Do- 
Tączamy tu, dla zwrócenia uwagi na ten przedmiot, 
poczet pism do druku iuż przygotowanych, i cze- 
kaiących tylko na zebranie szczupłey sammy , do 
rozpoczęcia roboty. 

1. Bibliografia krytyczna Włosko-Polska za- 
wieraiąca wyszczególnienie wszystkich dzieł tyczących 
się Polski pod iukimkolwiek względem, wydanych 
przez Włochów lub we Włoszech, z wiadomością o 
autorach, z wyciągami i ted. 

2. O Fil. Kallimachu, z dodaniem niedruko- 
wanych iego poezyi. 

3. Korrespondencya Lat. Tedladi z Kalliciochóws, 
w któróy list ieden Podkanclerza Drzewickiego, opi- 
suiący bitwę r. 1509 stoczoną między Francuzami i 
Wenecyanami, 


4. Wiadomość o Janie Tedaldi wychowanym 
w Polszcze. 
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5. O Królowćy Bonie z dodaniem niektórych 
iey listów. 

-~ 6. O Tanie Bruto hbistoriografie Króla Stefana. 

7. O Sekretarzach Włoskich Jana III. 

~ 8. Nieogłoszone dotąd listy Leliusza i Fausta 
Socina, pisane % Krakowa do Włoch. 

9. O pierwszych negak i legatach wło- 
skich w Polszcze. x 

10. Nadgrobkowe napisy Polaków we Włoszech. 

11. Wiadomość o Rescyuszu przyiacielu Tana. 

12. List Michała Boym S$. J. Polaka pisany 
z Chin. | 

13. List Władysława 1V do Papieża względem 
weyścia Jana Kazimierza do stanu duchownego. 

14. Księga Akademików Polskich w Bononii od 
1600 do 1660; ten pomnik zamiłowania naszych 
przodków w naukach bardzo iest ważny, gdyż przed- 
stawiając spis imienny uczniów Polskich wykrywa, 
iż ich liczba ieszcze była większą, iak powszechnie 
mniemano. 

15. Nieogloszony dotąd list Jana Zamoyskiego 
do Kardynała Aldobrandini, o zdobyciu Białego Ka- 
mienia. 

16. Opis kilku poselstw Włoskich i Francuzkich. 

17. Zbiór listów Alexandra Cilli; był to ieden 
z tych donoszących Włochów, o którycheśmy mówili. 

15. Wyprawa Zygmunta III do Szwecyi. 

19. lustraukcye tayne *dane Nuncyuszom wysła- 
nym do Polski przez Papieżów. 

2). Żdanie sprawy Nuncyuszów o siłach, o po- 
cityce i rządzie Polski, o obyczaiach ićy mieszkań- 
lów i rzeczach duchownych.— 
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Życzyć należy, aby to Hes moglo bydź 
drukowane, a przynaymnićy zdanie sprawy Nuncyu= 
szów. Wiadomo bowiem, iĉ był czas, w którym 
dwór Rzymski miał naybiegleyszych dyplomatów, 
i naywiększą sposobność do poznania stanu każdego 
kraiu, przez związki swoie z duchowieństwem. Kie- 
dy władza świecka nie myślała ieszcze o systematy- 
cznóćy znaiomości siły ludów, które pod nią Żyły, 
kiedy Statystyka nie istniała ieszcze iako nauka, 
zgromadzał Rzym dokładne wiadomości o ludności 
i dostatkach każdego kraiu Chrześciańskiego , przez 
udoskonalenie organizacyi dyćcezalnćy i porafialnćy 
i rozważanie: dziesięcin. Dla historyi zatćm wewnę- 
trznćy kraiu, bardzo ważne są pisma Nuncyuszów. 
Dla otrzymania ich kopii z archiwów właściwych, 
wielkie zachodzą trudności jak wiedzą wszyscy, którzy 
będąc we Włoszech podobnym oddawali się badaniom. 
Prof. Ciampi iako mieyscowemu długą służbą zale- 
conemu, otworzony. został przystęp do wielu pa- 
pierów, które dla cudzoziemców są zamknięte. Ta 
okoliczność powiększa wartość wyszczególnionych 
materyałów bistoryczuych, gdyż pokazuie, Że nie są 
z liczby tych, które wszędzie i łatwo mogą bydź 
znalezione — J. E.C. 


ROZMAITOŚCI. 
Zadania do nagrody— Królewski Uniwersytet Ale- 


xandrowski odbył dnia ł5 Lipca publiczne posiedze- 
nie. * Zagaił ie stosowną przemową, Dziekan Wy- 
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działu prawa Jan Wincenty Bandlkie, zastępniący Re- 
ktora Uuniwersytetu. Następnie Prof. Janikowski czy- 
tał Żywot Franciszka Dybka ocenisiąc z równą zna- 
iomością rzeczy iak wymownie. zasługi zmarłego 
Professora w chirurgii położone. Rozdane były po- 
tóm uczniom nagrody w medalach złotych, za nay- 
lepsze konkursowe rozprawy, i ogłoszono nowe za- 
dania, na przyszły rok szkolny. Są one następuiące: 

1) Z wydziału teologicznego: »Num Honorius 
Papa in causa monothelismi erraverit in fide?» 

2) Z wydziału prawa i administracyi: » O wpły- 
wie wszystkich rodzaiów banków, na przemysł naz 
rodowy i na kredyt publiczny.» 

3) Z wydziału lekarskiego: »A) Środki lekar- 
skie, w których przemaga działanie na systema lim- 
fatyczne, w porządku; właściwym opisać, różnicę każ- 
dego w szczególności ze względu na gatunkowy spo- 
sób skutkowania wystawić, oraz wskazania i przeciw- 
wskazania tyczące się użycia każdego z wymienio. 
nych środków dokładnie oznaczyć..» í 

B) » Część mózgową i szyiową nerwu sympaty- 
cznego wielkiego, czyli systematu węzłowego wyro- 
bić, tak co do rozgałęzienia, iako i związku z in- 
nemi nerwami, i opisać cały preparat w formie 
rozprawy.» 

4) Z wydziału filozoficznego: A) »Zebrać i ozna- 
czyć czyli zadeterminować, ile bydź może znaczną 
liczbę gatunków skamieniałych ciał zwierzęcych, a 
szczególnćy muszel i zwierzokrzewów kopalnych, w 
któremkolwiek Wdztie królestwa Polskiego-» 

Scisłe opisanie mieysca znalezienia każdego 
przedmiotu, i dodanie naukowych uwag, iakić oko- 
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łiczności znalezienia nastręczą, a mianowicie gatun, 
ków skał, w których znalezione zostały, zastąpią 
mieysce formalnćy rozprawy. Lubo z każdćy oko 

licy Polski zebrane petryfikaty równe nadaią prawo 
do ubiegania się o wyznaczoną nagrodę, nadmienić 
iednak nie zawadzi, Że iak wiadomo Wdztwa Lu- 
belskie, Sandomirskie i Krakowskie, naywięcćy mos 
Że nastręczyłyby godnych uwagi przedmiotów. Ży- 
czyć należy aby zebrane skamieniałości wraz z ga- 
tunkami skał, w których wrośnięte znalezione by- 
ły, do opisu onych dołączone zostały, 

B) »Rozebrać wszystkie sposoby, iakie dotąd 
podano na rozwiązanie ieometryczne równań stopnia 
trzeciego i czwartego, a zatrzymując się przy wykrć» 
śleniach nayprostszych i nayłatwićyszych do wyko- 
nania, przystosować ie do kilku zagadnień z ieo- 
metryi, między któremi ma bydź przynaymnićy ie- 
dno własne odpisuiącego na zadanie.» 

5) Z wydziału nauk i sztuk pięknych: A) Gdy 
dzieła w nowszych czasach wydane, a mianowicie 
historyą Prus obeymuiące (iak np. Kotzebue, Lu- 
kas, Hennig, Voigt i inni ) wielkie rzucaią światło 
na dzieie Litewskie, zadaniem iest wydziału, po roz- 
trząśnienia pism historycznych dawnieyszych i now- 
szych: » Napisać Życie Witolda W. X. Litewskiego.» 
Wydział zważaiąc na rozległość tego zadania, a przy- 
tém na inne zatrudnienia piszących odpowiedzi , 
zwraca ich uwagę, aby się wystrzegali wdawać 
w opisy rzeczy nie należących do roziaśnienia cha- 
rakteru lub czynności bohatera ( np. rozbierania sta« 
nu wewnętrznego Kraiów Litwie przyległych, szcze- 
gółowego opisu bitew i t.p.),, 
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B) » Quatenus ‘diligens Aristophanis fabularum , 
ceterorumque aequalium ejuś comicorum valeat reli- 
quiarum studium ad statim, gui tum fuerit Atheni- 
ensium reipublicae cognoscendum , moresque ipao“ 
rum civiam perspiciendos, quaeritar.» 
~o Fermin ostateczńy złożenia rozpraw w kancel- 
laryi Uniwersytetu , maznacza się dzień 31 Maja 1831 r. 

Liczba młodzieży szkolney w publicznych Insty- 
tutach edukacyinych Królestwa Polskiego, z roku szkol- 
nego 1833: 

W Uniwersytecie „Alexcandrowskim, w ogóle było 
Uczniów 156 z tych w wydziale teologicznym 48; 
w wydziale "prawa i administracyi 373; w wydziale 
lekarskim 159; w wydziale filozoficznym 54; wwy- 
dziale nauk i sztuk pięknych 122.— 

W szkole przygotowawczćy do Instytutu Poli. 
żechnicznego, było uczniów techników niższych 45, 
wyższych w oddziale inżenieryi cywilnćy 40, w aae 
dziale rękodzielno"mechanicznym 10, w rękodzi chem; 
14, w handlowym 1.— 

W wyższych szkołach innych w Stolicy: w Lice= 
um Warszawskićm było uczniów 590, w Szkole Wo- 
iewódzkićy XX. Piarów 573, w Konwikcie tychże na 
Żoliborzu 95, w Szkole Woiewódzkićy praktyczrio« 
pedagogicznóy na Lesznie 355, w Instytucie gľuclio« 
niemych 55— 

'W Szkołach Wydziałowych: XX. Dominikanów 
uczniów 267, przy ulicy Królewskićy 189, na No- 
wym Świecie 114, na Muranowie 112. 

W Szkołach Cyrk. Rząd. oboićy płci było us 
czących się 209, w 76ciu Szkołach elementarnych ł079, 
w Szkołach niedzielnych razem 587. 


http://rcin.org.pl e 


— [13 — 
a 


W szkole Guwernantek uczennic 60, w pensyi 
wzorowćy przy téyże szkole 30, W pensyach wyż- 
szych płci żeńskićy 227, a w szkołach wyższych dla 
teyże płci 513. i 

W szkołach na prowincyi: 1) w Woiewódskieh 
było uczniów: w Kielcach 346, w Pinczowie 267, 
w Radomiu u XX.Piiarów 400, w Piotrkowie u tych- 
že 507, w Dublinie 457, w Szczebrzeszynie 337, 
w Płocku 444, w Pułtusku u XX. Benedyktynów 
501, w Łukowie u XX. Piiarów 349, w Łomży 452, 
w Seynach 382,— 2) W Wydziałowych: w Sando- 
mierzu uczniów 176, w Wąchocku 102, w Kaliszu 327, 
w Wieluniu XX. Piarów 230, w Opoluutychże 136, 
w Hrubieszowie 132, w Żurominie XX. Reformatów 
337, w Łowiczu XX. Piiarów 193, w Wrocławku 
tychże 230, w Łęczycy 172, w Białćy 192, w Wę- 
growię XX, Kommunistów 167, w Siedlcach 154, 
w Szczuczynie 115— 3) W” podwydziałowych było 
w Warce u XX. Bernardynów 146, w Skąpem u 
tychże 131, w Tykocinie u XX. Missyonarzy 144. 


Więzienie Inkwizycyine. — Nigdy nie trudniono 
się gorliwićy iak teraz zakładami dla ubogich i wię 
zieniami. Staraliśmy się w Pamiętniku*naszym nieraz 
zwracać uwagę na to chwalebne dążenie wieku bie- 
. Żącego; ostatnią razą posłużyło nam do tego szcze- 
gólnićy zdanie sprawy Fr. Hr. Skarbka z podróży 
iego w Prusach, Niderlaadach, Francyi it.d. wtym 
celu odbytćy, któreśmy w kilku zeszytach ciągle u- 
mieszczali i prawie ten przedmiot iuż z gruntu wy» 
czerpnęli, Opuszczając go teraz, nie możemy się wstrzy- 
mać-od zwrócenia nań ieszcze raz czytelników ba- 
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czności, szczególnićy dla tego, Żeby się, dak i 
owoc doświadczenia, uzbierany między innemi naro» 
dami, nie został u nas bez użylku, lecz przeniesiony i 
oceniony na ziemi naszćy stał się zarodem do poży- 
tecznych, podobnych zagranicznym instytucyi. Już 
bowiem na zasadach dobrze zrozumianćy filantropii 
stanął, z fanduszu przez Staszica pierwiastkowo prze- 
znaczonego Dom przytułku i pracy, maiący oczy- 
szczać stolicę z próźniaków. i włóczęgów. Organizu- 
je się wobrębach tegoż samego gmachu Szkoła dla 
zepsutych dzieci, która iuż w samćy młodości ma 
przytłamiać zarody występku. Naygorętszemu Życze- 
niu Fr. Hr. Skarbka stało się także zadosyć przez 
założenie Więzienia Inkwizycyinego. Węgielny kà- , 
mień do iego badowy położony był dnia 14 Lipca 
b.r. przez Hr. Mostowskiego ministrą spraw wewnę- 
trznych i policyi, który z téy okoliczności, wtym pa- 
miętnym dniu, tak przemówił: »Z postępem oświaty, 
wzmogło się uczucie; ludzie stowarzyszeni poięli, Że 
nieszczęście nawet zasłużone, ma prawo do opieki 
rządów. Rozumowana litość, ockniona pośród no- 
wego, wciśnęła się i do starego Świata. Więzienia 
przestały być ohydą spółeczeństw. Chciano, ażeby 
bąć obwinienia, bąć surowo wymierzane kary, nie 
były iuż nadal powodem, do zatłumienia przyrodzo= 
nćy godności człowieka. Tu zwłaszcza, gdzie nieraz 
popędliwa skarga, wtrącić może, na mylnych pozorach 
ściganą niewinność; należy dla nićy przy zaporąch ia- 
kie dzieli zwystępkićm, dozwolić spokoynego odet- 
chnienia i nieiakićy choć samotnéy pociechy. Nieśmy 
więc dzięki opatrzności, która przy tylu przygodach 
dala nam ieszcze sposobność służenia sprawie ludz 
+ 
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kości i porządku; błagaymy ią, aby błogosławiła kró- 
lowi, który pośród tylolicznych zatrudnień, pierwsze 
swe unas spoyrzenie zwrócił na niedolę i rządewi 
kwaiowemu osładzać ią polecił.,, 


Goethe wydał na widok publiczny korrespondencyą 
swoią z Schillerem i przypisał ią królowi Bawarskie- 
mu. Nie mógł zapewne pięknicyszy dar być przy- 
niesiony poecie królowi, nad ten zabytek przyiaz n- 
iaka tych dwóch wielkich poetów niemieckich z sobą 
łączyła i początkiem była do wielu genialnych pło- 
dów, które dążnościom narodu nadały wyższy popęd, 
i przelały się nieiako wiego czyny. Schiller był u- 
kochanym monarchy Bawarskiego autorem, co zapei 
wne bylo powodem do tey dedykacyi zabytków pis- 
miennych nieśmiertelnego wieszcza, który ufny w go- 
dności geniuszu swego wyrzekł: że poeta idzie obok 
królów (mit den Koenigen gehen soll). 


NOWE DZIEŁA. 


Dumy Podolskie. Tchnienia te poezyi odnoszą 
się do czasów panowania Tureckięgo na Podolu, i na 
wzór wielu pieśni nowogreckich są wolnym wypły- 
wem z duszy, równie miłością oyczyzny iak religiy- 
nością przepełnionćy; nie maią zatćm Żadnych zna- 
mion właściwych dumom Ukraińskim , jakie lud 
śpiewa i nie są na podaniach lecz na dzieiach kraio- 
wych oparte; niektóre z nich widocznie w taie: 
mnych dzieiach serca poety wzięły początek. Deli+ 
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katność uczuć i wzniosłość myśli nadały także dźwię« 
czne brzmienie strónom iego lutni. Przebrzmiały ich 
tęskne tony, gdyż ź Żalem przychodzi nam tu do- 
dać, że Poeta iuż nie Żyie. Dawny iego przyiaciel, 
Karol Sienkiewicz, wydaie teraz iego pośmiertne 
dzieła; a drugi, Stanisław Starzyński rzucił kwiat 
helikoński na iego grobowiec, z którego oto ieden 
listek: . 

Kwitnąt młodzian; spoyrzenie zdradzało w nim Barda, 

Miał hasłem: sława Polski! ićy oszczercom wzgarda ! 

To godło iego śpiewów, to cnych uczuć znamie, 

Wierne Polszcze w potrzebie poparłoby ramie. 

Dziś, głos iego iuż niemy— ramie odrętwiałe— 

Oko martwe na piękność, a serce na chwałę— 

Nie żyie! właśnie anioł z promienistćm czołem 

Chwilowy gość na ziemi, odleciał aniołem ; 

Właśnie gwiazda śmiertelnych ukazana oku 

Nagłym błysła przelotem w krainie pomrokuz 

Właśnie dźwięk melodyjny złotćy niebian lutni 

Zachwycił nas— i zniknął. . . "gtd 

Tymon Zaborowski— mówi K. Sienkiewicz— 
urodził się 18 Kwietnia 1799 roku w Galicyi, wCyr- 
kule Czorstkowskim we wsi Liczkowcach , u podnóża 
gór Miodoborskich. Nauki ukończył w Gimnazium 
Krzemienieckićm. W roku 1817 udał się do War- 
szawyj> tam przez dwa lata pracował w Biórze Ra- 
dy Stanu. Resztę Życia przepędził w domu rodzi- 
ców. R. 1828 d. 20 Marca żyć przestał. 

Zostawił Zaborowski oprócz tych Dum więcćy 
pamiątek swego pióra, które w rękopismach znay- 
duią się w bibliotece Puławskićy: iako to: 

Bohdan Chmielnicki; tragedya— Taiemnica czy- 
li Borys i Milwiana; tragedya z dzieiów Kijowskich, 
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za synów Włodzimirza 1V.— Umwid;. poemac dra- 
matyczne z czasów Mieczysława.— Nim iednak te 
poezye na widok wyidą, przyiemne zapewnie będzie 
czytelnikom poznać tok myśli zgasłego zawcześnie 
Poety i sztukę w ich wydaniu. Nie wiele przebie- 
raiąc, przytaczamy dwie pierwsze dumy: 


Oyczyzna. 


Mamże , zwiedzając niegościnne grody , 
„Żegnać was góry, was oyczyste nieba? 
Albo na stepach, skąpóy żebrać wody, 
Albo drogiego, żebrać w puszczy chleba, 
I wszędzie drogićy swobody ? 


Nie— nie odstąpię zgasłćy iuż rodziny , 
Jak ów Krźyż— pomnik cierpień i żałoby— 
Wy, rodzinnego zamku rozwaliny, 
Przyiaciół, braci i rodziców groby , 

Wy moie wieczne dziedziny ! 


Takaż oyczyzny postać dla sieroty!... 
Jak ta radości nagłćy błyskawica , 
Zadrży i gaśnie na chmurze tęsknoty—. 
Ledwo na chwilę roziaśniwszy lica, 
Tak znikłeś, wieku móy złoty! 


Lecz miłość kraiu po Qyczyzny zgonie, 

We mnie ożywiasz drogi iéy obrazie ! 

Tak ogień w cieniu, żywszym blaskiem płonie; 

I bluszcz świetnieyszy na grobowym głazie 
Niżęli gdy wieńczył skronie. 


I ty Heleno, przy oyczystym grobie 

Kwitniesz , w cichości lubego ukrycia; 

Ale iuż nieba dały poznać tobie, 

Że cichym tylko jest poranek życia, 
W tćy życia burzliwey dobie. 
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O Dniestrze , stróża Podola niezbiegły! 
Wy góry! iego odwieczne przedmurze, 
Coście wolności długo naszćy strzegły, 
Równe wam czoło, na gromy i burze , 
Nadstawia lud niepodległy. 


Miłość. 


4 


Spoyrzyi Heleno! ranna płonie zorza, 
1 nowe słońce się rodzi; 

Anioł to życia wśród błękitów morza 
Na złotćy żegluie łodzi. 


Codziennie ziemia na iego przybycie 
Odnawia wonie i kwiaty , 

I przezeń wiecznie utrzymuią życie 
Zwierzęta, ludzie i światy. 


Sam w ciemnych murach drży przed nim schroniony 
Ciemiężca wolności ludów, . 

Czy iemu świetnćy zazdrości korony ? 
Czy iego nie widzi cudów? 


Chodźmy Heleno, kędy gór tych czoło, 
Spaniałym las wieńcem szczyci, 

Ray samotności uyrzymy w około 
Przed obcym wzrokiem ukryci. 


W mieyscu tam wiecznie drży krynica żywa, 
Jak w sercu miłości drżenie, 

I od spokoynćy skały nie odpływa, 
Jak od pamiątek wspomnienie. 


Tam iak ty, świeżą, iak ty, czystą wodą 
Ziemia się przy nićy napawa , 

Tam iak ty, piękną, iak ty, zawsze młodą 
Oddycha wiosną murawa. 
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Jeszcze naiezdnik téy kwiecistóy błoni 
Pogańską stopą nie skaził, i 

Ni to głos iego, ni szczęk iego broni, 
Tẹ cichą ustroń przeraził. 


Kray żyzny w dziką zmieniony pustynię 
Zalega Turczyn obozem, 

‘Siedliska ludu i iego świątynie 
Zwycięzkim roztoczył wozem. 


‚Može to mieysca iemu nieznaiome 
Miłością zaklęte naszą, 

Możc tę puszcze i te góry strome 
Kiężyca potęgę straszą. 


A gdyby wstąpić ważył się w te iary, 
„Jak pragnę! w przyiacioł gronie, 

W obronie swobód i w obronie wiary * 
I w tweićy poledz obronie. 


-Spólną iednocząc śmiercią nasze tchnienia, 
I serca zleiemy bratnie. 

Nam to, Heleno, nam się rozpłomienia 
Słońce.... iuż może ostatnie. 


Marya Leszczyńska, małżonka Ludwika X7,— 
‘Coraz więcey zjawia się w Niemczech romansów na 
dzieiach Polskich osnowanych lub z niemi związek 
maiących. Jedne upowszechnia pióro Alexandra Bro- 
nikowskiego, drugie sami rodowici Niemcy; zkąd 
widać, Że nasza historya nastręcza dla tego rodzaiu 
pism obfiteźródła. Ninieysze dziełko iest pisane przez 
Karolinę Stille, w sposobie biografii. Wystawia ona 
w nióm szczegóły tyszące się tey z krwi Polskićy 
Królowóy, przed i po wyniesieniu ićy na tron Fran- 
cuzki. Niemiecki tego pisma recenzent tak się o 
nićm, bez zdaleka naciąganych estetycznych wywo» 
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dów, wyraża: »Niech dach wynalazczy nie będzie 
ani zbyt płodny ani zbyt śmiały ; niech rozum nie bę- 
dzie świetny, ani dowcip iskrzący; miech się tyl- 
ko porządek t,w rozwinięciu osnowy z dobrym 
smakiem połączy, a pisarz romansów, trzymaiąc się 
tego od natury wskazanego sobie toru, dopełnia 
we wszystkićm autorskićy powinności, i wiele na tey 
drodze dokonać zdoła. Z rozpierzchnionych szcze= 
gółów rozsądną utworzyć całość ; odtrącić coby mo- 
gło nieprzyiemnie razić; co się nie wiąże i same 
z sobą iest sprzeczne, do zgodney harmonii przy” 
prowadzić; i z powszednich wydarzeń nieiako no- 
wość utworzyć, to powinno bydź naywiększą usil- 
nośćcią piszącego. W ten sposób literatura zbogaci 
się tak pięknemi opisami Żywotów ,-iakim iest opis 
Życia Maryi Leszczyńskićy, w którym sprawy ludz- 
kie przystoyna osłania szata, ani włlekąca się po 
brudach, ani zbytnią iaskrawością kolorytu i oz- 
dób rażąca; co ostatnie jednak iest wadą wielkićy 
liczby pism,. do rzędu romansów należących. 


Rezmowy 0 zasadach filozofii ( Entretien sur les ` 
principes de la:philosophie par M. Gence). w których 
-czyni się rozbiór wyobrażeń i systematów filozofii 
nowoczesnóy. Rozmawiaiący są Descartes, Gassendi, 
Saint Martin, ieden' z przyjaciół Saint Martina, „i> 
grammatyk ze szkoły Port-Royal; z tych rozmów 
przebiia się zamiar wznowienia nauk  teozoficznych 
Saint - Martina. 


http://rcin.org.pl 


— 121 — 


O różnych zasadach moralności x Portalisa. 


s (Dokończenie z str. 3.) 


Gdziekolwiek szukano źródeł moralności, bądź 
w rozumie bądź w uczuciu, bądź w oboygu razem , 
poddawano się zawsze duchowi systematu , to iest: 
chciano wszystko podciągnąć pod ieden widok i za- 
sadę ogólną. Jedni wykładali wszystko przez mi- 
łość własną (1), drudzy przez interes fizyczny i 
zmysłowy (2); niektórzy przez uprzeymość i spra- 
wiedliwość (3); wielu przez sympatyę czyli spół-czu- 
cie (4). W liczbie tych systematów, są bez wątpie- 
nia niektóre przyiazne cnocie, lecz są i takie, któ- 
re ią tłumią. Wszystkich wadą iest chęć połącze- 
nia z iedną przyczyną skutków, nie zawsze od nićy 
zawisłych, i danie powodu do dwuznaczności i błę- 
dów przez dowolne lub naciągane tłómaczenia. 

Ci z pomiędzy pisarzów, którzy za ogólną za- 
sadę kładą albo miłość własną, albo interes fizy- 
czny i zmysłowy, ałbotćż użyteczność prywatną i 
publiczną, ogłaszaią dążenia maiące niezaprzecze- 
nie podstawę swoią w-sercu ludzkićm. Darmo py- 


(1) Maximes de la Rochefoucauld— 
(2) Epicure et ses sensations. ( L'homme machine de la mati$re.) 
Helvetius: De Pesprit, etc. 
(3) Fergusson: Principes de la science morale. 
(4) Smithe Theory of moral sentiments, 
Tom IIT. 16 
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tać się: czy ludzie kochaią siebie, czy nie kochaią; 
czy wyrzekaią się wszelkiego fizycznego i zmysłowe- 
go interesu; czy są oboiętnymi lub nie, na widok 
pożytku prywatnego lub powszechnego ; bo natura 
chciała, Żeby człowiek dbał o zachowanie siebie; 
Żeby pomnażał dobry swóy byt; Żeby ludzie połą-. 
czeni z sobą Żyli. Trzeba zaś, żeby człowiek ko- 
chał siebie, Żeby mógł myśleć o zachowaniu swo- 
ićm, i Żeby uznawał także interes powszechny, po- 
nieważ Żyć w spółeczności powinien. 

Miłość siebie i wszystkiego co przyiemne i po- 
Żyteczne, iest więc pobudką przyrodzoną. Lecz 
cóż iest człowiek? Azaliż ma do zachowania tylko 
byt swóy fizyczny? Gzy trudnić się tylko bytnością 
swoją czy spółeczną ? Jeżeli tak iest, miłość własna 
powinna mieć iedynie na celu miłość Życia, a cnota 
nie może i nie powinna do niczego dążyć, prócz do 
dobra spóleczności— Ale znayduie się w samćyże 
naturze człowieka coś wyższego nad uczucie zacho- 
wania siebie i pomnażania fizycznćy pomyślności, coś 
wyższego nad wszelkie stosunki iego z cywilną spółe- 
cznością. Jakoż istotnie, podług czegoż sądzimy co- 
dziennie nasze własne i cudze sprawy? Podług we- 
wnętrznych ich pobudek. Ten kto długi swoie pła- 
ci dla uniknienia przymusu, iest w oczach naszych 
człowiekiem nikczemnym i przezornym; ten który 
ie płaci, Żeby był wiernym danemu słowu , iest po- 
czciwym. Gdybyśmy tu zważali iedynie na interes 
spółeczności, obadwa uczynki na iednakową zasłu- 
giwałyby pochwałę, gdyż iednakowy z nich jest 
wypadek. Zkądże to, Że nie iednakową przywiązu- 
iemy do nich cenę? Nie nadaliśmy nigdy nazwiska 
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zbrodni sprawom ezkodliwym, a niedobrowolnym. 
Nie nazwaliśmy nigdy cnotą czynów użytecznych 
lub szczęśliwych, a samolubnych. Wyższy stopień 
szacunku naznaczamy sprawom, w których postrze- 
gamy większy stopień poświęcenia się. W dobro- 
czynności, szeląg wdowi więcćy zasługuie niżeli 
miliony bogacza. Nikt z nas nie chciałby uchodzić 
za uczciwego iedynie przez boiaźń kary. Nasze więc 
sprawy mnićy są cenione ze stosunków zewnętrznych 
iakie maią z spółecznością, niżeli ze stosunków 
mianych z sercem, gdyż w sądzeniach naszych, czło- 
wiek cywilny, zawsze iest porównywaaym z czło- 
wiekiem wewnętrznym i moralnym, to iest: postę- 
powanie obywatela porównywane iest z. wolą i chara- 
kterem człowieka. 

Potćm tćż , iakże ograniczać miłość siebie, do. 
miłości zachowania. Życia, lub. do. nędznego ubiega- 
nia się za dobrym fizycznym i zmysłowym bytem? 
Iluż bobaterów nie przeniosło śmierci nad spodlenie ? 
Jakże licznych i trudnych nie czyniono ofiar dla wznie- 
sienia się do czynów wielkich i szlachetnych? Ma- 
myż szukać przyczyny tych zjawień w zamiłowaniu 
sławy i głośnego imienia? Zapytam wtenczas: iaki 
można dać powód temu pierwszeństwu, które chęć 
sławy odnosi nad miłością samego Życia? Co przy- 
gotownie człowieka do tey wielkości duszy, tćy odwa- 
gi, iakićy tyle pamiętnych przykładów przesyłaią 
nam wieki w dzieiach człowieczeństwa? Zapytam ie- 
szcze: azali sam instynkt zachowania siebie i ponęta 
roskoszy fizyczney, mogą bydź uważane za powód 
do téy wiary ludzkićy, do tóy rzetelności, na któ- 
réy polega rękoymia spółeczeństw, do téy wiary 
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która naypięknićyszym iest hołdem, iaki tylko czło+ 
wiek oddać człowiekowi może? W mężu cnotliwym, 
ktory mi dał swe słowo, jakaż iest ta siła tayna, ta 
siła niewidoma, zabezpieczaiąca* mnie naprzeciw 
wszelkim zdarzeniom, naprzeciw wszystkim niebez- 
pieczeństwom, przeciw naturze samćy? Jakaż iest 
w każdym z nas ta potrzeba szlachetna i wielowła- 
dna razem, którą obdarzeni, nie przeciwimy się 
wnętrznemu uczuciu naszemu i otrzymuiemy szacu- 
nek dla siebie samych ? Bogactwo, szczęście, wiel- 
kie imie, są rzeczy użyteczne, lecz Śmieliżbyśmy 
kłaść ie w rzędzie z rzeczami moralnemi ? Dobre za- 
tém nie iest to samo co pożyteczne, i granice fizy- 
cznego instynktu nie są granicami moralności— 


Naznaczać za pierwszą zasadę moralności uprzey» 
mość lub sprawiedliwość, iestto zapewne naznaczać 
ićy Źródło czystsze niż miłość siebie i własny inte. 
res, lecz to nie może bydź wystawianćm za źródło 
powszechne dla wszystkich spraw uczciwych i cnotli- 
wych— Uprzeymość nie byłaby bez nieprzyzwoitości, 
gdyby wpływała na nię sprawiedliwość, i często 
sprawiedliwość miarkowaną bydź przez uprzeymość 
powinna. Odiąć komu rzecz iaką iemu nieużyte- 
czną, dla obdarzenia nią drugiego któremu ona jest 
potrzebną, czynem jest uprzeymym, lecz niespra- 
wiedliwym. Odeprzeć krzywdę zamiast ićy przeba- 
czenia, iest czynem, który, nie będąc niesprawiedli. 
wym, nie iest uprzeymym. Sprawiedliwość z uprzey- 
mością połączone, nie będą nawet dostatecznemi 
do wytłómaczenia wszystkich zjawień moralnych ; 
gdyż prawdomowność, naprzykład, iest cnotą, któ- 
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ra wszelako w wielu zdarzeniach nie zawisła od 
dwóch tamtych. 

Pisarze chcący rozwiązać przez sympatyę czyli 
spółczucie wszystkie zadania tyczące się moralności 
spraw, nie podali także nic dogodnieyszego. W tym 
systemacie, którego Smitb jest autorem, ma się 
wszystko urządzać przez skutek, iaki sprawiają czy- 
ny na widzach. I tak mówią, widząc człowieka 
w gniewie, nie dzielimy iego wzruszenia przed po- 
znaniem przyczyny iego gniewu, dzielimy z nim 
łacniey inne poruszenia. Skłonni iesteśmy Żałować 
i wspomagać bez poprzednićy rozwagi, przez samo- 
wolne wzruszenie , cierpiącego lub skrzywdzonego 
człowieka. Zbytek czułości poczytywany tu iest za 
slabość w cierpiącym , skoro ta czułość iego prze- 
wyższa udział nasz w iego niedoli. 

Poymuię że w wielu razach mądrze iest stoso- 
wać się do tego prawidła; lecz do wszystkich przy 
padków rozciągać go nie można.— Bez wątpienia sym- 
patya ma wpływ wielki, często bardzo oświecić nas 
może; lecz gdybyśmy ićy samćy tylko słuchali , nie- 
razbyśmy nie mieli podstawy do oparcia sądu nasze» 
go o moralności, gdyż ieżeli spółczucie miarą bydź 
powinno dla wszystkich tych sądzeń, iakiź powód 
ma nami kierować w zdarzeniach jedynie nas samych 
obchodzących, czyli osobistych, w których zatćm 
wszelki wpływ sympatyi ustaie? Powiedząli, że trze- 
ba będzie tak postępować, jak gdyby sprawy nasze 
miały świadków i stosownie do tego pochwałać ie 
lub naganiać? Jest więc w nas zasada ogółnieysza 
od sympatyi samćy, zasada która kieruie samą sym- 
patyą, iest iey źródłem i przyczyną, i zastąpić ią 
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może'i powinna. Nadto, działamy pierwćy niżeli 
wiemy jak postępowanie nasze przyiętćm będzie ; 
trzeba więc koniecznie znaleźć w sercu naszem pra- 
widło, podług którego działać powinniśmy, a któ- 
rego sympatya naznaczona za przyczynę pochwal- 
nóy approbaty, iest i musi bydź tylko skutkiem 
i ogłoszeniem. Sympatya taka, na iaką Smith się 
zapatruie, może więc bydź uważana iako dowód mo- 
ralności przyrodzonćy i powszechney , ale nie jest 
ieszcze ićy zasadą. 

Ztąd wypada wniosek: Że spółczucie, miłość 
własna, użyteczność, uprzeymość, sprawiedliwość , 
interes, są Żywiołami które się kombinuią, wchodzą 
i mieszaią się mnićy więcćy do różnych spraw ludz- 
kich. Lecz któreź z tych poruszeń pierwiastkiem iest 
wszystkich innych? Na tém cała trudność w naszćm 
poszukiwaniu. 

Miłość siebie czyli interes, okazany iako wzru- 
szenie naypowszechnieysze, nie tyle rządzi światem 
iakby sobie wystawiano, chybaby rozumiano pod 
słowami: interes lub miłość własna, wszystko co 
zdziałane jest z dziwactwa, z zmienności humoru, 
i przez naysprzecznieysze z sobą namiętności miota- 
jące człowiekiem; a wtedy się nic nie tłómaczy. Czy- 
ni się wtenczas podobnie iak Hobbes, który chcąc 
odnosić wszystko do namiętności poróżniaiących j 
kłótliwych, twierdził: że odwaga nie iest czem innen 
iak ciągłym gniewem i złością, nie myśląc, Że ieże- 
Ji złość może czasem sprawić odwagę gnićw obu- 
dzaiąc, nie masz nic przeciwnieyszego spokoynćy 
odwadze, znamienniącćy duszę silną nad miiaiące 
uniesienia człowieka lękliwego i słabego,— Mamy ro- 
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dziny słów, Że tak rzekę, na wyrażenie różnych 
przyczyn sprawiaiących różne poruszenia w duszy 
naszóy. Człowiek iest istotą zbyt złożoną, Żeby za 
iednym rzutem oka obiąć można wszystkie iego sto- 
sunki i oznaczyć ie iednym wyrazem. Jakkolwiek 
niekorzystnóćm iest wyobrażenie , iakie niektórzy 
pisarze o naturze naszóy maią, trudno przecież nie 
przyznać człowiekowi dobroci, wspaniałomyślności, 
otwartości i tylu innych łagodnych i pięknych przy- 
miotów iakie między nayzepsutszymi nawet ludźmi 
postrzegać można, Trudno tu ściągnąć wszystko do 
zimnego i wyrachowanego samolubstwa— Dość iest 
postrzegać to co się w nas dzieie, Żeby nabydź tego 
przekonania, iż w istotach zdolnych do uczuć tak 
szlachetnych , ofiar tak wspaniałych, uniesień tak 
wzniosłych, enot tak męzkich i tak przeciwnych po- 
spolitym namiętnościom, niepodobna ażeby to samo= 
lubstwo uważanćm bydź mogło za iedyng przyrodze- 
nia naszego prawo— To co mówimy o miłości sie- 
bie, stosuie się do wszelkich innych poruszeń, z któ. 
rych Żadne nie zdaie się samo rządzić samowładnie 
ziemią. Jeżeli więc znaleść chcemy prawdę, trze- 
ba się zrzec wszelkiego systematu, i uczynić w mo- 
ralności to samo, cośmy uczynili w fizyce, to iest: 
zbierać fakta, postrzegać zjawiska, starać się zatóm 
nie składać człowieka podług naszćy fantazyi i przy- 
widzenia, lecz go poznać takim iakim iest w istocie. 

Niektórzy filozofowie rozumieli, że dla odkrycia 
prawdziwych zasad moralności, należało ich szukać 
w czczych przypuszczeniach (hypotezach ) możno- 
ści zupełnego stanu natury, » Wielką iest wątpliwo- 
» ścią, mówią, azali człowiek przeznaczonym jest dla 
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» spółeczności, i azali nie spółeczności raczey winien 
»iest swoie zepsucie iswoie występki. Należy go więc 
»uważać samego i oderwanie od wszelkiego zamiaru.» 
J.J. Rousseau (1) wyprowadza wszystkie w tóy mie- 
rze zasady ze zmyśleń (fikcyi), iakich sobie pozwa- 
la względem stanu natury dzikiego człowieka. Lecz 
po co te wszystkie roztrząsania? Wszakże były mnićy 
więcéy porządne spóleczności , odkąd tylko istniały 


„rodziny. Wszyscy znani nam dotąd dzicy ludzie, 


mniey więcćy połączeni są z sobą; maią iakąkolwiek 
policyę, mnićy więcćy dostateczną.— Gdyby czło- 
wiek sam osobno żyć był przeznaczonym, mimo 
wszystkich swych potrzeb, mimo wszystkich stosun- 
ków zbliżaiących go do bliźnich, przyznaćby trzeba, że 
Opatrzność uczynilaby w tem więcćy niź chciała i 
Żeby wykonała więcćy niż przedsięwzięła. 

Zgadzam się wreszcie, Że w zdolnościach przy- 
rodzonych ozłowieka, i w iego stosunkach szukać 
należy podstawy moralności. Upatrywać trzeba w czło- 
wieku co do niego należy istotnie, to iest: zdolno- 
ści iakie nie mogą bydź uważane za dzielo spółe- 
czności, i darem są samego przyródzenia— Nie za- 
przeczą, że człowiek obdarzony uczuciem, poiętno- 
ścią i wolnością, miał przeświadczenie zdolności 
swoich i o możności ich użycia. Nie można zaś mieć 
przeświadczenia siebie, bez zdania samemu sobie 
rachunku z myśli i spraw własnych. 

Lecz kiedy wiadomo, Że się działa i dla czego, ' 
działać wtencząs nie można bez zamiaru, i ruszać 


(1) Mowa o początku nierówności między ludźmi, 
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się nie należy bez prawidła. Uczucie iakie-ma czło- 
wiek zdolności swoich i sposobu ich użycia, iest 
więc prawdziwem faktum, czyli prawdziwym pier- 
wiastkiem ożywiaiącym pierwsze moralności źródła— 

Człowiek ma stosunki wiadome z bliźnimi swoi- 
mi, lecz wszystko mu ogłasza, iż istnie także dla sa- 
mego siebie, i że spółeczność iest raczćy prostém 
zjawiskiem iego bytności niżeli ićy celem, niżeli 
kresem lub prawem— Człowiek każdy składa całość 
oddzielną od różnych innych istot; gdyż posiada 
w stopniu naywyższym uczucie głębokie indywidn- 
alności i osobistości swoićy. Pomimo rożlargnienia 
swoie, Żyie więcćy wewnątrz niżeli zewnątrz siebie, 
spółkuie z drugimi, lecz istnie z samym sobą. Je- 
go czynność, iego Życie, istotnie się zawiera w iego 
mniemaniach, w iego Żądzach, w iego myślach i 
w iego woli. Szacunek obcy nigdy nie wyrównywa 
szacunkowi iaki dla nas samych mićć możemy. Da- 
remnie Żylibyśmy w pokoiu z drugimi ludźmi, gdy- 
byśmy go nie doznawali sami z sobą. W poszukiwa- 
niu prawideł moralności , trzeba więe zaymować się 
człowiekiem poiedyńczo czyli indiwidualnie i przed 
zaymowaniem się massą ludzi; trzeba sądzić o spó- 
łeczności przez człowieka, zamiast chcieć uważać 
człowieka przez spóleczność. 

Więc osobistością ludzką zaymować się należy, 
Lecz czómże byłaby ta osobistość, która ma razem 
przeświadczenie sposobów i granic swoich, siłyi sła- 
bości, wielkości i nędzy swoićy, która dąży nieprze- 
stannie do szczęścia, nie mogąc go dosięgnąć; którey 
byt teraźnieyszy i obecny byiby tak znikomym i 
tak przelotnym, gdyby się nie składał ustawicznie 

Tom III. 17 
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z przeszłości i z przyszłości? Czóm byłaby”ta oso- 
bistość ukryta, opuszczona i osamotniona, któraby 
przyciągać wszystko chciśła do siebie, któreyby nie 
wystarczać nie mogło i którahy samey sobie wystar- 
czyć nie zdołała? Zkądby się wzięła? Gdzieby dążyła? 
Jakie byłoby ićy przeznaczenie, i kto byłby ićy za- 
rządcą ? Na te wielkie zapytania odpowiada przeświad- 
czenie nasze, Że nie byliśmy zawsze, i to drugie, Że ie- 
steśmy. Istota poymuiąca, do doskonalenia się sposo- 
bna, wolna i wewnętrzna jak człowiek, byłaby w oczach 
własnych istotą równie nieszczęśliwą iak odrzeczną, 
gdyby mie dociekła celu odpowiadaiącego poszaki- 
waniom i doskonałości swoićy; gdyby nie prze- 
czuwała stosunków swoich z rozumem od swoiego 
wyższym, z samymże sprawcą wszystkiego co na 
Świecie istnie. Naywyższy prawodawca iest więc ró- 
wnie koniecznym do moralności , iak konieczną 
iest dla świata fizycznego pierwsza siła ruchu. Je- 
Żeli nie masz prawa niezawisłego od nas, nie masz 
moralności właściwie nazwaney. Odtąd sprawy nie- 
tylko nie są wolnemi, lecz są arbitralnemi. Jeżeli 
iest prawo niezrobione przez nas, iest więc prawo- 
dawca nie będący nami. Bytność odwiecznego pra- 
wa, nie będącego dziełem paszćm, i bytność Prawo- 
dawcy Boga, są więc nierozdzielne w każdym czło- 
wieku od przeświadczenia, iakie ma o sobie samym, 
iako istocie rozumney i wolnćy, która działać nie 
może bez powodu, i która działać bez prawidła nie 
powinna. 

Ale, gdzie iest skład tego odwiecznego prawa, które 
moralnćm nazywamy? W stosunkach naszych z Bo- 
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giem, w stosunkach naszych z drugimi ludźmi, i 
w stosunkach naszych z samymi sobą. Ostrzegam 
iednak, Że te stosunki są nierozdzielne; Że postrze- 
gane bydź nie mogą osobno, ale Że się łączą i prze- 
plataią, i Że nie możnaby znosić ich wzaiemnćy za- 
wisłości, bez narażenia siebie na niebespieczeństwo 
rozumowania, już to o skutkach bez przyczyny, 
już też o przyczynach bez'skutków— Nic nie masz 
odosobnionego w porządku moralnym, równie iak 
nie ma nic odosobnionego w porządku fizycznym. 
W każdóm działaniu uważać należy, na przykład, 
prawidło ogólne, z którćm to działanie porównywa- 
nem bydź powinno; pobudkę szczególną, która ie 
sprawiła, i skutki jakie ma lub jakie mieć może 
toż działanie. Prawidło miarą iest spólną czynności 
ludzkich; pobudka szczególna, z iakićy czyn wyni- 
ka, stanowi iego zaletę lub naganę. Skutek iaki 
czyny maią lub mićć mogą, stanowi ich wadę al- 
bo użyteczność. Skutek oboiętnym iest dla moral- 
ności, o ile od nas nie zawisł; lecz bez intencyi 
czyli bez przyłożenia się woli, sprawy nie byłyby 
ani dobrómi ani złćmi, i bez poprzedniego prawi- 
dľa, czyli prawa, nie byloby nawet moralnego obo- 
wiązku. Trzeba więc doyść zawsze aż do człowieka 
wewnętrznego, to iest: do stosunków naszych z pra- 
wem, z Bogiem, z nami samymi, dla znalezienia 
rękoymii wszystkich spraw naszych, bądź iedynie ty- 
czących się nas samych, bądź tych które tyczyć się 
drogich mogą. Nie może zatćm bydź prawdziwe sy- 
stema, ieżeli się całego człowieka nie obeymie, 
Moraliści czasów naszych, którzy się tylko zay- 
mowali naszćemi stosunkami z bliźnimi, z dobrem, 
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publicznóm, z spółecznością, z naszemi poruszenia- 
mi zmysłowemi, i z naszym dobrze zrozumianym 
śnteresem , źle znali konstytucyę, rozciągłość i go- 
dność naszćy istoty. Położyli iakby za podstawę za. 
sadniczą, staranie o zachowanie całości naszćy, i Żą- 
dzę naszego dobrego bytu. Ztąd wyciągnęli wszyst- 
kie prawidła towarzyskości, które, podług nich, są 
warunkami ugody, koniecznie potrzebnóy między 
ludźmi, dla wspólnego ich bezpieczeństwa i ogomo 
dobra, 

Niewątpliwie, staranie o naszą całość i o nasz 
dobry byt, nie może bydź oboiętnóm dla moralno- 
ści, gdyż nakazanćm iest przez naturę; lecz nie wi- 
dzimyż nic nad to więcóy? Siły nasze, cała nasza 
energia, wszelka nasza działalność, azaliż nam są da- 
ne tylko dla czuwania nad istnieniem naszćm fizy- 
eznem ? Jeżeli to tak iest, środki silnieyszemi są 
od końca, i muszą się mu przeciwić. Nasze niezbę- 
dne potrzeby, nasze potrzeby rzetelne, ostrzegaią 
nas o przedmiotach użytecznych lub szkodliwych. 
Potrzeby te maią granice, których przestąpić nie mo- 
żemy bezkarnie: wywieraią tę karę na nas choro- 
by, boleść i śmierć sama, — Nic więc niebezpieczniey- 
szego dla nas, iak zabiegi około dobrego fizycznego 
bytu, czynności naszćy bez granic, wciągaiącey nas 
nieprzestannie do nowych odkryć i do uciech nowych. 
Gdyż wyobraźnia nadewszystko kazi zmysły nasze, 
t sprawia, Że wola odzywa się ieszcze, kiedy zamil- 
knie przyrodzenie. 

Trzeba więc noznaczyć cel inny tćy energii wo- 
li, tym silnym władzom, które stanowią człowieka, 
Jeżeli instynktem istoty fizyczney iest zachowanie sie- 
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bie iroskosz, instyktem moralnećy istoty naszćy jest 
doskonałość i szczęście. Tym ostatnim instynktem iest 
uczucie prawdziwego naszego przeznaczenia, i roz- 
poznanie dróg do niego prowadzących. 

Czlowiek stworzonym był bez swoiego przyło- 
Żenia; są więc w nim rzeczy, które dostał z bytem ra- 
'zem.— Tak potrzeby ciała, zdrowie i choroba , roz- 
kosz i boleść , związek dwóch płci i skutki związku 
tego, towarzyskość i niezbędne ićy wypadki, są za- 
sadniczemi instytacyami natury naszćy. Gdyby czło- 
wiek, względnie do tych różnych położeń Życia był 
sposobnym tylko do uczuć samotnych i znikomych, 
wszystko dla niego kończyłoby się na przebieżeniu 
ślepo ciągu następnego odmian, którym byłby pod- 
dany; lecz zna on czćm iest; czuie że go natura 
przeznacza czuwać nad własną całością, Żyć z dru- 
gimi, bydź dziecięciem, małżonkiem i oycem; prze- 
gląda w tych wyraźnych skazówkach przyrodzenia 
warunki i prawa swoićy wolności, gdyż nie może 
mićć wewnętrznego poięcia porządkn, nie będącego 
jego dziełem, Żeby nie miał razem poięcia naywyż- 
szćy woli poprzedzaiącćy iego wolę, i która zatćm 
stać się prawem iego powinna. Złtąd się rodzą pozna- 
nia obowiązku i powinności, które są pRORÓWOG pod- 
stawami wszelkićy moralności.— 

Nie rodzimy się doskonałymi, rodzimy się tyl- 
ko ze zdolnością do doskonalenia. Mamy potrzebę 
ćwiczenia się i uprawy, ale Święty moralności zaród, 
ale duch ten boski, którego działanie sprawia w świe- 
cie wszystko co iest dobrém, isinie w. duszach 
wszystkich; przebiia się przez wszystkie przesądy, 
błędy i namiętności. Gdzież iest człowięk, któryby 
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mnićy więcćy wyraźnićy nie znał co wart iest, co kov 
mu winien i co mu się należy? Jestiże aby ieden, 
coby nie doświadezał za zbliżeniem się drugiego czło- 
wieka, taynego i uprzeymego wzruszenia, które 
wznieca się w każdćy istocie czułóy, na widok po- 
dobnćy istoty? Qycowstwo przywiązane roskoszą do 
związku dwóch.płci, azaliż się nie staie źródłem po-' 
ruszeń i słodyczy, tysiąc razy milszych od tóy samey 
roskoszy ? 

Wiem, Że ieżeli znayduiemy w sercu ludzkićm 
tkliwość, litość, uprzeymość,. znayduiemy w nićm 
także zazdrość, złość, okrucieństwo, zemstę, pychę. 
Ztąd wnosi materyalista, że ludzie tak są zdolni do 
wszystkich poruszeń przeciwnych, iak ciała sposo- 
bne są do przyięcia wszystkich farb, wszystkich 
kształtów, i Że okoliczności robią wszystko. Rozu- 
mowanie to nie byłoby bezzasadne, gdyby wszystko, 
co się w nas dzieie, dzialo się bez wiadomości na- 
szey. Wiem, że istoty iedynie fizyczne, poruszane 
niewiedząc nawet Że się ruszaią, nie mogą bydź 
uległe dobru i złemu moralnemu, i Że równie są 
niewinnemi, kiedy odbierają Życie, iak nie są spa- 
niałemi gdy ie daią. Jeżeli nie naśmiewamy się z wy- 
roku wydanego w iednćm z miast Grecyi przeciw po- 
sągowi, który upadnieniem swoićm zabił zapaśnika , 
to dla tego, że w tym wyroku odkrywamy uszano- 
wanie religiyne, iakie w owych odległych czasach 
miano dla praw człowieczeństwa (1). Ale człowiek 


(1) Podczas iednćy z uroczystości poświęconych Jowiszowi w Ate- 
nach, na pamiątkę dawnego prawa skazuiącego na śmierć 
człowieka, któryby w krwawóy ofierze utopił nóż w by- 
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zna wrażenia które odbiera, i uczucia iakich do» 
świadcza; rozróżnia ie, może nie bydź im posłu- 
sznym. Jeżeli mnie zapytają: czóm iest ta władza 
rozróżniania, obioru i oporu? odpowiem to, co od- 
powiada fizyk, zapytany względem własności we- 
wnętrznych ruchu lub ciążenia: nie znam ich istoty. 
Podobnie znana mi iest władza, o którćy mówię, 
przez ićy skutki, i dość mi na tém; gdyż zapewnić się 
inaczćy nie mogę o bytności, nawet moiego rozu* 
mu i woli. Dla zbicia filozofa zaprzeczaijącego istnie- 
nia tey władzy, dość mi stawić go naprzeciw same- 
mu sobie; mimowolnie inszym iest, kiedy. cznie, 
kiedy działa, kiedy sądzi, niżeli kiedy pisze, lub 
kiedy dysputuie. 

Zachodziź pytanie: podlug iakiego prawidła , 
rozpoznanie to się uskutecznia, lub iaki iest powód 
pierwszeństwa, które dawać należy poruszeniom ła- 
godnym, uczciwym , spaniałym i dobroczynnym , nad 
poruszeniami im przeciwnómi? Porównać nam tylko 
"należy te różne wzruszenia z wiadomćmi zamiarami 
natury; zamiarami, które biią w oczy wszystkich, 
okazuią się umysłom i sercom, przez uczucie iakie 
mamy o władzach naszych i ich kierunku, takoż 


dlęciu przeznaczonćm do uprawy ziemi , i będącćm towarzy- 
szem prac iego , ofiarnik przeięty zgrozą uciekał po zabi- 
ciu wołu. Pociągano spólników iego przed trybunał: spól- 
nicy oskarżali młode dziewczęta, które dostarczały wody 
do ostrzenia narzędzi; dziewczęta zrzucały winę na tych 
co te narzędzia ostrzyliz ci ostatni na zabiiaiących ofiary, 
którzy odpowiedzialnemi iedynie czynili narzędzia zabóy- 
stwa, skazane na wrzucenie w morze. Elien, Histoires di- 
verses, liv. V, chap: 14, liv. VIII, chap. 8. 
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z poięciami stosunków, wiążących nas do odradzania 
i ulepszańia naszego rodu. Litość, dobroczynność, 
wspaniałość, tkliwość, dążą do zachowania wszyst- 
kiego: okrucieństwo, złośliwość, nieczułość, niena- 
wiść, dążą do zepsucia wszystkiego. Pierwsze tyl- 
ko z tych wzruszeń nie drugie są towarzyskiemi. 
Wstrzemięźliwość , umiarkowanie , odwaga, cierpli- 
wość, utrzymuią nas w swobodnćm używaniu zmy- 
słów i wszystkich naszych sił umysłowych: Zbytki, 
uniesienia, gnusność zabiiają umysł i ciało. Poięcia 
tego, co iest sprawiedliwe i niesprawiedliwe, nie- 
oddzielnemi są od pierwszych -wzruszeń czułości na- 
szćy. Nasze własne namiętności, kiedy są obrażone, 
postrzegać nam daią dostatecznie nieprawość namię- 
tności cudzych. Jesteśmy więc ustawicznie przywo- 
ływani do porządku rzeczy któregośmy nie ustano- 
wili, a do którego stosować się powinniśmy, dla do- 
pełnienia naszego przeznaczenia. 

Może mi zarzucą, Že wracam, nie myśląc, do 
pobudek dobrze urządzonego interesu, do pobudki 
użyteczności prywatnćy i publiczaćy, oddaliwszy ią 
zrazu, lecz czyniący mi ten zarzut pewnie mnie nie 
zrozumieli. — Nie potępiam bynaymnićy pisarzów 
chcących połączyć pełnienie cnót z prawdziwą mi- 
łością nassamych. Wielkićm szczęściem byłoby, gdy- 
by można wmówić w ludzi, Że enotliwymi bydźby 
powinni przez interes, gdyby enolliwymi przez po- 
winność nie byli; gdyż się. nie czyni złe dla złego; 
chcianoby mieć korzyść ze zbrodni, mie będąc 
zbrodniem (1); a istoty któreby szkodzić chciały, bez 


(1) Neminem reperies, qui non nequitiae praemiis, sine nequi- 
tia frui maluit. Sen. de Benef. 1. IV. 
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interesu lub przeciw interesowi własnemu, byłyby 
więcćy głupiemi aniżeli złemi (1). Nie tayne mi są 
wielkie względy wypływaiące ze źródła publicznego 
dobra, czyli z użyteczności dla ogółu. Któż wątpić 
mógłby, Że dobre istotnie do użyteczności dąży, i 
Że łagodne i uczciwe wruszenia natury, same iedne 
zapewnić mogą stateczną spółeczności korzyść? Ale 
mówię, Że użyteczne może bydź bez dobrego. Nay- 
przewrotnićyszy człowiek dokonywa czasami, w nie- 
dobrych zamiarach, czynów rzeczywiście użytecznych. 
Dodaię, Że dobre nie zawsze łączy się z użytecznóm, 
gdyż tysiączne okoliczności, nie będące w mocy na- 
szćy, zawodzą często nadzieje naycnotliwszych i nayu- 
czciwszych ludzi. Trzeba się więc odnieść do iakie- 
goś innego powodu, a nie do użyteczności ogólney, 
żeby odkryć źródło dobroci moralnćy. Zinąd utrzy- 
muię, że miłość siebie, interes osobisty, użyteczność 
prywatna, byłyby prawidłem mnićy ieszcze pewnćm 
od użyteczności ogólney, gdyby zgadzając się na to, 
iż niepodobna żeby człowiek kochać siebie nie miał, 
nie roztrząsano pilnie iak kochać siebie powinien. 

Czynić mu to należy sposobem istot rozumnych, ` 
zdolnych poznać postanowiony porządek, czuć ko- 


(I) Niewiasta Sycyońska rozgniewana, że mąż ićy drugi z sy- 
nem z nią splodzonym, zabili syna wielkich nadziei, pozo- 
stałego po pierwszym mężu swoim, postanowiła ich otruć 
obu. SŚtawiono ią przed różnemi sądami, które, ani ią 
skarać ani uwolnić nie śmiały. Przywołano sprawę przed 
Areopag; ten po dlugićm roztrząsaniu, nakazał stronom 
stawić się w sto lat. Val. Max. lib. VIII, chap. 8. 
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nieczność kierowania namiętnościami, i postępować 
podług planu z tym porządkiem zgodnego. 


Wszystko mnićy więcćy iest dowolne w rachun- 
kach użyteczności ogólnéy lub partykularnego inte- 
resu. Nic takićm nie iest, ieżeli uznamy prawa 
przyrodzone poprzedzaiące te rochuby, które wkłada- 
ją istotny obowiązek. Wtenczas nadaie się cel wido- 
czny i niewzruszony moralnemu człowiekowi, i 
przywiązuie się go do tego celu, naysilnieyszym 
ze wszystkich węzłów, węzłem sumienia. 

Na innćm mieyscu dowodzi się bytności Boga 
i nieśmiertelności duszy; lecz wspomnieć tu winie- 
nem o tych, którzy, przypuszczając te dogmata, utrzy- 
muią, że moralność od nich iest niezawisłą. Boyle 
utrzymywał , Że naród z Ateuszów złożony , mógł- 
by okazywać te same cnoty, co naród z religiynych 
ludzi. Starożytni inaczćy myślili, i zdanie ich uwa- 
gi warte. Ich moralność i ich prawodawstwo, opie- 
rały się zupełnie na boiaźni bogów. Widzićć to mo- 
Źna z ustaw Zaleuka, Minosa i dwunasta Tablic (1). 
Plato w badaniach swoich o prawach, zakłada reli- 
gię za pierwszy fundament. Cicero (2), opisuiąc 
początki praw, kładzie za podstawę bytność bo- 


(1) Pytagoras zasadzał naukę swoię na czci bogów , bohatyrów 
i świętych. Zoroaster założył ustawy swoje na naypiękniey- 
széy teologii, iaką nam świat pogański dostarcza. Konfu- 
cyusz kladzie za fundamentalne prawidło, posłuszeństwo 
niebu, i pełnienie we wszystkićm rozkazów tego który rzą- 
dzi— 


(2) De lęgibus. 
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gów i ich opatrzność. Religia była główną spręży- 
ną wszystkich instytucyi, i wszystkich zakładów Nu- 
my. Sławny ten prawodawca, ktory więcćy niż Ro- 
mulus, zasługuje bydź uważanym za założyciela 
Rzymu , zrobił z Rzymu miasto święte, dła zrobie. 
nia zeń wiecznego miasta. 


Poymuię, Że można mićć, i Że można pełnić 
obowiązki moralne, niezawiśle od wszelkićy podanćy 
religii, lub iakąkolwiek cześćby się wyznawało, by- 
leby ta cześć nic przeciwnego w sobie przyrodzone- 
mu prawu nie miała; lecz nie poymuię iakiby stopień 
pewności miała moralność, i iakaby mogła bydź rę» 
koymia powinności, odiąwszy wszelkie religiyne 
wyobrażenie. (1) Sceptyk, materyalista, który czyni 
siebie Aleuszem , gdyż nie śmie siebie czynić Bogiem, 
mniema, Że znayduie dostateczną rękoymię wszelkićy 
moralności, w sposobie iakim kierować można ludz- 
kiemi namiętnościami, przez edukacyę i przez insty- 
tucye polityczne, Myśli on, że dobro spółeczeństwa 
pewnieyszćm iest prawidłem niżeli to, co zabobon» 
nością zowie. Sceptyk idealista odważa siebie czy- 
nić Bogiem, żeby się uwolnił od uznania Boga, Po- 
dług niego, w świecie iest tylko iego osobistość, ie- 
go Ja; źleby człowiek poymował godność swoię, 
gdyby chciał potrzebować obcćy pomocy, lub uprze- 
dzał się boiaźnią i nadzieią, nagrodami albo karami 
dla zostania szczęśliwym, Jest to nie znać cnoty, mó- 
wią, która istotnie bezinteresowną bydź powinna, 
wiążąc ią do poięć szczęścia i powodzenia. Jest ta 


(1) Necker sur 7 Influence des opinions religieuses, 
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źle poznawać samego siebie, nie przestając na wznio- 
sléy pociesze zostawania w harmonii z samym sobą. 

Uznaię z Sceptykiem materyalistą wpływ edu- 
kacyi i politycznych instytucyi; ale edukacya potrze- 
buie bydź kierowaną,— Jakże nią będzie? iakąż mićć 
będą podstawę instytucye nasze polityczne? Azaliż 
nie potrzeba naturalnego środka dla ukształcenia na» 
łogowych lub konwencyynych węzłów ? Myśl wielka 
publicznego dobra, azaliż domyślać się nie każe, iuż 
istnieiących poięć i poprzednich poznań dobrego i 
złego? Spółeczność nie utworzyła tego, co iest spra- 
wiedliwćm i niesprawiedliwćm, nie stworzyła ona 
wierności, rzetelności, uprzeymości: lecz zasady spra- 
wiedliwości, uprzeymości i dobrćy wiary uczyniły 
spółeczność podobną (1). Należy więc odnosić się do 
zasad, które spółeczność samą poprzedziły. D'Alam- 
bert w dziele swoićm Eldmens de morale, sądził, Że 
mu należało mówić pierwćy o moralności człowieka, 
nimby mówił o moralności prawodawcy, stanów i 
o moralności filozofa. Czuł on, że myśl stanowienia 
praw, fundowania państw, robienia stowarzyszeń i 
ugód, powstaćby nie mogła, gdyby człowiek, iako 
człowiek , nie znaydował w sobie uczuć i usposobień 
potrzebnych, do zaprowadzenia i utrzymania spółe- 
cznego porządku. Z czegoby się składało sumienie 
publiczne, gdyby to nie było wypadkiem wzruszeń 
i uczciwych pobudek, kieruiących sumieniem każde- 


(1) Est quidem vera lex diffusa in omnes, constans, sempiterna, 
Huic legi non abrogari fas est, neque derogari in hac aliquid 
licet; neque tota abrogari potest, neque vero aut per sena- 
tum, aut per populum, solvi hac lege possumus... (Cicero) 
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go z osobna człowieka? Moralność nie iest więc dzie- 
lem wychowania, ani owocem polityki; lecz bydź 
powinna podstawą polityki i głównym przedmiotem 
wychowania. 

Niewątpliwie dobre wychowanie, mądre insty- 
tucye, mogą się przyczynić i przyczyniają rzeczywi- 
ście do rozszerzenia i dopełnienia obowiązków mo- 
ralności. Lecz żeby wychowanie dobrém i instytu- 
cye mądremi bydź mogły, dla sprawienia skutku te- 
go, nie trzebaby dać zapominać ludziom, Że są rze- 
czy niezrobione przez ludzi, i Że nad wszystkiemi 
pisanemi prawami iest prawo przyrodzone, które 
wypłynęło z odwiecznćy sprawiedliwości, którego 
gwałcić bezkarnie nie można, które rozkazuie ludziom 
poiedyńczym i narodom, poddanym i królom, i któ- 
rego sami prawodawcy są i nie mogą bydź inaczćy 
iak wiernymi i uległymi tłómaczami. Bez tego wszyste 
ko iest zmiennćm , niepewnćm, arbitralnćm; nie masz 
prawideł ogólnych i powszechnych, nie masz sumie- 
nia ani właściwie nazwanego obowiązku. Pan For- 
mey opisuie cnotę, iż iest źrafnością umysłu, przy- 
stosowaną do spraw i czynności życia. Atoli, w rze- 
czach, do których zawsze prawie wchodzą namiętno- 
ści, możnaź bydź statecznie cnotliwym, jeżeli do 
trafnego umysłu nie łączy się serce prawe? Ci, co 
sam tylko mechanizm widzą w moralnym równie iak 
w fizycznym człowieka, i ci, co wszystko odnoszą 
do siły nałogu lub do siły odbieranych wrażeń, nę- 
dzne bardzo podaią wsparcie, tak nazwanym przez 
siebie cnotom spółecznym. Nałóg więcćy urządza 
powierzcbowność niż obyczaie, i kształty więcćy niż 
sprawy. Prócz tego, iest w człowieku siła czynna, 
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siła zawsze czynna, która podług okoliczności różnie 
bywa poruszaną , która ustawicznie nowym coraz 
podlega wrażeniom , i którey zatćm poprzednie na- 
łogi nie mógłyby dać we wszystkich razach stałego 
i iednostaynego kierunku. Powiedząż, iż użyć można 
niektórych namiętności dla zrównoważenia namiętno- 
ści drugich; w celu utrzymania pewnćy między niemi 
równości ? Lecz nie wdaiąc się w to, czyli to równo- 
ważenie byłoby dostatecznćm, odpowiadam , iż przez 
taki układ niszczy się cała moralność, zamiast za- 
bezpieczenia sobie podstawy. Chociaż bowiem mi- 
Tość sławy, publicznego szacunku, może nas zagrzać 
do wielkich czynów, podobnie iak miłość zdrowia 
uczynić nas umiarkowanymi; lecz będziemyż przeto 
moralnieyszymi w tóm znaczeniu, iakie ludzie wszyst- 
kich kraiów i wieków do tego przywiązywali sło- 
wa? Istota maiąca przeświadczenie o sobie samćy, 
iest prawdziwie dobrą, uczciwą i cnotliwą, o tyle 
tylko, o ile ibst taką w oczach własnych i 6 ileby 
uchodziła za taką w oczach drugich, gdyby im nay- 
skrytsze swoie odkryła myśli (1). Do zostania wiel- 
kim nie dość iest wydawać się nim, należy bydź ta- 
kim istotnie. Nadto, dla osiągnienia sławy, trzeba 
niekiedy poświęcić dobre, Nie iest to zatćm zakła- 
dać cnotę, iest to owszem wytępiać ićy zaród, zay- 
muiąc się ukształceniem człowieka na aktora, beż za- 
jęcia się samą iego istotą. 


(1) Żeby bydź sposobnym do wielkich i szłachetnych czynów, 
trzeba mieć, mówi rozsądnie Plutarch, ufność w siłąch 
własnych, i stałość wyższą nad wszystkie pochwały i na- 
ganę. Zycie Timoleona. 
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Sceptyk idealista mniema, Że się pozbywa za» 
rzutu tego, utrzymuiąc bytność sumienia, i że obo- 
wiązkiem naszym iest Żyć z sumieniem w harmonii; 
lecz zawierzaiąc mu, poniżamy człowieka prawie 
tak, iak go poniża materyalista mówiąc w moral- 
ney nauce, o bytności Boga. »Bóg wam iest po- 
»trzebnym, powiada (1), tylko dla zachęcenia czło- 
»wieka do cnoty, przez boiaźń mściciela, lub nadzie- 
»ię szczęśliwości. Całe to systema jest bałwochwal- 
»skićm i zmysłowóm. Pełnić należy cnotę dla nićy 
»samćy, iedynie przez dbanie o własną godność na- 
»szą— Wszystko co mną nie iest, nie iest niczćm, 
» tylko przezemnie i dla mnie; powinienem więc sku- 
» pić się iedynie w przeświadezeniu się moićm.» 

Nie wiem który z dwóch, materyalista czy idea- 
lista, bardzićy iest odrzecznym, lecz obadwa równie 
są niebezpieczni. Egoizm metafizyczny idealisty iest 
ostatnim kresem szaleństwa. Jeżeli człowiek nadto 
iest wielkim, żeby siebie szanować nie miał, nazbyt 
iest także ograniczonym , Żeby mógł wystarczać so- 
bie. Jakież więc iest to Ja bezwzględne (absolu) i 
niepewne (vague), o którém mówią z taką emfazą, 
w którćmby istniało wszystko przez samą siłę wolney 
iego woli (son libre arbitre), i któreby ustanawiało sa- 
mego siebie iedynie przez abstrakcyą własnego bytu? 
Azali człowiek może istnieć bez przedmiotu? Uznaię 
w nim zdolność poznawania, zdolność czucia, chcenia, 
działania, kochania; lecz zdolność poznawania supponu- 


(2) Appel de M. Fichte au public, sur les imputations d'atheisme 
qui lui sont faites par l'électeur de Saxe, qui prohibe son 
journal. 
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ie zewnątrz nas przedmioty poznawań. Zdolność 
kochania supponuie zewnątrz nas przedmioty miłe: to 
co mówimy o tych dwóch zdolnościach, stosuie się 
do wszystkich innych. Ale, powie kto, nie masz 
cnoty, skoro nie masz bezinteresowności; przestaie 
ona bydź, ieżeli ią zasadzasz na bytności Boga nagra- 
dzaiącego i karzącego. 

Wszystko to iest tylko nierozsądnćm słów nadu- 
Życiena— Działać bez interesu, nie iest działać bez 
powoclu, bez przedmiotu i bez poruszeń. Rozum 
ściga prawdę, i uczucie Ściga szczęście. Skłonni ie- 
steśmy do nadziei i trwogi, równie iak skłonni ieste- 
śmy do kochania. Bęzintsresowność nie zależy na 
przygaszeniu czułości, gdyż to iest niepodobieństwem, 
lecz na ićy dobrém skierowaniu. Abstrakcyami Żyć 
nie możemy. Moia osobistość, czyli Ja kontemplu- 
iące siebie samo, iest głapstwem spekulacyinćm, i 
zaprzecza możność tego prawdziwe przeświadczenie, 
jakie o nas samych przez namysł mamy.— Będęż wię- 
cćy usposobionym do wspanialomyślności , do dobro- 
czynności i do wszystkich cnót spółecznych, kiedy 
mnie przeświadczą, iż zrzec się potrzeba litości, Že- 
by bydź cnotliwym, wspierając nieszczęśliwego lub 
ulgę niosąc biednemu, i Że dla zostania ludzkim 
z zasługą, trzeba umieć nim bydź bez ludzkości? 
Będęż sposobnieyszym pełnić obowiązki moie wzglę- 
dem bliźnich, widząc w nich tylko mary, i istoty 
oderwane bez rzeczywistości? Naostatek, będęż ľa- 
twićy mógł czynić dobrze, kiedy to dobre przed- 
stawiać mi się będzie pod doskonałością, oderwaną 
bez żadnego celu, zależącą iedynie od wyobrażenia, 
iakie o nićy sobie umarzę ? Ach! strzeźmy się zostać 
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oboiętnymi dla czczóy nadziei, Że lepszymi zosta- 
niem— Istnieniem naszćm iest uczucie. Moglibyśmy 
nie chcićć bydź szczęśliwymi i moglibyśmy bydź nimi 
z sercem próżnóm ? Kochamy cnotę, bo ią znayda- 
iemy lubą; pelnimy ią, boią kochamy. Mamy upo- 
dobanie w uczuciach tkliwości, politowania, miło- 
sierdzia i w tylu innych przyiemnych wzruszeniach « 
które tak słodko zaymuią duszę, łagodzą energię i 
osobisty interes, i tém samém iuż są nieiakićm bezpie- 
ezeństwem dla rodu ludzkiego. Człowiek moralny ca- 
ły iest miłością; i cóż iest płodnieysżego nad miłość 
do ofiar wspaniałych, do czynów wielkich i wznio- 
słych! To uczucie czyni dobrych oyców, dobrych sy- 
nów, małżonków wiernych, dobrych obywateli. Szu- 
kać szlachetnóy bezinteresowności i cnoty w zimmćy 
i smutnćy nieczułości , byłoby to szukać Życia pod 
lodami śmierci, i bytu w ciemnych przepaściach 
nicestwa.— 

Powiedzialem, Że człowiek wystarczyć sam so- 
bie nie zdoła, i dowodem tego są nasze potrzeby, 
nasze żądze, nasze poruszenia, nadzieie i boiaźni na- 
sze. Nie iest więc przeznaczonym zostawać samotnie. 
Z tego wnoszę, że religia równie mu iest przyrodzo- 
na i koniecznieysza ieszcze niżeli spółeczność. Gdyż 
ieżeli spółeczność iest uczestnictwem człowieka z ie- 
mu podobnymi, religia iest spółecznością człowieka 
z Bogiem. 

Mimo mnogie stosunki swoie z bliźnimi, czło- 
wiek sam iest kiedy myśli, kiedy żąda, kiedy rozwa- 
Ża, kiedy chce, i często nawet kiedy działa: sam 
iest kiedy cierpi, sam iest kiedy umiera, W cóżby się 
obróciła dusza ludzka, zostawiona w tćy głębokiey 

Tom III. 19 


http://rcin.org.pl 


— 146 — 


samotności, gdyby ią z nićy nie wyrywała wielka myśl 
bytności Boga, myśl rozległa i przenikaiąca, która 
we wszystkich momentach bytu naszego, wystawia 
nam razem prawodawcę, wzór, Świadka, pocieszy- 
ciela, sędziego ? Jakoż historya wszystkich ludów 
stwierdza, Że religia równie z przyrody człowieka 
wynika iak towarzyskość (1). 


Co ma obchodzić moralność, mówią, uznanie 
lob nieuznanie bytności Boga? Trzebaż nie powąt- 
pićwać bynaymnićy o bytności Platona, żeby znaydo- 
wać przedziwnemi maxymy, pod iego ogłoszone na- 
zwiskiem? Azaliż wszystkie istoty fizyczne nie trzy= 
maią się praw swoich, nie maiąc poznania pierwszćy 
przyczyny, która niemi porusza, i niemi kieruie? Nie- 
dosyćże człowiekowi wiedzićć, że prawa moralności 
są prawami natury, Żeby czuł obowiązek stosowa- 
nia się do nich i ich słuchania? Uważ Spinozystów: 
nie ogłosiliż oni moralności nayczystszćy, i czyliż nie 


(1) Znaydziesz miasta bez murów, bez królów, bez teatrów ; 
lecz nie znaydziesz ich nigdy fbez bogów, bez ofiar, dla 
otrzymania dobra i oddalenia cierpień. Plutarch. 

Niektórzy wędrownicy utrzyn(uią, iż napotykali ludy, u któ- 
rych, ieśli im wierzyć mamy, nie znaleźli żadnego śladu 
wyobrażeń religiynych. La Perouse , przytacza dwa lub trzy 
podobne przykłady. Lecz czyliź ie należycie sprawdzil? Po za- 
bawieniu 24 godzin, mógłże sądzić o ladziach, których 
nie znał ięzyka; z których kilku tylko widział na brzegu do 
którego przybił? Dawny ieden wędrownik powiedział o Hot- 
tentotach, że nie wierzyli w Boga. Kiedy lepićy poznano 
tych dzikich ludzi, przekonano się, że nie tylko w Boga wie- 
rzyli, lecz że mieli bardzo iasne i rozumne o nim wyobrą- 
zenie, i 
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_ uznali, iż do pełnienia ićy obowiązków dość iest nie- 
wyrzeczenia się rozumu? (2). 

Samo wysłowienie tych sofizmów, iuż ie zbiia. 
Poymuię, iż wcale oboiętną iest dla świata bytność 
Jub niebytność Platona, — Dobroć dzieł filozofa te- 
go, bardzo iest niezawisła od przekonania i wątpli- 
wości o tém, kto był prawdziwym ich autorem: w po- 
dobnym razie zaleta dzieła cenić nam kąże zaletę 
autora, ale nigdy samo imie iego, chybaby iuż był 
pod innym względem sławnym, nie zaleca iego dzie- 
ła, Ale Bóg prawodawca, daie moralności stopień 
stałości, pewności, powagi i powszechności, którego 
nikt z ludzi udzielić nie może nauce, którćy się trzy- 
ma lab ią wyznaie; gdyż rozum Żadnego człowieka 
nie ma prawa podbicia rozumu cudzego; nie może 
hydź więc oboiętnćm dla moralności przypuszczenie 
lub odrzucenie bytności Boga. 


Mówić, Że moralność iest prawem natury naszćy, 
Że wszystkie istoty trzymają się praw swoich, i że dość 
iest czuć i znać siebie, żeby bydź znaglonym trzy- 
mać się praw przywiązanych do sposobu naszego by- 
tu, iestto kłaść nieiaki gatunek konieczności ( fatał- 
ności) na mieysce rozumu, i tak rozumować o isto- 
tach myślących i wolnych, iakby się rozumowało o 
istotach nie maiących ni myśli ni wolności. Te osta. 


(1) Ratio est vera lex... Sortem. tuam, quaecumque sit, aequo 
animo feres, stultam ambitionem et rodentem invidiam pro- 
cul fugabis: perituros contemnes honores, ipse breyi peritu- 
rus, jucundam deges vitam, nihil admirans aut horrens; 
vitam hilare, mortem tranquille obeamus. Pantheisticon, 
(Dzieło w Anglii drukowane. ) 
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tnie trzymaią się praw swoich przez ślepy popęd; 
nie maią mocy praw naruszenia i zgwałcenia. Nie 
tak się dzieie z istotami myślącemi i wolnemi: takie 
istoty nie mogą uznawać kónieczności poddawania 
siebie innym istotom tegoż samego rodzaia, a tóm 
mnićy jeszcze istotom tylko fizycznym, od których 
czuią siebie niezawisłemi w nayszlachetnieyszćy czę- 
ści swoićy, i nad które sądzą siebie wyższemi. Je- 
dnakże iakiekolwiek miałyby wyobrażenie wielkości 
swoićy istoty myślące i wolne, czuią przecież, iż 
są rzeczywiście podrzędnemi istotami, gdyż muszą 
uznawać ograniczenie swoie; i dla tego nawet, Że 
uznaią stosunki podległości, uznawać mogą stosunki 
obowiązku i powinności. Komużby zaś istoty takie 
podległemi były? Własnćy naturze, powie kto ; lecz 
ich natura poymuiąca i wolna, nie podpada konie- 
czności; nic zmusić i przyniewolić nie może mnie- 
mania (opinii), woli i serca; Świat cały obalilby się 
na człowieka , zgniótłby go, lecz nie poruszył. — Isto- 
ty więc rozumne i wolne, nie mogą mieć stosun- 
ków podległości moralney prócz z rozumem wył- 
szym. 

Odpowieli, Że istoty takie uważać za nay- 
szlachetnieyszą prerogatywę powinny posłuszeństwo 
samym tylko sobie i własnemu sumieniu? A wten- 
czas wraca nas znowu do metafizycznego egoizmu. 
Lecz czy zapomina, Że ieżeli człowiek ma uczu- 
cie szlachetności swoićy istoty, ma równie uczucie 
także swoićy niedostateczności ? Nie masz tak nie- 
rozumnego człowieka, któryby mniemał, iż iest ra- 
zem subiektem i obiektem wszystkich zdolności swo- 
ich. Ich działanie i ich dążność ostrzegaią.nas dosta- 
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tecznie o iakimś celu, Że same sobie celem nie są, 
i Że iedynym sposobem z nich korzystania, iest ich 
używanie. Jeżeli rozam poczuwaniem iest rzeczy na- 
leżących do umysłu, sumienie poczuwaniem iest rze- 
czy należących do serca. Trzeba zatćm żeby było 
cóś rzeczywistego, coby się stać mogło przedmio- 
tem poczuwań naszych. Wielkićm iest niewątpliwie 
zadowolnieniem zostawać w harmonii z sumieniem 
swoićm, lecz ta władza rozeznawania, ta poiętność 
Żywa, którą sumieniem nazywamy, sama bydź po- 
winna w barmonii z mądrością naywyższą, którćy 
iest tylko reprezentacyą i obrazem. Bez tego, wi- 
dzę okropną próżnię w duszy ludzkićy. Dogma by- 
tności Boga, umieszczone na czele moralności nie iest 
przeciwnieyszćm godności naszćy, iak i nie iest prze- 
ciwnóćm wyznanie naszéy słabości, Że nie iesteśmy 
Bogiem. Serce potrzebuiące nadziei, trwożliwe i ko» 
chaiące, tylko religia do moralności przywiązać mo» 
Że, religia która sama iest nieiako Bogiem, czuć się 
daiącym wszystkim poruszeńiom serca. 

Nie wiem: czy podobna bydź enotliwym bzdąc 
ateuszem. Niektórzy z nich wystawiają w tćy mie- 
rze kilka rzadkich przykładów; lecz wiem, iż cnota 
bez bytności Baga iest iedynie rachubą interesu lub 
abstrakcyą szkolną. lnteres podnieca namieiętności 
a nie przytfłumia ich; poróżnia raczćy niź łączy lu- 
dzi; pogrąża ich w upodlaiącćy zmysłowości. Ab- 
strakcya nie ma Żadnćy nad uczuciem władzy. Czło- 
wiek iednakże żyć bez wzruszeń nie może: nie nzna- 
iąc Boga, wszystko co ściga swemi namiętnościami 
i Żądzami, staniesię dla niego Bogiem, wyiąwszy sa- 
mego Boga, Ten rodzay moralnego bałwochwal- 
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stwa, tysiąc razy gorszym będzie od fałszywych czci 
pogan. Jakoż uważa Bakon, Że ieżeli mała znaio- 
mość filozofii może nas czynić niereligiynymi, grunto- 
wne z filozofią obeznanie się przekonywa nas, że się 
obdyść bez religii niepodobna. 

Jeżeli filozofia ma się przysłużyć moralności, 
niechże się nie oddziela od religii, ani gardzi świa- 
tlem uczucia. Prawdziwą ićy posługą dla religii iest 
przez maxymy i przepisy swoie , zostać pamięcią ser- 
ca; zapobiedz przez wyobrażenia dokładne o Bó- 
stwie, nadużyciom religii — 

Pełniono cnotę nim mędrcy rozprawiać o nićy 
zaczęli. Arystydes był sprawiedliwym, nim Sokrates 
określił czem iest sprawiedliwość. Wpowszechności 
większość ludzi powoduie się Żywemi i samowolnemi 
poruszeniami duszy, które przyzwoitemi są jedynie 
gminowi, a bez których może same tylko byłyby 
potwory. Wporuszeniach przyrodzonych zatem szu- 
kać należy prawdziwego fundamentu wszelkiey mo- 
ralnćy dobroci, iakie osiągnąć możemy; mogą bydź 
one osłabione, lecz niepodobna zagładzić ich do szczę- 
tu w człowieku. Zły nawet człowiek uznaie za złe 
bydź złym. Odłożywszy na stronę iego własny in- 
teres, pragnie on równie iak inni bydź uczciwym, 
wdzięcznym, miłosiernym (1). W nayzepsutszych mia- 
stach, niech wielka ioka cnota wystawi się w dzia- 


(1) Znakiem pewnym, mówi Hierokles, prostego rozumu przyro- 
dzonego ludziem, iest to, iż człowiek niesprawiedliwy gdy 
chodzi o rzecz iaką, która się interesu iego nie dotycze , są- 
dzi zupełnie podług prawideł sprawiedliwości, i niewstrze- 
mięźliwy wedle prawideł umiarkowania i roztopności. Slo: 
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daniu na teatrze; niech okaże się dobitnie odważna 
wierność małżonka, rezygnacya nieszczęśliwego oy- 
ca, za powrotem pobożności synowskićy, do duszy 
długo obłąkanćy, każda taka sytuacya sprawi nagłe 
wzruszenie w widzach, każdy wyraz uczucia prze- 
nika iak błyskawica do głębi serca, Jakby cudem, 
zgromadzenie całe rozrzewnia się, dziwi się, i roz- 
czula, westchnienia lub łzy cierpiąca odbiera enota; 
przeklęstwa zbrodnia szczęśliwa; niebieski promień 
oświeca duszę wszystkich ; namiętności, występki, par- 
tykularne interesa znikaią iak cienie: nie postrzegać 
śladu niedoskonałości ludzkich w tem całóm mnó- 
stwie ludzi (1), i głos ludu staie się głosem Boga. 

Daleki przecięż iestem od bronienia filozofii 
lub rozumowi rozbioru przedmiotów do moralności 
należących, Użyteczne, nawet potrzebne iest tu 
wdanie się rozumu; lecz iego przepisy“ powinny 
bydź tylko rozwinięciem i poięciem  porządnóm 
pierwotnych wzruszeń duszy. Rozum kieruie i po- 
rządkuie te wzruszenia; wyciąga z nich zasady oświe- 
caiące mas, nawet kiedy stygnąć poczyna uczucie, 
i stosuie ie do naydelikatnieyszych i naytrudnićyszych 


wem, wszelki człowiek występny ma poięcia trafne w rze- 
czach, o których się przez namiętność nie uprzedzi. I dla 
tegoto zły poprawić się i zostać cnotliwym może, gdyż do- 
syć mu, żeby otworzył oczy i potępił zdrożności przeszłe- 
go postępowania swoiego, które poznać musi, ieżeli się tyl- 
ko dobrze zastanowi. ( Kommentarz do złotych wierszy Py- 
tagorasa tlómaczenia P. Dacier. ) 

(1) Alexander, tyran Ferezyiski ( Pheres), nielitościwy względem 
własnych poddanych, rozczulał się na wystawieniu zmyślo- 
nych nieszczęść Hekuby i Andromaki. 
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przypadków. — Jakoż z cywilizacyą ludów, moral- 
ność się ich oczyszcza. Jeżeli przez sumienie czło- 
wiek iest istotą moralną, przez rozum doskonali się 
on wraz w samćyże moralności: małżeństwa są wier- 
nieysze , rodziny lepićy rządzone, i wzaiemne po- 
winności lepićy znane.— 

Nayszlachetnieysze poruszenia potrzebuią pomo- 
cy rozumu. Popęd ich byłby błędnym, gdyby ich 
nie oświecał umysł. Jakoż przyrodzone uczucia, któ- 
reśmy wytknęli iako fundamenta moralności, staćby 
się zawodnemi mogły, gdyby samym sobie były 
zostawione. Wymierzanożby kary na winnych, gdy- 
by się słuchało samćy tylko litości? Jakby się obro- 
nić od stronnictwa, gdyby zasięgano rady iedynie 
od przyjaźni? Jak nie sprzyiać próźnowaniu i leni- 
stwu, idąc za samą dobroczynnością? Ale dla zapobie- 
Żenia temu, Żeby litość nie wyradzała się w słabość, 
przyjaźń w odrazę, a dobroczynność w nadużycie, 
rozum i filozofia podgarnia partykularne nasze wzru- 
szenia pod wielką myślą publicznego dobra, podaie 
uczucia narzucone nam przez niektóre indywidua pod 
uczucie ogólnieysze, wiążące nas z całym rodzaiem: 
ludzkim; dowodzi, że dobroczynność w sporze z roz- 
sądkiem bydź nie powinna, i że samą przyiaźń ogra- 
niczać sprawiedliwością należy; widzićć nam daie, iż 
wielkie’ okrucieństwo popełniamy przegiwy ludziom 
i przeciw nam samym okazuiąc nie w swoićm mieyscu 
litość dla zbrodniarzy.— 

Ileż światła rozumowane poznanie nas samych 
i stosunków naszych nie rozszerzyło, na wszystkie 
moralności odnogi? Nie zapatrywano się na sprawy 
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iedynie iak na piękne, lecz iak na dobre; nie tyle na 
Świetne ile na uczciwe. Fałszywe wyobrażenia hono- 
ru, próźna wystawność i czcze popisy z cnotą zni« 
knęły. Prosta i praktyczna nauka, iakby właśnie 
zrobiona dla ludzi przeznaczonych działać, wspierać 
się i wspomagać nawzaiem, nastąpiła po teoryach 
śmiesznych i sprzecznych. Nie pytano się iak przed- 
tem: czy samobóystwo czynem iest słabości czy też 
dzynem odwagi, co nierozwiązane stawi zapytanie; 
gdyż ieżeli zachodzi słabość w niemożności znoszenia 
cierpień Życia, zachodzi odwaga w pogardzie śmier- 
ci, to iest: w nielękaniu się tego czego się ludzie bó- 
ią powszechnie naywięcćy ; ale zapytasię kto: czy czło- 
wiek może, zawodząc widoki natury, nie chcieć zno- 
sić ciężaru własnego przeznaczenia , i rozrządzić 
arbitralnie bytem, z którego winien zdać sprawę 
Rządcy świata. Poiedynek położono w rzędzie zbro= 
dni, próźnowanie i samolubstwo w rzędzie występ* 
ków; zalecano, zachęcano, podnoszono wszystkie 
bezinteresowne i wzniosłe cnoty duszy silnćy, która 
się nie odosobnia od drugich, umie przez wspaniało= 
myślność zistaczać się z-bliźnimi, i stawić siebie 
w takićm połóżenia, iżby sama tylko szczęście ogól- 
ne przyczyniać się do własnego ićy szczęścia mógio. 

Do rozumu należy zbierać w iedno ciało nauki: 
co prywatni winni sobie nawzaiem, có winni są 'spó= 
. łeczeństwu, i co się od spóleczeństwa prywatnym 

należy. - 

Łączymy się dla wspierania i dla obrony siebie, 
Zabespieczenie więc własności i osób iest zasadą, a ra- 
zem i celem stowarzyszenia. - 

Tom III. 20 
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„  Spółeczność winna wszystkim członkom swoim 
ustawy bezstronne i sprawiedliwe. Ustawy są dla lu- 
dzi, a nie ludzie dla ustaw.— 

Juryzdykcya rządów powinna bydź tylko wła. 
dzą opieki i administracyi; gdyż ustanowiono było 
podług wyrazów sławnego Montaigne, nie na ko» 
rzyść sądzących, lecz na korzyść sądzonych, 

- Użyteczność publiczna, nad którą rządy czuwać 
maią, nie iest, iakby niektórzy teraźnieysi filozofo* 
wie wmówić chcieli, próźną abstrakcyą: iest to uży» 
teczność wszystkich poiedynczych osób składaiących 
publiczność. 

Przez to opisanie, maxyma, Że interes publi» 
czny przenoszonym bydź powinien nad interes .pry- 
watny, przywiedzioną iest do prawdziwego znacze» 
nia. lnteres nie może bydź nazwany prywatnym, 
chyba Że iest przeciwnym interesowi publicznemu; 
ieżeli zaś z nim zgodny, zistacza się z nim i do 
niego przystaie.— 

Interes może bydź indywidualnym w przystoso= 
waniu swoićm, nie będąc partykularnym w swoim 
przedmiocie. Często interes iednego iest interesem 
wszystkich: obchodzi, naprzykład, spółeczność , že- 
by nikt pozbawionym nie był posiadłości swoich, 
wolności, szczęścia i Życia swoiego, chyba w przy- » 
podkach przez prawo przewidzianych, i wedle form 
ustanowionych przez prawo. Człowiek któregoby sa- 
mowolnie i wbrew prawom, poświęcić chciano ta- 
iemnemu interesowi stanu, upoważnionym byłby ska- 
rzyć się w święte imie publicznego dobra, i żądać 
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Żeby szanowano iego własność i osobę, iak gdyby sam 
ieden był oyczyzną całą. a 

Kiedy indywidualny interes dąży do prerogatyw 
i odosobnia się od interesu publicznego, staie się 
wtenczas prywatnym; ale kiedy do równości dąży, 
to iest do utrzymania siebie przy należytościach, ia- 
kie przyięło stowarzyszenie zabezpieczyć dla wszyst- 
kich, w'tóm tedy założeniu zasługuie bydź uważa- 
nym jak sam interes publiczny. Wtenczas nie iest 
prawdą, Że ieden cierpieć za wszystkich powinien; 
przeciwnie prawdą iest, Że wszyscy , ieżeli tylko po- 
Żytecznie mogą, powinni poświęcić się dła iedne- 
go. 

Nie masz dobra bez przymięszania złego; nie 
masz złego, z któregoby dobro iakie wyniknąć nie 
mógło. Co szkodzi iednym, służy drugim. Gwałto- 
wności wyrządzane indiwidaom, obrócić się chwilo- 
wo mogą na korzyść narodu. Nieszczęścia kraiu 
przyczynić się zdolne do chwilowćy pomyślności nie- 
których indiwiduów. „Tak arbitralna konfiskata ma- 
iątków prywatnych, pomnoży, daymy, skarb publi- 
ezny, równie iak złupienie publicznego skarbu po- 
większyć mógłoby niektóre fortuny prywatne: lecz 
ten cały nierząd nie może nam wystawiać obrazu 
prawdziwego dobra spółecznego. 

Zasadą spólnego dobra, która ufundowała spó- 
deczności , iest stateczna wola czynienia dobrze, nie- 
tylko dla wielu, lecz także dla ogółu. Tą zasadą 
jest sama spfawiedliwość , czuwaiąca nieustannie nad 
ciałem i nad każdym z iego członków , i która zale- 
Ży na oddawaniu lub zachowaniu każdemu individuum 
co się mu należy. 
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„ Jako pierwszóm dobrem iest niecierpićć, pierw- 
szym przepisem jest źle nie czynić. Przepis ten iest 
zakazuiącym i bezwarunkowym, poprzedza on prze- 
pis czynienia dobrze; obowiązuie rządców równie iak 
partykularnych. W polityce więc iak i w sprawach 
zwyczaynych Życia, tyle tylko czynić należy, nawet 
pod względem publicznego dobra, ile się zapewniło, 
Że się nie czyni niesprawiedliwie złego nikomu. 

Jeżeli choć ieden. człowiek niesprawiedliwie ciere 
pi, zasada spólnego dobra iest naruszona, prawo 
spółeczne iest złamane. Nie masz wyiątku od tego 
prawidła prócz dla niedogodności i cierpień które 
nie są dziełem woli i nieoddzielnemi są od niedosko- 
nałości instytucyi ludzkich. Sprawiedliwość prawdzi- 
wą iest dobroczynnością rządów; iest cnotą państw, 
ita cnota uważaną bydź może iako środkowy klucz 
sklepienia w wielkićy budowie spóleczności. 

Rodzay ludzki składa właściwie iednę tylko ro- © 
dzinę, lecz ta niezmierna rogzina Żyć złączona nie 
mógła pod iednym zarządem; podzieliła się na_ró- 
ine ciała ludów: ztąd to mnóztwo narodów rozrzu*. 
cońych na powierzchni kuli ziemskićy. , ^ 

Narody są względem ogólnćy spóleczności Iu- 
dzi tém, czém są ludzie z osobna względem party= 
kularnóy spółeczności; zachowywać między sobą ma- 
ią prawa i wypełniać obowiązki: przykładać się 
wszyscy do szczęścia swego. 

Moralność narodów jest w tém sańćm Mdłości 
ném prawie, które rządzi postępowaniem naydro- 
bnieyszego prywatnego człowieka, lecz między ie« 
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dnym a drugim ludem przyrodzone uczucia nie mo 
gą zachować tćy czynności i energii, iaką maią mię: 
dzy iednym a drugim człowiekiem; upowszechniaiąc 
się słabieią. Wtedy to osobliwie potrzeba, ażeby fi- 
lozofia przybywała w pomoc sercu ;-gdyż w tym ra- 
zie powinna mądrość bydá. do uczucia nieiako dodat- 
kiem.— l 

Jakoż wieki przeżyto nie znayduiąc prawie śladu 
ludzkiego prawa między ludźmi nie na iednóy mie- 
szkaiącymi ziemi. W każdym narodzie miłość oyczy: 
zny wyrodziła się w narodową nienawiść przeciw in- 
nym ludom. Rozgraniczenia były zaprowadzone; 
cudzoziemiec miany za nieprzyjaciela; dawne prawo 
karalo tego kto cudzoziemcowi wskazywał dom Rzy- 
mianina; naród każdy mial swoie bogi, i rozumiał 
się bydź przez nich wzywanym do podbiiania innych 
narodów. Pokóy był tylko przygotowaniem do woy- 
ny: Arystoteles rozbóy liczy między prawne sposoby 
nabywania. Zwyciężonych często wygubiano:. za- 
mieniano ich na niewolników, ieżeli ich nie zjadano— 
Święte imie prawa narodów dawanć było zwyczaiom 
naysroższym.— 

Przyczyny różne złagodziły te zwyczaie, Chrze= 
Ściaństwo, szerząc się zaprowadziło odmienne sto- 
sunki między różnemi lndami. Handel pomnóżony i 
ułatwiony, dał uczuć mieszkańcom różnych kraiów, 
potrzebę łączenia się i zbliżania do siebie, Jeżeli mu 
zarzucać można osłabienie bezinteresowności i spania- 
łomyślności, iemu przecięż winniśmy usunięcie gwał+ 
tów irozboiów. Filozofia wprowadziła prawo narodów 
na łono moralności, okazuiąc, że przyrodzone pra- 
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wo iest tylko przystosowaniem do prawa. całego ludzś 
kiego rodu, do uczuć uprzeymości i sprawiedliwości 
łączących nas z bliźnimi, z którymi iednę teładamy 
spółeczność. 


Grotius opierał politykę: niradów na przytacza» 
niach z poetów, Puffendorff na zwyczaiach lub przy- 
kładach, które częstokroć mógłyby bydź zbrodnia» 
mi i prowadzić do nadużyć.— Filozof. powiedział ze 
starcem Terencyusza: »Człowiekiem iestem,. i wszyst- 
»ko-co iest ludzkićm obce mi nie iest« (1) Tym rzutem 
światła, dał postrzegać związki pierwotnego pobra- 
tymstwa, ufundowanego na toszmości potrzeb, cier 
pień, roskoszy, i wszystkich istotnych stosunków lu- 
dzi między sobą mieszkaiących gdzie bądź.. Zale- 
cał pełnienie gościnności i dobroczynności, względem 
każdego kto ich wzywa, iakiekolwiek byłyby iego 
obyczaie, kraina, prawa i religia. Rzetelność naka- 
zywał w soiuszach i umowach, łagodność w boiach i 
umiarkowanie w zwycięztwie. Utrzymywał, że woyna 
jest tylko należytością sprawiedliwey obrony; Że pod 
bicie samo z siebie nie iest prawne, i Że staie się ta- 
kićm iedynie przez zezwolęnie, przynaymnićy ciche, 
podbitego ludu. Poddał pod przyrodzoną sprawie- 
dliwość postępowania narodów, i dowiódł, Że spra- 
wiedliwość iest na ziemi opatrznością rodzaiu ludz- 
kiego.— 

Wiem, że gdy narody Żyją między sobą w sta- 
nie natury, nayświętsze maxymy prawa narodów czę- 
sto są gwałcone, gdyż mało maią sposobów ich zas 


(1) Homo sum, humani nil a me alienum puto. 
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chowania; lecz wiem także, iż ludy, które nie mogą 
bydź rządzonemi przez prawa, rządzonemi są przez 
ogólne zwyczaie i obyczaie. Możnaż zaprzeczyć, żeby 
obyczaie, przynaymnićy w części, nie były. owo- 
cem łagodnego i powolnego wpływu znaiomości i 
oświaty ? 
Postrzegam postęp lepszego prawa narodów w po: 
lityce umiarkowańszćy i regularnieyszey gabinetów; 
w większćm zaufaniu i częstych kommunikacyach , 
w zniesieniu odrzecznego pośmiertnego prawa (droit 
d'aubaine ), w prawach ustanowionych wszędzie do zła- 
godzenia surowości względem cudzoziemców (1); 
w przygaszeniu pychy narodowćy i wszystkich nie- 
bespiecznych rywalstw, skutkiem ićy będących; nao- 
statek w ogłoszeniach, w manifestach przez rządy 
zwykle publikowanych przy zaczęciu lub odpieraniu 
kroków nieprzyiacielskich. Jeżeli rządy nie zawsze 
są sprawiedliwe, dość są iednak oświecone, Żeby się 
takiemi wydawać chciały; czuią Że są zasady których 
nie znać bez wstydu i bez niebezpieczeństwa nie mo- 
Zna , i Że iest nieiako wśród polerownych narodów 
rodzay publicznego sumienia, które sądzi ludy, 
władców, które nawet sądzi sprawiedliwość samę. 

A tak moralność, dobrze poznana i rozwinięta, 
ebeymuie indiwidua, familie, narody, ogólną spółe= 
czność ludzi.— Filozofia może i powinna ukazywać 


(1) Brama sprawiedliwości otwartą została wszystkim cudzo- 
„ ziemcom „Republique de Bodin, 1.1, ch. T. p.19. Cudzoziem- 
cy uważani są we Francyi iak osoby uprzywilejowane, kie- 
dy się odwołuią do protekcyi narodowćy„,— D'Aguesseau, 

t. 1X, p. 324. 
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ten związek i to połączenie; lecz psuie własne dzie. 
ło , ieżeli nawiaiąc * moralność usuwa religią. 
w pospolitych- znaiomościach naszych, dowcip i ta= 
lent czynią wszystko; ale w moralności nigdy się 
nie przychodzi do człowieka, ieżeli się nie dostaie aż 
do serca. Pierwsze nasiona cnoty w serce rzucone 
były, i tylko przez serce człowiek przywiązanym 
bydź może do cnoty, i zdolnym dostąpić wszystkie= 
go co iest pięknem, dobrém, wielkićm.— Sama zaś 
tylko religia Życiem stać się może serca czyli sumie 
nia. Bez religii bowiem, czém byłyby rady, zgry* 
żoty, obietnice lub groźby sumienia? Jeżeli moral- 
ność jednóm iest z wielkich dogmatów bytności Bo- 
ga, gdyż oznaymia stosunki nie mogące bydź czem 
inném , iak czystóm dziełem naywyższćy sprawiedli- 
wości odwięcżnego rozumu; dogma bytności Boga 
jest nawzaiem pierwszą moralności podporą.  Wszel- 
ka uauka iest fałszywą, która nie połącza razem Boe 
ga, człowieka i spółeczności, 

Atoli połączaiąc te trzy przedmioty, kose 


> no się, Że moralność nayzipełnieyszą iest ze wszyst 


kich nauk, bądź uważana względnie do prawd będą 
cych ićy pierwiastkiem, bądź do powiązania tych 
prawd i rodzących się z nich wniosków. W metafi- 
zyce łańcuch znaiomości naszych często bywa prze- 
rywanym; w fizyce są one iakby rozproszone po ró= 
Żnych punktach, więcćy od innych poięcia naszemu 
przystępnych; ale w moralności wszystko się trzy- 
ma razem. Prawdy z prawd się rodzą. Wszyst: 
kie trudności rozwiązanie w samych sobie zndy- 
duią. Jeżeli mylimy się w nićy czasem, to tylko 
w stosowaniu znaiomćy zasady; lecz błąd dla dotyka 


` 
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nigdy zasady samćy. Wszystko w tey wielkićy i wa. 
Źnóy umieiętności ufundowane na tych niewzruszo- 
nych zasadach, Że ludźmi iesteśmy, Że żyiemy z dru- 
gimi ludźmi, Że iest porządek, któregośmy nie ustano- 
wili, i Że ten porządek zostaie pod potężną stwórcy 
swoiego rękoymią. Nie masz bezpieczeństwa dla zie- 
mi, ieżeli zerwany będzie ten łańcuch złoty, wad 
przywiązuie ziemię do nieba. 


« Podróż z Kielc <do Karlsbadu. 
przez F. B. 
; | L:s IL 
Karlsbad dnia 28 Sierpnia 1826. 


Nadaremnie zaczepiam Brieftregierów, nadare- 
mnie turbuię Pocztę. . . nikt nie raczył swym listem 
uprzyiemaić mi pobytu w tćy odległćy krainie. O gdy 
byście wierzyli iak miło wiedzićć; o wypadkach 
swego kraiu, powodzeniu kollegów;— a przeciwnie, 
iak iest rzeczą nieznośną zostawać w grubéy o wszyst« 
kićm niepewności, zapewne nie bylibyście tak oszczę* 
dnymi w szafunku łaski mało was kósztuiącey!... 
Listy z Polski, tyle tu maią wartości, że ie osoby 
nawet obce pragną czytać— przechodzą one nayczę- 
ścióy z rąk do rąk, aż do zupełnego podarcia. List 
ieden z Krakowskiego Województwa zatrudniał kilka 
dni prawie wszystkich tu bawiących Polaków, a trwo- 
Żył zazdrośnych tutay krajowców, List ten doniósł: 


Tom IIl. 21 
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Że w Szczebakowie sól odkryta!.. radość niewypo- * 
wiedziana Polaków trwała, dopóki Prezes Senatu 
Wodzicki nie zbił ićy twierdzeniem: iż na taki przy= 
padek iużby otrzymał sztalfetę. Czekano więc dni kilka 
potwierdzenia— lecz niestety! dotąd cicho, i rzecz 
skończyła się na radzeniu Beherowi, ażeby głębićy 
ieszcze kopał.— O śmierci naszego Namiestnika, po- 
wzięliśmy pewną wiadomość z Monitora Warszawskie= 
go, przywiezionego. przez iednego z obywateli Pol- 
skich. Zaymuie nas więc teraz wnioskowanie, komu 
następnie ster rządu powierzony będzie, kogo Mo- 
narcha tą wysoką ufnością zaszczyci. 

y Nie przypominam sobie na czém stanąłem w po- 
przedzaiącym liście; to tylko wiem, Że doprowadzi- 
łem rapport do Karlsbada, i że o nim co nieco nad- 
imieniłem. Wypada zatćm ieszcze o niektórych szcze- 
gółach zdać sprawę. Każdy wojaź dwóch wymaga 
poświęceń: poniesienia trudów , iłożenia pieniędzy; — 
do pierwszych: należy dokuczliwy upał , deszcze, 
trzęsienie dróg bitych, często niewygodne noclegi, 
czekanie na naprawę powozu it.p. Na drugie wszyst- 
ko co cię otacza, trzyma gotowe otworem dłonie, 
tak, Że kroku bez okupu uczynić nie zdołasz. Na- 
tętna uslużność bhausknechtów ( stróżów ) iest do 
znudzenia; prawda, obsłaży cię lepićy niż własny 


'- człowiek, ale za to nazaiutrz , przytrzymuje ci po- 


iazd, ieśli go porządnym tringeltem nie opatrzysz, i 
zaledwie turkot poiazdu mruczenie iego zagłuszy. 
Doieżdzasz do Karlsbadu, witaią cię z wieży Ratusza 
trębacze, powtarzaiąc trąbienie tyle razy ile końmi 
poiazd założony, nazaiutrz masz wizytę wieżową po 
zapłatę. Wieczór wita przybyłego do wód, naymnićy 
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ośmiu muzykantów pod oknami kwatery, nazajutrz 
znowu kontrybucya.— Na galleryi u wód ofiarnią 
klucz od Rettirady— płać cztćry dobre złote. U źró- 
dla- podaią ci kobiety wodę, lecz przy odieździe 
czternaście takich kobiet musisz wynadgrodzić. Płać 
Doktorowi za to, Że nie rozpoznawszy twoiego stanu 
zdrowia, wskaże ci na pamięć źródło i liczbę kub- 
ków do wypicia. Tych ostatnich naywspanialey ob- 
sypuią nasi ziomkowie, za co otrzymują radę iak nay- 
dłuższego siedzenia u wód, i zachowywania nayści- 
Śleyszćy dyety— oprócz tego ordynowane maią nay- 
słabsze Źródła. Przeciwnie postępuią Niemcy; piią 
bez doktorów wodę naymocnieyszego źródła Spru- 
del i zaiadaią wyśmienicie. Widziałem ich iedzących 
owoce, mizeryą, sałatę, wieprzowinę, szynki, kieł- 
basy, it.p. rzadko który z nich idzie spać bez wi- 
na i kollacyi» I co powiesz? przy takićm Życiu, i 
krótszym w Karlsbadzie pobycie, z lepszćm niż Po- 
lacy zdrowiem, do domów powracaią! Co do roztar= 
gnienia, w tém ich Polacy przewyższaią, bo trawią 
o grubćy stawce wieczory, i niektórzy do tego sto- 
pnia satisfakcyą posuwaią, iż myślą o czćm wrócić 
do kraiu?.. Bezsenność i zgryzoła udaremnia i 
dyetę i skutki wód.— Nie wiem czy się to da pogo» 
dzić z przesadnym tonem, ku uskromieniu którego 
ktoś na skale obok przechadzek nad Wiesą, ten sa~ 
tyryczny wyrył napis: » plus Ełre— que paroitre.n— 
Panuie tu zwyczay kładzenia różnych wierszy po ska- 
- Jach— masz tn napisy prawie we wszystkich Europey- 
skich ięzykach. Są to po naywiększćy części uwiel- 
bienia wód tuteyszych, lub piękności i cudów natu- 
ry— kommuniknię ci z nich waźnieysze: 
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* Próżno się pysznią chełpliwe Greki 

Z cudów wód Lethe, z beltów Leukadu; > 
Wszystkie ich źródła— przyiemne rzeki, 

Nie warte zdrojów Karlsbadu. 


Safo chcąc zgoić miłości dolę. 

Opłaca życiem gorzkich wód skutki — 
Ja Sprudla wody nierównie wolę, 

Bo żyć nie bronią i kochać Ludki.— 


Gdy się umyię w wrzącćy kąpieli, 
Nikną choroby i pamięć troski; 
Zwiedzam kwitnące brzegi Tópeli (*) 
Szczęśliwszy z Ludką niż Pan stu-wioski.— (1806). 


Inne n.p. z okoliczności tyczących się naszego 

kraiu pisane; obok drogi ku Freundschaftssaal: 

Polaku! za cóż piiesz wody wrzące? F 
Co ie Wulkana moc czyni gorące ? 

Wszak twe podobne lzy do tego ścieku. 

Piy więc łzy własne... dar smutnego wieku..., 
A w głębi skal tych kuy grobowiec sobie— 
Nie masz Qyczyzny !.- cóż po życiu Tobie?...,. (1803) 


Nad brzegiem Tópeli ku żródłu kwaśnemu: 


Polaku! krwi szlachetna, co tu wody piiesz! 
Nie rospaczay żeś tułacz, bez OQyczyzny żyiesz: 
Wiesz że wszędzie masz Polskę gdzie twą cnota słynie; 
Wszystko zmienne pod słońcem, twa sława nie zginie. 
- (A, S, 1814 r.) 


6) Tópel, rzeka,— 
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Nieco niżćy odpowiedź: 


Dobrze mówisz Rodaku, cnota nasza słynie. 
Już się zdaią wzruszone względne na nią Nieba ; 
Umieymy ią zachować, a Polska nie zginie... 
Zaczóm , zawcześnie rozpaczać nie trzeba. 
A gdyby ( co broń Boże!) zwiodly nas nadzieie, 
Palma cnoty wszakże nigdy nie zwiędnieie. 
. (W.M. 15/7 1814. ) 


Na przechadzkach Lorda Findlatera: 


Gdzie wzrok w koło się gnąć może, 
Tyś niezmierny wszędzie Boże! 
? Widok dzieł Twych duszę wznasza; 

Czuię żem iest cząstką Ciebie 
Ziemia, morze światy w Niebie, 

Wszystko Twoią moc ogłasza— 

Tchnie świat cały Twórcą swoim 

Wszyscy żyiem w łonie Twoim— (1803 r.) 


W tém samém mieyscu przechadzał się Kołľontay 
i ieu powyższe wiersze z roku 1803 przypisują. 


Findlater Lord Angielski, rezyduiąc przy dwo- 
rze Drezdeńskim ratował zdrowie swoie w Karlsba= 
dzie. Przez wdzięczność dla tego mieysca urządzić 
tam kazał wygodne i przyiemne chodniki po lasach 
i górach, tak, iż na naywyższe gór szczyty, z ľa. 
twością teraz wniść można. Długość tych chodni- 
ków wystarczy na kilko-godzinną przechadzkę, i to 
pod nayprzyiemnieyszym cieniem, między naypię- 
knieyszemi widokami to skał, to miastą, to pięknych 
okolic, to ogrodów; słowem chodniki te o wiele 
Karlsbad zrobiły przyjemnieyszym. Obywatele 1u- 
teysi, na szczycie iednćy z gór, wznieśli mu pomnik 
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i altanę z napisem wyrażaiącym wdzięczność Fin- 
dlaterowi.— Na rok przyszły Rząd upiękni przyle- 
głą okolicę źródła Neybrunn, każe znieść Mihlbad, 
młyn wodny, urządzi źródło Mihlbrunn, ścieśni ko- 
ryto Tópeli i obróci Tarass na spacery. Plan ten 
ieśli będzie wykonany, ZZ wdzięków przyda 
Karlsbadowi. 

Z smutkiem dla nas, donieść ci muszę, Że ma- 
ło iest Niemców wiedzących o exystencyi naszego 
Królestwa; ieden z Pruskich urzędników rzekł: » śle 
wam było pod Pruskim Rządem, może wam lepićy pod. 
Rossyiskim; zazdrośćcie Xięstwu Poznańskiemu.» Obu- 
rzył tém cały móy gnićw, i z Żywóm „uniesieniem 
musiałem mu wytłómaczyć polityczne nasze istnienie, 
nasze prerogatywy, przychylność dla nas Panuiącey 
Dynastyi it. p. wtenczas dopiero uznał wielkość ró- 
Źnicy między naszem Królestwem, a prowincyami 
pod bezwarunkowe panowanie innych mocarstw od- 
padlemi-— Gorzćy ieszcze iest uprzedzona o nas niż- 
sza klossa tateyszych mieszkańców: n.p. w pewnym 
publicznym ogrodzie, przynosi do nas ogrodnik mee 
lona z zapytaniem; » A ten owoc czy wam znaiomy?» 
Jeden z Polaków udaiąc podziwienie, rzecze: »Jakićy- 
Że wielkości to drzewo bydź musi co taki owoc rodzi!» 
szczęśliwy Niemiec z tonem pełnym wyższości i-z de- 
klamacyą Professora Botaniki wyprowadza nas z błę= 
du; a oczekuiąc na uniesienie dziwu, odsłania szkło 
inspektu i okazuie poziomą i nikłą roślinę, melon ro- 
dzącą. Lecz iakże się musiał zawstydzić, gdyśmy 
zrzuciwszy maskę, głupotę iego wyszydzili— nie 
miał biedak słów do przebłagania obrażonćy naro. 
dowości.— Wiele ieszcze innych dziwnych o nas wyo- 


http://rcin.org.pl 


— 167 — 


brażeń, mógłbym ci przywieśdź, lecz te pomiiam, 
czyniąc tylko uwagę, Że lud tak oświecony iak Niem- 
cy, gdzie prawie każdy rzemieślnik czyta gazetę, zna 
historyą= i zdoła wytrzymać rozmowę o polityce , 
nie powinienby tak płytko sądzić o naybliższych są- 

„Siadach. Są niektórzy tak przesądni: Że my w po- 
dobnych iak nasz fornal chodzimy sukmanach, i do- 
piero za wkroczeniem w ich granice fraki przywdzie- 
wamy.— 

Piękny i godny naśladowania trwa tu zwyczay, 
Że nikt nie więzi w domu gotowizny— cała gotowi- 
zna iest w rucha, wkłada się albo w zakłady fabryk, 
zabudowań mieszkalnych, albo w handel, i podług 

| tego majątki się rachuią— reszta obraca się na poe 
rządne Życie. Niemiec mieszka wygodnie i ozdobnie, 
ubiera się porządnie, ie dobrze, piie o ile zdrowiu 
nie szkodzi— paraduie poiazdem i końmi dobremi— 
szuka rozrywek i zawsze ie znaydzie— na to wszyst- 
ko nigdy mu nie brakuie; a dlugi i kredyta prawie 
tu nieznane. 

Do licznych sposobów przyiemnego spędzenia 
czasu należy zabawa strzelnicza. Ta niewinna roz- 
rywka ukrywa w sobie korzyść polityczną— iakto 
w swych skutkach dowiodły powstania Pruskie, for- 
mniące naywybornieysze oddziały strzelców , które 
tyle armii Francuzkićy szkodziły,— Towarzystwo 
strzelnicze, prawie w każdćm mieście Niemieckićm u- 
trzymuie się, ma swoie statula, i prerogatywy;— uro« 
czystości obchodzi okazale. Należenie do towarzystwa 
liczy się do zaszczytów obywatelskich, a wprawność 
oka nadaie prawo do nagród i poszanowania pomiędzy 
, współzawodnikami.-— Obszerny poza miastem budy- 
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nek, zgromadza w pewne dnie członków kuszących 
się po całych dniach o trafienie w centrum tarczy; co 
idzie z takim pośpiechem, i z tak niezmordowaną 
usilnością, iż służba strzelnicza sztucców nabiiać nie 
nastarcza. Cel zwykle dzieli się na trzy praemia— 
naywyższe wynosi kilka dukatów. MNayciekawsze tra- 
fienie w centrum-- kula porusza sprężynę— wyska- 
kuią malowani z poza tarczy Żolnierze, a moździerz 
tamże będący ogłasza salve. W Bernie, Ołomuńcu 
i Karlsbadzie, to szczęśliwe zdarzenie widziałem. Ra- 
dość, duma, i zazdrość ogarnia wówczas wszystkich 
członków.— Komitet rozważa uderzenie pocisku i 
skrupulatnie cały wypadek w protokóle opisuie. Tar- 
cza staie się «własnością trafiaiącego , który zawiesza 
ią albo w swym domu w celnieyszćm mieyscu, albo 
z swym napisem w sali strzelniczćy, W Karlsbadzie 
iest ich sześć przez Franciszka Hupmanna trafionych, 
Archiwa i tarcze konserwuią się tu przeszło od stu 
lat. Zdziwiły mię imiona wielu Xiążąt, na trafio- 
nych tarczach położone; mniemalem, iż i oni zabawa 
kę strzelniczą z towarzystwem podzielali— lecz mnie 
wyprowadzono z błędu oświadczeniem: iż to są strza- 
dy członków towarzystwa na cześć niektórych Xiążąt 
odstąpione.— Wolno atoli i osobom obcym doświad- 
czać swćy zręczności, które za trafienie tarczy ukon- 
tentowanie, zamiast praemium otzymuią w korzy- 
ści. — 

Przyległość kraiu Bawarskiego wznieciła we 
mnie ciekawość poznania przynaymnićy różnicy, ia- 
ka zachodzi pomiędzy graniczącem Państwem. Zwie- 
dziłem więc po drodze miasto Eger, z sławnemi 
wodami Franzensbad. Pierwsze dosyć obszerne i pię- 
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knie zabudowane, rynek obszerny. Osobliwości go- 
dne widzenia są adstępuiące: Wieża, iak mówią, przez 
Rzymian na 34 lat przed Chrystusem postawiona; 
skielet bogato przyhcany S$. Małgorzaty, niemnićy 
głowa S. Klary ;— Ratusz gdzie okazuią berdysz, któ- 
rym zamordowano KXięcia Wallenszteyna, kuszącego 
się o wybicie Czechów z pod panowania Cesarza Au- 
stryi Ferdynanda IJ, i o koronę Czeską. Zamordowa* 
no go w kamienicy rynkowi przyległóy , wraz z zwią- 
kowymi: Ilo, Terzki, Kiński, i Neumann, w dnia 
25 Lutego 1634. Tron nasz zasiadał wtenczas Wła- 
dysław IV.— Oprócz tego pokazuią w Rataszu biór- 
ko zadziwiaiącey rzeźby. Każda szufladka nosi na 
sobie popiersie z wiernćm naśladowaniem podobień- 
stwa Cesarzów, zacząwszy od pierwszego Hrabi na 
Habsburgu.— Smieszny przedstawia widok znak szyn- 
ku, to iest czerpak drewniany na dłagićy Żerdzi 
wysunięty z sieni, sięga prawie środka 'ulicy; łatwo 
więc z nayodlegleyszego punktu przez piianicę może 
bydź spostrzeżony.— Franzenbad: jest to miasto przez 
teraz panującego Cesarza, za wstąpieniem na tron 
założone, przy samych mineralrych źródłach, z powo- 
da, iż te od Eger więcćy pół mili były oddalone, 
a zatóm dla chorych niedogodne. Miasto to będąc 
nowo założone, iest porządne i kształtne, ulice ma 
proste i szerokie, plantacye do przechadzek gusto- 
wne i przyiemne; Źródła ozdobione podług naynow- 
szego architektonicznego smaku. Kościoł swą prostotą 
zdaie się walczyć o pierwszeństwo z świątyniami za- 
'*słanemi godłami pobożności. 'fu nic nie widać, o- 
prócz Chrystusa nataralnćy wielkości na złotym krzy» 
' žu, któremu dway Cherubini pokorny oddaią po- 
Tom Hr. 22 
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kłon; Mensa marmurowa , i zresztą Ściany biae 
te — 

Jadę do Bawaryi z tą smutną niepewnością, czy 
li za paszportem do Karlsbad tylko służącym, będę 
mógł przebydź granicę. O celnicy! śpieszcie tu nau- 
czyć się uprzeymości!,. Grzeczny urzędnik, przestał 
na relacyi ustnéy o celu naszćy podróży, nie chciał 
nawet okazania paszportu, słowem poprzestał na 
naszćm zapewnieniu: iż wkrótce do Austryi wróci- 
my.... lleżbyśmy mieli trudności od ziomków w po- 
dobnóćm położeniu! ileżby nam reskryptów nacyto- 
wano! słowem trzebaby iedno z dwoyga wybierać: 
albo wrócić od granicy, albo się..... Przebywam 
granicę; pierwsze co mnie uderza, gościniec Bawar- 
ski inaczćy urządzony; to iest: środkiem chaussce 
z kamienia wapiennego, chociaż przyległe skały ob- 
fituią w łapek, kamień za miękki na cel powyższy. 
Wypukłość gościńca po brzegach zakończa po oby- 
dwóch stronach pasmo ciosowego kamienia tak, iż 
droga wydaie się bydź wstążką, z odmiennemi szla- 
kami, Pozatym szlakiem, aż do rowu iedna strona 
przeznaczona iest na skład kupek tłuczonych kamie- 
ni— druga, na chodnik dla osób pieszych. Lasy 
iglaste, od traktu obsadzone są modrzewami tak 
zręcznie, iż cały dalszy las wydaie się bydź modrze- 
wowym. Okolice przyiemne, doliny zapełnione by- 
dlem tyrolskićm, wioski porządnie budowane, pię- 
kny widok oku przedstawiaią, Lud wieyski porzą- 
dnie przystroiony , szlachetnićyszą niż Czesi ma po* 
sławę; kolor między tym ludem panuiący iest czar- 
ny— Dziewki nawet, do stroiu weselnego rzadko kie» 
dy innego koloru wstążek używaią; uważałem, że 
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kolor czarny naymnićy nie sprzeciwia się wdziękom 
przyrodzonym. Domy wieyskie włościańskie nay- 
częścićy piętrowe; wyższą część zaymuie gospodarz, 
niższą czeladź, Ugoru nigdzie nie widziałem. — Para 
wołów w zaprzęży, tak iest urządzona, Że ieden 
7% mich ciągnie rogami czyli czołem, drugi w poie- 
dynczćm iarzmie karkiem; z czego ta wynika ko- 
rzyść: iż gdy się w pracy ciśnione części ciała uszko 
dzą, iarzmo dostaie wół czołowy, a czołem ciągnie 
wół iarzmowy. Tym więe sposobem nigdy nie pró- 
żnuie. 

Przybywamy do miasta Waldsassen, dla zwie- 
dzenia Kościoła znamienitego ozdobną budową, ob- 
szernością gmachu klasztornego, supprimowanych 
w roku 1803. XX. Cystersów, sztukateryą , a nade- 
wszystko posiadaniem dwunastu kościotrupów SS. Mę- 
czenników. Przed: wniyściem do kościoła wytryska na 
6 łokci wysoko fontanna, czćm pomnaża się ozdo- 
bność facyaty, W wielkim ołtarzu wśród obłoków u- 
mieszczono wielką wyzłacaną kulę, świat wyobraża- 
jącą, w którćy zwierciedle odbiia się w miniaturze 
całe wewnętrzne urządzenie kościoła, aż do malo- 
widel.— Wym samym ołtarzu iest kollekcya relikwiy 
tak zebrana, iż na każdy dzień całego roku iedna 
relikwia ma swą uroczystość. Oprócz tego w każdym 
ołtarzu za szkłem mieszczą się w różnych posiawach: 
stoiący, siedzący, i leżący, w bogate od złota, sre- 
bra i kamieni przybrane, zwłoki Świętych, iako to: 
Bonifacego, DLiberatiusza, Vitaliana, Gratiana, Vi- 
ktorina, Maxymina, Theodatusa, Maxymusa, Theo- 
doziusa, Alexandra, Valentina, i świętćy Panny Ur- 
sy.— Takim zbiorem rzadko się który kościoł w Chrze* 
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ściaństwie zaszczyca. Jest tam także statua S, Ber« 
narda z całkowitey kości słoniowey , w stosunku 
wielkości zęba tego zwierza. Nadto, arcy-dzieła 
sztuki snycerskićy w dobrém wypracowaniu niektó: 
rych wypadków z bistoryi Swiętćy. Skarby kościo« 
ła inne przeznaczenie podczas suppressyi otrzyma- 
ły.— Fornal nasz, w stróy krakowski przybrany, stos 
iąc z poiazdem w bliskości klasztoru, większą poło- 
wę ludu pobożnego. wyciągnął z kościoła, który cie= 
kawie przyglądał się i nieznanemu ubiorowi i obcćy 
uprząży, Nabożeństwo nawet podówczas trwaiące, os 
swobodzić nie mogło. biednego. Jacka od oblężenia cie- 
kawych Bawarczyków. — Żołnierz Bawarski gustownie 
przybrany, Krzyże woyskowe, ani kształtem ani ko- 
lorem wstążki nie różnią się od naszych » virtuti mia 
litari,n Wszędzie doświadczaliśmy uprzeymości Bawar- 
czyków, których ięzyk niemiecki zdawał nam się 
przytruday “do. rozumienia— Trunki oprócz wina 
wybornieysze tużay niźli w Austryi; wódka tęgością 
i smakiem równa się naszćy. Piwo zbliżone do War« 
szawskiego. Dachy po naywiększćy części kamienne. 
W powrocie z Bawaryi zwiedziłem klasztor » Ma- 
ria Eun» tyle sławny ile nasza Częstochowa. Rzeź» 
ha obraza niedoskonalego 'dłóta, szanowną iest przez 
swą dawność. Pod klasztorem są dotąd lochy, w któ- 
rych przed. laty banda rozbóyników miała swe schro-. 
nienie. Obrazy nad lochami przedstawiaią smutną hi-. 
storyą Leukadyi, którą herszt rozbóyników wykradł 
z znakomitego domu, udaiąc się za zacnego i maię- 
tnego Rycerza— późnićy obdarłszy ią z kleynotów. 
okrutnie zamordował, co widząc ićy powiernica Bi- 
bianna, uszła z lochów, i łotrów w ręce sprawie+ 


* 
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dliwości wydała. Za oswobodzenie więc kraiu z szko- 
dliwych rabusiów, wdzięczna Bogu spółeczność 
wzniosła klasztor rycerzy Krzyżowych? ( Kreuz- Rit- - 
ter ), — 

Opis Karlsbadzkićy podróży zakończę punktem, 
w którym szezęście i troski Życia ludzkiego koniec 
znayduią,— to iest opisem obrzędu pogrzebowego i 
ementarza... Po użyciu wód przechodząc się, na- 
potykam mnóstwo zgromadzonego ludu, ubiorem i 
posępną miną Żałobę wyrażaiącego. Pytam się o przy- 
czynę i uwiadomionym zostaję o zgonie Panny. 
Spostrzeglszy daléy ośmiu kawalerów czarno przy-. 
branych, ozdobionych bukietami z rozmarynu i cy= 
prysu, daléy Xiędza w kapie czarnćy aksamitnćy, 
cztćrech kantorów, i dwóch waltornistów, ośmiu lu- 
dzi w kappach niosących świece w latarniach, nako- 
niec orszak liczny ludu mieyscowego, zdziwiłem się 
wspaniałości obrzędu. Zapytwię się obok idącey ko- 
biety, czyli który z niosących na swych barkach 
trunnę kawalerów, nie byľ- kochankiem zmarłćy ? 
Odbieram odpowiedź: iż »Panna ta miała przeszło 
lat ośmdziesiąt.»— Znowu pytam: musiała bydź bo- 
gatą, Że iey tak wspaniały pogrzeb wyprawiają? 
Ona ma to: » Ten dom ( wskazując na szpital z które= 
go cialo wynoszano ) słaży za odpowiedź.» — Czy: 
imże przecięż kosztem płaci się światło, fatyga ka- 
plana, śpiewacy, muzyka ;— Odpowiedź: »kosztem 
»bogatszych, którzy podobny iak ten maiąc pogrzeb, 
»płacą za siebie i za ubogich; dla kawalerów zaś 
»oddaiących chrześcijańską usługę tym zwłokom, jest 
»iedną, czy nieść zmarłą pannę w ośmnastym, czy: 
nośmdziesiątym roką;— dosyć WPanu powiedzićć: że 
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»ciało Chrześcianina, bez przyzwoitóy czci pogrze- 
»bione bydź nie powinno i nie może.— Poznaję z po- 
>dziwienia iakie okazujesz, Żeś nie katolik; Żałuy 
»więc, Że tak pochowany nie będziesz»— Nie bẹ- 
dę... powtórzyłem w myśli, chociaż iestem katoli- 
kiem, ieśli mię śmierć w niedostatku zaskoczy... . 
Pełen dumania nad tém przypuszczeniem , dosze- 
dłem razem z orszakiem Żałobnym do cmentarza, gdzie 
po zagrzebaniu zwłok. i odśpiewaniu grobowych pie- 
ni, obeyrzałem pomniki, któremi nieledwie każdego 
zmarłego pamięć bywa uczczona. Wzdrygnąłem się 
na widok polskich napisów... O! szanowni ziomko- 
wie, czemuż śmierć dla was okrutna tutay kości wa- 
sze porzuciła! ieśli przeznaczenie wasze odmówiło 
wam leżyć w oyczystćy ziemi, czemuż nie wskazało 
śmierci pól ma których polegli waleczni Legioniści , 
stróże i piastuny téy iskry, którą późnićy wspania- 
łość Wielkiego Alexandra rozżarżyła.....— Grobo- 
wiec Józefa Jurkiewicza Majora Polskiego zmarłego 
w d. 23 Lipca 1822. taki u spodu ma napis: 


W obcćy ziemi, daleko od rodzinnćy chaty, 
„._ Ostatnia oycu nagle wybiła godzina; 
Z łzami ten smutny pomnik naydotkliwszćy straty 
Poświęca cieniom iego, żal i milość syna. 


są oprócz tego nadgrobki: 


Kaiet: Borowieckiego z Wołynia zmarł: 13 Wrześ. 1823. 
Leona Wilczyńskiego — —  2Sierp. 1823. 
Mikołaia Jabłkowskiego — — JlWrześ. 1822. 
Józefa Dziekońskiego z Podola =~- 419 Sierp. 1810. 
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(z dodatkiem zasłaniaiącym Karlsbad od wyrzutu 
nieskuteczności: »penes aquas Carolinas 
quas nequidem gustavit » ) ` 

Karola Ludwika Hogemeister zKutna 21 Lipca. 1816. 


Z kobiet Polskich ma nadgrobek iedna tylko, Jó- 
zefa z Szemplińskich Chrzanowska, zmarła w dniu 25 
Sierpnia 1816.— Żegnam was zmarli Polacy...:: Spo- 
czywaycie w Bogu!— 


Na iednym z cudzoziemskich nadgrobków wi- 
dać w plasko-rzeźbie motyla ulatuiącego z poczwar- 
ki.... Poczwarka oznacza ciało, — motyl duszę z wię- 
zów oswobodzoną.— Zręczny także Karlsbadowi uci- 
nek zamyka się w znaku ortograficznym (!) wykrzy« 
kniku: 

Jungfrau Johanna Biigel 
aus Coppenhagen 
starb 
den 19 Junii 1819 
zu Carlsbad!... 


Spodobał mi się równie następuiący napis: 


L'ami du pauvre. Gabriel Viollier repose ici, il 
ne legua à sa famille que le souvenir de ses 
vertu: les benedictions du pavre, et l'ćstime 
de son illustre Souverain — 4 1814.— 


Dziś to iest 31 Sierpnia, wyieżdźam przez Tóplitz 
do Saxomi, Pruss, i Polski, unosząc w sercu wdzię= 
czność i uwielbienie wód Karlsbadzkich, które mi 
zdrowie przywróciły,— Na pochwałę ich nie mogę 
więcéy powiedzieć, iak gdy ie porównam z tandetą, 
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gdzie rzecz stara, podszarzaaa, postać nowćy przy* 
biera. Restauracya zdrowia widocznie w każdym po- 
stępuie. Ci co tu przybyli żółci, czarni, z hipokon- 
dryą, w moich oczach przetworzyli się na białych, 
rumianych, przyjemnych i wesołych. 

Pod bytność w Bawaryi, radzono mi zwiedzenie 
Ratyzbony; do czego mnie następuiącą powieścią za- 
chęcano. »W czasach kiedy ieszcze piekło nie było za- 
pełnione, a zbywaljący od zatrudnień diabli sami 
skwapliwie przez rozmaite pokusy, o dusze po świe- 
cie starać się musieli, z dwóch diabłów w bliższey 
pomiędzy sobą przyiaźni Żyiących, ieden uzbierał 
trzy dusze— drugi dziewięć. Łup tak nierówny wszczął 
pomiędzy nimi sprzeczkę , która miała się zakończyć 
przez zakład. W przechodzie więc przez Ratyzbonę 
ułożyli: iż kto pierwćy budowę skończy, temu dru- 
gi trzy dusze odstąpić musi. Diabeł właściciel trzech 
dusz w nadziei zrównania się z przeciwnikiem oświad- 
czył stawiać most na rzece, a diabłu właścicielowi 
dziewięciu dusz, wskazał stawiać wieżę kościelną, 
Wicher szumiący dostarczył, obydwóm materyałów— 
aliżci budownik wieży zaledwie przebył połowę pra- 

cy, spostrzega most skończony, rzuca przeciwnikowi 
trzy dusze, i z wściekłością (nie dokończywszy wie- 
ży) ulatuie do piekieł. Przeciwnik szczęśliwy z wy- 
granćy chce niszczyć owoc swćy pracy; lecz mie. 
szczanie Ratyzbony ślą do niego deputacyą, z prośbą, 
aby dziela tak pięknego i tyle dla okolicy pożyte- 
cznego nie ruynował, — Owszem ażeby nićm miasto, 
w któróm zakład wygrał, obdarzyć łaskawie raczył. 
Rożtropny szatan, chwyta porę i zamierza przewyż- 
szyć w zasługach piekielnych swego przeciwnika. Zga- 
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dza się więc z Życzeniem miasta, lecz pod warunkiem 
ofiarowania mu trzech dusz.— Deputacya powraca, 
rada mieyska lud całego miasta. zwołuje, a Bure 
mistrz w wymownym głosie zachęca mieszkańców do 
heroizmu, wystawiaiąc iak droga i trwala pamięć bę: 
dzie tych, którzy swém poświęceniem nieobracho- 
wane dla miasta sprowadzą korzyści— Trzeba było 
przykładu z Burmistrza ;.lecz on cudzemi. duszami 
pragnął dokupić się dobra miasta. Niestety! ieden 
spoglądał na drugiego, a niecierpliwy szatan zabie: 
rał się juž do burzenia mostu. — Przebiegły szewc, 
odczytawszy z rozwagą pertraktacyą miasta z diabłem, 
podiął się liwerunku trzech dusz. A trzeba wiedzićć, 
Że w pertraktacyi szatan nie zastrzegł sobie, iakich 
trzech dusz żąda. Puszcza mu więc szewc na most: 
naprzód koguta; diabeł bierze to za Żart; — nastęe 
pnie psa; diabeł szydersko nmśŚmiechą się na pod- 
stęp,— nakoniec kota, ostatnią duszę, Diabeł unie- 
siony passyą uderza nim o most, wybiia dziurę, a 
sam oszukany, krusząc skały i łamiąc ląsy, leci do 
piekieł. Dotąd, iak gmin utrzymuie, u wierzchu 
niedokończonćy wieży ma wisieć postać ulatuiącego 
diabła— i w moście trwa dziura , nieszczęśliwym kos 
tem zrobiona!!!. Obowiązki moie, pilnieysze nad 
wszelką ciekawość , nie dozwoliły mi wdawać się 
w sprawdzanie guseł. I tak może złaiesz mię za dzie 
kie legendy. Ale i one mogą bydź świądkami oświe- 
cenia tamteyszego ludu. 

Od Karlsbadu na drodze ku Cieplicom (Tóplitz), 
skalista góra dźwiga na swym szczycie ruiny odwie« 
cznego zamku, Engelhaus zwanego, przy którym opos 
wiadaią taką bistoryą, podobnieyszą iednak do wią- 
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ry niż Ratyzbońską.— Właściciel tego zamku, mło» 
dy rycerz, zwiedzaiąc odległe krainy, pokochał się 
w córce znakomitego Lorda w Anglii. Duma Angiel- 
ska nie mogła zezwolić na połączenie się tych ko- 
chanków. Ułatwił się więc związek przez ucieczkę 
Lordowny z oblubieńcem do Czech. Obrażony tym 
postępkiem oyciec , postanowił hańbę swą, krwią 
córki zmazać. Puszcza się w świat i pod postacią 
pielgrzyma, śledzi schronienia wyrodnego dziecka. 
Nim ią atoli znaydzie, weyrzyymy tymczasym w po- 
Życie rózmiłowanćy pary..... 

Znikły chwiłe pierwszych uniesień Rycerza Cze- 
skiego. Zpowszechniały mu wdzięki Żony, ićy oczy 
straciły przenikliwość, którą dawnićy w sercu iego 
nieciły płomienie. Jćy dowcip iuż był płaski, a we- 
sołość zawsze płlocha, zawsze nieprzystoyna. — 
Nie złagodzony gnićw oyca, wyzuwał rycerza z na- 
dziei osiągnienia spodziewanych dawnićy millionów 
szterlingów. W takićm położeniu rzeczy, mógł 
(podlug siebie ) tylko naygorzćy traktować swą 
nieszczęśliwą małżonkę. Posunął się nareszcie do o+ 
krutnego ićy prześladowania— słowem przeszedł ty- 
rana, nielitościwie z swą niewolnicą obchodzącego 
się.— Lord przebiegłszy wiele kraiów, wykrywa na- 
koniec siedksko zdraycy i wyrodnćy swćy córki; 
przedsiębierze więc tylko dopełnić swego zamia- 
ru, — Przekupuie ludzi zamku, dostaie się aż 
do pokoiów córki i ukrywa za firanką, czyhaiąc na 
ióy Życie; lecz cóż widzi! zdradzoną córkę klęczącą 
przed iego portretem, z łzami rzewnemi proszącą 
o przebaczenie ićy błędu i o wyrwanie z katuszy, 
w,które ią nieroztrópność i niepóyście za przestrogą 
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oyca, wtrąciło...... Widok taki rozbroił zawziętość 
rodzica, wytrącił mu narzędzie śmierci z ręki, i przed- 
miot swćy zemsty do oycowskiego przytulił serca. 
Zemście zaś swćy, poświęcił zdraycę swćy córki.— 
Po odiechaniu Lorda z córką do Anglii, nierychło 
sukcessorowie ukaranego rycerza obięli w posiadłość 
ninieyszy zamek, w którym duch zdraycy nocnemi 
przeszkodami nie dozwalał im mieszkać— co dopóty 
trwalo, dopóki w zamku nie brakło: Żeleziw, szkła, 
i innych podobnych przedmiotów...... Teraz w tych 
rozwalinach Żadnych nie spostrzega się szpuków.— 
Przebywam miasta Buchau, Podchorsam, Saatz, 
Briiz i nic w nich nie dostrzegam godnego twćy wia- 
domości, wyiąwszy Że cały ten trakt porządnie bity, 
i Że ciągle zaswędzany iest nieznośnym dymem wę- 
gli kamiennych, nabawiaiącym bólu głowy i ka- 
taru. Oko zaś podróżnego przez kilka mil spoczy- 
wa na odsłonionóm paśmie gór, Erz-gebiirge zwa- 
ném, i gdzie niegdzie napotyka rozwaliny zamków, 
należących do wieków rycerskich. Doieżdłaiąc do 
Tóplitz, wypada wprzód zwiedzić wspaniały pałac 
z pięknym ogrodem w miasteczku Dux, należącym do 
Hrabiego Wallensteyna, gdzie przepych starodawny 
schodzi się z tegoczesnym gustem. Otóż i sławne 
wodami Cieplice, na Tóplitz przeniemczone. Mnićy 
wielki, lecz kształtny zamek, z ogrodem łączącym 
w sobie wszystkie przyiemności natury, naypierwćy. 
podróżnego” uderza; dalćy rynek zamkowy z wyso- 
ką piramidą kamienną S. Tróycy, nieco dalćy łaźnia 
przez teraźnieyszego dziedzica miasta: Tóplitz, Jana 
KXięcia Clary, w roku zeszłym z wszelką sztuki bu- 
downiczćy wytwornością wzniesiona, obok Źródeł 
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wód minerałao-ciepłych w ogrodzie urządzonych. Nas 
koniec ulice proste, wesołe, domy piękne, hotele 
wygodne, sklepów mnóstwo, czystość wszędzie nay* 
większa — otóż, wszystko co o tóm mieście powie- 
dzieć mógłem. Nie samym tylko Królom opatrzność 
dozwoliła wielkie czynić odkrycia. Król odkrył 
Karlsbad, a Cieplice, tak, iak u nas sól Bocheńską, 
wyśledził pasterz.— W roku 762. zginęła pasterzowi 
Świnia— musiał ićy więc szukać po knieiacbh i paro 
wach dotąd nieznanych, i trafem szczęśliwym zna- 
lazł ią leżącą w źródle. Chwyta za szczecinę.i z gło- 
sem podziwienia krzyknie: » Tepła, woda!» od czego 
dzisieysze miasto wzięło nazwisko, Ponieważ ważne 
to odkrycie przypadło na dzień 29. Sierpnia, w tym 
więc dniu r. b. obywatele mieyscowi obchodzili z wiel- 
ką okazałością, tysiączną sześćdziesiąt czwartą roczni* 
cę uroczystości odkrycia. Jeszcze zastałem po rogach 
ulic poprzylepiane: uwiadomienia, afisze, o różnych 
podzaiach zabaw, iakiemi dzień ten był odznaczo= 
ny— 

Po obeyrzeniu miasta, tyle pod względem uzdro> 
wień sławnego, po napatrzeniu się schludnie urżądzo: 
nym łazienkom; w których wanny kwadratowe, 
w szachownicę białym i marmurowym faiansem są 
wykładane, zbliżam się do punktu wsławionego nie- 
szczęściem Vandamia, i bitwą rozstrzygaiącą losy na- 
"rodów Europeyskich. Widzę Culm, pola kilkadzie- 
siąt tysiącami trupów przed trzynastą laty, o tćy sas 
méy porze zaslane. Widzę stanowisko Króla Pru- 
skiego, daléy wieś Bristen, gdzie waleczny Jenerał 
Rossyiski Ostermann, z słabą siłą mężny daiąc odpór 
Vandamowi, rękę utracił. — Wskazują mi tuteysi 
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mieszkańcy punkta, które zaymowali wodzowie: Prue 
ski Kleyst, Austryacki Colloredo.  Przybywam nare- 
szcie w mieysce, gdzie Vandam, pełen rozpaczy, usi- 
łuiąc się z swą świtą przebić, uięty został przez 
sześciu kozaków i czterech Austryackich kawalerzy= 
stów. Pamięć tych ważnych wypadków, iakkolwiek 
wiekami niestarta, utrwaloną została pomnikami, 
w bliskości goświńca postawionemi. Pierwszy bli- 
Ższy pola boiu wzniesiony iest- przez Króla Prus 
skiego, z takim napisem » F. W. 1813 . 4 

-Die gefallenen 

Helden ehrt dank- 

bar König und 
Vaterland. 
Sie ruhn im Frieden. 
Culm 

d. 30 August 1813. » 

Jest to piramida Gotycka lana z Želaza.— 


Drugi pomnik nieco daléy naprzeciw domu pocz- 
towego, nierównie od pierwszego okazalszy, także 
z Żelaza lanego, nosi takie napisy: 


ria piramidzie w około popiersia: 


Hieronimus Graf Colloredo Mansfeld, K.K. 
General F'eldzeugmeister. 


nieco niżóy pod lwem spiącym: 
Dem Feinde furchtbar, 
Den seinen theuer. ` 


na stronie północney: 


Gebohren den 30 Maerz 1775. 
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* Das Oestereichische Heer 
Einem seiner F'iihrer 


auf dem F'elde seines 
Ruhmes 


w tyle: — Arbesau 
am 17 September. 1813. 


na stronie południowcy: 
_ Gestorben_d. 23, Julii 1822.— 


niżdy: 
Dem Vaterlande und seinen 
Freunden zu früh entrissen.— 


Stawam na Granicy Saskićy w Póterswald: przy 
pożegnaniu krajów Austryi uznałem stosownećm zre- 
kapitulować to, co ci się przydać może, ieśli cię po- 
trzeba użycia wód do odwiedzenia Karlsbadu kiedy 
przymusi. W podróży zalecam ci oberże w Cieszynie: 
pod Królem Polskim, w Ołomuńcu pod Goliatem; 
w Briinie pod czarnym Orłem; w Pradze zur Baad. 
Za przyiazdem do Karlsbad, ieśli nie zważasz na prze- 
strogę » plus ćtre-que paroitre» naymiy pomieszka- 
nie na Wiesen, lecz musisz mieć konie i poiazd, czło- 
wieka w liberyi, iadać w salach Saskićy”i Czeskićy. 
Tym wszystkim warunkom ieśli zadosyć uczynić zdo- 
łasz, uydziesz za człowieka znakomitego— co trwać 
będzie dopóty, dopóki zazdrość iakiego ziomka 
nie przekona cudzoziemców , Że maiątek i znacze- 
nie twoie w kraiu oyczystym, są mało znaczące. Je- 
żeli zaś chcesz zostać tym kim iesteś, naymiy stane 
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cyą na Kreuzgasse lub Prager-gasse, zaprowadź: me- 
na domowy, niech ci gotuie twóy człowiek lub 
właścicielka domu, potrawy skromne qdpowiadaiące 
celowi kuracyi. Sposób takiego Życia iest o połowęy 
niż w publicznych traktyerniach.tańszy— a iadać bę- 
dziesz nawet zwierzynę, którą tu na targu na funty 
kupować możesz. Wyrzec się tylko musisz wybor- 
nych po traktyernikach melszpeizów— lecz mnieysza 
onie, kiedy, iak mówią, udaremniaią skutki wód. Ko- 
nie i poiazd umieścisz albo w domu gdzie zamieszkasz, 
albo w bliskim innym. Wyrachowałem: iż lepićy, 
gdy właściciel stayni obroku dostarcza, oszczędność 
bowiem w téy mierze naraża na trudy i na niechęć 
gospodarza, a bynaymnićy kosztów nie zmnieysza, bo 
to, co zyskuiesz na kupnie obroku, stracisz na opła* 
cie za lokal dla koni. Kąpieli używay w domu, zy- 
skasz dogodność dla siebie, tanićy cię kosztować bę- 
dą, i zobowiążesz sobie tym sposobem gospodynię, 
do którćy akcydensów kąpiele należą. Mieysca, któ» 
re pod bytność w Karlsbadzie musisz i powinieneś 
nieodzownie zwiedzić, są następuiące: punkt pavillon 
Drey - Kreuzberg (Kalwarya ), Paraplui, Hirschen- 
sprung, Friedrichsplatz, Belweder, Katharinen-platz, 
Tempel i piramidę Findlatera ; cztero-godzinną prze- 
chadzkę, Strzelnicę, Posthoff, Freundschafssaal, Ham- 
mer, Fabrykę porcellany, Eichen, Fischen, Dhalwitz, 
Eogelhaus, miasta: Ellenbogen, i Eger, zkąd Fran- 
zenbad , a w Bawaryi przynaymniey Waldsassen; 
w powrocie ztamtąd, Maria-Culm. W samym zaś 
Karlshadzie, ażebyś którego nie opuścił źródła, wy- 
mieniam ie: Sprudel, Neubrun, Bernardsbrun, The- 
resienbrun, Millbrun, Schlosbrun, i Sauerhrun. — 
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Gościniec nierównie wygodnieyszy od Austry« 
ackiego, wsie od miast różnią się tylko napisem 
na tablicy: » Dorf albo Stadt.» Doieżdżam na popas 
do wsi leżącóy Spurbitz naprzeciw Pilnitz, letnićy re» 
zydencyi Króla. Chwytam porę, przeplywam El- 
bę i stawam w zamku, dawnego naszego Pana i po- 
tomka naszych dawnych Królów. MDowiaduię się od 
służby dworskićy, że Nayiaśnieyszy Pan odkrytą ga- 
leryą wkrótce przechodzić będzie do sali stołowey, 
Już idzie ubóstwiany od Sasów Monarcha, otoczony 
familią, pełną uszanowania dla oyca i Pana swoie- 
go.— Słodyczy na twarzy tego Monarchy rozlanćy, 
siła nawet wieku zniszczyć nie zdołała;— postępował 
z obliczem wypogodzonćm, z uśmiechem dobroć 
Anielską wyrażaiącym— iuż chciałem wyrzec w głos: 
» Szczęśliwy! Że dawnego Monarchę moićy. oyczy* 
zny w czerstwćm oglądam zdrowiu!..» lecz-rzewna 
czułość związała mi usta. Za Królem «szła Królowa, 
a następnie Królewna. Xiążęta, Jenerałowie, a wiele 
cy Urzędnicy dworu , kończyli ten Świetny orszak, 
Zacny dworzanin Królewski, poznawszy we mnie Po- 
laka, wskazał mi galeryą, z którey przez cały obiad 
mógłem się cieszyć widokiem oblicza Królewskiego i 
iego rodziny. Stół był nakryty na 30 osób— miey- 
sca wszystkie były zaięte w takim porządku: N. Pan 
zasiadł na złotóm krześle; obok Xiężniczki Mał 
Żonki: Maxymiliana brata Królewskiego, i Jana jego 
syna; na ptzeciwnćy stronie stołu: Królowa, po pra- 
wćy ręce Królewna, po lewćy.Xiążę Maxymilian, dav 
léy Xiążę Bawarski Karol, i Saski Jan. Dwóch Offi» 
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cerów Bawarskich, ieden Saski od służby, i szana- 
wna dama Błeszyńska, wielka ochmistrzyni dworu; re- 
sztę mieysc zaymowali urzędnicy dworscy. Obiad ia- 
ko w dzień sobotni był postny. Na galerye wolny 
wchód kaźdćy bez wyiątku osobie. Przybywaią tu 
z Drezna umyślnie w godziny obiadowe, i Jaśnie Wiel- 
możni, i włościanie, i żebracy w łachmanach— wszy- 
scy poddani swego Króla— wszyscy równe prawo ma- 
ią do nasycenia wzroku obliczem Oyca oyczyzny.— 
Nie mógłem również oderwać wzroku od ziomki na- 
szćy, wielkićy ochmistrzyni Bleszyńskićy, która sło- 
dyczą swoiego charakteru, i naypięknieyszemi przy 
miotami duszy, zjednała sobie zaufanie dworu, oka- 
zuiącego ićy wielki szacunek.— Zaledwie zdołałem 
opuścić Pilnitz, to mieysce bogate w przyiemność 
wszelkiego rodzaiu i pamiętne siedzibą dwóch na- 
szych Augustów, których panowanie, w Polsce u- 
tworzyło znane przysłowie, za Króla Sasa popu* 
szczay pasa, dowodzące obfitości i pokoiu.— 

Poiazd nasz nie był przetrząsany na granicy— nie 
był również plądrowany na rogatce w Dreźnie, gdzie 
składa się kaucyi złp. 6. a do oberży przybywa urzę* 
dnik celny, przeświadcza się o niewiezienia towarów 
opłacie uległych, i kaucyą zaraz zwraca.. O nay- 
pięknieysze dla podróżnych urządzenie!, Czemuż go 
w innych równie światłych kraiach nie naśladowano?, 
Tu podróżny zyskuie dogodność i zabespieczony jest 
od kar kontrabandowych, bo co się okaże przy roz- 
pakowaniu tłómoków, urzędnik celny obecny spisu. 
ie i do opłaty kwalifikuie— Jestem więc w Dreźnie, 
zwiedzam ulice, gmachy celnieysze, palace królew- 
skie, kościoły, most, pomnik Augusta drugiego; 
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plac boiu, pomnik Generała Moreau— spoglądam na 
żeglugę Elby; patrzę się na arkady w powietrze przez 
Francuzów 1813 r. wysadzone, a dziś tak naprawio- 
ne, Że niewiedząc o tém, most zdaie się nigdy nieu- 
szkodzony. Woezoray byłem na operze Włoskiey, je- 
daćy z naylepszych w Europie— dziś na całćm na. 
bożeństwie w kościele zamkowym katolickim— Oglą- 
dałem równie sławną galeryą obrazów, gabinety hi- 
storyi naturalnćy, ogród botaniczny, Riistkammer;, 
naysławnieyszy w Europie skarbiec griine Gewólbe, 
it.d. Widziałem tu także Londyn w wybornie urzą- 
dzonćm panorama okazywany — Żegnam was Sasi, 
dawnieysi wspóľwazalėe, chętniéy do was przyby- 
łem niż od was się oddalam , chociaż do ziomków 
śpieszę. 


"© początku, wzroście i rodzatach komedyt. 


Ludzie z naturalnego usposobienia swego, wie- 
le maią. skłonności do naśladowania poruszeń i 
głosu, to iest do udawania iedni drugich. W istocie, 
przenosząc się w położenia, myśli i uczucia drugich, 
mimowolnie przybieramy na siebie ich ruch i wszel- 
kie zewnętrzne skinienia: tak dzieci lubią wychodzić 
z siebie samych; naymilszą iest ich zabawą naślado- 
wanie starszych osób, które im wpadaią w oczy i u- 
daią głos, chód, postawę i godność oyców, nauczy- 
cieli albo królów i z tego nieiako źródła wypływa 
wynalezienie teatru, który się utworzył z owych na- 
śladowań w pewny ułożonych porządek, i stąd po- 
szły rozmaitego rodzaju widowiska. Te w samych 
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początkach * można wnosić, na dwie główne i odrę- 
bne od siebie podzieliły się gałęzie; iedne były mi- 
miczne, na których skoczkowie zręcznością a szer- 
mierze popisywali się odwagą i siłą; te z wiekami 
udoskonalone, utworzyły pantomimę i ballel: drugie * 
sceniczne czyli mówione, na których niekształtnie 
wystawiano albo znakomite dawnych wieków wypad- 
ki, albo proste wydarzenia w pospolitćm Życiu. Stąd 
poszła traiedya i komedya. Obie poświęcone były u 
starożytnych Greków Bachusowi; pierwszą wystawia- 
no na iego święto przy winobrania; wtedy na ofja- 
rę temu bożkowi zabijano kozła iako niszczyciela 
winnic, ze śpiewami dytyrambicznemi albo dyalogi- 
cznemi, jak sam wyraz tragedya oznacza; druga by- 
ła czystą zabawą, hymnem uciechy i szałem wesolo- 
ści, po wsiach grywaną, wyraz komedya to właśnie 
ma znaczenie. Do tóy wesołości i uciechy 'przyłą- 
czyły się żarty, alluzye do rzeczywistości, wytyka- 
nie osób, a późniey naydotkliwsze ucinki i szyder- 
stwa, z czego się utworzyła komedya nazwana da- 
wna (comoedia vetus) o którćy niżćy powiem. Gry- 
wano na teatrze łotrów i oszustów, biorąc ich imio- 
na, postąwę, ubior i zwyczaie, nim naycnotliwsi lu- 
dzie podobnćy nie podpadali kolei. (*) Margites nay. 
dawnieysze poema Ilomera,. w którém wystawiony 


() Nie prędko po traiedyi Archontowie wystawiali pospólstwu 
komedyą. Graną była przez aktorów niepłatnych, ani zale- 
żnych od rządu: ale skoro pewnego nabyla kształtu, miała 
także swych slawnych autorów. Epicharm i Formis pierwsi 
wystawili w nićy akcyą, oba byli Sycyliyczykami, tak więc 
komedya urodzila się wyłącznie w Sycylii. U Atenczyków 
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jest próżniak % niczego niezdolny, iuż daie wyobra- 
Żenie charakteru komicznego.— 

Sztuka drammatyczna winna swóy początek Ateń- 
czykom, oni ią pielęgnowali i do naywyższćy w swo- 
ich wiekach doprowadzili doskonałości: wszystkie 
wielkie geniusze rodziły i kształciły się w Atenach. 
Poeci dramatyczni wysokie u swych współziomków 
posiadali znaczenie, a tryumfy i odnoszenia nagród 
na igrzyskach Olimpiyskich nowego ich muzom do- 
dawały ognia. Wyniosłćmi i pełnćmi Żywości śpie- 
wy, zachęcali swych rodaków do cnoty i odstręczali 
od występków. A iako prawa nie mogly wstrzymać 
wykroczeń naczelników narodu, którzy w nim beskar- 
nie rospościerali swe okrucieństwa, starano się ich 
straszyć obrazem nieszczęść i zbrodni; tey może po- 
budce winniśmy arcydzieła Eschilów i Sofoklów. Ja- 
ko zaś Żaden z prawodawców na Świecie wszystkie- 
mu zapobiedz nie mógł i Żadnego z nich nie ma co- 
by mnićy lub więcćy nie zostawił wad niekaranych, 
które co chwila naruszaią spokoyność i dobre poro- 
zumiewanie się w spółeczeństwie, komedyą zastępo- 
wano niedostatek praw cywilnych; lecz ta sztuka 
urodzona w gminowładztwie, nieszczęściem do nay- 
wyższćy posunęła się wolności. Miasto, w którćm 
nienawiść ku zasługom każdego rodzaiu samowładnie 
wkorzenioną była, dawało śmiałemu pióru autorów 


Krates pierwszy porzucił komedyą tak nazwaną osobistą, 
ponieważ wytykała osoby i wystawiała zdarzenia prawdzi- 
we; ten rodzay komedyi był zakazany od rządu. Krates 
brał za przedmioty sztuk swoich osoby i akcye zmyślonę , 
lecz iego pisma wszystkie zaginęły. 
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rozległość nieskończoną; tak Eupolis, Kratyn i Ary- 
stofan, nie znali granic zuchwałości w swych kome- 
dyach do tego stopnia, Że rząd musiał użyć przy- 
zwoitych do ićy powściągnienia środków. (*) 
Zuchwałość, dziwactwo i złośliwość były ży- 
wiołem komedyi dawnćy, ićy dachem, zasadą i ce- 
chą istotną, Poeta nie tylko czynił alluzye do rze- 
czywistości i rozmawiał z publicznością za pośredni= 
ctwem choru, wynosząc swoie zalety a poniźaiąc 
swych współzawodników, ale nawet w uszczypliwych 
Żartach niektórych słachaczów albo wytykał palcami 
albo wystawiał na scenę bez odmiany nazwisk i ubio- 
rów. Szlegiel utrzymuje, Że dopóty komedya była 
doskonałą , póki ićy wolno było na pośmiewisko 
ludu prawdziwe wystawiać osoby; skoro zaś iey tę 
wolność odięto, stała się niesmaczną. W istocie, 
osoba prawdziwa, znaioma ze swoich dziwactw i śmie- 
szności, wystawiona na teatrze, może bydź źródłem 
niewyczerpanećm naydowcipnieyszych Żartów; ale po- 
dobne obrazy powinny bydź ogólne i nie maiące ża- 
dnego osobistości cienia; powinny bydź brane z na- 
tury, i dopiero hiperbolowane; byleby hiperbola 


(*) Arystofan w wielu mieyscąch zarzuca nieiakiemu Aryfradowi 
bezecną. wadę; to już przechodzi cel komedyi. Nieęustanna 
iego zaiadłość przeciw Eurypidowi, nie dobrze wróży o ie- 
go sercu: wyrzuca mu niskie urodzenie i oskarża go o bez- 
bożność. Pomniąc na to, że Alcybiades był przywołany 
z Sycylii, aby się z tego zarzutu oczyścił, że Eschil i Ana- 
xagoras z przyczyny podobnegoż oskarżenia, byli w niebe- 
spieczeństwie życia, a Sokrates truciznę wypić musiał, mo- 
zna wnosić, jak szkodliwe za sobą pociągały skutki, żarty 
i bezczelność Arystofana. 
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„nie przechodziła do prawdy podobieństwa. Daley po- 

wiada, Że komedya póki przestawała na malowaniu 
obyczaiów gminu, była wesołą; a skoro przeszła do 
pałaców i tronów , straciła swą komiczność: prze- 
cież Arystofana komedye, nad któremi tak się zachwy- 
ca, w ogólności wyśmiewaią ludzi znakomitych; bo 
ci znakomici ludzie od wszystkich znani, a zatćm 
więcćy na szyderstwo ludu wystawieni byli; (*) wy- 
śmiewaią więcćy niż pałace i trony, bo sam Olimp, 
samego nawęt Bachusa-i opiekuna sztuki dramatyczney; 
z pospólstwa zaś nikogo wyłącznie, bo Żarty z nie- 
znaiomćy. choć prawdziwćy osoby nie wiele widzów 
obchodzą. 


Charakter komedyi dawney całkiem był stoso- 
wny do ducha ludu i samychźe autorów. Lud Ateń- 
ski był próżny, lekki, niestały, płochy, bez oby- 
czaiów, bez uszanowania dla bobaterów i bogów, 
zuchwały, i skłonnieyszy do śmiania się z niedorze- 
ezności niż do uczenia się prawdy pożytecznćy. 
Arystofan łatwo się stosował do ducha publiczności. 
Przez złośliwość był satyrykiem, przez popsucie oby- 
czaiów rozwiązłym, i przez swe zasady bezbożnym. 
Żadnćy nie czynił różnicy pomiędzy bogami i ludź- 
mi; mięszał ich z bohaterami, atych z pospólstwem, 
Co większa, przeistaczał naturę i tworzył poczwary. 
Przemieniał ludzi w osy, chrząszcze, ptaki, chmury, 


©) Sławny Perykles, Lamachus, Nicyasz, wielki mówca Demo- 
stenes, Kleon wódz który wziął wyspę Sfakteryą i ocalił 
woysko Ateńskie oblężone w Pilu, i inni, byli wystawieni 
na teatrze; i ten lud, który im był winien swą calość, swą 
wolność, naśmiewal się z nich bezkarnie. 
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wymyślając w dzikićy i rozbuiałćy imaginacyi maski, 
które albo straszyły, albo śmiech wzbudzały. Nie 
znał sztuki malowania i utrzymania charakterów; oy- 
ciec u niego mówi iak syn, syn iak oyciec: pan iak 
slużąćy, slażący iak pan; bogowie iak ludzie, lu- 
dzie iak bogowie; to wszystko w satyrach naydotkliw- 
szych, allegoryach, parodyach, z wielką iednak Ży- 
wością dowcipu. A 

Ten iest charakter i wierny obraz Komika Gre- 
ckiego. T[ecz iakże pogodzić zdania dwóch sławnych 
w starożytności ludzi? Plutarch powiada o Menan= 
drze, którego komedye zaginęły zupełnie: »Menander 
»do naywyższego stopnia posunął delikatność i gię- 
nikość wyrażeń; czystość iego ięzyka podobna iest do 
»wody iasnćy, która płynąc pomiędzy nierównemi 
»brzegami, przybiera wszystkie ich kształty nie tra- 
neąc swćy czystości. Pisze iak człowiek z dowcipem, 
niak człowiek znaiący dobre towarzystwa; powinien 
»bydź czytany, wystawiany i umiany na pamięć, gdyż 
»podoba się wszystkim stanom i wiekom. Umie styl 
»swóy stosować do wszelkich przedmiotów, i wyra- 
»Ża się z naywiększym wdziękiem, bądź w obcowaniu, 
nbądź w pismach swoich.» O Arystofanie zaś, które- 
go iedenaście sztuk do nas doszło, takie daie zdanie: 
wlęzyk Arystofana tchnie nędznym szarlatanizmem, 
»żartami naypodleyszemi i nayniesmacznieyszemi; 
»nie iest on nawet zabawny dla pospólstwa, cierpki 
»dla ludzi rozsądnych *i uczciwych; nie można znieść 
niego bezczelności, trzeba się owszem brzydzić iego 
»złośliwością.» Platon zaś powiada: »że Gracye obra- 
wły duszę Arystofana dla założenia w nićy swego mie» 
pszkania,» 
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Na rostrzygnienie sprzeczności tych obu zdań, 
muszę tu poddać pod sąd czytelnika treść niektórych 
iego komedyi, 


Pokóy. 


Frygeusz winiarz, siedząc na chrząszczu leci do 
niebios z proźbą do Jowisza, aby był przychylniey- 
szym dla Greków. Przybywa do Olimpu, który bogo- 
wie opuścili. 7/oyna, olbrzym dziki i straszny, o- 
siadłszy na ich mieyscu ze swoim, towarzyszem Szłur- 
mem, tłucze całe miasta Greckie w moździerzu. Bo- 
gini pokoiu skryła się na dnie studni bardzo głębo- 
kićy, a wszystkie narody Grecyi łączą swe siły dla 
wyciągnienia ićy stamtąd sznurami. Potém palą ićy 
ofiary, $piewaią na cześć ićy pieśni, lecz bezsku- 
tecznie, i td. 


Chmury. 


Chór iest złożyny z chmur mówiących, Strepsia- 
des zniszczony przez swego syna Ridyppida, idzie 
, po radę do Sokratesa, i zaklina go na bogi, aby się 
mu pokazał, Sokrates pokazuie się na powietrzu 
w koszu, kołysze się, i wrzeszczy z całćy siły, Że 
bogów nie ma, i że chmury są bogami, bo deszcz 
daią. 


Żaby. 


Bachus Żołuiąc Eurypidesa ( który był u- 
marł ) postanowił wyrwać go z piekieł. W tym celu 
przybiera na się stróy i zbroie Herkulesa: ale we 
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Iwićy skórze i z maczugą niestosowną do swéy rg- 
ki, staie się: bardzo śmiesznym, zwłaszcza Że się 
wielkim okazał tchórzem. Przepływa Acheron, a 
żaby harmoniynóm krzeczeniem towarzyszą iego że» 
gludze. W tey sztuce Eurypides i biedny Bachus na 
naywiękse wystawieni są pośmiewisk0.— 


O sy. 


Bdelikleon syn Filokleona namawia swego oyca 
aby pełnił urząd sędziego w swoim domu. Właśnie 
nawiia się proces: pies ukradł kawał séra. Pies oskar- 
Żaiący i pies oskarżony stawaią przed sędzią, oba 
szczekaią i mówią razem. Wchodzą male pieski i 
 skowyczą dla poruszenia sędziego. Potóm sędziowie 
Ateńscy nagle przemienieni w osy, ścigaią Bdeli- 
kleona swemi żądłami. Filokleon na końcu upiia się, 
1 plecie naynieznośnieysze niedorzeczności, 


Ptaka 


Dwóch zbiegłych ludzi przybywa do państwa 
Ptaków; te chcą się na nich zemścić za wszystkie 
swe krzywdy odbierane od ludzi, Podróżni wywi- 
iaią się z krętego swego położenia chwaląc Ptaki i 
dowodząc im, że są wyższe nad wszystkie świata 
stworzenia. Ptaki z ich rady łączą swe siły dla u» 
tworzenia mocarstwa, i budują miasto cudowne nad 
ziemią, w powietrzu, nazwane Nefelokokcygia, to 
iest, rmiasto chmur i kukułek, Wszelkiego rodzaiu 
przybylce, wieszczkowie , kapłani , icometrowie , pra- 
wodawcy , patroni, chcą w tém mieście osiąśdź, 
lecz im to zostaje wzbronionćm. Ptaki wymy* 

Tom IH, 25 
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ślalą nowych bogów na podobieństwo ptaków, iak lu- 
dzie wymyślili ich na podobieństwo swoie, otaczają 
Olimp murami, aby zapach ofiar nie dochodził do 
dawnych bóstw. Ci nieszczęśliwi bogowie, przywie< 
dzeni do ostateczności, wyprawiaią do slolicy Pta» 
ków poselstwo złożone z Herkulesa zgłodnialego, 
Neptuna i iednego Boga Tracyi, który nie umieiąc 
dobrze po grecku, mówi śmiesznym pospólstwa ięzy- 
kiem. Ci pełnomocnicy przystają na wszystkie wa- 
runki, i samowładztwo świata zostaie przy ptakach. 

Tego rodzaiua są sztuki Arystofanesa. Zakaz, 
wprowadzenia na scenę osób prawdziwych był 
śmiertelnym, dla komedyi dawny pociskiem ; znagla 
musiały ustać dowolności poetów komieznych, — 
Używano wprawdzie do zabawienia lychże co i 
wprzódy środków, ale skromnieysze nadawano im 
stroje: ztąd powstała komedya od niektórych kry- 
tyków nazwana średnią (media), różniąca się od da- 
wngy wprowadzeniem na scenę imion zmyślonych , 
wygnaniem żartów osobistych i zniesieniem chóru. 
Nie można odżałować straty dzieł Menandra: on po- 
dług zdania całćy starożytności, pierwszy w Atenach 
doskonalą wystawił komedyą; w iego ślady inni poe- 
ci komiczni wstępując, wymyślili intrygi, często sła- 


` be, wzięte iednak z obyczaiów prawdziwych, i wy- 


śmiewali nieprzemiialące wady obywatela, lecz trwal- 
sze człowieka śmieszności, Komedya nowa (iaka iest 
dzisiay) która Žadnéy prawie nie ma cechy rozróżnia- 
iącey ią od srednicy, mnóstwo posiadała pisarzów ; 
ale dzieła wszystkich zaginęły, tak, Że ledwie imio- 
na Dyfila, Filemona i Apollodora są nam zuaiome. 
Talia z Grecyi powoli przeniosła się do Włoch, i 
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palma komedyi po Menandrze i Arystofanie, dostała 
się Plautowi i Terencyuszowi, dwóm nayslawniey- 
szym komikom Kzymskim.— 

Tyle w ogólności o komedyi i komikach greckich. 
U wielu ieduak narodów teatr nigdy wynaleziony nie 
był. Wyiąwszy Indya, Azya zachodnia, Persowie i Ara- 
bowie, wśród wielkich literatury poetyczney bogactw; 
nie posiadaią żadnych dotąd sztuk teatralnych, nawet 
wyobrażenia teatru nie maią. Herodot i wielu in- 
nych dzieiopbisów starożytnych, nie wzmiankuie o ża. 
dnych widowiskach u dawnych Egipcyan. Etrusko- 
wie tyle do nich skądinąd podobni, mieli przecię 
igrzyska sceniczne; imie histryon, które dawali swym 
kuglarzom, zachowało się w ięzykach Żyjących, aż 
do naszych czasów. U Osków pokazały się naprzód 
sztuki zwane „dtellańskie od miasta Atella w którém 
wystawiane były: te wprowadzone do Rzymu, długo 
zabawialy pospólstwo. Był to rodzay irmprowizacyi, 
bez Żadnego węzła drammatycznego, podobny do 
sztuk satyrycznych Greckich: dopiero w lat 500 po 
założeniu Rzymu, za czasów Liwiasza Andronika, ro- 
dem Greczyna, wystawiano sztuki regularnieysze. 
Rzymianie więc winni byli Etruskom wyobrażenie wi- 
dowisk, a Oskom sceny mówionęj lecz zawsze wię- 
cćy okazywali zdolności do komedyi niż do traiedyi. 
Sztuki komiczne regularne, Rzymskie należały w. o- 
gólności do rodzaiu komedyi nazwanćy płaszczowey 
( palliata);, to iest, granćy w ubiorach greckich i wy- 
stawuiącćy obyczaie Greckie; w tym rodzaiu po 
większćy części pisali Plaut i Terencyusz: była jednak 
komedya łacińska nazwana łogowa (togata) grana 
w ubiorach Rzymskich, i wystawiaiąca obyczaie Rzym- 
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skie, Afraniusz w tym rodzaiu wielką miał sławę, 
lecz o nim sądzić nie możemy, gdyź z pism iego nie 
prawie do nas nie doszło; zdaie się wszelako, że ko- 
medye żogowe, były to sztuki Greckie przerabiane 
i stosowane do ducha obyczaiów rzymskich, ponie= 
waż w epoce Afraniusza literatura łacińska nie miała 
ieszcze właściwćy cechy narodowości. 

Plant i Derencyusz oba są naśladowcami Gre- 
ków; pierwszy niedbale malował charaktery, drugi 
dodawał i zlewał dwie sztuki w iednę; pierwszy 
rozwlekał swe komedye, drugiemu, brakowalo nieco 
komiezności, dla tego często jest oschlym: Plau- 
ta Żarty są dowcipne, ale czasem płaskie i pospoli- 
te, Terencyusza ięzyk iest czysty i noszący na sobie 
cechę dobranego towarzystwa. Plaut urodził się iak 
Arystofan, z gieniuszem wolnym i wesołym; pelen 
dowcipu, nadawał życie namiętnościom które dokła- 
dnie wyrażać umiał, lubił krotofile, i znadzwyczay- 
ną wesolością chwytał zręcznie śmieszności. Sztuki 
iego są naturalnieysze niż Arystofana: wyląwszy im- 
firyona, którega naśladował z Epicharma, u niego 
zawsże mówią ludzie; chociaż słabo, przebiiaią się 
ich charaktery bez dziwactw i uroień komedyi da- 
wndy. Niektóre iego sztuki są wzięte z Dyfila i Fi- 
lemona. Terencyusza zaś rodzay pisania zupełnie in- 
' ny; On malował życie domowe, wybierał przedmio- 
ty z gustem, sztucznie ie układał, i wydawał cha- 
raktery z wdziękiem i prawdą. Jego wesołość iest 
umiarkowana; przyzwoitszy niż komicy Greccy; pra- 
wie boiaźliwy, starał się zbliżać swe komedye do 
dramatu poważnego i tkliwego „ dla tego w ogólno- 
ści komedyom iego brakuie tylko ważności i osno» 
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wy historycznćy, aby były tragedyami. Sześć tylko 
iego komedyi doszło do nas: dwie wziął z Apollodo- 
ra, a cztery z Menandra, Juliusz Cezar nazywał go 
tylko poł - Menandrem.— 

Komedya rzymska, chociaż wystawiała osoby i 
zwyczale greckie, różniła się przecię od ateńskićy 
duchem wewnętrznym i układem powierzchownym, 
gdyż zamiast choru przybrała prologi czyli przemo- 
wy, w których autor widzom rzecz sztuki wylłuszcza, 
Nierównie była od tamtćy skromnieyszą ; chociaż 
w porównaniu z naszą, za nadto ieszcze iest rozwią- 
złą. Plant i Terencyusz oczyściwszy teatr rzymski, 
zostawili ieszcze w komedyach swoich za wiele śla- 
dów rozwiązłości; rozpusta była nayczęścićy ich za- 
sadą i rzeczą. Nie widać w nich tey czystey i nie- 
skażonćy miłości, która komedyom naszym tyle do- 
daie powabu; spełnienie aktu małżeńskiego wszędzie 
ogólnym prawię było węzłem, kochanka nie poka- 
zywała się na scenie, zapewne dla wstydu pośliźnięcia 
się swego, które było rozwiązaniem sztuki, albo się 
pokazywała w nieprzyzwoitym płci swoićy charakte- 
rze: i ieszcze tą kochanką była nierządnica, podo- 
bne té? ićy mamki i powiernice. Zapewne prowadze- 
nie takie rzeczy odpowiadało obyczaiom greckim; 
lecz T'erencyusz pisząc dla Rzymian, musiał bez wąt- 
pienia obyczaie greckie stosować do rzymskich. 

Ku zbliżania się ery chrześciańskićy, komedya 
Rzymska powoli od mimów i pantomimów zastąpiona 
była. Zaburzenia późnićy wieków średnich obaliły 
teatr zupełnie, a ostatki widowisk Greków i Rzy- 
mian zniszczyła epoka wprowadzenia chrześciaństwa, 
bądź dla ich stosunku ze czcią fałszywych bogów, 
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bądź dla zbytecznóy rozwiązłości obyczajów. W XIV 
wieku ieszęze Bokacyusz, który wchodzi we wszyst- 
kie szczególy Życią towarzyskiego, nie wzmiankuie 
o żadnych widowiskach; Bardowie, Trubadary i Me- 
nestrele zastępowali ich mieysce. Nakoniec sztuka 
dramatyczna ożyła w Europie. Potomkowie Rzy- 
mian, Włosi, zaczęli niekształtne i wolne wystawiać 
widowiska: ze wzrostem literathry powoli podniósł się 
i teatr u wszystkich prawie Europeyskich narodów. 
Komedya, o którćy wyłącznie mówię, po rozmaitych 
swego losu zmianach, ustaliła się we Francyi, i pod 
piórem Moliera i innych, do znacznćy doprowadzo- 
ną została doskonałości; i stała się charakterową, 
albo inżrygową, podług tego, iak się więcćy skłon- 
ności ludzkich lub powikłania wydarzeń tyczyła, 

F. K. 


Opowiadacze wschodni. 


Do dziwnych w literaturze zdarzeń należy to, 
że narody wyznaiące religią mahometańską nie miaty 
dotychczas dramatycznóy literatury, i nie znaią wca- 
le teatru. Na dawnych ich dworach w Memfis, Su- 
zie, i Jerozolimie, a na nowszych w Bagdadzie, Kai- 
rze i Kordowie, sławnych przepychem i okazalością, 
nie należało do rozrywek wypadki Życia teatralnie 
przedstawiać; lubo w Grecyi i Włoszech, w Indyi i Chi- 
nach, nie bylo miasteczka, w którćmby nie dawano 
widowisk; nie ma tóż może na całćy kuli ziemskićy 
narodu, nie wyłączając nawet dzikich mieszkańców 
wysp oceanu południowego, między którymi nie wy- 
stawianoby choć w pantomimach różnych scen z Ży* 
cia ludzkiego. 
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Próżno byłoby tu dochodzić przyczyny tak oso- 
bliwszego zdarzenia, tém bardzićy, Że na obiaśnie- 
nie stanu towarzyskiego Życia w Persyi i Egipcie nie 
możnaby nic nowego przywieść, coby się nie dało 
zarówno do Chin i Indyi zastosować? Ale, że lu- 
dziom wszędzie chodzi o rozrywki towarzyskie; w bra- 
ku więc iednćy formy dla nich muszą szukać dru- 
gióy; i tak zdaie się, Że u Turków mieysce teatru 
starano się zastąpić opowiadaniami. 

Wszystkie krainy mahometańskie w Azyi i Afry- 
ce przepełnione są opowiadaczami. Po miastach ty- 
le ich się znayduie, Że podobnie iak stowarzyszenia 
kupieckie i cechy rzemieślnicze, uważani są za oso- 
bną korporacyą, maliącą swego naczelnika Szeykul- 
meda czyli Sceyka, który iest opowiadaczem wiakićy 
kawiarni. W każdóm mieyscu i czasie gotowi są na 
wezwanie; i skoro tylko zaczną opowiadać, nie zby- 
wa nigdy na słuchaczach. Nad brzegami Tigru i Ni- 
lu, w pustyniach Iraku i na równinach Syryi, w He- 
dżaz i w roskosznych dolinach Yemenu, wszędzie są 
roskoszą ludzi. Napotykać ich można w namiotach 
Beduinów i chatkach Felldhów (*), w kawiarniach, po 
wsiach równie iak'w Kairze, Damaszku, i Bagdadzie. 
Jednego opowiadacza takiego przecudnie opisał P. Mo- 
rier, Konsul Angielski w Persyi, w znanćm dziele 
swoićm: Zdarzenia Hadzi Baba, 

Cała sztuka opowiadania na tém u nich zależy, 
iak to 5 Tysiaca i Jedney Nocy wiadomo, żeby po- 


() Beduin nazywa się Arab koczuiacy z bydłem; Fellach Ayab 
trudniący się uprawą roli, 


http://rcin.org.pl 


— 200 — 


wieść w tym czasie, kiedy iest naywięcćy zaymu» 
iąca, przerwać, a dalszy ićy ciąg na dragi dzień od- 
łożyć; drugiego zaś dnia inną zacząć i także nie 
kończyć, i może iaką trzecią ieszcze rozpocząć. Po- 
wstaie ztąd wielka mieszanina wyobrażeń, powikła- 
nie wypadków, na czóm nikt nie znał się i nie umiał 
lepićy korzystać od Aryosta. Jest to sztuka, która 
opowiadaiącemu na kilka dni słachaczów przysparza. 

Ten dar opowiadania nie iest wszakże do sa- 
mych opowiadaczów z prołessyi ograniczony; posia* 
daią gó prawie wszyscy Arabowie mieszkańcy pod 
pamiotami. Kiedy po skwarze dziennym nastąpi chłód 
wieczorny, Beduini zgromadzaią się w gronach oko- 
ło znanych sobie mówców, i z niewypowiedzianą 
roskoszą przysłuchnią się cudownym i wymownie wy- 
danym baśniom. 

Godne iest uwagi wrażenie, iakie te powieści na 
gwałtownym i ognistym umyśle Arabów czynią, Ara- 
bów, których roskoszą iest, iak sam Prorok ich 
mówił, czcić, pogłądać i działać. Nic to ieszcze wi- 
dzieć tych słachaczów w stolicach, iak po kawiar- 
niach swoich, na bogatych wezgłowiach i sofach le- 
Żąc, przy kawie i serwetach, dymem woni otoczeni, 
unoszą się nad płynną wymową i brzmieniem wierszy 
arabskich, daleko Żywićy ten obraz przedstawia się 
na pustyni, kiedy o zachodzie słońca Beduini naoko- 
do opowiadaczów zasiędą, i chociaż nie iedna ich po- 
wieść, może iuż tysiączny raz iest im opowiadana, 
z niemnieyszćm przecię zaięciem si; ićy słuchaią, 
jak gdyby ią pierwszy raz słyszeli. Żywa ich wyo- 
braźnia i płodna sztuka opowiadaczów, czyni to, że 
wrażenie ich powieści na umysłach nigdy nie słabnie. 


http://rcin.org.pl 


— 201 — 


Kto nie widział tych synów pustyni, pisze ie- 
den podróżny, niezdoła sobie wyobrazić ich w ta- 
kim razie zajęcia się: iak się napełniaią trwogą i iak 
znowu się uspokajaią; iak im wzrok na śniadych 
obliczach roziskrza się, iak zapalczywość po tkliwych 
uczuciach a uśmiech po ięku i łzach następnie; iak się 
im dech to zatrzymnie, to wolnieie; iak wszystkie u» 
czycia bohatera ulubionćy powieści swoićy w siebie 
przenoszą, iego radość i ból z nim dzielą. Nie iest- 
Że to drama? i ieszcze takie drama w którćm widzo- 
wie są zarazem aktorami? Pomimo tylu pomocnych 
środków, których poeta Europeyski może ku swym 
celom użyć, pomimo harmonii wierszów, uroku mu- 
zyki i dekoracyi, nie zdoła on ani w setnćy części 
na ociężałych umysłach mieszkańców zachodu spra- 
wić tak silnego wrażenia, iakie w pół - dziki Arab na 
swoich rodakach sprawia. 

Niech bohaterowi powieści zagraża niebezpie- 
czeństwo, słuchający wszyscy zadrżą i wszyscy ra- 
zem krzykną: La, ła, ła, istaghfer Allah! Nie, nie, 
Bóg niech go ochroni! Niech bohatćr wystąpi do bo- 
ju i ściera się mieczem z nieprzyiacielem, wszyscy 
ściągaią rękę do handżara iak gdyby mu pomoc dać 
chcieli. Niech podstęp i zdrada przeciw niemu się 
knuią; ich czoła się zmarszczą i wykrzykną: Prze 
klęci niech będą zdraycy! Jeżeli ulegnie przemocy, 
ciężkie westchnienia daią się za nim słyszćć, poczóm 
następuie błogosławieństwo iakie zmarłym dawać się 
zwykło: Bóg niech będzie mu miłosiernym! niech spo- 
czywa w pokoiu! Jeżeli zaś wyidzie mężnie 1 zwycię- 
zko z bitwy, w całćm powietrzu rozlegną się odgło* 
sy; Cześć i chwała Bogu zastępów! 

„Tom III, 26 
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Opisy cudów przyrodzenia, osobliwie wiosny, 
obudzaią wykrzyki: żaibi taib! iak pięknie! iak pię- 
knie! Lecz niepodobna opisać ich zachwycenia, kie- 
dy opowiadaiący maluią im piękność i wdzięki nie- 
wiasty. W milczeniu, prawie bez tchu siedząc, przy- 
słuchuią się wszyscy, a kiedy skończy, ieden wykrzy- 
knie: Chwała bądź Bogu co stworzył kobietę! Wszy- 
soy potém za nim, iakby z zachwycenia przebudzeni, 
z Żywćm uczuciem i dziękczynieniem odezwą się: Chwa- 
ła bądź Bogu co stworzył kobietę! 

Zwroty mowy, tym podobne, i liczne przysło- 
wia, slużą opowiadaiącemu nieiako za spoczynki, i 
dozwalaią mu swoie powieści, bez wielkiego natę- 
Żenia umysłu i pamięci przedłużać. Gdzieby na- 
przykład, Europeyczykowi dość było powiedzieć: 
udali się w podróż; Arab wyraża się: Podróż ich 
szła przez góry, doliny, lasy, błonia, przez cza- 
ruiące łąki, spieczone piaski pustyń, od jutrzenki! 
aż do mroku dnia. Kiedy tak mechanicznie i prawie 
nic nie myśląc, te słowa wymawia, ma czas uwagę 
swoię skupić, zwolna znaydzie osnowę i wątek i do 
dalszego opowiadania, i kiedy znużony przerwie ie, 
Żałuią słuchacze. Podczas opowiadania wielblądy i 
dromadery, stoiąc przy leżących swych panach na zie- 
mi, wyciągają nad niemi długie szyie, iak gdyby 
dzieliły razem ich roskosz. Ogniska palącego się 
ognia, przy którym się dla nich proste potrawy go- 
luią, oświecaią tę szczególną scenę połyskami świa- 
tła i całym okolicom nadaią malowniczy urok. 

Takie schadzki Beduinów w chłodnćy porze 
wieczornćy, dla słuchania powieści albo dla ich udzie- 
lania innym, zowią po arabsku musameriś, ce zna- 
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czy zabawa przy świetle xiężyca, albo pod gwiaź- 
dzistćm niebem. 

Arabowie w tym razie nie maią przyczyny lękać 
się niedowiarstwa u swoich słachaczów, czóm Ho- 
racyusz zastraszał poetów rzymskich zbyt buyną uno- 
szących się wyobraźnią, i żywa wyobraźnia mieszkań 
ców wschodu, równie łatwo wierzy w swych poetów 
utwory, iak ci ie łatwo wynayduią. Arab zdaie się 
nawet przeciwnie temu, co Rzymanin zaleca. postępo= 
wać; bo kiedy ten mówi: 


"Semper ad eventum festinat et medias res 
Non secus ac notas auditorem rapit; 


Arab pasmo powieści swoićy, zamiast skracania 
rozciąga, i zamiast zbliżania słuchacza do celu ile 
możności oddala, i tém przedłużeniem utrzymuie go 
długo w niepewności względem rozwiązania rzeczy. 
Im więcćy rozmaitości i cudów przymięsza do wątku 
swey powieści, tćm pewnieyszym może bydź pokla- 
sków. Ta zaleta właśnie czyniła Wolterowi i Popemu, 
czytanie Tysiąca i iednćy nocy, tak przyiemnem, i 
to rozszerzało ich sławę po całćy Europie. 

Ile wagi do tych baśni na wschodzie przywiązy- 
wać się zwykło, dowodzi następująca anegdota. John 
Malkolm, poseł Angielski do Persyi, pytał się 
raz Agi Mir: czy prócz Koranu i przypisków do nie- 
go miano inne w kraiu prawa? Ten odpowiedział 
z powagą: Mamy ieszcze powieści i prawidła Sadego: 
które poważane są w Persyi od kmiotka do Króla, i 
może większą tamę stanowią przeciw nadużyciom sa- 
mowładztwa, niż samo prawo Proroka. Doświadcze» 
nie uczy, że powieści i przypowiastki bardzo przy, 
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datne są w wychowaniu dzieci, i pod tym względem 
możnaby mieć Arabów za pół- dzieci. Ze wszystkich 
władz umysłowych, wyobraźnia naywięcćy u nich 
góruie i naywięcćy iest rozwinięta. Upodobanie iakie 
wszyscy maią w baśniach i przypowieściach, które czę- 
sto przeplatane są prawidłami praktycznego Życia, na- 
prowadzaią ich na wyobrażenia ludzkości, wspaniało- 
myślności, sprawiedliwości; podług nich urządzaią swo- 
ie Życie i sądzą o postępowania innych.— 

Tacy opowiadacze utrzymywani są na dworze 
Królów Perskich, ażehy monarchów powieściami roze 
rywać i bawić. Zalety do tego konieczne są“ pię- 
kna wymowa, wierna pamięć i buyna wyobraźnia. 
Od dworu przeszedł ten zwyczay do ludu. Nie ma 
tćż kraiu, gdzieby sztuka opowiadania więcey była 
wydoskonalona iak w Persyi, ani gdzieby większa 
ilość powieści krążyła. 


` 


SARA Th..... POWIEŚĆ 
( z Angielskiego ) 


Bezinteressowność , iest to usposobienie duszy , które oboię: 
tnymi nas czyni na bogactwa i uczy przestawać na naykonie- 
cznieyszćy potrzebie.— Jest ona w pewnym względzie z cnót nay- 
pierwszą, gdyż iest iakby ochroną cnótianych, i tę w nas utwierdza. 
Jest także cnotą naymniey przez nieuczciwych ludzi znaną, w któ- 
rą oni naymnićy wierzą, ićy się łękaią i naybardzićy nienawi- 
dzą, ilekroć ią uznać w drugich muszą. (z Encyklopedyi ). 


Od lat pięciu z górą powróciwszy z podróży i 
przypatrzywszy się z uwagą ludziom w różnych czę» 
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ściach Europy, po wielkich miastach, na dworach, 
w stanach Życia wzniecaiących naywięcćy zazdrości , 
mniemałem, Że ani zwiedzone przezemnie kraie, ani 
nawet móy własny, nie były siedliskiem szczęścia i 
rozumu. Qyciec móy postanowił wynaleść mi na żo- 
nę taką osobę, któraby mogła zatrzeć w moićy pa- 
mięci kochankę pierwszćy moićy młodości, którą 
śmierć mi zabrała; tymczasem Żądał Żebym się za- 
iqt dobrami, jakie miał mi wypuścić od chwili oże- 
nienia się moiego. 

Wysłał mnie na północ do Szkocyi, gdzie po- 
siadaliśmy maiętność w bliskości miasta 4berdeen; pu- 
ściłem się w drogę na schyłku wtosny, w porze roku 
naypięknieyszey, Słońce miało zachodzić, gdy staną- 
łem półtory mili od naszego Hamsted. 

Wiedziałem, iż dom w Hamsted był niewygo= 
dny, źle opatrzony, i Że musiałbym się tam nara- 
zié na lichą wieczerzę i przykry nocleg. Stru- 
dzony, głodny, ułożyłem więc sobie przebydź noc 
u dzierżawcy, którego folwarczek pięknćm położeniem 
i powierzchownością swoią, oraz ochędóstwem i za- 
możnością wieyską, zwrócił na siebię moię uwagę. 
Folwarczek ten leżał na pochyłym pagórku, który 
słażył mu za zasłonę od zachodnich wietrów , w o- 
wych stronach bardzo gwałtownych: o kilka slay 
płynęła rzeka piękną doliną. Otaczały go ląki sztu- 
czne, sady pelne drzew owocowych, pola okryte 
zbożem i warzywami, Wbliskości mieszkania był ma- 
ły lasek bukowy; konie, bydło i owce pasły się 
w dolinie 4 po wzgórkach; czworo wesołych dziatek 
igrało na podwórzu, które było pelne domowego 
plastwa; u wrót podwórza, uyrzałlem kobietę dwa- 
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dzieścia pięć do trzydziestu lat maiącą, blondynkę 
świeżą chociaż nieco ogorzałą; czarne miała oczy; 
dawała piersi niemowlęciu. Rysy twarzy tey nado- 
bnćy wieśniaczki, nie zdawały mi się bydź nieznane- 
mi. Spytałem ićy, do kogoby należał ten folwark i 
czy nie mógłbym w nim przenocować, zapewniłem 
przytćm , Że się gospodarstwu nie naprzykrzę i za- 
płacę dobrze. Odpowiedziała mi, Że folwark był ićy 
męża; że nikogo w nim nie przyimowano za pienią. 
dze; lecz, nie zwykli odmawiać przytułku podró- 
Żnym.— Prosiła żebym zsiadł z konia i zaprowadzi- 
ła mnie do wygodnego pokoiu. Sprzęty w nim by- 
ły proste i chędogie; z okna obszerny widok był 
na dolinę przerzynaną biegiem i zakrętami rzeczki. 

Sara Philips (to było imie ładnćy wieśniaczki ) 
powiedziała, Že póydzie przygotować dla mnie wie- 
czerzę , i prosiła Żebym tymczasem spoczął w pokoi. 
ku albo w ogrodzie, gdzie było siedzenie z murawy 
i mały staw. 

Wieczór był przedziwny po dniu gorącym, wo- 
lałem więc póyść do ogrodu. Słusznie bardzo, rze- 
cze mi wieśniaczka, użyiesz Pan dwóch wieyskich 
przyiemności, chłodu po upale i odpoczynku po stru- 
dzeniu: ieżelibyś lubił czytanie, tu są książki: i to 
mówiąc otworzyła pokoik; wszedłem do niego. 

Ciekawy byłem widzieć zbiór książek wieśnia- 
ka Szkockiego: rozumiałem, że znaydę tylko dziwa= 
czne dawne romanse i książki do nabożeństwa, lecz 
naprzód postrzegłem dzieła Zulla, i prawie wszyst= 
kie naylepićy pisane dzieła o rolnictwie." Zdziwiły 
mnie pamiętniki akademii Renneńskićy, dzieło wy- 
borne, ale pisane więzyku, który mniemalem obcym 
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gospodarzom moim: wkrótce wszukże nie wątpilem, 
Że musieli rozumićć ięzyk francuzki, kiedy nyrzałera 
na iednćy półce pisma Montaigna i poema o prawie 
natury, także tłómaczenie francuzkie praedium rusti« 
cum (folwark wieyski) iezuity Vaniera— reszta bi- 
blioteki była w angielskim ięzyku , iakoto: Chara» 
kterystyki Lorda Shaftesbury, systema moralne Hut. 
chesona, it.d. Cóżto, mówiłem do siebie, książki 
filozoficzne u wieśniaków! Klassyczni angielscy i fran- 
cuzcy pisarze, w folwarku niedalekim Hamsted! Do 
czegoż książek tych użyć mogą dobrzy ci prości lu- 
dzie! — pewnie należą one do iakiego w sąsiedztwie 
szlachcica, który podobaiąc sobie w tym wieyskim 
domu a może i w tćy wieśniaczce, spędzać tu zwykł 
piękną roku porę. 
Przeglądając dalćy ten zbiór, znaydowałem 
w nim niektóre książki o mechanice i sztuce lekare 
skićy, zwłaszcza praktycznćy, romanse Richardsona, 
tlómaczenie pasterek Teokryta, eklogi i ziemiaństwo 
Wirgiła, poezye Tybulla, Gesnera, Hallera; z dzieł 
poetów angielskich, znalazłem tylko pasterski Phili- 
psa, roskosze wieyskiego Życia przez Cow/ey, ulam- 
ki niektóre Spencera, powieść o Filemonie i Baucis 
Drydena, i Pory roku Thompsona. Wziąłem poema 
o prawie natury i wyszedłem z nićm na murawę. 
Ledwie usiadłem na darni, aliżci usłyszałem rozlega- 
iące się głosy do koła domu. Dzieci, które szły za mną 
aż do ogrodu, przypatruiąc mi się ciekawie, pobiegły 
ku wrotom, pobiegła tam za niemi i matka. Wiechał 
wóz prowadzony na podwórze przez samego gospo 
darza, który powracał z „Aberdeen, gdzie sprzedał 
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swoie zboże i dla potrzeb gospodarskich zatrzymał 
się tam dni kilka. Już z sposobu przyięcia łatwo 
było poznać, iż to był sam gospodarz. Żona go 
uściskała nayczulćy, dwoie dzieci podniosła ku twa- 
rzy oycowskićy, którą one ucałowały; trzymała zaś 
drugie dwoie za ręce, póki i na te kolćy ucalowania 
oyca nie przyszła. Po tem serdecznćm powitaniu i 
pieszezotach, udali się wszyscy ku ogrodowi, dokąd 
i ia się udałem na przywitanie. Gospodarz mógł 
mieć lat trzydzieści z górą, kształtnćy był postaci, 
rysy twarzy iego dość piękne, wyraz ich szlchetny. 
Podziękował mi uprzeymie, Że dałem pierwszeństwo 
domkowi iego obraniem go na nocleg. Zostawili 
mnie potćm samego i widziałem iak weszli do iednćy 
izby od ogrodu, w którćy okna były otwarte. Tam 
zbliżywszy się do kolćbki, w którćy spoczywało pią- 
te ich dziecię, nachylili się nad nićm oboie i trzy- 
maiąc się za ręce, z uśmiechem w twarzy, to na dzie- 
cko, to na siebie poglądali— Zachwycił mnie tkli- 
wy ten widok miłości małżeńskićy i rodzicielskićy 
czułości. 

"Skoro wieczerza była gotowa, poszliśmy do sto- 
łu: gospodarstwo prosili mnie, żebym pozwolił ich 
i moim ludziom ieść razem z nami, na co chętnie 
przystałem. Stół był nakryty porządnie; były na 
nim pudyngi, warzywa i pieczeń wołowa i wszystko 
to smaczne; siedzenia były wygodne, lecz tylko iedno 
krzesło, które przeznaczone było dla starca, oyca go- 
spodarza. Pozdrowił mnie i on naygrzecznićy i zasie- 
dliśmy do wieczerzy. 

Siedziałem obok gospodyni; postrzegłem, iż 
wskazała mieysce dla młodćy służącćy, przy młodym 
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pasterzu. Zapytałem ićy: czyby to nie nowożeńcy by- 
i? Nie są żonaci, àle się kochaią, odpowiedziała, 
a Że nie widzieli siebie przez dzień cały, to, im bę- 
dzie siedzićć przy sobie. 

Uważałem jak posłała iednemu z domowych ulu* 
bioną iego potrawę, która umyślnie dla niego była 
ugotowana. Jableczniku dadź kazała tym, którzy 
pracę mieli cięższą. Dawała przyczynę wyboru każdćy 
potrawy, i mówiła, czemu pewnych legamin nie było na 
stole, dla czego zastawiono inne, takoż czemu taką a 
nie inną dano im przyprawę, a to wszystko dla po- 
mnożenia przyiemności wieczerzy. Ta kobieta nad- 
zwyczayną mi się wydała: niemnićy i gospodarz dbał 
o przysmaki stolu. Wieczerza była prosta i wyśmie- 
nita, iedzący skromni; równość patryarchalna pano- 
wała w domu; poufali z panami domownicy nie oka- 
zywali im zbytków uszanowańla, lecz za to więcćy 
gorliwości i szacunku. 

Nasyciwszy się cokolwiek, zaczęto rozmowę. Go- 
spodarz zapytywał mnie o położeniach mieysc przez 
które przeieźdżalem, chwalił mi położenie swoiego 
folwarku i prosił dla obeyrzenia go pozostać u nich 
przez iutro. Oboie zaymowali się mną nie zapomina- 
iąc o domowych; chwalili iednych z ich wesołości przy 
pracy, innych z usłażności ; mówili z nimi o pogodzie, 
o śpiewaniu słowików, o kwiatkach, o nadziei przy» 
szłego zbioru, o ich miłostkach, domownicy rozpra- 
wiali między sobą o swoich przyiemnościach i wszyscy 
czuli nieocenione postępowanie swego państwa, Nay- 
więcóy wszakże zaprzątano się staruszkiem: nie wi- 
działem nigdy milszego i weselszego starca, i oświade 


czyłem to gospodyni.— Przez zaniedbanie, rzekła, 
Tom III. 27 
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starzy ponurymi zostają, lecz wzgląd i szacunek dla 
nich czyni ich wdzięcznymi i łagodnymi.— Widzialem, 
Że go zaclięcano nawet do picia, i wyraziłem: moie 
zdziwienie. Rozumiem , rzecze mi gospodyni, Że 
w młodości należy opóźniać starość, lecz w podeszłym 
iuż wieku trzeba, ile można, wznawiać uczucia žy». 
cia. Dziwiły mnie te odpowiedzi i nie wątpiąc wię- 
cey o korzystaniu moich gospodarzy z swćy bibliote= 
czki, mówiłem z nimi o książkach.  Odpowiadali mi 
nato rozsądnie. Nie mógłem im zamilczćć zadziwie= 
nia moiego nad ich oświeceniem, a szczególnićy Sa- 
ry.— Jak to mówiłem, kobićta młoda na wsi!» Ob! 
nie znasz bo Sara, ożwie się starzec iuż nieco zagrza- 
ny napoiem, o niebieska to dusza! Gdybyś wiedział 
co ona porzuciła dla nas! oh, gdybym się mógł pod- 
nieść, ucałowałbym ićy stopy.— Postrzegałem obawę 
Sary, na wymówienie się ióćy świekra zmięszała się 
Łzapłonła— Philips (było imie ićy męża) prosił 
usilnie staruszka, Żeby nie wyiawiał taiemnicy, którą 
zachować przyrzekł.— Nie nie powiem, rzecze ten 
znowu; nie powiem nic; tak PR, dziewica, tak bo- 
gata, tak uczona, snopki teraf znosi! kiedy czasem 
wóz prosty wiedzie, pamiętaż o swoićy karćcie! Tu 
gospodyni wstała od stołu, zabrać kazała potrawy i 
przynieść wety; te się składały z zapasnych pozio- 
mek, agrestu, wisień i wyboraćy śmietany, "Tym- 
czasem młode służące posypywały stół i dokoła nie- 
go kwiatami. Widok ten rozweselił staruszka i bądź, 
że się nim zaprzątnął, bądź Że się urazić obawiał 
synowćy, zamilkł. Nie kazalam przynieść kwiatów przy 
pierwszćm zastawieniu stoła, mówiła mi Sara, gdyż 
wtedy zapach potraw iest przyiemny, lecz staie się 


http://rcin.org.pl 


— 211 — 


przykrym, skoro potrzeba iedzenia zaspokoiona, a 
wtenczas woń kwiatów iest nam miła. Wydziwić się 
dosyć nie mógłem przemysłowi Sary w uprzyiemnia* 
niu uczuć przez się przyiemnych, i iak wiele znay- 
dowała roskoszy, nie odstępuiąc nigdy od nayprost- 
széy natury, Philips i Sara tak zdawali mi się bydź 
zaięci sobą i tak szczęśliwi, Że nie widziałem ieszcze 
tak rozkosznego związku, gdyż rzadko znaleść mię- 
dzy dwiema osobami taką, iaka między niemi za» 
chodziła, doskonałą zgodność, równy stopień czuło 
ści, iednakowe gusta, i mniemania, 


Nie długo po wieczerzy gospodarstwo odprowa- 
dzili mnie do moiego pokoiu. Philips zastanawiał się 
ze mną nad pięknością nocy, nad świelnym gwiazd 
blaskiem, nad cichością chwili, w którćy się natura 
zdaie wzywać wszystko do spoczynku. Sara poszła 
odwiedzić dzieci, mąż ićy rozporządził roboty iu- 


*rzeysze, obeyrzał zabudowania gospodarskie, po- 


czem, szczęśliwa ta para udała się na spoczynek, 

Nie mógłem prędko zasnąć: wszystko co wi- 
działem snem mi się zdawało, lecz snem takim ia- 
kiego Życzylbym używać przez całe Życie. 

Ocknąłem się dość rano; lecz nie pilno mi by- 
ło z mieysca tego odiechać; ezciłem gospodarzy mo- 
ich; mieszkanie, sposób ich Życia, iedność między 
domowymi, i wesolość panuiąca w calym domu, 
wszystko mnie zachwycało.—, Z niezepsutćm sercem 
i umysłem czniemy, Że nam dobrze obok cnoty szczę. 
śliwóy. Widok ićy iest dla nas roskoszą. Wstałem, 
ale przejęty Żalością, Że potrzeba opuścić tak wzo- 
rową i przylemną mieścinę. 
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Zaraz po ubrania wyszedłem na podworze, gdzie 
iuž zastałem Philipsa i Sarę. Słońce tylko co we- 
szło; widać ieszcze było na niebie lekkie ślady téy 
pozłoty, która następuie za białością brzaska i po- 
przedza ów błękit ciemny iakim się w ciągu dnia 
okrywa. Oddychali wonią drzew, krzewów i chło» 
dnym powiewem poranku. Powracał ruch wszędzie, 
trzoda wychodziła z obory, z gołębnika gołębie i 
inne na podwórze zlatywało ptastwo; czeladź zabie= 
rala się do roboty. — Wyznaię, iż pierwszy raz w Ży= 
ciu uczułem prawdziwą roskosz z widzenia poranku, 
i pewny iestem, Że Philips z Sarą, mimo ich zaię- 
cie dawaniem rozkazów, czuć musieli tę roskosz. 

Uważałem, Że w rozrządzeniu dziennych robót, 
zawsze chcieli mieć wiele robotników razem, pasą- 
cym nawet trzodę, pędzić ią kazali na mieysca gdzie 
inni pracowali robotnicy, Oświadczylem ztąd podzie 
wienie moie Sarze. Budzie, mówiła mi, uprzyiemnia«* 
ią sobie pracę odbywaiąc ią razem, wesołość iednego 
udziela się wszystkim, gdy pastórz ieden gra na pi- 
szczałce, śpiewa drugi; oracze idący blisko siebie 
za plagiem słodzą sobie mozoły, mówiąc z sobą 
o przyszłych urodzaiach, i dzieląc los swóy. Nie 
'widziałżeś nigdy tych zatradnień wieyskich, spól- 
nych większćy liczbie ludzi, iako to: sianokosu, strzy- 
Żenia owiec, Żniwa? Tamto, mimo skwar sloneczny, 
mimo spragnienie , znóy, znużenie, widać wesołość 
na twarzach, i słychać odgłosy radości. — | 

Philips mówił także: rozimiem iż są pewne ucie- 
chy, w których Żeby smakować, potrzeba wielu ra- 
zem ludzi. Im bardzićy napełnione widowiska; tém 
Żywsze i przyjemnieysze sprawuią wzruszenia: toż sa- 
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mo maią do siebie wszelkie rozkosze powstające z za- 
dziwienia. Nad czómże się więcćy i częścićy zadziwiać 
można, iak nad tą ziemią, tém niebem, temi woda« 
mi, temi łąkami, słowem, nad tylą wdziękami i bo- 
gactwy okolicy wieyskićy? Mniemam, mówił dalćy, 
Że dary, iakich przyrodzenie udziela dla wszystkich lu» 
dzi, są właśnie te, których wartość powiększa się 
w miarę, iak większa liczba ludzi ich używa. Dla 
tego też lubimy mieć uczestników , Żeby się uczyć 
z daia pogodnego, z widoku przyiemnego, z woni 
kwiatów, i ten podzial nic im nie uymuie.— Tak iest, 
rzecze Sara, a skoro nie uymuie z roskoszy, pomnas 
_Żać ią musi. 
Poeci nazbyt zalecali korzyść z samotności, mó- 
wiąc o rozkoszach wieyskich, Słysząc ich rozumiał 
byś, iż użyć tych roskoszy inaczćy niepodobna iak 
opodal od ludzi; lecz to 6 ludziach z dworów i sto- 
lic rozumieli, to iest o ludziach, których wywiędła 
dusza, twarda i plocha, nieczałą na powaby natu- 
ry została. Naypewnieyszym dowodem , Że poeci 
czuli potrzebę udzielania wzruszeń swoich dla ich 
wzmocnienia, iest to, iż malowali piękności którym 
się dziwili i doświadczane przez nich wrażenia po% 
dać potomności pragnęli.— ily? 
Tę tak przyiemną dla mnie rozmowę przerwa- 
li wychodzący z domu do grabienia siana; szedł z ni- 
mi starszy syn Sary, niosąc grabie, i nigdy berło w rg- 
ku króla pysznieyszym czynić nie może, iak go czy- 
niło to narzędzie rolnicze. Widzisz, rzekła matka, 
to iest początek o z tego, Ź6 któś się staie po» 
Żytecznym, i oraz pierwsza wprawa do rolnictwa 
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Wszystko co mi powiadasz i co tylko widzę, od- 
powiedziałem ićy, przeymuie mnie tak głębokićm 
dla was oboyga uszanowaniem , iż chciałbym resztę 
Życia z wami spędzić, i na waszą zasłużyć przyiaźń. 
Wasze sąsiedztwo nieoszacowaną uczyni mi maig- 
tność, o którą inaczćy małobym dbał. Pozwólcie mi 
się często odwiedzać, abym mógł korzystać z rozmów 
waszych i z widoku cnót i prawdziwych roskoszy ia- 
kie was otaczaią, Może tóż, czcigodna Saro! dasz 
się poznać więcćy, powiesz mi może kiedy to, co mi 
powiedzićć oyciec Philipsa tak pragnął. — Z rozczule- 
nia starca tego i z dowodów uszanowania , iakie 
chciał dać tobie, domyślam się, Że poznawszy cię 
dokładnićy, iaką jesteś i okoliczności które cię tu 
sprowadziły, nowych nabyłbym może do szacowania 
cię pobudek. : 

— Bydź to może, rzecze mi Sara; sposób ; iakim. 
o nas i o sposobie Życia naszego sądzisz, myślić mi 
każe, iż wolnym bydź musisz od wielu przesądów 
i że moglibyśmy ci zaufać. Z taką Żywością ićy 
dziękowałem, Že ią to nieco zmięszało; obróciwszy 
się więc do męża, rzekła: kochany mężu, powiem te- 
mu panu o szczęściu naszćm, i 0 ojos Eo sie- 
bie przywiązaniu. 

Mąż ią czule uściskał i poszedł za cw 
mi; prosząc Żony Żeby mnie zatrzymała dopóki nie 
wróci; zdało mi się, Że ią z Żalem, choć na czas 
krótki, porzucał.— Sara przeprosiła mnie, iż oddá- 
lié się musi, Żeby zobaczyć dzieci i obeyrzćć gospo- 
darstwo swoie, ale przyrzekła niebawnie wrócić. — 
Czekałem ićy w ogrodzie dość długo; przyszła nako» 
niec, siadla przy mnie i tak mówić o sobie zaczęła. 
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Urodziłam się w południowćy części Anglii, z fa- 
milii dość bogatćy, lecz Świetnieyszćy ieszcze zasłu- 
gami i zaszczytami swoiemi. Zamilczę o mieyscu uro- 
dzenia i nazwisku rodziny moićy: rozumieją iżem 
umarła, chcę i potrzebuię dla szczęścia życia moiego, 
Żeby nie wiedziano o mnie. Sześć lat mialam, kiedym 
utraciła matkę.— Oyciec móy, wielki miłośnik filo- 
zofii i literatury, którego byłam malém bożyszczem, 
nie chciał się powtórnie żenić i sam się moićm zajął 
wychowaniem; upatrywał we mnie przenikliwość i 
i przywiązanie do nauki, pragnął mi udzielić wiado- 
mości swoich i z radością patrzał na moie w nich po- 
stępy. Będąc iednym z nayświatleyszych wieku swo- 
iego ludzi, niemnićy może był oświecony iak który 
z naysławnieyszych filozofów ; przynaymnićy tak są- 
dziłam o nim, gdym porównywała dawane mi prze- 
zeń nauki z innemi iakie sama czerpałam w książkach. 
W naywyższym stopniu posiadał moc umysłu i nigdy 
go nie uginały wypadki do zmienienia zdania swego, 
lub tóćż do odstąpienia stronnictwa, do iakiego się 
raz przywiązał. Jema winnam ten charakter, htó- 
ry utwierdziłi we mnie swemi przepisami. Oyciec 
móy czułym był na piękności natury; wyobraźnią 
miał żywą, duszę szlachetną i tkliwą: pogardzał: fi- 
lozofiią oschłą, która upośledza człowieka, lub go 
na wszystko oboiętnym czyniła; potrzebował on 
przyiaźnieyszćy uniesieniw swoiemu, ku cnocie i ku 
roskoszom imaginaeyi. Nie mialam ieszcze lat ośmna- 
stu, a inż oyciec móy mniemał, żem przydawała no- 
we wlasne wyobrażenia do tych, których mi sam 
udzielał. Dzielilam z nim także smak do literatury; 
podobał sobie w rozmowie ze mną; przykladałam się 
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do szczęścia iego, nie myślał -» wydaniu mnie za mąż, 
ia tćż kontenta z mego stanu, nie pomyślałam o ie- 
go odmianie.» je obu IU gl w 

Gdy to mówiła Sara;'czulem silne w sobie wzru. 
szenie, rozumiejąc Że ią poznaję, jeszcze mi jedna- 
kowoż nieiąka zostawała niepewność, którćy usunię<' 
cią niecierpliwie od nićy czekałem.—' » Przyiechali- 
śmy, domówiła dałóy, do Lońdynu na zimę. Tylko 
cośmy tam przybyli, młody człowiek rodem z Szko- 
cyi, oświadczył chęć 'weyścia w służbę u oyca moie“ ` 
go. Nayprzyiemnieyszćy był postaci i w twarzy je- 
go przebiiał się wyraz tkliwości z szlachetnością , któ- 
ry nie mógł nie uczynić wrażenia. Wieśniacy, iak 
wiadomo, oświeceńsi są w Szkocyi niżeli w reszcie 
Europy, a młody ten człowiek starannićy jeszcze od 
innych kraiowców swoich był wychowany. Różnił 
się zrazu od innych domowników wielkićm , szczegól- 
ném do obowiązków swoich przywiązaniem; postrze- 
gliśmy, że był od wszystkich swoich towarzyszów, 
kochanym, i Że natehnął ich także przywiązaniem dla 
nas. Qyciec móy lepićy odtąd był służonym, i do- 
mownicy iego byli weselst i szczęśliwsi. 

W chwilach wolnych od powinności , zawsze wi- 
dziano młodego Szkota z książką w ręku; oyciec móy 
postrzegł , Że "młodzieniec ten wielkie miał zdolno: ( 
ści, chciał go więc uczyć.=— Milord Dorset, mówił, 
wydobył z szynkowni: Prłfra i zrobił z niego nay- 
pierwszego Angielskiego poetę; może mi się uda z te- 
go domownika zrobić światľego" obywatela, który za- 
szczyt oyczyźnie swoićy przyniesie. 

Pojechaliśmy: na wieś i wzięliśmy z sobą tego 
młodzieńca. * Oyciec móy często miewał z nim rozmo= 
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wy. W iednćy z nich dowiedział się, że chęć wsparcia 
podeszłych rodziców, przywiodła młodego Szkota do 
weyścia w służbę. Cnotliwe to uczucie tak wzruszy= 
ło oyca mego, Że mi o nim ze łzami mówił: chciał 
mu natychmiast dość znaczną dać ilość pieniędzy dla 
przesłania rodzinie; lecz iakże oyciec móy był zdzi- 
wionym, gdy mu służący odmówił przyjęcia ofiaro= 
wanego sobie daru! Panie! powiedział młodzieniec, 
pracować winienem dla rodziców moich, nagroda ia- 
ką odbieram za pracę wystarcza nam wszystkim; 
gdyby rodzice moi żostawali w nędzy, przyiąłbym two- 
ie dobrodzieystwo, lecz brakuie im tylko cokolwiek 
więcćy dostatności, do tóy pomódz im sam zdolny 
iestem, zapłata za prace moie równie iest ich iak 
moią, tiechay z nićy korzystaią, lecz ani ia, ani oni 
nie upodlemy siebie Żyiąc chlebem ż iałmużny— Oy- 
ciec móy nie usiłował odmienić sposobu myślenia te= 
go młodzieńca, lecz nie trzymaiąc go dłużey między 
swymi służącymi, polecił mu dozór biblioteki, i na- 
dał nieiakie nad włościanami swymi zwierzchnictwo, 
Odtąd z obudwóch tych obowiązków przyimować 
mógł bez upokorzenia dary, które świadczyć mu bys 
ło zamiarem i chęcią mego oyca. 

Z całego domu biblioteka mieyscem była nay- 
więcóy uczęszczanćm przezemnie; żastawałam go 
w nićy często. Wkrótce poczęłam się użalać, ilekroć 
go w nićy nie zastałam. Nigdy nie widział on mnie 
wchodzącćy do nićy bez wzruszenia, które postrze- 
głam, i które wznieciło w sercu moićm te uczucia, 
tak mi dziś drogie i iakim szczęście Życia moiego win- 
nam. Nadto miałam światła, Żebym nie przewidy- 
wała skutków namiętności moićy; lecz wkrótce świa: 
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tła mego użyłam, na ićy uslużenie a nie na ićy pod- 
bicie. Lękałam się i szanowalam opinią ludzi; ale 
mówiłam sobie: ludzie nie przywięzuiją hańby do u- 
czuć; zaczóm wolnego biegu pozwoliłam moim. Oye 
ciec móy pewnie byłby surowszym odemnie, lecz 
nie miał wiedzieć o niczćm. Ukrywałam nawet sie- 
bie przed celem namiętności moićy, on tćż nie od- 
krywaiąc mi swoićy zgadywać mi ią tylko dawał. 
Miałam duszę odważną, wyniosłą i czułą: tym podo- 
bne charaktery nie umieją zwalniać miłości; lecz 
opór stawią ićy słabościom. On umiał tylko kochać, 
zbytek zaś miłości tyleż wraża uszanowania ile nay- 
większa nierówność stanu. 

Strawiłam dwa lata, szczęśliwa uaea kocha- 
nia i doznaiąc wzaiemności. Byłam szczęśliwą; ale 
utraciłam oyca i wątpię czybym tę stratę przeżyła 
bez owego uczucia, niosącego we wszystkićm ulgę, 
które mnie mapełniało.»— W tém mieyscu łzy się 
z ićy oczu puściły i przez nieiaki czas umilkła. 

Ona to, mówiłem do siebie, ona sama, wat- 
pić o tém dłużćy nie mogę: przenikniony ićy mo» 
wą byłem, i gotowy wyiawić się przed Sarą, lecz 
wstrzymywała mnie boiaźń pozbawienia siebie ićy 
ufności i stracenia części ićy historyi, którą za usta- 
niem płaczu tak opowiadała dalćy:— 

» Widziałam Żałość ztąd Philipsa wyrównywa- 
iącą moićy, prócz tego czuł on Żywo boleść moią; 
oczy iego -zroszone były łzami ilekroć płakałam; 
w naymnieyszćy czynności uważałam, żem go ob- 
chodziła nayczulóy; w oddawanych mi poslugach , 
w słowach tego, w każdóm ruszeniu, w postawie , 
w tonie głosu, postrzegałam całą miłość, iakićy po 
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nim serce moie żądało, a nie takiego coby zatrwożyć 
cnotę moią lub obrazić należące się stanowi moiemu, 
przezeń uszanowanie mogło. Huacno osądzisz, że wie- 
le się namyślałam nad przyzwoitościami do stanu te- 
go przywiązanemi, nad istotnemi iego powinnościa- 
mi i nad podległością należną obyczaiom, prawom i 
zwyczaiom kraiowym. 

Filozofia oyca moiego oświeciła mnie względem 
przesądów, lecz taż filozofia równie wzniosła iak 
Serce iego, gardzić mnie niemi nie nauczyła, Roz- 
mawiałam z Philipsem o rzeczach tych ważnych, któ- 
re się w położeniu naszćm ważnieyszemi ieszcze sta_ 
ły. Wysuwała mi się niekiedy wątpliwość o sprawie- 
dliwości ustaw ludzkich, a tém samém i o władzy 
iaką mieć nad umysłami oświeconemi powinny. Phi- 
lips wtedy zbiiał mnie silnie i znaydował mnóstwo 
dowodów, na które z trudnością odpowiedzićć mo- 
głam. Postrzegałam, że ilekroć w tych oporach 
mnie zwyciężał, smutnieyszym Był niż zwykle; zga- 
dywałam także pobudkę obstawania przy nieprzy- 
jaznóm dla niego mniemaniu. Widziałam jasno, że 
kochany móy Philips, cały mnie poświęcony, zapo- 
minaiąc siebie, czynił mi ofiarę z uczuć naydroższych 
sercu swoiemu, i miał iedynie na względzie korzyść 
moią, szczęście i sławę. 

Z upodobaniem mówiłam z nim o iego oycu, o 
enotach iego i o szczęśliwości, iakićy on sam przy ubó- 
stwie swoićm używał. Zapytywałam go o mieysce 
iego mieszkania, o sąsiadów, o zatrudnienia iego. 
Philips zdawał mi się przeiętym czcią dla wieśnia- 
ków i dła prac rolniczych. Mówił zawsze ze mną, 
o moićy rodzinie i powtarzał często, ile ta zasługi- 
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wala na względy i przychylność moią, będąc tak 
przywiązaną do mnie i tak znakomitą w Anglii. Ja- 
koż w istocie doznawałam od krewnych moich naye 
pięknieyszego ze mną obeyścia się, i odbierałam li- 
czne dowody ich szacunku, Przyczynili się oni da 
skrócenia dla mnie czasu, w którym prawa nasze, 
nadaią władzę pannom rządzenia sobą i maiątkiem 
swoim. Zostałam panią dóbr i osoby moićy, nie 
wzbudzaiąc w krewnych niespokoyności, że zostawi- 
li mnie wolną i samą. "Upodobanie moie w filozofii 
i w literaturze było wiadome; widziano we mnie 
sposobność do prowądzenia domowych interesów, i 
mniemano, Że na wsi iedynóm moićm zatrudnieniem 
było gospodarstwo i nauki, 

- Rok blisko miiał po,śmierci oyca moiego, a ie- 
szcze mi razu nie wyiechałam] z mieysca w którem 
skończył życie, Mam stryia, człowieka zacnego ; któ- 
ry iest członkiem izby niższćy i znany iest równie 
z bezinteresowności jak wymowy; ten mnie czasem od- 
wiedzał. Dnia iednego po obiedzie, oświadczył się 
z chęcią przeyścią się ze mną w ogrodzie, i tam mi 
wspomniał o przyiaźni iaka trwala ciągle między nim 
i oycem moim, takoż o przywiązaniu z iakićm byli 
dla mnie obadwa, 

Znasz moiego syna, rzecze mi, odbył z zaletą 
nauki; od lat kilku, iak wyiechał z Anglii, listy 
które od niego z podróży odbieram, potwierdzają 
moie dobre a nim rozumienie; równego z tobą iest 
wieku i bliskim powrotu do kraiu: chcę go ożenić; 
ieżelibyś podobała go sobie, dobra twoie nie wy- 
szłyby z rodziny naszćy, i kochałbym ciebie odtąd 
jak moią własną córkę kochaiąc cię dotąd iak cór: 
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kę brata moiego. Oświadczenie to przeięło smutkiem 
serce moie; rumieniłam się, bladlam, i odpowiedzia- 
łam stryjowi z oziębłością, która obrazić go musia- 
ła. Wyraziłam , że nie miałam chęci póyścia za mąż, 
Że dotychczas zatrudnienia i upodobania moje szczę- 
ścia moiemu wystarczały; Że ieżelibym kiedy wzięła 
męża, chcialabym go znać pierwćy dobrze i że po- 
wodowałyby mną w tym razie przyzwoitości osobi“ 
ste więcćy niż jakie inne względy; ‘lecz, Że w ka- 
Żdey chwili Życia moiego nie zapomniałabym co win- 
nam iest rodzinie moićy, 

Stryy móy prosił, żebym mu pozwoliła przed- 
stawić mi swego syna, którego nie widziałam od dzie» 
ciństwa, a który wówczas, iak pamiętam, był po- 
staci przyiemnćy, i jak mówiono, wiele miał upo- 
dobania w zabawach ze mną, Na to nowe oświad- 
czenie odpowiedziałam równie ozięble , co so- 
bie wyrzucałam potem: tlum myśli cisnął mi się do 
głowy, iedne wybiiały drugie z szybkością nie- 
zmierną. 

Po odieździe stryia, poszłam w głąb ciemnego 
gaiu, w którym długo się przechadzałam z wielkićm 
wzruszeniem , to idąc sporemi krokami, to niekiedy 
się zatrzymuiąc, podług tego iak gdzie mi trudno by- 
lo znaleść sposoby uprzątnienia zawad lub odpo» 
wiedzićć na niektóre zarzuty, Padłam nareszcie ras 
czéy niż siadłam na murawie w naygłębszćm pogrą- 
Żona dumania: tu uyrzałam przychodzącego Phili. 
psa, który mnie oddawna szukał, Nigdy tak ży- 
wo nie czułam roskoszy widzenia go, i razem potrze- 
by nierozstania się z nim nigdy. Doniosłam mu o 
zamysłach moiego stryia i o szczerym Żalu, Że obras 
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ziłam rodzinę moią, nie przyiąwszy tak rozsądnćy ie- 
go rady. Musiałam zbyt Żywo mówić mu o tey Ża- 
łości moićy i wyrzucać sobie w całóm Życiu nie prze- 
stanę okrutnóy męki, iaką to sercu Philipsa zadało: 
widziałam iak zbladł, i drżał cały; wzrokę iego 
był nadzwyczayny i obłąkany; z ciężkością i prze- 
rywanym głosem. zaledwie te kilka słów mógł wy- 
mówić: » Trzeba... tak iest... potrzeba.... enotliwy 
to młodzieniec... krewni twoi... stan twóy... nale- 
Ży... należy....» Postrzegłam iak patrząc na mnie 
oczy mu się ćmiły; upadł na kolana, iedną podpar- 
ty ręką. Tu nie posiadałam siebie więcóy; rzuciłam 
się dła podparcia moiego Philipsa, ściskałam go wo- 
łaiąc, o móy oblabieńcze! Na głos tak tkliwy, na 
ten wyraz tak silny, nic mi nie odpowiedział: po- 
wstawał zwolna wpatruiąc się ciągle; oczy iego ply- 
wały we łzach, oblewałam go moiemi powtarzaiąc: 
kochany móy małżonku, kochany małżonku! Jak 
tylko Philips mógł się zdobyć na słowa, wnet zbi- 
iać chciał postanowienie moie: wstrzymywałam go, 
zaklinałam na całą miłość moią, żeby mnie chciał 
słuchać. Siadł przy mnie, całuiąc nieprzestannie 
rękę moią. Ta chwila, którey winnam szczęście Ży- 
cia moiego, tak jeszcze iest mi przytomną, że dotąd 
naydrobnieysza ićy okoliczność w pamięci moićy 
została. 
Mówiłam Philipsowi, wiem wszystko co mi mo- 
Żesz powiedzieć ; uprzedzam cię i odpowiadam na 
to. Miłość moia nie iest ślepą i znam cię dobrze; 
właśnie iesteś człowiekiem , iaki mi iest przeznaczo- 
nym. Na przyzwoitościach osobistych założyła na- 
tura szczęśliwość małżeństwa: przyzwoitości wymy* 
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ślone przez ludzi postawiły na mieysce tamtych przy« 
zwoitość stanów. Wiemy oboie, z iakićm Są uszanowa- 
niem prawdziwi mędrcy dla ustaw ludzkich, gdyż one 
utrzymuiją porządek spółeczności. Nie należy upa- 
dlać stanu, w iakim się urodziło, przez związki, któ- 
re mniemanie ludzkie potępia; występkiem to iest za 
którym idzie pogarda, i choćby tćż niesłuszney tey 
pogardy, znieśćbym przecież nie mogła. —, a 

Trzebaż koniecznie, żeby natury prawo ustąpi+ 
ło przyzwoitościom spółeczności? Bydź to może; lecz 
nie w tym jesteśmy oboie przypadku; słachaymy serc 
naszych nie obrażając przesądów. Rodzice moi, zo- 
stawili mi 2,000 gwineów rocznego dochodu, i 3,000 
gwineów gotowizny. Z całego maiątku tę tylko za- 
chować sobię chcę summę do Życią z tobą i z rodzi- 
cami twoimi. 

Philips chciał mi przerwać mowę, podaiąc myśl 
żebyśmy się nie żenili. Zatrzymałam go i rzekłam: 
achybilibyśmy tem i ludzkiemu i natury prawu, wy- 
magaiącemu po nas potomstwa; i czemużbyśmy Żenić 
się nie: mieli ?— dla zachowania mi pewnie dóbr mo- 
ich? Nie czynią one mnie bogatą w stanie w iakim 
zostaię ; będę zaś bogatą w twoim stanie, z tćmi pie- 
międzmi iakie ci wnieść żądam. Gdybym wzięła za 
męża krewnego moiego, bylibyśmy tylko szlachtą 
miernie maiętną, my z sobą zamożnymi wieśniakami 
będziemy. Zrobię móy testament, zapiszę nim cały 
móy maiątek krewnemu moiemu, poiadę potćm do 
Londynu, tam- rozgłoszę wieść o śmierci moićy i 
udamy się razem do Szkocyi, gdzie rozamiem że oy- 
ciec twóy pozwoli tobie wziąść mnie za żonę. 
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Philips upadł mi do nóg, zaklinał, Żebym się 
nie spieszyła, Żebym rozważała i oszczędziła s9- 
bie Żałości.— Wszystko rozważyłam, odpowiedzia» 
łam, i czegobym Żałować mogła? iakież mi daią 
korzyści bogactwa moie, którychbym nie znala- 
zła w dostatności stanu twoiego? Widok wesołego i 
Żyznego pola więcćy bawi oczy, niżeli mur obraza* 
mi okryty; kleynoty w mych włosach, mnićy mnie 
ozdobią niż kwiaty; muślin ustroi mnie równie do- 
brze iak Chińszczyzna; zamiast powożu, wprawne 
mieć będę do chodzenia nogi. Philipsie! mieć będzie- 
my wygody iakich wymaga przyrodzenie, bez zbytku, 
które chwilowo bawi próźniactwo. Co zaś do zwią» 
żków moich i zażyłości, będęż ich mogła żałować, 
zostawszy córką oyca twoiego i matką twych dzieci ? 

Philips nadto mnie kochał, nadto miał dla mnie 
szacunku i samemu sobie nadto oddawał sprawiedli- 
wość, żeby dłużćy mógł wątpić, iżbym szczęśliwą 
bydź nie miała w obieranym przezemnie stanie. Nie 
będę ci opisywać iego radości, wdzięczności i moie« 
go szczęścia, kiedym go skłoniła do wzięcia mię za 
Żonę. Nigdy nic zwiększą nie pisano radością, iak ia 
móy pisalam testament; nigdy nikt wielkiego nie nas 
był z taką radością maiątku, jaką ia czułam w pos 
zbycia się moiego. 

Wkrótce potém poiechaliśmy do Londynu. Tam 
potrafilam rozgłosić wieść o śmierci moićy, uczyni= 
wszy ią wielce do prawdy podobną, przez zręczność 
i sposoby, które próżnoby ci było powiadać. Przy 
byliśmy nakoniec do Szkocyi. Siedm lat tema, iak 
pierwszy raz weszłam do tćy lubćy wioski i pierwszy 
raz uściskałam stopy przedziwnego starca, tego, któ* 
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rege widzisz tam iak siedząc na kamieniu ogrzewa 
się promieńmi wschodzącego słońca, cieszy się łago- 
dnym wplywem jutrzenki wiosennćy. Oto, widzisz, 
«mówiłam do niego, córkę twoią przed sobą; przy- 
bywa ona do domu twoiego dla pomaożenia, ieśli 
można, szczęścia starości twoićy i uszczęśliwienia sy- 
na twoiego: serce moie potrafi natchnąć mię tem 
wszystkićm, czego potrzeba do podobania się wam 
obom. Ty móy mężu, nanczysz minie szczegółów 
domowego gospodarstwa: pochłebiam sobie, Że czuy- 
ną we mnie będziesz miał gospodynię, i podległym 
itym którym podłegać winnam, będę się cję za- 
równo dogodzić. 

Starzec był zachwycony radością, szezęście to 
pewnie przedłużyło dni iego, nabył własnością fol- 
warczek, którego był tylko dzierżawcą: ślubne za- 
warliśmy związki, i od czasu iak przyjęłam imie i 
stan kochanego mego męża, nie masz godziny, w któ- 
réybym za to nie wielbiła przeznaczenia mego. Szczę- 
śliwi iesteśmy i możemy wróżyć sobie i nadal tyle 
szczęścia, ile tylko go dozwolono człowiekowi. 

Korzystamy oboie z wiadomości uzbieranych, 
z filozofii moiego oyca i z gusta naszego do litera- 
tury, aby ustrzedz się od nudów i zabezpieczyć so- 
bie szczęście. Nie stronimy od uciech wszetkich, ia- 
kie nam tylko położenie nasze nastręcza, i nabyli- 
śmy do nich upodobania, Źródłem to pospolitćm trosk 
ludzkich, gonić za uciechami iakie nie są w ich mo- 
cy, i nie umieć pogodzić zasad swoich, upodobań i 
zatrudnień , ze stanem i charakterem swoim. Bledu 
tego uniknęliśmy; nie tracimy więc czasu na próżnych 
zabiegach, na bezowocnych Żądzach , i nie zapomina- 
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my używać tego co posiadamy. Cóż nas szczęśliwy» 
mi czyni? Oto spokoyność umysłu i sumienia, mi- 
dość nasza i przyrodzenia dary. Mamy prawidła, za 
których nigdy nie przestępuiem i które coraz silnićy 
przez filozofią wzmacniamy. Przypuszczamy tylko 
naukę filozofów wierzących w cnotę, i którzy mi- 
dość w nas do nićy wzbudzają: choćby ci się nawet 
mylili, ieszczelsyśmy im przecież wdzięczność mieli 
za utrzymywania w nas omamień, które wznoszą i 
oczyszczają duszę. Chcemy dobrze myślćć o ludziach, 
Żebyśmy ich kochać mogli; chcemy ich szacować, Že- 
by dać sobie samym pobudkę do chwalebnych czy- 
nów; odrzucamy filozofią poniżaiącą człowieka i ga- 
szącą wssercu iego zapał do ludzkości i cnoty; pra- 
gniemy także zachować w całćy siłe i pogodzie 
uczucia miłości i przyiaźni. 

Wchodzi niewątpliwie zawsze cokolwiek złudze- 
nia w te nazbyt wygórowane uczucia. Są złudzenia, 
które się w końcu rozpraszaią, nie to też zachować 
pragniemy; podstawiamy inne na ich mieysce. Phi- 
lips ija nie mamy siebie za doskonałych, lecz usiłu- 
jemy zbliżać się coraz do doskonałości: iesteśmy do- 
brzy i spodziewamy się bydź lepszymi; używaiąc do- 
bra cieszymy się nadzieią, Że lepićy kiedyś ieszcze bę- 
dzie; obecność nas rozwesela, przyszłość zachwyca. 

Zamysł wzaiemmego doskonalenia siebie, droż- 
szemi i potrzebnieyszemi nas sobie czyni; wpala 
uczucia uszanowama dla nas samych, utrzymnie 
całą dzielność serc naszych w-zapale miłości. Dla 
zachowania w nas także chęci do cnoty i-dla ićy 
obudzenia, czytamy Richardsona romanse. Ileż razy 
nie przyszło uczynić to, do czego myśl nam pod- 
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dał i czegobyśmy bez niego nigdy nie uczynili! Czy- 
tamy także nie mało poetów; lecz. wybraliśmy sobie 
szczególnićy opisuiących Życie wieyskie, któreśmy 
ze skłonności i potrzeby pokochali. 

Czytanie poezyi sielskich podoba się niewymo- 
wnie wszystkim, którzy maią przed oczyma ićy przed- 
mioty. Poezya ożywia to w nich co malować umie, za- 
pał poety zawsze cokolwiek przydaie do widza zapa» 
łu, broni ńawet, Żeby ten ogień przez nawyknienie 
nie wygasł. Poezya tchnie w nas uszanowanie i przy- 
wiązanie do rolnictwa, do zatrudnień wieyskich, do 
zagród zamieszkanych przez nas. Mówimy czasem 
sobie: Homer i Wirgili byliby tu szczęśliwi; Tybul 
kochaiąc tu swoią Delię śpiewałby ićy wdzięki, a ra- 
zem i nasz lasek bukowy z czaruiącą naszą doliną. 
Na wsi Haller i Gesner składali lube swoie poezye; 
jokiż stan Życia nad nasz przekładali sławni ci ludzie ? 
iukież obyczaie nad wicyskie przenosili? Poeci za- 
trzymuią nas nad roskosznemi uczuciami, wzniecane- 
mi przez naturę, uczą korzystania z większćy liczby 
wrażeń, iakie zaledwieby zmysły nasze dotknęły i ia- 
kichby myśl nigdy nie schwyciła. Ludzie tłómaczą- 
cy się z ogniem, pełni czucia i obrazów, utrzymaią 
w duszy powab tkliwości i Życia. . Staraliśmy się na- 
koniec do poięcia, Że tak pewiem, zbliżyć i sprosto- 
wać nieiako szczęście. 

Jest to, moiém zdaniem, naylepsze użycie filo- 
zołii.— Wyrodziła się ona za dni naszych w fałszywą 
subtelność; często się natrząsała z człowieka, któregoby 
pocieszać powinna; przykłada się do poniżenia go wiç- 
cćy niż do prowadzenia: powianaby wskazać nam cele 
łatwe doosiągnienia w różnych stanach Życia, i dopeł: 
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nienia powinności razem w tychże stanach. Zamysłem to 
oyca moiego było i przywiodłby go był do skutku, gdy- 
by Żył dłażey, Uważał on także, iż nazbyt zalecano lu- 
dziom wyrzeczenie się własnych ich zmysłów i zaniedba- 
nie uciech prostych i niewinnych, iakie zmysły w*ka- 
żdéy chwili i w każdym Życia wieku nastręczaią. Trzy- 
mamy się w tém przepisów oyca moiego i wychowu- 
iemy dzieci nasze podług tych zasad; używaią one 
w ten sposób dzieciństwa swoiego, i zapatrywanie się 
nasze na ich uciechy szczęśliwemi nas czyni.» 

Nieraz przerwać chciałem Sarze ićy opowiada: 
nie, żebym się ićy dał poznać, lecz z taką mówiła 
szybkością, iż mi to uczynić niepodobna było,— iak 
umilkła , padłem ićy do nóg.— O Saro Th!..... Jak 
tylko wymówiłem to nazwisko, powstała, z pospie- 
chem zawoławszy: » Zgubiona iestem ^ Nie, nie iesteś 
nią, rzekłem: widzisz przed sobą krewnego ,- który 
kochał cię od dzieciństwa i który rzewnie cię opłaki- 
wał— niech cię nie wstydzi wyznanie miłości twoićy 
dla cnotliwego małżonka. Ustąpiłaś mi twóy maiątek, 
zwrócę ci go chętnie; przyim go zaklinam ciebie, lecz 
cokolwiek uczynić zechcesz, pewną bądź niewyiawie- 
nia przezemnie tajemnicy twoićy.— Nie mało mia- 
łem trudności w zaspokoieniu Sary; niepocieszoną 
była, iż się zwierzyła człowiekowi nie potrzebuiące- 
mu wiedzieć o ićy życiu. O odebraniu maiątku swe- 
go ani słyszćć chciała, i Philips, dowiedziawszy się 
otem, iednego z nią był zdania. 

Widzisz, mówił mi, nasz folwarczek , chcićy go 
mwiedzićć a znaydziesz, Że iest we wszystko co po. 
trzeba zasobny. Obeyrzyy nasze ogrody, nasze po- 
la, łąki, trzody i powiedz zali nam czego brakuie ? 
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Sprzęty nasze zaliż niedość są wygodne? Stół nasz 
nie jestże zdrowy i obfity? Gdybyśmy więcćy mieli 
bogactw, nie czynilibyśmy może z tém samém przy- 
wiązaniem tego co czynimy teraz. Praca mniey- 
szy miałaby dla nas powab; nudy zabrałyby miey- 
sce wieyskich naszych zatrudnień ; bez starań, 
bez powinności, bez zaięcia się, zawsze tylko bawieni, 
wkrótcebyśmy wstręt uczuli do tego co nas nay- 
więcćy bawi. Gdybyśmy się bez Żniwa, bez trzód 
naszych obćyść mogli, mnieyby nas cieszyła nadzie« 
ia pięknego zbóż plonu i pięknćy wełny; nie byliby- 
śmy więcćy na tę nadzieję czułymi; pola nasze nie- 
potrzebne nam prawie, lub na cele zbytków przyda- 
tie, mniegby przez nas były cenione; wieś stałaby się 
nam oboiętną, a kto wić, czy i inne uczucia, rosko- 
szą napelniaiące serca nasze, nie zgasłyby z tćm u- 
czuciem iakie w nas wznieca widok przyrodzenia. 
Gdyby dusza nasza utraciła dzielność swoię (tćy zaś 
„Życie nieczynne pozbawia) tedyby może i miłość na- 
sza osłabła, Wszystkie uczucia nasze czynią nas 
szczęśliwemi, zgodne są ze stanem naszym i połączone 
z sobą; szczęście nasze od dobrze urządzonęgo układu 
zawisło i Żadnćy w nim czynić nie chcemy odmiany. 

Zinową nastawałem usilnością, lecz nie mógłem 
od cnotliwćy pary otrzymać, Żeby wrócili do dóbr 
mi ustąpionych; przyrzekli mi wszakże, iż kochać 
mnie będą, że mi donosić o sobie zechcą, i że mi 
pozwolą corocznie dni kilka w domu swoim przepę- 
dzić. Nie bez łez rozstanie moie nastąpiło, z tém 
tak wzorowóm i zgodnóm siadłem. 

Przekonałem się, iż iest szczęście i rozum na 
ziemi.— Oby ta uwaga posłużyła mi do zostania szczę- 
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śliwym i rozsądnym! Cożkolwiek nastąpi, tymczasem 
mieszkanie moie w sąsiedztwie krewnych moich stało 
się dla mnie nieoszacowanćm; uczęszczać do niego po- 
stanawiam, i może w nićm na zawsze osiądę po- 
czyniwszy potrzebne ku wygodzie odmiany. Co się 
zaś dotycze dóbr danych mi od Sary, nie użyię ich 
dla siebie, dochód z nich rozdam na nayuboższych 
krewnych naszych z tym warunkiem, żeby te dobra. 
wrócijzy z czasem do dzieci Philipsa i Sary. 


4. Jaźwińskiego sposób ogólny uczenia i t.d. 


(Antonio Jaźwiński Dottore in Filosofia, gia Capitano 
d'Artiglieria Polacco, Metodo generale d'insignamento 
colmezzo dei Numeri e.dei colori, applicato allo studio 
dalla Cronologia. Milano 1829 in 12) z 3 tabellami na 
płótnie i pudełkiem znaczków z napisami. 

Uprawa pamięci stała się iednym z głównych ce- 
łów pedagogiki nowszćy, gdyż liczba rzeczy, które 
należy pamiętać, coraz bardzićy rośnie. Metody li- 
czne w pomoc tćy drogićy władzy umysłu wynalezio- 
ne zostaly, i iakkolwiek rozmaite, do dwóch wiel- 
kich podziałów odnieść się daią. . 

I)o pierwszego należą wszystkie sposoby uczenia, 
w których wpaiamy rzecz iaką przez opisanie, i ieżeli 
to bydź może pokazywanie, wszystkich ićy znamion 
i stosunków. Ćwiczenie uwagi i długieićy źwracanie 
na ieden i ten sam przedmiot są zasadą podobnych. 
melod. Sławny n.p. sposób uczenia P, Jacotot, dziś 
tyle wrzawy we Francyi i w Niderlandach pod nazwi- 
skiem Ensignement Universel czyniący, tu należy. 
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Drugi dział tworzą tak zwane Mnemoniki, któ- 
re wszystkie zbudowane są na iednćm i tém samém 
spostrzeżenia psychologicznóm, to iest: na pewnćy 
stałćy zasadzie łączenia się myśli” ( associatio idea- 
rum ) (1). Każden sam na sobie może sprawdzić, iak 
często do pamiętania pomagaią obce, przypadkowe, 
ale współczesne wrażenia: n.p. widok mieysca, pe- 
wne dźwięki, dostateczne są do obudzenia w duszy za- 
pomnianych prawie myśli. Sztuka Mnemoniki zależy 
na utworzeniu szeregu wyobrażeń, łatwego do poię- 
cia i do pamiętania, do któregoby można nieiako 
przyczepić trudnieyszy szereg myśli, wyobrażeń lub 
faktów, który chcemy w pamięci zatrzymać. Różne 
rodzaie pamięci wymagaią różney pomocy; n.p. dla 
iednego dostateczny iest porządek naturalny liczb; 
drugi łatwićy pamięta kiedy rozłoży rzeczy w pe- 
wnym szyku mieyscowym.i t.d. Ale widać, iż wpro- 
wadzenie do umysłu, szeregu posiłkowego, nie maią- 
cego istotnego związkń z szergiem potrzebnym, nie 
jest rzeczą oboiętną; latwo obciążyć pamięć zamiast 
ićy ulżyć. Tego naybardzićy unikać trzeba, a wła- 
śnie w tém mało Maemonistów bylo szczęśliwych (2). 
Miarę zaś nierozsądku w tym względzie przebrał 
P, Venaigle, ieden z pierwszych , którzy w Paryżu 
uczyli Mnemoniki. 


(1) Zob. K.L. Szyrmy rozprawę: o związkach myśli. Warszawa 1825. 

(2) Pewien Professor w Paryżu uczący Mnemoniki tak się odezwał 
do słuchaczów: Panowie chcecie pamiętać króla Childebert, 
wspomniycie na moig kamizelkę zieloną Giletverd wymawia- 
iac chiletverd!! — Drugi calą historya Francuzką rozłożył na 
konia, tak, że do każdéy iego części pewne dzieje byly przy- 
wiązane, i t. p. - 
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Pan Jaźwiński, zastanowiwszy się: nad „Minx 
mi Mnemoniki dotąd używanemi, po długich bada- 
niach i doświadczeniach ogłosił swóy system, który 
bez wątpienia ma tę główną zaletę, iż wsparty na 
porządku. mieysca, fałszywemi lub niepotrzebnemi 
wyobrażeniami pamięci nie obciąża. Chąc dadź po- 
znać pomysł naszego rodaka w włoskim wyłożony ię- 
zyku, opiszemy tu sposób, w któren uczy Chronolo- 
gii; a łatwo będzie ztąd sobie wystawić iak iego me- 
toda i do innych nauk może bydź zastosowaną. 

Pierwszą rzeczą dla chcącego nauczyć się Chro- 
nologii, iest iasny powziąść obraz czasu upłynione- 
go od stworzenia Świata, aż do dni naszych (1829), Ja- 
źwiński wystawia zmysłowo Æ iek ieden przez kwadrat 
w którym Zata wyobrażone są siosownym podziałem 
na kwadraciki bez liczb żadnych. 

Rok narodzenia Chrystusa wyobrażony linią, 
dzieli historyą na dwie części. Pierwsza przed tą epo- 
ką, zamyka w sobie 40 wieków i lat 4; druga zaś 18 
wieków i lat 29. Ten „.ży przeciąg czasu wynoszą- 
cy 50 wieków i lat 33, znayduie się wystawiony pa 
iednćy tabelli kwadratami i kwadracikami wspomnio- 
nemi w kolumnach, których każda 1000 lat zawiera. 

Aby Tatwićy było dla oka znaleść się w tćy ta- 
belli, użył P. Jaźwiński kolorów tęczy dla odznacze- 
nia wieków , i tak: pierwszy wiek iest założony czer- 
wono, drugi Żólto, trzeci zielono, czwarty niebie- 
sko, piąty fioletowo. Potem znowu szósty czerwo- 
no, siódmy Żólłto it.d. w tym samym zawsze po- 
rządku. . | 

Ponieważ wieki rachuią się zawsze od roku na- 
rodzenia Chrystusa, można za pierwszem weyrzeniem 
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w każdćm mieyscu tabelli wiedzićć rok, tak wzglę- 
dem Ery Chrześciańskićy , iak stworzenia świata. 

Przy tabelli znayduie się zwyczayna i drukowana 
Chronologia, dla każdćy historyi ułożone pudełko 
z kwadracikami papierowemi, na których wpisane są 
pokrótce wypadki ważnieysze. Te papierki odpowia* 
daią kwadracikom próźnym pierwszćy tabelli. 

W uczenia się Chronologii pięć iest stopni. 

Stopień 1. Podaie się uczniom tabella pierwsza z wy- 
padkami oznaczonemi w właściwych mieyscach, tyl- 
ko przez iednę literę, ale maiącą związek: z rzeczą. 
Powinno to bydź dostateczne do przypomnienia wy- 
padków. 

Stopień 2. Zamiast liter znayduią się na tabelli wpi- 
sane lata dziejów z dodaniem cienkićy'linii kołorowćy. 
Uczeń musi przypomnieć sobie zdarzenia do tych lat 
przywiązane. 

Stopień 8. Uczniowie -ćwiczą się w zdaniach odwro- 
tnych, to iest, patrząc na położenie zdarzenia iakie- 
gokolwiek na tabelli, winni epokę iego oznaczyć. 

Stopień 4. Odpowiadaią na iakiekolwiek zadania ma- 
iąc przed sobą tabelle bez Żadaych znaków szcze» 
gólnych. 

Stopień 5 i ostatni. Uczniowie doskonale pamiętaią 
Chronologią i Żadnóy iuż pomocy nie potrzebują. 

Oprócz tego radzi P. Jaźwiński, przyzwyczaić się do 
rachowania lat między pewnemi zdarzeniami upły- 
"nionych. Tym sposobem wprawił dziecko dziewię. 
cioletnie do zadziwiaiącey biegłości w Chronologii, 
tak, że pamiętało naydrobnieysze szczegóły, — P. Ja- 
Źwiński, kończąc swoie pisemko, obiecuie zastosować 

Tom III. 30 
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wkrótce swoią metodę, iako równie przydatną win. 
nych naukach, i do wykładu początków Matematyki-— 
ERB C. 


"ROZMAITOŚCI. 


Pod tytułem: Album Perdu, wyszło w Paryżu dzieł- 
ko, wiele ciekawych szczegółow o Xięciu Talleyrand 
zawierające , zresztą niemaiące w sobie nic osobliwego. 
Wyymuiemy zniego kilka anegdot o tym niepospolitym 
dyplomatyku, który podczas ostatnich stanowczych 
wypadków we Francyi, za Napoleona i za powrotem 
Burbonów na tron Francuzki, wielką grał rolę. 

Po powrocie Xięcia Talleyrand z pierwszego ie- 
go poselstwa, pytał go Cesarz Napoleon: co tćż o nim 
na dworach północnych myślano. Nayiaśnieyszy Pa- 
nie! odpowiedział przebiegły ten dworak: Jedni mó- 
wią, żeś bogiem; drudzy, żeś diabłem; nikt, żeś czło- 
wiekiem. 

Xiąże T. wracając z Włoch, siedział w karecie 
ze znakomitym cudzoziemskiem Senatorem. Gdy ten 
uyrzał wieże Paryża, i między nićmi wzniosłą ko- 
pułę, pytał, coby ona była? otrzymał od Xięcia 
odpowiedź, że to był Pantheon. »Pantheon! powtó- 
rzył cudzoziemiec; to w nim wdzięczna oyczyzna 
przeznacza groby dla zasłużonych swoich synów ?— 
»A właśnie tak; wkrótce sami Senatorowie będą tam 
chowani.» 

Po obięcia po nim ministerstwa spraw zewnę- 
trznych, przez Mareta ( Xięcia Bassano) Xże T, został 
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naywiększym iego nieprzyiacielem. Jednego razu dał 
się z tém słyszeć, Że na całym Świecie znał tylko ie- 
dnego większego głupca od Mareta. A gdy się go 
pytano, kto nim był? odpowiedział, że Xiąże Bas- 
sano. 

Ludwik XVIII bawiąc przed wstąpieniem na tron 
w St. Quen, rozmawiał z Xciem T. o przeznaczonych 
dla Senatorów pensyach, i nie znaydywał ie zbyt 
wielkiemi; potóm przeszedł do karty konstytucyinćy 
iaką Francuzom nadać zamyślał, Tu odezwał się T. 
ieśli mi wolno szczerze wyznać, znayduię wadę w or- 
ganizacyi. A iaką? Zapytał Król: mów otwarcie. Nay- 
iaśnieyszy Królu! nie widzę wyznaczonćy pensyi dla 
członków izby deputowanych. Zapewne nie, odparł 
Król; ich obowiązki są dla tego honorowe Że nie są 
płatni. Jeśli tak, rzekł z namysłem dworak;.. to bę- 
dą wiele kosztowały. 

W wypadkach reku 1Sł4 uważane i naganione. 
bylo postępowanie pewnego / marszałka , iako. hanie- 
bny przykład wiarołomstwa, i niemal za główną 
pobudkę do podniesienia buntowniczćey chorągwi. Xią- 
Że T. miał się w tym względzie wyrazić: I cóż ztąd,— 
tylko, Że iego zegarek pospieszył się; wszakże po- 
Źnióy poszli i drudzy za nim. 

Na końcu 1815 roku, któryś ze znakomitych pa- 
nów prosił Xcia T. o bardzo znaczną wakuiącą po- 
sadę. Xiąże odpowiedział Że dobrze; tylko chciał 
wiedzićć na czóm opierał swoie żądanie, i co takiego 
zrobił iuż dla rządu? Kandydat nie tracąc fantazyi 
odezwał się, Że wyiechał z rodziną królewską do Gent. 
l iakżebyś to Pan mógł stwierdzić, rzekł Xiąże T.— 
Bardzo łatwo, odpowiedział tev , bo nikt mi tego za» 
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przeczyć nie potrafi. Wcale nie, odparł Xiąże; pro- 
siłbym tylko wyznać szczerze, czy Pan tam byłeś, czy 
tylko ztamtąd powracasz? Ja sam byłem w Gent; i 
i było-nastam może 700 do S00, a ile wiem, po 
cilo iuż ztamtąd więcćy niż 50,000 osób. 


Mikołay Hr. Mielżyński z Baszkowa, darował 
gimnazyum Poznańskiemu, zbiór minerałów i muszli 
wraz z dzielem technologicznćm, złożonćm z wielu to- 
mów. Seweryn Hr. Mielżyński, uczynił także dar 
z wielu kosztownych minerałów. — 


Erazm Komarnicki ogłosił prospekt na przekład kur- 
su literatury dramatycznćy Aug. Wil. Szlegla. W pro- 
spekcie tym oświadcza, iż sobie wziął za obowiązek 
oddać fak naybliżćy text Niemiecki, tudzież mieysca 
koniecznie wymagaiące obiaśnienia obiaśnić swoie- 
mi przypisami. Przytćm obiecuie umieścić na wstę- 
pie wzmiankę o sztuce dramatyczney względnię do 
starożytnyeh i nowszych zasad, tudzież wiadomość o 
Życiu i pismach Aug. Wil. Szległa. Dzieło to złożo- 
ne będzie z trzech tomów, które zacząwszy od Wrze- 
Śnia r.b. co dwa miesiące po jednemu wychodzić ma* 
ją. Cena exemplarza, maiącego obeymować około 60 
arkuszy drukiem zwyczaynym, wynosi złp, 15. na 
papierze lepszym złp. 20. 


NOWE DZIEŁA. 
1 
Anzelm i Łukasz czyli przygody dwóch wię: 


źniów z godłem: »Wracać na drogę poprawy ni- 
gdy nie iest+ późno» z Seneki wyiętóm, w Warsza- 
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wie, drukiem i nakładem Zawadzkiego i Węckiego etc. 
1530, w Sce, przypisane Hr. Fr. Skarbkowi , 204 stro- 
nic. - i ' 

Zbytecznem byłoby przytaczać zalety dzieľłka, 
które z powodu ogłoszonego przez rząd Francuzki 
konkursu, napisane w celu poprawy więźniów przez 
P, Jussieu, przeznaczoną otrzymało nagrodę. Gładkićm 
przepolszczeniem tego ze wszech miar użytecznego 
pisma, P. Tylman prawdziwy kraiowi przyniósł po- 
Żytek. W kształcie powieści, autor wystawia począ- 
tek i rozwiianie się zbrodni. Anzelm, chłopiec nie- 
dbale przez rodziców wychowany, zabrawszy znaio- 
mość z gorszym od siebie Łukaszem, mimo dobrych 
skłonności serca, idąc za złym przykładem i rad 
przewrotnych słuchaiąc, stopniowo zaprawił się do 
wszelkich zbrodni.— Zwykłą koleią zmuszony ule- 
gać surowćy karze w domu poprawy, zastanowiwszy. 
się nad swoićm położeniem, przebudzony głosem 
religii, w nićy zaczął szukać wewnętrznego uspoko* 
ienia. Za radą więziennego kapłana, prosił Boga o 
wsparcie i znalazł pociechę i ochotę do pracy , nako- 
niec zupełną poprawę. Zwierzchność baczna na zu- 
pelne iego odrodzenie przedstawiła go do łaski nay- 
wyższćy. Uwolniony z więzienia , pozyskał przeba- 
czenie u konaiącego oyca, i iego błogosławieństwo, 
a idąc ciągle torem cnoty znalazł zupełną szczęśli- 
wość. Otoczony rodziną i dziećmi dla przykładu sam 
opowiada swoie przypadki, rozdzielając powieść na 2l 
wieczorów. — Wpływ Religii na uspokojenie wewnę- 
trzne i poprawę człowieką okazany widocznie, pociecha 
wypływaiąca z przekonania o cnotliwém postępowa- 
niu, moc dobrego przykładu, zniewalaiącego dopra- 
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wdy zatwardziałych nawet grzeszników, zdolne są 
nietylko zepsutego poprawić, ale nawet skłonnemu 
do zepsucia drogę cnoty pokazać i w dobrém utwier- 
dzić. Dla tego, chociaż właściwie dziełko to dla więźniów 
iest przeznaczońe, korzystne iednak bydź może dla 
każdego, a mianowicie dla młodzieży klass niższych ; 
zwlaszcza, Że prawdy Religii i moralności wyłożone 
są sposobem iasnym, i do poięcia iak naylatwiey- 
szym. W przepolszczeniu iedna się okazuie niewła- 
ściwość: tlómacz przeniósł scenę do Polski i tak przed- 
stawia nasze więzienia, iak są we Francyi urządzone. 
Nadzieję stawia nam za rzeczywistość. Wszakże na- 
dzieia ta iest słodką, a po troskliwości rządu o po- 
lepszenie losu więźniów, o ich poprawę moralną, a 
tém samém o udoskonalenie naszćy spóleczności, tu- 
dzież po szlachetnóm poświęceniu się osób poprawą 
więzień zajętych, możemy się spodziewać, Że ta na» 
dzieia stanie się wkrótce rzeczywistością. — 


W Petersburgu wyszło dzieło w ięzyku francuz. 
kim, zawieraiące szczególy panowania Mładysła* 
wa III Króla Polskiego i Węgierskiego , zwracające 
szczególnićy uwagę na woyny iego z Portą Ottomań- 
ską. Autorem tego dzieła iest S. Hr. B.— 


E. Mergu, młody Wołoch, wydał w Budzie pod 
napisem: odparcie rozprawy pod tytułem: Dowód, że 
FFołosi nie pochodzą od Rzymian, dziełko maiące 
udowodnić, 2e Wołosi w Węgrach, w ziemi Sie- 
dmiogrodzkićy i t.d. wiodą ród swóy od Rzymian. 


Programmata szkolne.— Piękny w szkołach Pol- 
skich iest zwyczay, że na publiczne examina ogla-" 


http://rcin.org.pl 


— 239 — 


szaią się programmata, w których oprócz zdania spra- 
wy zwierzchników szkół, o stanie i potrzebach ich in- 
stytułów , umieszczane bywaią przez Professorów 
uczone rozprawy. Zwyczay ten, ieżeli nie bez przy- 
kłada gdzieindzićy, iest wszakże tak rzadki, Že le- 
dwo nie samym szkołom Polskim iest właściwy, i na- 
szém zdaniem iako ulepszenie w pedagogice SWE 
ie na uwagę i należyte ocenienie. Examina u nas by- 
walą uroczyste i z rozdawaniem nagród polączońe: 
nieoboiętną zatćm dla nauczycieli jest rzeczą, jak 
się oni sami i uczniowie przed publicznością okażą. 
Przez cały rok Żyli oni z uczniami swemi prawie pry- 
watnie, prócz siebie nie maiąc innych widzów swćy 
usilności; na examinach zaś staią przed swoią zwierz- 
chnością i oycami rodzin, maią zatćm licznych świad- 
ków i zarazem sędziów, którzy troskliwie strzegą kaž- 
dego ich słówka i nawet poruszenia, czyniąc ztąd al- 
bo korzystne albo niekorzystne wnioski dla nich i dla 
szkoły. Jakże tedy chwalebnie dla zakładu eduka- 
cyinego, ieżeli w takowym dniu postąpi sobie z go- 
dnością, i z przyzwoitą stanowi nauczycielskiemu po- 
wagą; kiedy zwierzchnik szkoly, zdaiąc sprawę z ca- 
łorocznych zatrudnień należycie ie ocenia, czuie po- 
trzeby szkoły i umie im starannie zabiegać; kiedy 
Professorowie w rozprawach swoich okażą, Że nie ty- 
le posiedli tylko nauki, ile im do dawania lekcyi po- 
trzeba, lecz daléy się naićy niwie posunęli, zachę- 
caiąc uczniów do iéy zamiłowania; kiedy poznać da- 
dzą, że ważnością powołania swego przeięci, nietyl- 
ko nauczaią młodzież, lecz co nierównie większa, u- 
mieią ią prowadzić; kiedy wchodząc w ducha obowią- 
zków swego stanu, do szczepu nauk zaszczepiaią lato- 
rośle obyczayności i cnót, z których dopiero przy. 
szłość ma zebrać owoce: natenczas zwierzchność bę. 
dzie się mogła pochlubić z wyboru uczących, a ro- 
dzice i kray powierzaiąc z nową ufnością, tak umie- 
iętnym, godnym zaufania rękom, młodzież , poważać 
ich będą nietylko iako sumiennych piastunow nauk i 
przyszłego pokolenia, lecz także iako rękoymię przy- 
szłćy iego pomyślności. Jakkolwiek uzdatnienie, do- 
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bre chęci i pełnienie powinności maią bydź głównym 
dla stanu nauczycielskiego warunkiem; iednakże, ie- 
dynym środkiem, Żeby one nie drętwiały, iest rozsze- 
rzanie przez pisma pożytecznych wyobrażeń i długole- 
tniego w wychowaniu doświadczenia. Pod tym wzglę- 
dem pocieszaiący przedstawiaią dia nas tego roku wi- 
dok szkoły wyższe w Stolicy: ile ich iest tyle wyszło 
programmatów , w których znaydnią się szezegóły nie- 
tylko wyiaśniaiące stan i urządzenia szkolnych insty- 
tucyi, lecz zawierające także rozsądne spekulacye, 
iakie z celami pedagogicznemi związek maią, i z nie- 
misą zgodne. Dla dogodzenia ciekawości czytelników, 
albo.raczćy dla zapisania rzeczy, która równie na 
pamięć, iako i nanaśladowanie zasługuie, umieszcza» 
my tu tyluły uczonych rozpraw w programmatach o- 
głoszonych. W programmacie Liceyskim: O potrzebie, 
korzyściach i nadużyciach podzialu Rat w naakach , 
przez Sierocińskiego.— W szkole Woiew. na Lesznie: 
O cywilizacyi Greków przed woyną Troiańską, przez 
` Kozłowskiego.— W szkole Woiew. XX. Piiarów: O 
kwadcatach magicznych przez X. Janickiego.— W szko- 
le Woiew. na Żoliborzu: O wadach wychowania domo- 
wego. — W szkole Wydź. na Muranowie: de accusativo 
cum infinitivo, przez Sumińskiego.— W szkole Wydź. 
'na Nowym Świecie: O podzielności liczb, przez Bay- 
era.— W szkole przy ulicy Królewskićy: wiadomość 
o Życiu i pismach Marka Fabiusza Quintyliana oraz 
przekład pierwszego rozdziału xięgi X nauki kraso- 
mowstwa tegoż autora, przez Joz. Kar. Jaślikowskie- 
go.— Wiele szkól na prowincyi poszło za tym sa- 
"mym chwalebnym przykładem ; z pomiędzy nich Szko- 
Ta Woiew. Piotrkowska, ogłosiła szezególnie uczoną 
rozprawę: O instytutach edukacyinych , mianowicie 
Piiarskich w Piotrkowie. 
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Ekonomia polityczna Droga. ( Economie poli- 
tique par J. Droz, Paris 1829.) 


Własnćm ostrzežony i nauczony doświadczeniem, 
iak wiele mnie kosztowało czasu, pracy, i, szczerze 
wyznać miógę, niespokóyności uczenie się Ekonomii 
politycznćy, do którćey od młodych lat moich wiel 
ki czuiąc powab, przykładałem dość ciągle uwagę, 
wędrując nieiako z iednych do drugich systemów 
i idąc w krok za coraz dalszemi tćy umieiętności po» 
stępami, w wieku zwłaszcza teraźnieyszym, przed 
wydaniem na widok , publiczny tłómaczenia powyż- 
szego dzieła Józefa Droz o tćyże umieiętności, nieod- 
rzeczy rozumiem będzie zdać Proch czytelnikom 
moim, pokrótce sprawę z mnie mań powziętych pas 
zemnie z ró?nych ićy systemów. 

Pierwiastkowo, przed z górą» czterdziestu laty 
moiego wieku, namiętnym prawie bylem zwolenni- 
kiem nauki Doktora Quesnay, czyli tak nazwanego 
systemu Ekonomistów. Kilkanaście lat późnićy, roz 
szerzone w publiczności dzieło Adama Smitha o boga. 
ctwie narodów, mocne na umyśle moim sprawiło wra- 
Żenie, i wiele mylnych z pierwszego systemu wyru- 
gowało poięć, zaszczepiwszy w nim początki nowych 

błędów , od których ten sławiony powszechnie autor 

wolnym nie iest, a które przez tłómaezenie powyższe- 
go dziela iego przezemnie (1) rozwiiały się i gruns 
towały coraz silnićy.— 


(1) Polski ten przekład całego dzieła Smitha: o bogactwie naro- 
` dów , leży iuż od kilku łat w rękopismie -do druku przygoto: 


Tom III, 
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Następnie pomnażane nowe wydania wykładu 
Ekonomii polityczney Saya, sprawiedliwie uważanego 
ma obiaśniciela, i wprowadzającego porządek do dzie- 
ła Angielczyka Smitha, całkiem mnie zaięty, i odtąd 
trzymać się wykładu tego postanowiłem ciągle. Wie- 
dziony wszakże ciekawością z rozgłosu o sławionćm 
wielce, szczególnićy w Anglii, dziele Dawida Ricor- 
do (1), poznać ie chciałem; lecz wyznać otwarcie 
muszę, iż pokilkakrotaćm do autora tego powraca- 
niu, znalazłem go dla siebie wielce trudnym, i za- 
przestać uczenia się iego musiałem (2). 

Nie mógłem też pominąć dzieła P. Simonde de 
Sismondi, pod tytułem: Nowe zasady ekonomii poli- 
tycznćy, czyli o bogactwie w iego stosunkach z ludno= 
ścią, którego te dzieła, drugie zwłaszcza wydanie, 
wyznaję szczórze, iż na chwilę zachwiało we mnie 
twierdzenie P.Say: że nigdy nadto produkować nie 


wanym: ogłoszenie iego wcześnieysze drukiem, byłoby może wie- 
le nastręczyło pożytecznych wskazówek; lecz teraz, po tylu 
nowych w Ekonomii politycznćy wyobrażeniach i zmianach, 
miałoby, naszem zdaniem , bardzićy literacką niż realną wartość. 
Cząstkowe iednak widoki Smitha w iego nauce mogą i dziś, 
iako prawdy niezmienne, bardzo się przydać, i w swoim czasie 
zrobimy między niemi stosowny wybór.— Przypis Wyd. 

(1) On the Principles of Political Economy and taxation. 

C2) Naczelnik nowćy szkoły P. Ricardo, powiadają, że sam oświad- 
czył, iż nie bylo więcćy iak 25 osób w Anglii, któreby dzie- 
ło iego zrozumiały. Może z tego przyznania się do ciemno- 
ści wynikło, że ci, co go rozumieli lub rozumieć zdawałi się, 
poczytali siebie za adeptów i z upartością stronnictwa, jedynie 
własnemi iego słowami ogół calćy iego nauki utrzymywali, 
(Noveaux principes d'Economie politique par Simonde de Sismon- 
di, sćconde edition. Tome 2. page 374)- 
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można. Tchnące miłością dobra ludzkości myśk P. de 
Sismondi i przywodzone przezeń smutne przykłady, 
osobliwie w Anglii, cierpień teyże ludzkości z po- 
mnożenia zbytecznćy liczby wyrobów i zaprowadze- 
nia machin w tym krain, krótkotrwałćy tćy wątpli- 
wości powodem mi były.— Z nićy mnie wywiodło i 
zupelnie zaspokoiło świeżo wyszłe we Francyi dzieło 
o Ekonomii polityczney Droza , które z wielkićm 
zadowoleniem przeczytawszy , umyśliłem ie iak nay- 
prędzćy na ięzyk oyczysty przełożyć, dzieląc z au- 
torem tę nadzieię, że szczególnićy młodzieży szu- 
kaiącćy w tym przedmiocie oświecenia, będzie mo- 
gło się przydać. Jest ono wstępem i zachęceniem do 
obszernieyszych pism otćy umieiętności, które, po 
przeczytaniu go, łatwieyszemi do należytego poięcia 
się staną, i do rozszerzenia w krain naszym tey wiel- 
ce ważnćy i potrzebney nauki posłażą. 

Chcąc zamiar i widoki Droza, równie iak stan 
literatury polityczno-ekonomiczney we Francyi w na- 
leżytóm okazać świetle, przytaczam lu iego myśli 
z przedmowy do dzieła: 

» Przed laty kilka miałem sposobność— te są Dro- 
za słowa— mówienia o ekonomii polityczney z ludźmi 
maiącymi wiele dowcipu i rozmaitych wiadomości. 
Ukryć przed nimi nie mógłem zadziwienia moiego wi- 
dząc że ta umieiętność zupełnie im obcą była.— Je- 
dni mówili mi, iż żadnego dla nich nie miała powa- 
ba; drudzy, Że zaglądali do dzieł o ekonomii poli- 
tycznóy, lecz Że ich nie rozumieli — 

»Strapiły mnie te odpowiedzi, gdyż chodziło o 
umieiętność, która zdawała mi się bydź wiełce ważną. 


http:/rcin.org.pl 


— 244 — 


CĆwiczyłem się w nićy od młodości (1), i czułem co- 
raz więcéy iak zbliska dotyczy się wszystkich intere- 
sów rodzaiu ludzkiego,— 

uSzukałem przyczyn tey oboiętności i tego nie- 
dbania, które wiele osób okazuie dla nieznanćy so- 
bie nauki.— Pomiędzy przyczynami tómi iest jedna, 
iakićy zaradzić zdawało mi się podobném, i która 
dla tego samego może więcćy mnie od innych ude- 
rzała. Widziałem, iż nam brakowało książki, i Że 
nie łatwo było uczyć się ekonomii polityczny. 

»Mamy. o tćy umieiętności dzieła wyborne; lecz 
Żaden z ich autorów nie zadał sobie pracy postępo- 
wać zawsze od wiadomćy do niewiadomćy rzeczy, 
co przecież iedynym iest sposobem prowadzenia umy- 
słów bez zmordowania do odkrycia prawdy. Jeżeli 
mówią, że ekonomia polityczna traktuie o składa- 
niu się, podzielaniu i konsumowaniu czyli spożyciu 
bogactw, wyrażają śię z dokładnością; lecz łacno poy- 
muię, Że nie ieden czytelnik to przeczytawszy złoży 
książkę, Jakoż ten sposób bardzo trafny wysłowie= 
mia niezrozuwiańym iest każdemu, kto iuż nie posia. 
da początków tćy umieiętności. 

„Potem, naysławnieysze dzieła o ekonomii poli- 
tycznćy są obszerne, co dostatecznóm iest do odstra- 
szenia wielu czytelników. Przestańmy na rozważeniu 
między nimi tych, którzy naywięcćy baczność na- 
tężają. Zeby się nauczyć iakićy umieiętności, trze- 
ba naprzód rozpoznać ićy fundamentalne zasady, i 


(1) Roku 1801 rząd ( Francuzki ) chciał był przywrócić cechy i 
korporacye; wydałem wtenczas pisemko, przeciwne temu pro- 
jektowi. 
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uporządkować ie w umyśle swoim. Ta praca mniéy 
iest trudną ucząc się książki zwięźle pisanćy, niżeli 
czytaljąc zbyt obszerne dzieło, w którćm liczba pod- 
rzędnych wyobrażeń odrywa i niejako uderza uwa- 
gẹ, pomimo staranie z iakićm autor główne wyobra- 
Żenia wystawiał z oczywistością, za pomocą metody. 

»Mamy skrócenia (Abregćs); lecz pisma zbyt 
krótkie zdają mi się sposobnieyszemi przypomnienia 
raczćy ludziom uczonym ogółu zasad, niżeli wyło- 
Żenia tychże poczynaiącym.  Naylepszćm pismem 
w tym rodzain iest Rys Ekonomii polityczney, wyda- 
ny przez P. Blanqui. 

»Z pomiędzy dzieł, których obszerność mogłaby 
ułatwić poznanie pierwszych ekonomii początków , 
dzieło Pani Marcet (1), może byłoby naybliższćm te- 
go celu, Lecz, od czasuiak na widok wyszło, ekonomia 
polityczna wielkie uczyniła postępy: w dziele tém, 
prócz tego mało iest metody, i autor obrał sobie 
kształt rozmowy (dialogu ) nienaylepszy do naucza- 
nia, Kiedy rozmawiaiący uczeń przedstawia poię- 
cia, niewiadomo czy te są trafne, lub czy nauczy- 
cie! zbijać ie będzie; ztąd wynika zamieszanie, i tru- 
dzącćy przyłożyć potrzeba uwagi, Żeby uniknąć te- 
go gatunku omamienia. 

»Przeświadczony, iż bardzo trudne iest począ- 
tkowe uczenie się ekonomii politycznćy, przedsię- 
wziąłem napisać książkę w którćyby uniknąć mo» 
Żna różnych niedogodności, o iakich wspomniałem.— 
Postanowilem postępować zawsze od znaiomćy do 


C) Considćrations sur Teconomie politique, tłómaczone z. Angiel- 
skiego przez P. Próvót z Genewy. 
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nieznaiomćy rzeczy, strzegąc się obszernością pracy 
zmordowania uwagi; staraiąc się iednak o wyłuszcze= 
nia potrzebne. Przyrzekłem samemu sobie niespu* 
szczać nigdy z widoku ścisłych stosunków ekonomii 
polityczney z szezęśliwością ludzi, i miałem nadzie- 
ję nadania tym sposobem temu rodzaiowi nauki po- 
wabu, iaki ićy wiela przez niewiadomość odmawia. 

»Jeden z naypięknieyszych geniuszów, wydanych 
przez Anglią, Adam Smith, ręką śmiałą otworzył 
drogę, którą zawsze postępować będą ludzie, posuwać 
dalćy chcący umieiętność ekonomii politycznćy. Je- 
dnak nieradziłbym przeyść zaraz do iego dzieła po 
przeczytaniu moiego. Pisarz ten, z niedostatku sto- 
sownóy metody, kładzie bez porządku iedne po dru- 
gich poięcia swoie; i dziwiąc się ilości prawd prze- 
zeń rozszerzonych, uznaie za prawdę błędy, których 
nie aprzątnął lub do których sam był powodem. 

»Jan Cbrz: Say iest autorem, którego nayprzód 
czytać wypada. Nikt nad niego większych ekonomii 
polityczney nie uczynił przysług. FRzadki talent po- 
strzegania z iakim sprostował i uzupełnił tę umie- 
iętność, porządek który pierwszy nadać ićy umiał, 
styl iego łączący 2 iasnością wytworność i Żywość, 
jakićy tylko poważne dopuszczaią przedmioty, posta- 
wiły go na czele ludzi, którzy w zatrudnieniach przez 
praktykę uprawiaią naukę o bogactwach, i ziednały 
mu sławę przynoszącą zaszczyt Francyi (1). 


(1) Traité deconomie politique P. Saya przełożonym ieśt na wszy- 
stkie prawie ięzyki europeyskie. Autor ten wydał teraz kurs 
supełny ( Cours complet) w Bześcu tomach; ostatnie trzy to- 
my tego dzieła wyszły z druku w 1829 roku. 
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»Dzieło użyteczne wydał Pan Storch w Rossyi (1), 
które przedrukowano we Francyi z notami P. Saya. 
Text i przypisy często przedstawiąią rodzay dyskussyi 
czyli roztrząsania mogącego ćwiczyć czytelnika roz- 
sądek. 

»Dwa bardzo znakomite dzieła są: Ekonomią 
polityczna P. Tracy, i Elementa ekonomii politycznćy 
P. Mill (2). W tem ostatnićm dziele iest ciemność. Sło- 
wa rozszerzać światło ukazuią przenośnię (metaforę), 
którćy znaczenie powinnoby zawsze bydź przytomnem 
umysłowi piszących. Umieiętność iedna bydź może 
trudnieyszą od drugićy, nie masz wszakże umieiętno- 
ści, którćyby zasady koniecznie ciemnemi były. 

»Za powzięciem iuż pewnego zdania, niech przy- 
stąpi się do czytania dzieł, w których ciężkie błę- 
dy, zmieszane » ważnómi prawdami: takiemi są zasa- 
dy ekonomii polityczney P. Malthus (3); Nowe zasa- 
dy ekonomii polityczney P.Sismondi, etc. etc.— 

» Naostatek , poznać wypadnie niektóre dzieła, ta- 
kie iak Jakóba Stewart (4), P. Ferrier (5),etc. dla zo, 


(1) Cours d'economie politique, napisany dla instrukcyi WW. Xią- 
żąt Rossyiskich. 

(2) Tłómaczone przez P.Parisot. 

(3) Pan Constantio przełożył to dzieło, równie iak i dzieło Dawi- 
da Ricardo pod tytulem: Des principes de 'economie politique et 
de limpot. Chociaż Ricardo traktował niektóre kwestye z prze- 
niklością, trudno mi iednak poiąć entuzyazm, iaki ten autor 
wzbudził w wielu Anglikach. 

(4) Recherches des Principes de Teconomie politique. 


©) Du gouvernement considéré dana ses rapports avec le coms 
merce. | 
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baczenia w nich starych błędów w całćy ich rozcią= / 
głości, i dla usposobienia się do odparcia ich, gdyby 
się na nowo zjawiły.» 

Położywszy ekonomii polityczney definicyą , Że 
iest umieiętnością, którćy celem rozszerzenie iak nays 
większćy wszędzie zamożności, dalćy tak o ważności 
i celu ićy mówi: l 

» Wszyscy. dobrze myślący, wtenczas nawet kie- 
dy się nie podnoszą do uczonych teoryi, przyłożyć 
się do celu tego usiłuią, Daiący iałmażnę na ulicy, 
pragnie tulżyć nędzy; lecz często bardzo zachęca tem 
próżnowanie i nagradza Życie tułackie. Ten, który 
chcąc lepićy darów swych użyć, wyszukuie rodzin 
istotnie godnych pieczołowitości swoićy, szczęśniey- 
sze bez wątpienia otrzymnie skutki; ale dary iego, iak= 
kolwiek byłyby liczne, cząstkową i chwilową przy 
noszą pomoc. Próżno byłoby i naywiększą świad. 
czyć dobroczynność; rozszerzenie przemysłu iedynym 
i nayskutecznieyszym zostanie środkiem upowszechnie« 
nia zamożności.-— 

»Czynność albo opieszałość wpracach spółecznych, 
dobry lub zły podział bogactw, pod wielu względa- 
mi zawisły tylko od trafnych lub mylnych poięć, ia- 
kie rządy i osoby prywatne o ekonomii politycznćy 
powzięły. Ta umieiętność iest więc istotną do ule- 
pszenia losu ludzi, Maiący przesadzone lub niewy= 
raźne 0. moralności poięcia , którzy z politowaniem 
patrzą na chęć pomnażania bogactw, są marzyciela- 
mi błąkaiącymi się w próżnych lub szkodliwych teo- 
ryach. Człowiek, iako umysłem i ciałem obdarzony, 
ima moralne i fizyczne potrzeby; nauka moralna naye 
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pierwszą iest z umieiętności; ekonomia polityczna 
drugą. 

nUmieiętność którą zaiąć się mamy, byłaby wiel. 
ce ważną wtenczas nawet, kiedyby myślano jedynie 
o ićy stotunkach z fizycznemi potrzebami naszemi, 
ponieważ ma wpływ na istnienie i na byt dobry czło- 
wieka. Lecz po nieiakićm zastanowieniu się każdy ła- 
two się przekona, że ona ma także ścisłe stosunki 
z moralnemi potrzebami naszćmi. Ileżby występków 
i zbrodni zniknęło, gdyby próżnowanie i nędzę wy- 
gnano! 

»Jakže wysoki wzgląd zaiąć ieszcze powinien 
umysły! Nie w iedney krainie i nie z szkodą drugich, 
ekonomia polityczna rozszerzać zamożność ma na ce- 
lu. Od dawna religia i filozofia zalecaią ludziom Żyć 
w pokoiu, i dla używania korzyści od natury prze- 
znaczonych nieść sobie wzaiemną pomoc, a oddawna 
przecie poczytane są za dziwaczne spaniałomyślne ich 
Życzenia. Oto, umieiętność naymateryalnieyszemi 
zaymuiąca się pracami, ucząc nas sposobów pomno- 
Żenia bogactw i uciech Życia, dowodzi nam, Że wła- 
sny nasz interes skłaniać nas powinien do słuchania 
rad religii i filożofii. Im więcćy rozszerzy się światło, 
tém prędzćy ludzie zgodzą się na to, Że naysilniey- 
szą podporą moralności iest ekonomia polityczna, 

»Do tych uwag przydać należy te które się ro- 
dzą z ducha wieku, w którym Żyiemy. Nigdy lu- 
dzie nie mówili więcćy iak teraz o przemyśle; mnó- 
stwo głosów sławi iego korzyści. Ktokolwiek zasta- 
nowi się nad wiekiem teraźnieyszym, musi go obcho- 
dzić wiadomość iak się rozwiia przemysł, iakie za- 

wady postępy iego wstrzymuią, i iak uniknąć zbytnóy 

Tom III. 32 
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nierówności podziału iego dobrodzieystw pómiędzy ró- 
Źnemi spółeczeństwa stanami. Nie znam kraiu w któ 
rymby ekonomia polityczna nieużyteczną była, po- 
nieważ korzyści na iakie naprowadza wszędzie są po- 
trzebnemi ; lecz oczywista, Że nowego nabywa sto- 
pnia użyteczności w państwach, w których wi. ksza 
ilość ludzi przypuszczona iest do roztrząsania spraw 
publicznych. Jakimże liowiem cudem sprawy te mo- 
głyby bydź kierowane mądrze, ieżelibyśmy widzieli 
przypuszczone tam poięcia błędne, gdzie należało 
oczekiwać znaiomości stanowczych ? 
` pen rzut myśli dostatecznie dowodzi, że ta u- 
mieiętność dotąd w naszych instytutach szkolnych za- 
niedhana, waźneby w nich zaymować mieysce powin- 
na, i Że wyższe umysły mogłyby znaydować w nićy 
wiele powabu.» r S rS | 
Równie iasne, iak trafne są Droza postrzeże- 
nia o bogactwie: l 
»Przebywaiąc kray iaki, ieżeli postrzegasz mie- 
szkania liche, do których powietrze i światło, ciasne- 
mi wchodzą otworami, i gdzie wewnątrz same tylko 
niezgrabne sprzęty; ieżeli w miastach, równie iak 
po wsiach, widzisz wiele ludzi Źle odzianych , nie do- 
brze żywionych, wtedy, choćby ci nawet powiada- 
no, Że w każdćy prowincyi liczne są rodziny zamo- 
Źne, i Że władza kraiu tego ma dostatkiem złota, 
wyrzecz śmiało, Że kray ten iest ubogim, Jeżeli prze» 
bywasz kray inny, w którym mieszkania wygodne 
i w przystoyne opatrzone sprzęty, gdzie Żywność rol- 
nikówi rzemieślników okazuie, iż łacno opatruią po- 
trzeby Życia, niepytay czy kray ten iest zamożnym: 
dowód tego masz przed oczyma. 


http://rcin.org.pl 


— 251 — 

»Bogactwami są wszystkie dobra materyalne, 
służące potrzebom ludzkim. Państwo iest bogatem, 
kiedy tych dóbr znayduie się obfitość. 

» Pomiędzy rzeczami użytecznemi, iedne słażą 
bezpośrednio naszym potrzebom, iak pokarm, odzie- 
nie it. d. inne przyczyniaią się do zaspokoienia po- 
trzeb naszych pośrednio, iakiemi są narzędzia różne, 
moneta, i t.d. 

Drogie metale są częścią bardzo użyteczną. bo- 
gactw , lecż nie'są bogactwami, iak to długi czaś ro- 
zumiano.— Gdyby dla zbogacenia kraia dość było 
nadadź mu złota, iakaź ziemia mogłaby bardzićy 
bydź kwitnącą nad Hiszpanią ? Próżne iednak do ióy 
portów napływały drogie kruszce, których dostar- 
czała Ameryka; próżno dla ich zachowania zbroiła 
się krwawemi ustawami, naprzeciw ich wyprowadza- 
niu; ubóstwo ićy mieszkańców zawstydzało zyżŻną 
iey ziemię. Nieszczęśliwa ta kraina, , choćhy dwadzie- 
ścia razy więcćy ieszcze osadom swoim wydarła zło- 
ta, stan ićy przecieżby się dla tego nie zmienil. Król, 
Judzie dworu, wady mieliby pieniędzy, usuRBy 
sprowadzać więcćy z zagranicy rzeczy, zaspokoić 
ich wymysły zdolnych; lecz gmin ciemny i leniwy, 
niepracuiąc, nic nieprodukuiąc, byłby zawsze poże- 
raoym przez nędzę.— 

» Naprzeciw obrazowi temu wystawmy obrnz, 
iaki maluie P. Hambold osad Hiszpańskich, przez 
pracę ożywionych. » Przednieyszemi źródłami boga- 
ctwa: Mexyku, mówi, nie są kopalnie, lecz rolni- 
ctwò, wielce ulepszone od końca ostalniego wieku;, sę 
Założenie! miasta wraz następnie po o dkrycia żna- - 
cznieyszćy kopalni. Jeżeli kopalnia ma micysce na 
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iałowym boku lub na grzbiecie Kordyllierów , nowi 
osadnicy zdaleka sprowadzać muszą wszystko, co im 
iest do utrzymania potrzebne. Wkrótce niedostatek 
obudza premysł: zaczynają uprawiać ziemię w wąwo- 
zach, i na wierzchołkach gór pobliskich; wszędzie 
opoka pokryta nawiezioną ziemią; zakładane folwar- 


ki w bliskości kopalni. Drogość Żywności, wysoka 
cena, wiakićy ubieganie się kupuiących utrzymuie 


wszystkie rolnicze płody, nagradzaią rolnikowi nie- 


i dostatki, na które go wystawia trudne w górach ży- 


cie. Tym sposobem, przez samą nadzieię zysku, 
przez pobudki wzajemnego interesu będące naysil- 
nieyszemi węzłami spółeczeństwa, i bez wdawania 
się rządu do osadnictwa ( kolonizacyi ), kopalnia, któ- 
ra zrazu 4dawała się odosobniona , wśród gór pustych 
i dzikich, w krótkim czasie połączoną bywa z zie- 
miami od dawna uprawianemi. Co więcćy, ten wpływ 
kopalni na postępne z dziczyzny dobywanie kraiu, 
trwalszym iest od nich samych.» (1) 

» Widząc głównieysze bogactwa w rzeczach słu- 
Żących do Żywienia, odzienia i pomieszkania ludzi, 
sądzimy , Że praca niezbędną iest dla pomnożenia 
tych rzeczy, Že zatćm wypada czynić ludzi przemyśl- 
nieyszemi, pracowitszemi , i zostawić im wolne uży- 
cie przemysła, ażeby każdy z nich pobudzanym był 
nadzieią zbierania owocu z pracy swoićy. Kiedy my- 
ślimy przeciwnie, że bogactwa iedynie zależą na dro- 
gich metalach, uważamy zrazu woynę i łupiestwo , 
iako środek prędki i pewny zbogacenia kraiy. Za 


(1) Essai politique sur la nouvelle Espagne, 2e édition, tome I, 
page 373. 
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wychodzeniem potóm z barbarzyństwa, ucisk zmie- 
nia przedmiot; usiłuie poddać przemysł pod widoki 
administracyi niespokoynćy, któraby zawsze chciała 
wprowadzać pieniądze do państwa, i nigdy ich z nie- 
go nie wypuszczać. Mnóstwem urządzeń ściskana pra- 
ca; iuż to zrażaią rodzaie produkcyi, któreby poda- 
ły sposób do Życia wielu „ludziom, lecz które mnićy 
sposobnemi się zdaią od innych do wyciągnienia, 
złota z zagranicy; iuż to zmuszają kunszta i handel 
do dróg, od którychby ie oddalał interes prywatny, 
i interes ogólny, lecz przez które maią nadzieię 
doyścia do zagarnienia pieniędzy z stron obcych. 
Tym sposobem widzimy uformowany system kupie- 
cki, który słabieie coraz w Europie, lecz któwy ie- 
„szcze się w nićy utrzymuie, wspierany: przez dwie 
silne przyczyny: przesąd zawsze oporny w ustępowa- 
niu naukom doświadczenia; i przez sam rozum, któ- 
ry widząc klęski zrodzone przez odmiany nagłe, po- 
wolne ulepszenia doradza. 

» W połowie ostatniego wieku nowa teoryd bo- 
gactw, wymyślona była przez P. Quesnay, i utrzy- 
mywana z religiyną prawie gorliwością przez pisa- 
rzów fraacuzkich oznaczonych nazwiskiem ekonomi- 
stów. W krótkich słowach, oto iest ich mniemanie. 

» Różne przedmioty służące do potrzeb naszych 
biorą początek z ziemi; w nićy samćy znayduie się 
siła twórcza. Kiedy nakłady wszystkie przez rolnika po- 
czynione w ciągu prac jego są zwrócone ze zbio- 
rem z pola, zostaje nadmiar produktów, produkt 
czysty ( produit net). Ten nadmiar niewystawiaiący 
Żadnego nakładu, ten nadmiar owoc pracy, iaką po- 
deymuie ziemia sama, sam ieden iest bogactwem, 
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gdyż sam pomnaża fundusz przez spółeczność posia- 
dany, Rękodzielnicy i handluiący mogą wprawdzie 
przyczynić do wartości rzeczy , które przerabiają lub 
przewożą, lecz ten przyrost wartości wyobraża to, 
co spożyli lub spożyć mogli w ciągu prac swoich; 
nie wynika więc z niego pomnożenie bogactw dla spó- 
łeczeństwa. Tak przemysł rękodzielniczy i handlo- 
wy, kiedy niszczy w tym sammym czasie w którym 
pracuie, uważanym bydź powinien ża niepłodny. 
Przemysł rolniczy sam ieden iest rodzaynym, gdyż 
sam rodzi produkt nowy: 

»Ta subtelna teorya wytrzymać doyrzalego roz- 
bioru nie mogła. Ziemia,nie więcóy od człowieka ob- 
darzona jest siłą twórczą; cała ićy płodność niezdoł- 
na utworzyć iednego pyłku. Żeby widzićć iak produ- 
kuie ona, obierzmy przykład. Rolnik zasiewa ziarna 
konopne na roli którą uprawił, ziemia przerabia ie 
na łodygi konopi, przyczynia tym sposobem. do ich 
użyteczności, dò bogactw naszych. €62 czynią lu- 


„ dzie, których przemysł do konopi użyty ? Poddaią ie 


pod różne przekształcenia; iedni ie obracają na nici, 
drudzy na płótno, i wszyscy przydaią do ich użyte- 
czności, do bogactw naszych. Pod uważanym prze- 
zemnie względem, iest tu więcćy niż analogia czy» 
li podobność „ iest tu tosamość między działa- 
niami człowieka i działaniami natury. Nie widzę, 
Żeby one tworzącemi były; widzę ciąg przekształceń, 
z których każde czyni przedmiot przerobiony przez 
siebie» sposobnieyszym: do zaspokoienia potrzeb na- 
szych, i nadaie mu nowy stopień w "OE bä. 

oar j anetsisi ps 
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» Jeżeli iest niezaprzeczonóćm, Że wszystkie pro- 
dukta kunsztów biorą z ziemi pierwszy początek , 
równie iest oczywista, Że praca ludzka dziwnie się 
przyczynia do pracy natury.— Konopie, len, były- 
by roślinami bez wartości, gdyby sztuka nie umiała 
ich zamienić na nici, tkanki, koronki, i przysposo- 
bić ie do gustów naszych, Nayszacownieysze plody 
iakie ziemia wydaie, przestają bydź bogactwami sko- 
ro ich ięst nazbyt i nieznaydaią potrzeb do dogodze- 
nia. Siła plodna, bandel, wraca im ich użyteczność, 
stawi ie znowu między bogactwy przeprowadzając 
tam, gdzie i ie nowe wzywaią, potrzeby. m: 

» Ale mówią ekonomiści, wartość, którą rękó- * 
dzielnik nadaie rzeczom swoiego taeka wyobra- 
Ża wartość, iaką spożył pracuiąc. Cóżto! dziwy 
przemysłu, których wysoka cena prawie całkiem 
się należy robocie, byłyżby tylko równą wartością 
konsumpcyi fabrykanta i iego robotników! Ekonomi- 
ści mówić muszą, Że wartość sprawiona przez ręko- 
dzielnika wystawia wartość, iaką ten zużył lub mógł 
zużyć. Ludzie przemysłowi oddani, oszczędzaią więc 
ztego coby zużyć mogli: wtenczas wartość reprezen- 
towama, i wartość która ią reprezentuie, exystuią 
razem; iest zatóm przyrost bogactw sprawiony przez 
ludzi przemysłowych. Gdyby się zatrzymywało na 
tym pomyśle, nie postrzegałoby się jeszcze trafnie 
wypadków prac ich; i wciągu dalszym dzieła mego 
zobaczymy, Że przekształcenia przez kunszta spra- 
wione wywodzą bogactwa, równie iak przekształce- 
nia przez naturę zdziałane (1). 


41) Zbiiaiąc różne błędy ekonomistów , oddać sprawiedliwość na- 
leży tym ludziom bardzo światłym w epoce, w któróy pisma 
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» Rzuciliśmy okiem na dwa systemy, daiące o 
bogactwach wyobrażenia niedostateczne; iedno które 
ie zakłada na drogich metalach; drugie na czystym 
produkcie ziemi: iest ieszcze system, w którym sło- 
wo bogactwo wziętém iest w zbyt obszernóm znacze” 
nia. Wielu pisarzów (2) oznacza przez to slowo 
wszystko użyteczne lub przyiemne, czego sobie czło» 
wiek życzyć może. Podług ich teoryi przymioty 
duszy, uprzeymość, spaniałomyślność , beroizm, są 
bogactwami. System dążący do zmieszania dóbr u- 
mysłowych i moralnych, z rzeczami naybardzićy mae 
teryalnemi, zdaie mi się mnićy uzacniać drogie iak 
poniżać pierwsze. Bez wątpienia mówimy sposobem 
bardzo zrozumiałym , kiedy powiadamy, Że cnota 
bogactwem iest naypożądańszćm. Wyrazy te są tras 
fne, gdyż wystawiają znaczenie metaforyczne czyli 
przenośne ; lecz w znaczeniu właściwóm odrzeczne bys 
łyby. Mędrcy obiawiaiący nam środki szczęścia, od- 
krywaią nam pociechy moralne w slerze wyższćy 
nad sferą roskoszy fizycznych. Jest to szkodzić szla- 
chetnym ich nauczaniom wprowadzaiąc pomieszanie 
w mowie, i porównywaiąc, przynaymniey pozornie , 
cnoty z bogactwy.— Rozumieiąż powiększyć tym spo. 


ich wyszły. Ekonomiści ściągnęli uwagę Europy, na przed- 
mioty tyczące się szczęścia spóleczności ; traktowali ie z nay- | 
czystszą miłością publicznego dobra; obiaśnili ważne kwestye, 
szczególnićy względem wolności przemyslu, Francuzi nazbyt 
zapominaią przysług przez nich uczynionych. Gdyby się byli 
urodzili w Anglii a Smith we Francyi, Anglicy częstoby mówili 
o popędzie, iaki ci autorowie dali uprawianćy przez nich nau- 
ce, i o świętle przez Smitha czerpanćm w ich dziełach, 
(2) Lord Lauderdale, Garnier, eto, 
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sobem dziedzinę ekonomii politycznéy, i nadać ićy 
więcey blasku? Umieiętność ta nie potrzebuie rozpo- 
strzenienia granic swoich; wielka iuż ważność wyni- 
ka dla nićy z tego, Że bogactwa, które rozszerzać 
uczy, uprzedzaią lub rozpraszaią cierpienia, wyga- 
niaig występki z nędzy wylęgłe, i uŻytecznie posił- 
kaią szacownieysze dobra, z któremi mięszać ie za ie- 
dno byłoby wstydem.» 

Przebiegłszy Droz z należytą rozwagą wszyst- 
kie części w obręb ekonomii politycznćy wchodzące, 
wystawiwszy ie iasno i zwięźle, mówi w ostatnim roz- 
dziale o nadużyciach, iakie w tóy nauce mieysce mićć, 
mogą, i stara się taki ićy z moralnością wskazać 
związek: 

» Dla odkrycia środków rozszerzenia dostatniości, 
ekonomia polityczna postrzega, iak się składaią, po“ 
dzielaią i zażywaią bogactwa. Użyteczność ićy celów 
zapominać każe o tém co w ićy poszukiwaniach iest 
oschłego. Zmnieyszać cierpienia ludzi fizyczne i mo 
ralne, zbliżać do siebie ludy , iakież bydź mogą 
przedmioty godnieysze zaięcia umysłów ? (1) 

» Kiedy poznaiemy naukę o bogactwach istotnóm 
iest nie spuszcżać nigdy z widoku ićy stosunków, ia* 


(1) Rzecz dziwna, że w Uniwersytecie Francuzkim nie masz kur- 
su ekonomii politycznćy. Osoby lękaiące się dla młodzieży 
nauczania umieiętności moralnych i politycznych, myślę, że 
mało kray i wiek swóy znaią. System instrukcyi w harmo- 
nii czyli zgodności bydź powinien z formą rządu; uczenie 
się zaś tych umieiętności, jest niezbędne dla uksztalcenia pa- 
rów, deputowanych, zarządców (administratorów ), obywate- 
li światłych. Takie iest prócz tego usposobienie umysłów , 
że tych umieiętności uczyć się koniecznie będą. 

Tom III. 33 
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kie ona ma z ulepszeniem i szczęściem ludzi. Odmie- 
niamy naturę tóy umieiętności , kiedy uważamy bo- 
gactwa same i dla nich samych szczególnie. Przywią- 
zuiąc iedynie wzrok nasz na ich składanie się i ich 
konsumpcyę czyli .zużycie, przyszłoby  naostatek 
widzićć w świecie same tylko interesa kupieckie. Fal- 
szywe umysły aż do tego punktu nadużywać mogą 
ekonomii polityczney,— $ 

»Z żalem widziałem wielu pisarzów-uĉywaiących 
wyrazów , które zdaią -się materyalizować wszystkie 
interesa nasze.— Smith , którego natura obdarzyła 
wyobraźnią świetną, i który umiał podawać głębo- 
kie przepisy moralności, Smith sam uyść tćy przy- 
gany nie może. Naprzykład, oznacza on nazwiskiem 
robotników nieprodukcyinych wszystkich ludzi, któ- 
rych prace mie wydaią płodów materyalnych. Nie- 
tylko nieprzyzwoita dawać urzędnikom i uczonym 
nazwisko robotników , które iedynie iest dawanćm lu- 
dziom zajętym pracami ręcznemi; lecz używaniem 
słów robotnicy nieprodukcyini, 'nie-godzi się w nas 
wmawiać, Że ci, którzy się przykładają do wymierze- 
mia sprawiedliwości, ici, którzy 'rozszerzaią światło, 
nic nie produkuią. Niepoznaię ani rozumu, ani wido- 
ków Smitha, gdy on mówi o ludziach iak 0 towarze. 
Wszelki wyraz tego rodzaiu iest równie falszywym, 
iak odrażaiącym. 

» Podobaymy sobie w rozgłaszaniu dobrodzieystw 
przemysłu; lecz nie nadawaymy mu z niektórymi ma- 
rzycielami , wyłącznego znaczenia, przywidzianego 
pierwszeństwa; strzeżmy się rozumićć, że ludzie, 
któcych zdolności przemysł używa, sami są tylko 
użytecznymi obywatelemi, i że ich kosztem inni 
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wszyscy. Żylą.— Rozszerzenie takieb. niedorzeczności 
zniszczyłoby cywilizacyą. Przemysł zatrzymanym był- 
by w biegu. swoim, gdyby umieiętności, ażywiać go 
przestały upładniaiącómi przystosowaniami. Słabnę- 
łyby umieiętności, gdyby się ich radzono iedynie dla 
otrzymania zyskownych taiemnic; chcą one, Żeby 
wyższe umysły uprawiały. ie dla samćy nadziei i dla 
samego .szezęścia rozważania prawd nowych. Czło- 
wiek nie znatby wcale naypięknieyszćy części swoićy 
dziedziny, gdyby przestawał. na uprawianiu umieię- 
tności fizycznych i matematycznych:.są źródła cnoty i 
świateł, wolności i szczęścia ,. które oczóm iego od- 
krywają umieiętności moralne i polityczne. Wszyst- 
kie umieiętności traciłyby śradek potężny szerzenia 
się, gdyby gardzono literaturą,. która służy do ich 
ozdobienia i nadania im iasności i blasku. Te nau- 
ki, w samych sobie wysoką maią. ważność; łagodzą 
obyczaje, oczyszezaią duszę. Człowiek wróciłby do 
harbarzyństwa , gdyby przestał bydź czułym na 
delikatność ięzyka, na urok wymowy , na potęgę poe- 
zyi. Kiedy mówią, Że prosty wyrobnik użyteczniey- 
szym iest spółeczności od poety, mówią prawdę, 
gdyż pewnie mówić cheą o robiącym. wiersze mier- 
ne: gdyby mówiono o prawdziwym poecie, bluźnier- 
stwem to miewiadomości byłoby. Jakżeż istota na- 
tchniona, którćy pienia szerzą uczucia. wzniosłe, po- 
mysły wspaniałe, we wszystkich kraiach. i. we wszyst- 
kich wiekach, przyrównaną bydźby mogła. do robo- 
tnika, którego prace tak sabes i tak ograniczonéy 
wymagaią zdolności ? 

» Spółeezność, dla utrzymania swoiego istnienia, 
ma potrzebę niemateryalnych, równie iak i matery- 
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alnych produkcyi. Chcieć wciągnąć w przemysłowe . 
przedsięwzięcia wszystkich ludzi bogatych, byłoby 
układać zamysł odrzeczny: rozum z tylko, żeby 
opinia wytępiła próżniactwo. 

» Usawaymy przesądy upadlaiące handel; sposo- 
bią ohe bandluiących do porzucenia ich stanu, dążą 
do zmnieyszenia liczby owych zaszczytnych rodzin, 
które zachowuią przemysłowi wielkie kapitały, i dzje- 
dziczne przykłady miłości, i pracy z wiernością obo- 
wiązkom, lecz nie zamykaymy oczu na niebespieczeh- 
stwo grożące krainie, w którćy fabryki i handel wiel- 
ki odbieraią popęd. To niebespieczeństwo iest w za- 
miłowaniu zysku szerzącym się we wszystkich ser- 
cach, w zepsuciu professyi w których bezinteresowność 
iest konieczną, i w przekształceniu ich na zyskowne 
rzemiosła. Gdyby z czasem przyszło do tego, iżby 
zapytywano prac wszystkich co przynoszą ? ile warte 
ich produkta? spółeczność byłaby wtedy zbiorem 
przedaiących i kupców, naypięknieysze zdolności ro- 
dzaiu ludzkiego w nieczynnościby zostały i wygasły. 

» Nieponiżaiąc nigdy zatrudnień umysłu nie two- 
rzących bogactw , podnosić należy prace, których cel 
iest materyalny, połączaiąc ie z pracami, które 
szczęśliwóy wymagaią uprawy i zdolności moralnych. 
Przedsiębierca rękodzielni tkanin trwalszych lub po- 
zornieyszych od tych, iakiemi przed nim zbogacono 
handel, człowiekiem iest użytecznym; ale, icżeli czu- 
wa nad usposobieniem licznych robotników, ieżeli 
otwiera szkoły dla ich dzieci i dla nich samych, ieżeli 
z nich czyni istoty przemyślne i poczciwe, ieżeli pró- 
Żniactwo, nędza, występek znikaią z okolic iego ręko- 
dzielni, aietylko iest fabrykantem bogatym, iest oby» 
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watelem godnym wdzięczności publicznćy, dobroczyń- 
cą krainy, dla którćy go niebo zesłało. 

» Ekonomia polityczna dobrze poięta będzie za- 
wsze pomocnicą moralności. Nie bierzmy bogactw 
za cel, środkiem są one: ważność ich wynika z mocy, 
iaką maią do uśmierzania cierpień; a nayszacowniey- 
szemi ż nich są te, które służą do bytu dobrego 
naywiększćy liczby ludzi.»— TSK. 


O zamorskich osadach Holenderskich t An- 
gielskich, (*) 


Holendrzy, znani od Rzymian pod nazwiskiem 
Batawów, zaymowali pod względem politycznym i han- 
dlowym ważne na widowni świata stanowisko. Po- 
ważani od Franków w XV wieku, przeszedłszy pod 
panowanie domu Bargundzkiego, okazali się godne- 
mi dawnćy swćy wziętości. Podczas tworzenia się li. 
gi anzeatyckićy z szesnasta miastami przystąpili do 
tego handlowego związku, i mieli udział w rybo- 
łowstwie na morzu północnóm. Sztukę urządzania 
(caquer ) śledzi, dla lepszego ich przechowywania , 
wynalazł Wilbelm Heukelszoon, ieden z ich współo- 
bywateli, który tym pożytecznym wynalazkiem na 
wielkie sobie w swóy oyczyźnie zarobił imie, 


(*) Podług dzieła Pana Blanqui: Résumé de Uhistoire du commerce, 
Paris 1826.— Obacz Pam. Um. czystych i stos, tom 1] sty, 23 
287. Pam. Um. moral. ilit. tom. I str, 37, 242, | i 
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Po Xiążętach z domu Burgundzkiego nastąpilt 
€esarze Austryaccy, których panowanie poprzedziły 
krwawe woyny domowe. Włościanie przyprowadze= 
ni do ostatnićy nędzy buntowali się, i skupiaiąc się 
pod chorągwie, na których chléb i sór wymalowane 
były, rzucali się na miasta.. Powszechne dobro na- 
rodów. nię było wówczas ieszcze dobrze znane, i 
chociaż kraie ogromną przestrzeń, ziemi zaymowały, 
nie było iędnak zgodnego związku między mieszkań 
eami. Reformacya nastała; przyięto ią z zapałem ` 
w północnych częściach Holandyi: ostrość zasad nowe- 
. go- wgznania zgadzała. się dobrze z surowemi aby- 
ezaiami i klimatem, Uczony Erazm przygotował do- 
téy zmiany umysły dowcipnemi pismami, a ostry: 
rząd i prześladowania za Karola V skłoniły do nićy 
wszystkich niechętnych. 

Z odmianą religii utwierdził'się zawiązek do nie- 
„nawiści między Holendrami a Hiszpanami, Filip M 
do naywyższego stopnia posuwał zgwsłcenie przy- 
wileiów mieyskich, arzagrożenie inkwizycyą wznieci- 
ło pożar, którego potoki krwi przez Xięcia Albę wy- 
lane nie zdołały przygasić. Nowowiercy, lud z szla- 
chta, uświetnili imie Geuzów (żebraków ) przez danie 
mężnego oporu dawnćy władży. Hrabiowie Egmond 
iHoorne, nieugięcie obstaiąc za świeżo przyiętego wy- 
znania nauką, utracili na rusztowaniu Życie z stoi- 
cką stałością. 

Po śmierci tych męczeńnikow niepodległości , 
rozszerzyło się w kraiu powszechne powstanie i wzno- 
„wiono okropne widoki, iakich przykład kilku wieka- 
mi wprzódy dali u siebie Wenecyanie. Powstańcy 
szukali dla siebie schronienia na morzu, które by- 
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Wo dla nich tarczą, a postrachem dla ich nieprzyia* 
ciół. Siedm małych powiatów na północ Brabancyi i 
Flandryi, zalanych bardzićy niż skrapianych rzekami, 
położyły grunt do tćy sławnćy rzeczypospolitćy, któ- 
ra wkrótce panowanie swoie nad Wschodem roz- 
przestrzenić i tyle Ludwikowi XIV dokuczyć miała. 
Pierwsze atoli usiłowania związkowych nie powiodły 
się, i czytaiąc szczegóły okropne oblężenia Harlemu 
i Leydy, boday czy nie lepićy było odłożyć nabycie 
wolności, iak nabyć ią z taką zgrozą i krwi przele- 
wem (1). Atoli stałość Holendrów przezwyciężyła prze- 
ciwności: zatapiano nieprzyjaciół przekopywaniem 
tam morskich. 

Wilhelm z Nassau, człowiek dumny i nieustra- 
szony, w zamiarach swych stały, skazany na śmierć, 
Żył w Niemczech, kiedy iego rodacy podnieśli cho- 
rągiew powstania. Na odyłos tak pożądanćy nowiny 
pospiesza co rychlćy do oyczyzny, nie maiąc ani woy- 
ska, ani pieniężnego zasiłku, ale pełen chęci po- 
mszczenia się wyrządzonćy sobie i kraiowi krzywdy, 
ipo niesłychanych przeciwnościach udaie mu się na- 
koniec nakłonić ziomków do ogłoszenia swćy nie- 
podległości. Filip II przeznaczył znaczną summę na 
iego głowę, i schwytanego r. 1584 kazał w Delft za- 
mordować. Alexander Farnez starał się podnieść 
cokolwiek sprawę Hiszpanii, lecz rzeczpospolita otrzy- 
mawszy od Królowćy Elżbiety, pod przewodnictwem 


Q) Przy zdobyciu Harlemu, Hiszpanie wyrznęli połowę ludności, 
hez względu na płeć i wiek. Przy oblężeniu Leydy, maytek 
Holenderski wyrwał serce zranionego Hiszpana, i ugryzłszy 
z niego kawał, rzucił ie psom: mówiąc: to gorzkie! 
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Leicestra posilki, stawiła się zaczepnie i odnosiła ie= 
dno zwycięztwo po drugićm. Marynarka Holandyi 
zostawała codzień strasznieyszą, i przyczyniła się nie- 
mało do zniszczenia niezwyciężonćy armady Filipa. 

Te siedm zjedaoczone prowincye nie były ie- 
dnakże dość „mocne, Żeby na stalą spokoyność mo- 
gly rachować: szukały więc gdzieindzićy oręża i wspar- 
cia. Pozwoliły wolnego przystępu do portów roz- 
bóynikom morskim wszystkich narodów, w zamiarze 
użycia ich przeciw Hiszpanom, Od tego właśnie kro. 
ku zaczęła się ich potęga na morzu. W r.1590 uda- 
ło im się kilka rnzy upokorzyć flottę hiszpańską. 
Okręta ich poczęły się z okrętami miast Anzeatyckich 
i Włoskich mierzyć w zawodzie handlowym: zaku= 
powano w Lizbonie towary Indyiskie, i rozwożono 
ie po całćy Europie. Wkońcu, kiedy port Lisboński 
od Filipa IL był im zabroniony, kupcy Holenderscy, 
postanowili udawać się wprost do Indyi po towary, do- 
kąd przez morze północne otworzyć sobie drogę, lecz 
nadaremnie, usiłowali. 

W tym samym czasie kupiec Holenderski, nazwie 
skiem Houtman, więziony za długi w Lizbonie, u- 
wiadomił kilku rodaków swoich, że gdyby go chcie- 
li wydobydź z więzienia, udzieliłby im wiele wiado= 
mości, tyczących się handla Portugalczyków z Indya- 
mi, iemu tylko wiadomych.  Przychylono się do 
icgo Żądania, zapłacono za niego długi, a on do- 
trzymał słowa. Obiaśnieni od niego o wszelkich in- 
dyyskiego handlu taiemnicach, połączyły się w towa» 
rzystwo, pod nazwiskiem Kompanii odległych kraiów, 
która r. 1598 z czterma okrętami wyprawiła go do In- 
dyi, przez przylądek Dobréy Nadziei. Żegluga po~ 
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wiodła mu się. Poznawszy brzegi Afryki, i zwiedzie 
wszy Madagaskar, wyspy Maldywskie i Sondskie, 
wrócił z ładunkiem pieprzu i towarów korzennych. 
Powrót iego 'sprawił nadzwyczayną radość, i powsze- 
chną obudził emulacyą. Mnóstwo innych utworzy- 
ło się stowarzyszeń, które połączyły się w iedną tak 
nazwaną wielką kompanią Indyiską. Nadano ićy ró- 
Żne przywileie: prawo zawierania pokoju i podbiiania 
Królików Wschodu, stawiania fortec, utrzymywania 
w nich woyskowćy załogi i mianowania urzędników 
policyinych i sądowych. 

Kompania ta pierwsza wówczas w handlowym 
świecie, wprywała zbawiennie na wzrost' potęgi rze- 
czypospolitćy. Wysłała do Azyi 14 okrętów pod do- 
wództwem Warwika, którego admirała Holerdrzy 
za twórcę swego handlu uważaią. Warwik założył 
warowny kantor na wyspie Jawa i pbzawierał nader 
korzystne przymierza z mieszkańcami wysp Sondz- 
kich i Ceylanu. Zdobycie wysp Moluckich na Portu- 
galczykach na mocnćy podstawie oparło działania 
kompanii EHolenderskićy; ale do utrzymania tam han- 
dlu potrzebowano zbroynćy ręki, a Holendrzy ledwie 
w oyczyźnie uspokoieni byli, a iuż czekały ich 
w Azyi nowe, od zaborów nierozłączne burze. 

Zwróćmy tu wzrok na ich własne i ich nieprzy- 
iaciół położenie. Wszystkie w Azyi korzyści prze- 
ważały właściwie na stronę Portugalczyków ; obszen- 
ne kraie były w ich mocy, biegli byli w żegludze, 
nawykli do klimatu, i znali się na obyczaiach i cha- 
rakterze azyatyckich ludów; lecz panowanie ich wy- 
rodziło się tam w tyranią, odstręczyłi od siebie ser- 
ca mieszkańców prześladowaniami za opinie religiyne, 

Tom III. 
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które się mocno zabobonnym i łatwowiernym ludom 
uprzykrzyły. Holendrzy przeciwnie, za śwoićm tam 
przybyciem, nie mieli nic za sobą, wyiąwszy to, 
Że wstępowali w prawa zbyt surowych panów. Gľó- 
wnym ich zamiarem było, wzniesienie handlu i usta- 
lenie swćy niepodległości, a różność wyznania i pa- 
mięć okrugieństw, których się Xiąże Alba dopaścił, 
czyniły ich dla Portugalczyków nieprzebłaganemi. 

4 Jakoż prowadzono woynę z naywiększą z obu 
stron zawziętością. Od połączenia Portugalii z Hi- 
szpanią Brazylia przeszła w ręce Hiszpanów: Holen- 
drzy zdobyli iedną ićy część dla siebie. Admirał ich 
Piotr Hein, zabrał eskardę ze skarbam: z Pera wie- 
zionemi, których wartość na 12 milionów złotych ra- 
chowano. Koen założył miasto Batawią na wyspie 
Jawa, która po Sumatrze nayznacznieyszą była z wysp 
Sondu. Portagalczycy wypędzeni zostali z Celebes, 
a Makassar przeszła w ręce ich nieprzyiaciół. Borneo 
i Sumatra stały się ważnemi dla kamfory. Zwróco- 
no widoki na bogaty Siam; Chiny i Japonia otworzy- 
ty dla nich swoie porta; Malaka dostała im się przez 
zdradę samego wielkorządcy, który zamiast odebra- 
nia przyrzeczonych mu ża zdradę 500,000 franków zo- 
stał uduszony. Portugalczycy zaniedbali Ceylan; 
Holendrzy go opanowali, do czego im Król Kaadyi- 
ski dopomógł. Drogie kamienie, pieprz, słoniowa 
kość, cynamon, betel, połów pereł ,. był tam pod- 
stawą ich handlu i zarazem przewagi w Europie. On 
dostarczył im środków do wynagrodzenia sobie strat 
w 80.letniéy woynie poniesionych, podczas którey 
miasta: zalewami morza niszczały, kray od nieprzy- 
iaciół był spustoszony i znacznie zubożał. Pomimo 
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to iednak miasto Amsterdam umiało korzystać z pos 
łożenia swego nad morzem i z wygodnego portu, po 
wsiach nawet RA > ieszcze dobry byt i dawna 
zamożność. Admirałowie Tromp, Ruyter, Evertzoon, 
Vaa Galen, utrzymywali z sławą powagę floty holen- 
derskićy, a Ruyter był tak śmiały, że posunął się 
pod Chatham dla podpalenia na Tamizie floty An» 
sgielskićy. 

Wyspa Ceylan była nieiako podporą stosunków 
handlowych na wschodzie. Brzegi Koromandelu, 
Oryxy i Malabaru miały swoie kantory, a osada 
przylądku Dobrey Nadziei, wielce ważnego dla Že- 
glugi punktu, ziściła wszelkie nadzieje. Dla osiada- 
iących tam przeznaczono dostateczną część gruntu; 
tym którzybyġ dla zdrowia: nie mogli znieść klimatu 
pozwolono wrócić do kraiu, i podług upodobania 
rozrządzać swą wlasnością. Zamożne miasto wzniosło 
się tam nad zatoką Table, przecinały je kanały wy- 
sadzane drzewami, ozdobiły ie wspaniałe budowle i 
ogród botaniczny. Niezbyt rozciągie, bo trzydzieści 
tylko włok wynoszące nadbrzeże dostarczało wina 
Konstancyjskiego, a bogatszym osadnikom nie zby- 
walo w oyczyźnie Holtentotów na zbytkach Europey- 
skich. Holendrzy stali wówczas na naywyŻszym szcze i 

= blu pomyślności. Miasto Batawia wzrastało, i przy- 
bywało mu codzień więcćy okazałości. Holendrzy 
chcąc uczynić ie przyłemnieyszćm i zdrowszóm , gdyż 
położenie iego iest nad odaogą błotnistą, poroz- 
przestrzeniali ulice, pokopali”kanały, i pozakładali 
plantacye. Okolice przyozdobily się domami wiey- 
skiemi i pięknemi ogrodami, gdzie pod cieniem sie- 
dząc osadnicy zapiiali naylepsze Europeyskie i Azya- 


http://rcin.org.pl 


— 268 = 


tyckie wina, wodę salcerską z wielkim kosztem 
ż Niemiec sprowadzaną, bo woda mieyscowa dla 
nich morzem trąciła. Batawia wkońcu została pun- 
ktem, w którym się cały handel wschodni skupiał. 
Rada naywyższa kompanii, z Gubernatora, Dyrekto- 
ra, pięciu radców i kilku assessorów złożona, miała 
tam swoie siedlisko; przez nią wszystkie handlowe 
interesa były rozpoznawane i załatwiane. Za ićy 
wiedzą okręta wypływały z towarem z Bengalu, 
Ceylana i Chin do Europy, a rachunki zdawano w Ba- 
tawii, gdzie na ten cel trzymane były xięgi. 

Ta olbrzymia Holendrów potęga wzniosła się na 
gruzach Portugalskich osad. Przedmioty ich handlu 
były tam indygo, bawełna, cukier, pieprz, cyna- 
moń, goździki, imbier, muszkatowaśgałka, cyna, 
kamfora, drzewo farbierskie. Wprzeciągu 50 lat za- 
brali oni Portugalczykom de 300 okrętów, co ważną 
było zdobyczą dla kraiu iak Ilolandya, sposobnego 
drzewa do budowli okrętów niemaiącego. Dla bez- 
pieczeństwa osad, opatrzyli ie w dobrze urządzone 
załogi woyskowe, liczną artyleryą, w zasobne skła- 
dy żywności i zbroiownie. Roztropna polityka i u- 
miarkówanie, dozwoliły im szanować narodowe pra- 
wa i opinią ludów , które ich dla tego zbawcami 
wschodu nazywali. Nie dzielili oni swych sił, owszem 
ie skupiali. Ich woyska w przylądka, na Ceylanie i 
w Batawii były w każdćy chwili gotowe na obronę 
zagrażanych faktoryy i warowni; ta ostrożność uczy- 
niła ich panami brzegów całćy Azyi. 

Pomimo to Holandya nosiła w sobie zaród upad- 
ku, i chociaż sprzedawała rocznie 4 dob milionów 
funtów pieprzu, 200,000 funtów cynamonu, cynę 
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z Malaki i wszelkie korzenne towary z Indyi, spada- 
ła widocznie z wysokiego szczebla swey sławy. Kilka 
uwag wyiaśni przyczyny tego. 

Kompania posiadała 14 milionów kapitału podzię» 
lonego na akcye. Akcyonaryusze robili temi akcyami, 
ale wiele z nich nie mogły bydź spieniężonemi. Woy- 
ny, rozbicia okrętów, powiększyły straty kapitału i 
potrzebę przerzucania akcyi z rąk do rąk. Mossel, ie= 
den z członków kompanii, porównał z tćy okoliczno- 
ści kray swóy do ciekącego okrętu, który pompowa« 
niem od zatonienia ratować przychodziło. Nakoniec 
woyny domowe i zatargi o handel goździkami na 
Molukach ; bunty w Banda i Makassar; utrata Formo- 
zy, która pociągnęła za sobą utratę Siamu; oblęże- 
nie Malaki przez rozbóyników morskich; napadnięcie 
Cochinu i Negapatamu przez. królików sąsiedzkich; 
ustawiczne bunty na Ceylanie i niezgody w Jawie; 
współubieganie się z postronnemi, które było nieu- 
chronne, a naybardzićy niedostatek wyrobów kraio- 
wych, przyspieszyły upadek Ilolenderskićy potęgi. 
Już samo prowadzenie kosztownych woien z Ludwi- 
kiem XIV podkopało znacznie ićy podstawę. Przez mi- 
łość własną, Holendrzy nie opuszczali uciążliwych kan= 
torów w Batawii, ażeby nie dać poznać swego upadku. 
Liczba agentów zamiast zmnieyszania się wzrastała 
codzień, i powiększał się ciężar ich utrzymania. Pro- 
stota znamionuiąca dawnićy osoby do rządu należące, 
wyrodziła się wprzepych i okazatość , a surowość re- 
publikańskich obyczaiów uległa rozwolnieniu i roz- 
wiązłości. Prawa, któremi się ludzie skromni i cno- 
tliwi rządzili, utraciły swą moc nad ludźmi zepsu» 
tymi. 
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Jeden rzut oka na stan wewnętrzny samćy Ho. 
landyi dostatecznym będzie, Żeby wytłómaczyć so- 
bie upadek zewnętrznego ićy wpływu i handlu. Woy= 
"ny z Ludwikiem XIV trzymały Holandyą ciągle 
w zbroynćy postawie, i tysiące rąk odrywały od 
rękodzieł i Żeglugi. Słathuder Wilhelm III, który 
późnićy panował w Anglii, darmo starał się o ko- 
ronę Niderlandżką, a ubieganie się iego dało po- 
wód do wielu zamieszek. Dwa utworzyły się w kra- 
iu stroanictwa i dwie przeciwne opinie: iedna za do- 
mem Oranii, druga za rzecząpospolitą, Tudwik.XV 
korzystał z tćy. okoliczności , i wkroczył na czele 
20,000 ludzi do Flandryi. Powszechne nastąpiło po- 
wstanie i Xiąże Wilhelm IV ogłoszony został głó- 
wnym Stathauderem zjednoczonych Prowincyi. Aleod 
tćy epoki poczyna się upadek niepodległości repu- 
blikańskićy. Stathuder był zięciem Króla Angielskie« 
go i z sobą wprowadził do Iłolandyi rząd i wpływ 
Anglii. Miasto Amsterdam , które było długo skarb- 
cem dla całóy Europy, i gdzie bankierowie pożycza- 
li na trzy od sta, podapadło z powoda licznych ban- 
kructw i utraty nagromadzonych od wieku kapitałów. 

*Rewolucya francuzka miała także wielki wpływ 
na losy Holandyi, Stathuder trzymaiąc się strony An- 
gielskićy naraził kray na woynę z Francyą, i na za- 
ięcie go przez iéy woyska. Odtąd rzeczpospolita ho- 
lenderska przeymowała kształty rządu rzeczypospo- 
litéy Francuzkićy: miała swóy dyrektoryat, konsulat 
i Króla z familii Napoleona. W roku 1814 syn osta- 
niego Stathudera nastąpił po swoim oycu, pod nazwi- 
skiem Xięcia, a 1815 r. otrzymał tytał Króla Nider- 
landów. Holandya wcielona została do iego Króle- 
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stwa, Kray ten, chociaż posiada teraz tylko Bata- 
wią, kilka faktoryy na wyspach Sondskich i wy- 
spę Sumatrę, -którą odstąpiła mu miedawno An- 
glia, może utworzyć sobie ieszcze piękną przyszłość, 
a wewnętrzny jego handel, może postawić go znowu 
w rzędzie pierwszych mocarstw handlowych. Mieszkań- 
cy iego są lagodni, światli, pracowici; żyią pod rzą- 
dem konstytucyinym, a cały kray poprzerzynany ka- 
nałami ułatwia bardzo związki handlowe. Tym spo- 
` sobem, Holendrzy mogą wynagrodzić sobie dawne 
straty, i przyiść do tego czćm byli: bo i pamiątki są 
kapitalami, one strzegą narody od błędów, bogacą do- 
świadczeniem i ulepszaią ich S ainni iaa uankg 
przeszłości! i 

Porządnieysze systema osad zaprowadzone zosta- 
Jo w Indyach wschodnich od czasu usadowienia się tam 
Anglików, co zarazem stalo się dla nich źródłem bo- 
gactw i pomyślności. Zbyt zaięci sprawami polity- 
cznemi dłago zaniedbywali handel, który nadto przy- 
tlumiony był przez woyny domowe. Walczyli za 
wolność, religią, niepodległość z rozmaitym sku- 
tkiem; a otrzymane swobody, kartę wielką, zapro- 
wadzenie protestantyzmu i wypędzenie Stuartów, 
drogo krwi przelewem okupili. Tymczasem na tro- 
nie Angielskim wielcy zasiedli ludzie: Królowa El- 
Żbieta, Cromwell, Królowa Anna; gorliwi handlu i 
przemysłu kraiowego obrońcy, którzy błogi czas po- 
koiu na pomnożenie szczęścia Anglii użyli. Zydzi i 
Lombardowie przestali bydź monopolistami, do cze- 
go zbieg nieszczęśliwych okoliczności i oboiętność al- 
bo raczéy nieznaiomość dobra powszechnego poda- 
wały im prawo. Nie została też lichwa na zawsze tak 
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obydną, Że nie dosyć ićy było 50 od sta; a ustawa 
Henryka VII dozwalaiąca szlachcie sprzedawać a każ- 
demu nabywać dobra, stała się podstawą niepodle- 
głości i dobrego bytu narodu. 

Lecz pomyślność tę przerwały znowu nieumiarkowa- 
ne i nierostropne urządzenia. Zaprowadzono prawa sta- 
nowiące podatek od pierwszych potrzeb życia, 4ywno- 
ści,obuwia, płacy rzemieślników, i wykonania onych 
ściśle pilnowano. Zakaz pożyczek na procent, aby za- 
pobiedz lichwie , uczynił ią ieszcze strasznieyszą inie- 
moralnieyszą. Nie znano się na słuszności procentu, 
który był nieiako nagrodą za pożyczkę; nie znano się 
także na wolności umów i przekazów: w tym stanie 
rzeczy, trzeba” było nagrodzić lichwiarza za to, Że 
swóy maiątek i sławę na niebespieczeństwo nara- 
żał (*). Przy takich i tym podobnych urządzeniach 
iak np. zakazie wyprowadzania koni, oznaczeniu 
liczby iagniąt w trzodzie, handel nie mógł kwitnąć: 
w istocie więc wszystkie wielkie przedsiębierstwa 
koncentrowały się w Niderlandach. 

Okracieństwa Xięcia Alby, zmusiły wielu zda- 
tnych rzemieślników przenieść się do Anglii, dokąd 
przenieśli i rękodzieła swóy oyczyzny. Prześladowa: 
nia różnowierców we Francyi, dostarczyły robotni- 
ków wszelkiego rodzaiu do rękodzielni angielskich, a 
Królowa Elżbieta korzystając z powszechnego zabu- 
rzenia Europy, skierowała do handlu i marynarki 
wszystkie zasoby Anglii. Anglicy którzy dotychczas 
kupowali okręta w Lubece i Hamburgu, sami się nau- 


() Traité d'Economie politique de M. J. B, Say liv. II ch. VIII. 
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czyli ie budować, rozpoczęli handel z Moskwą przez 
Archangel i ubiegali się w nim z miastami Anzeaty- 
ckiemi, z Niemcami i Północą: a nadto prowadzili 
handel z Tarcyą. Ich żeglarze Drake, Stephens, Ca- 
vendish i inni puszczali się morzem poładniowem aż 
do Indyi.— 

Napotkano tam Portugalczyków i Holendrów, 
a chociaż Azya dosyć była obszerną do pomieszczenia 
wszystkich i zaspokojenia ich chciwości, nie obeszło 
się iednak bez krwi rozlewu. Tracono na wzaie: 
mnych utarczkach czas, ludzi i kapitały, które mo- 
žna było użyć na korzyść i kraiowców i samych Eu- 
ropeyczyków; ale prawda tak prosta i oczewista, nie 
była dostateczną dla ludzi chciwych wzbogacenia się. 
Portugalczycy pierwsi dali przykład tego zaślepienia , 
Holendrzy ie naśladowali kosztem Portugalczyków, 
Anglicy zaś kosztem całego świata. — 

Dotąd handel wschodni błogie swe okazywał 
skutki, dla ludów w tamtych kraiach osiadłych. Rzecze 
pospolita Genueńska i Wenecka winne mu były blask, 
który odkrycia Portugalczyków zaledwie zdołały 
przyćmić. Anglicy chcieli także należeć do tego wiel- 
kiego targu, i r. 1582 po raz pierwszy pokazali się 
około przylądku Dobrćy Nadziei z czterma okręla- 
mi do Chin przeznaczonemi. Burza ich wyrzuciła na 
brzegi Brazylii, a niedostatek Żywności zmusił wró- 
cić do Anglii. Franciszek Drake zwiedził Moluki, 
przebywszy cieśninę Magielańską i morze śpókbyda: 
Po nim roku 1590 członkowie kompanii Lewanckićy 
odbyli podróż lądem do Indyi, trzymaiąć się drogi 
z Alepu do Bagdadu, i biorąc się w stronę Malabaru, 
przez odnogę Perską; lecz co naybardzićy wzbudzi. 

Tem III. 35 
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ło współabieganie, a raczćy, zazdrość Anglików, to 
wyprawa Holendrów. 1595 r. W tym samym zamiarze 
utworzyła się natychmiast kompania w Londynie 
z kapitałem 1,800,000 franków, którćy Królowa Elź- 
bieta nadała niektóre przywileie. Towarzystwo to 
wysłało na morze flotę pod rozkazami Kapitana Lan- 
kastra, który wylądował i chętnie był przyięty 
w Achen, na wyspie Sumatrze. Anglicy zawarli tra- 
ktat handlowy z Królikami tego kraiu , otrzymali po- 
zwolenie wybudowania domu handlowego, i wrócili 
obładowani pieprzem moluckim, zostawiwszy swoich 
agentów w Bantam i Jawie.— 

Od tćy epoki do 1613 r. stowarzyszeni odbyli 
ośm wypraw morskich. W 1609r. Król Jakób zamie- 
nił ich stowarzyszenie na wieczyste, z tym iedynie 
warunkiem, Żeby ich przywileie nie szkodziły kraio- 
wi. Roku 1611 iedna z flot kompanii zbliżyła się do 
brzegów Indyi, i założyła faktorye w Suracie, Ahme- 
dabad, Kambaye i w Goa. Późniey wydarła ona Por- 
tugalczykom handel z Persyą; przywłaszczyła sobie 
handel iedwabiem podówczas bardzo poszukiwanym; 
podobnież handel Karamański wełny, turkusów, zło- 
togłowiów, Żywic, wonności, i t.d. Lecz zamieszki 
po śmierci Karola I w Anglii wszczęte, wstrzymały 
nanieiaki czas wzrastaiącą pomyślność, a mordy Hol- 
lendrów na wyspie Amboinie zostały niepomszczone, 
Cromwell, następca nieszczęśliwego Monarchy, podiąl 
się tóy zemsty i wypowiedział Holandyi ową woynę 
roztropnie i dzielnie prowadzoną, nayslawnieyszą 
może iaką widziano na morzu, ieśli zważymy liczbę 
bitw i talenta admirałów, którzy ie stoczyli. Zwycię- 
żonych zmuszono do płacenia kary pieniężnćy. Ka- 
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rol Il wstąpił na tron; panowanie iego odznaczyło się 
zamieszaniami w oyczyźnie i osadach, z powodu złćy 
i przedaynćy administracyi. Ponowił przywileie kom- 
panii Indyiskićy i udzielił ićy niebezpiecznego prawa 
chwytania i karania tych, którzyby się w granice ich 
bandlu wdzierać ośmielili, "Tymczasem przedawał te 
same przywileje innym kupcom, i widziano w Indy- 
ach, iak iedni Anglicy wiedli handel za upowaźnie- 
niem Króla, a drudzy z zaiadłością ich ścigali, w imie 
tegoż samego Króla.— 

Holendrzy korzystali z tych zamieszek a Anglicy 
wszystkie rodzaie upokorzenia znosić musieli. Śmia- 
łość ich do tego doszła stopnia, Że w r. 1650 z wy- 
spy Banta ich wypędzili. Kompania tym krokiem 
oburzana, uzbroiła flotę o 23 okrętach, z 8,000 lu- 
dzi. Już flota miała wyiśdź pod Żagle, gdy rozkaz 
Karola II wstrzymał ią, który spodziewał się, Że 
kompania za odwolanie rozkazu drogo mu zapłaci ; 
lecz nie mogąc nic na nićy wymódz, przestał na 
2,250,000 frankach, które mu Holendrzy za tę przy- 
słagę zaliczyli, a tak wyprawa na niczćm się skoń- 
czyła.— 

Riewolucya 1688 r. która na zawsze usunęła Stu- 
artów od tronu Angielskiego, położyła koniec tym 
opłakanym frymarkom. Pod'Królem Wilhelmem akt 
parlamentu upoważnił nową kompanią Indyiską, któ. 
ra otrzymała zarazem prawo pokoiu i woyny, i pra- 
wie wszystkie przywileje samowładztwa ; zresztą 
stała w Indostanie na tóy samćy stopie co i Naboby, 
Raiahy, Khany i inńi mali Królikowie, którzy się 
z pod władzy Mogołów, Tatarów i Persów powybi- 
jali. Od tćy chwili przywiley kompanii od czasu do 
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czasu był odnawiany z wszystkiemi formalnościami, 
iakie w Anglii przy obwieszczenia praw są używane. 
Zawarowano, Że przywiley ten tak dlugo trwać bę- 
dzie, dopóki nie zostanie odwołanym; lecz kompania 
miała o tém trzema laty pierwćy bydź uwiadomio- 
ną; następnie oznaczono czas trwania przywileju, a 
kiedy ta liczba lat upłynęła, przedłużono przywiley, 
a kompanii zlecono okupić go ofiarami, których ona 
zawsze uniknąć umiała.— 

Do roku 1753 posiadłości ziemskie i władza kom- 
panii Indyiskićy rozciągała się tylko nad kilkoma mia- 
stami- takiemi jak Madras, które na obronę przyle- 
głych okolice przeznaczone były. Lecz prawie wtym 
samym czasie” kommendant Francuzki w Indyach , 
człowiek przedsiębierczy, zdatny, a niebardzo skru- 
pulatny co do środków, byle cel osiągnął, pierwszy 
dał powód Anglikom do rozprzestrzenienia władzy 
swćy w Indyach. Madras, główna ich natenczas osa- 
da, poddała się małey garsice Francuzów. „Dupleix 
zerwał kypitulacyą, ogłaszając się za sprzymierzeńca 
indyiskiego Królika, który % innym był w woynie. 
Nauczył Anglików machiawelskićy polityki, która po- 
służyła im późnićy do mieszania się we wszystkie za- 
targi władzców tego kraiu, i woiowania iednych zapo- 
mocą drugich. Oświadczali się zwykle przeciw tym, 
których Francuzi posilkowali. W połowie zeszłego 
wieku Lord Clive, mąż czynny , kierował siłą zbroy- 
ną kompanii i otrzymał przewagę nietylko nad Fran- 
cuzami, lecz i nad Indyanami od nich posifkowane- 
mi,a Że trudno w szczęściu miarkować się, Anglicy 
wystąpili iako zdobywcy:— „lelr potęga, która we 
wszystkich zatargach kJadziona byla na szali, prze- 
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ważała pospolicie na stronę tych, których oni bro- 
nili, Mieli udział w zdobyczy zwyciężonego, a zwy- 
ciężca, który koronę swą im był winiea, zostawał 
ich lennikiem, dopóki go ze wszystkiego nie obdarli. 
"Tippo- Saib Sułtan Mysory ostatni Xiąże, przed 
którego potęgą drżeli, legł pod gruzami swćy stoli- 
cy Seringapatam , kiedy ią szturmem 1799 r. zdobyto. 
Odtąd władza kompanii rozciągała się po nad całym 
Gangesem aż za Delhy; nad całym półwyspem Indyi, 
wyląwszy kilka mieysc na brzegach Malabaru któ- 
re ieszcze Portugalczykom albo małym Królikom mu- 
zułmańskim podlegaią, wyiąwszy niektóre prowincye 
zamieszkane przez Maratów i mieysca, gdzie istniały 
Pondichery i Chandernagor: te pokoiem roku 1814 
ustąpione Francyi, służą tylko za cień handlu, któ- 
ry kupcy Francuzcy prowadzą z posiadłościami An- 
gielskiemi, Można przeto uważać panowanie Angli- 
ków jako rozciągaiące się od wschodu na zachód, od 
Indus aź do rzeki Baranpooter, to iest: od krain 
przyległych Persyi aż do stykaiących się z Chinami; 
a od południa na północ pomiędzy morzem Indyi- 
skiém i górami Tybetu. Ta obszerna przestrzeń ziemi 
podzielona iest na lennicze krainy, które rządzone 
to przez Nabobów, to przez Raiahów, to przez Kró. 
lików, zależą pośrednio lub bezpośrednio od zwierz 
chnictwa Anglii. Władzców tych można uważać ia- 
ko agentów skarbowych, którzy winni dawać kompa- 
nii część z podatków , iakie na swoich poddanych wy- 
ciskaią. Gdyby który z nich okazywał nieuległość, 
zostaie strącony. 
Nadto kompania ma pod własnym swoim rzą- 
dem wiele wielkich prowincyy, i posiada wystarcza- 
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iące siły na utrzymanie reszty w posłuszeństwie. Sto- 
licą ićy iest Kalkuta, którą znamienuie wszystko, co 
do siedliska wielkiego państwa należy; iest tam wie- 
lu urzędników cywilnych, woyskowych, sądowych i 
wielu bogatych Europeyczyków, którzy z innćmi 
kraiami Azyi i Europy utrzymuią handlowe stosunki. 
Europeyczycy mieszkaią tam pospolicie w wspaniałych 
gmachach i żyią z przepychem Azyatyckim. Naśladu- 
ią Nabobów, Indyiczyków, a nawet przewyższaią ich 
w zbytku. Ludność Kalkuty wynosi do 700,000 mie- 
szkańców, powiększćy części kraioweów, fabrykantów 
i kupców, liczba ićy pomnożona iest służącymi i tra- 
garzami lektyk , którzy są bardzo liczni , a utrzymanie 
ich mało kosztuie.— 

Takiém iest położenie kompanii w Indyach, 
którą przez swe stosunki z oyczyzną, trzeba uważać 
jako pośredniczkę panowania rządu Angielskiego nad 
tamtą częścią Świata, W miarę szerzenia się ićy po- 
tegi, rząd angielski rozciągał do Indyi swoie prawo , 
chociaż zawsze opłacała siły woyskowe na ićy wspar- 
cie posyłane. Rząd uważa się za maiący prawo do 
naywyższego zwierzchnictwa, a przeto do stanowie- 
nia podatków; chociaż wykonanie tych praw przele- 
wa na kompanią. Od r. 1767, gdy zwycięztwa Lorda 
Clive z towarzystwa handlowego utworzyły osobne 
mocarstwo, zgodzono się, że kompania płacić będzie 
dorocznie 8,000,000; lecz nigdy wypłaty te nie były 
uiszczone, pod pozorem wydatków, iakie kompania 
musiała ponosić woiniąc Xiążąt niepodległych. W r. 
1773 nie mogąc opłacić należności z dochodów w In. 
dyach, przymuszoną była zaciągnąć u rządu albo ra- 
czóy u narodu, pod gwarancyą rządu, dług 30 milio- 
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nów. Roku 1785 żądała przewłoki czasu do niszcze- 
nia się skarbowi Angielskiemu z ceł zaległych, które 
do ogromnych doszły summ. W. 1812. r. rząd zno» 
wu pożyczył kompanii 62 milionów. Wszystko to u= 
czyniło z czasem kampanią zupełnie zawisłą od rządu 
Brytanii. — 

Jey dyrektorowie, którzy przesjednią w Londy= 
nie, zarządzaią niby przez swych agentów posiadło= 
ściami kompanii, ponieważ ci agenci przez nią są pla 
tni; lecz 1784 ministerium zostało upoważnione od 
Parlamentu do mianowania rady bezustannćy, pod na 
zwiskiem Bióra Kontroli, która się pospolicie składa 
z ministra prezyduiącego. i przez niego mianowanych 
urzędników. Z tą radą Dyrektorowie obowiązani są 
znosić się dla mianowania urzędników tak woysko- 
wych iako i cywilnych. W ićy ręku właściwie zosta- 
ie ster rządu. Mianowanie urzędników na wakuiące 
mieysca tak w Europie iak w Azyi, albo potwierdze= 
nie mianowanych, staie się powodem do szkodliwe= 
go wpływu i przekupstwa w rządzie.— 

Pan Say, na którego powadze tu się opieram, 
wykazał dokładnie, że kompanią Indyiską można u- 
ważać za niepodległe towarzystwo handlowe które 
nie zyskując nic ani na swćm władztwie, ani na swo- 
im handlu, zmuszone iest co rok zaciągać pożyczkę 
na zaspokoienie pozorne swych członków; z tego wy- 
nika, Że podobną iest rzeczą, iż nie będzie przedłu= 
Żony kontrakt, który się 1834 r. dla nićy kończy, i 
Że dług kompanii może bydź uznany za dług naro- 
dowy. Władza kompanii zastąpionąby była przez 
władzę państwa, i bezwątpienia wolność handlu z In- 
dyanami byłaby skutkiem tego wypadku. 
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Jednakże winienem wyznać prawdę, Że pomimo 
powagi przytoczonego ekonomisty, to wielkie zapy- 
tanie nie iest ieszcze rozwiązanćm. P. Tucker ogłosił 
w Anglii pismo na powszechną zasługujące uwagę, 
którego wnioski na stronę kompanii są korżystniey- 
sze niż P. Saya; dowodzi bowiem, Że kompania może 
mieć ieszcze czystego! zysku 450 miliońów f.s. po wy- 
płaceniu diwidendy akcyonaryuszom, zaległości obli- 
gacyi Indyiskich i wszelkich kosztów, na utrzymanie 
się tam potrzebnych. Tak wielka sprzeczność dwóch 
pisarzy, którzy swóy rachunek na faktach opierają , 
w ten sposób wytłómaczyć się daie: Pan Tucker np. 
policzył do aktywów kompanii warownie, magazyny; 
koszary; arsenały, które dopóty maią wartość: rze- 
enjwistą,, dopóki są w ićy rękach, lecz'teraz nie mo* 
Że z mich korzystać, podobnie iak właściciel a 
sprzedaiący.— e, w 

Wreszcie Życzyć należy aby Indye przez czós 
długi pod wplywem Europeyskim zostawały. Nadu- 
Życia administracyi Angielskićy zmnieyszyły się tam 
bardzo, kiedy liczne pisma w stolicy ogłoszone, 
oświeciły umysły względem charakteru mieszkańców 
Indyi. Są oni ieszcze ci sami co za czusów Aurengzeba, 
tylko może dziś pracowitsi i licznieysi; staliby się pa- 
nami własnego krain, gdyby naymnieyszą do tego 
chęć mieli, a 50,000 ich władzców zniknęłoby iak nie 
przed ludnością 70,000,000: lecz ta wielka massa nie 
może poiąć, isk można żyć bez panów, i używa te- 
raźnieyszości , nie myśląc nawet, czyli stan ićy wart 
iest polepszenia. Anglicy szanuią ich przesądy reli- 
giyne, które sprzyiaią samowładztwu, starali się tyl< 
ko przez wprowadzenie sądu przysięgłych i metodę 
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wzaiemnego uczenia, przenieść zasady filozofii Euro= 
peyskićy. Twierdzę to na niewątpliwych opieraiąc 
się dowodach. 

Niedawne wyprawy na Bieańów ustaliły pano- 
wanie Anglii nad tą piękną częścią starożytnego świa- 
ta. Ormus i Macas zostaną niezadługo dwiema grae 
nicami linii granicznćy, która się rozciąga od od- 
nogi Perskićy aż do rzek Chińskich; i zbliżamy 
się do epoki, w którćy spadnie taiemnicza zasłona to 
obszerne państwo od tylu wieków pokrywaiąca. Nie 
można wątpić o korzyściach iakie handel i cywilizacya 
odaiosą, kiedy ta rewolucya przybliży do nas wiel- 
kie pokolenie rodu ludzkiego; ta chwila może iuż na- 
der bliska, w którćy ludy Europy uyrzą statki paro- 
we pokrywaiące rzeki Chińskie tak, iak teraz okry- 
waią ieziora Szkocyi, Szwaycaryi i Ameryki, 


Stan więzień t domów poprawy w Sianach 
Ziednoczonych. 
( Z pisma pewnego Anglika ) 


Slysząc wiele o więzieniach w Stanach Ziedno* 
czonych i chcąc sądzić z własnego przekonania, czy= 
li system pokuty tyle nastręcza korzyści iak utrzyu 
muią, zwiedziłem więzienie Sing - Sing wystawione 
na lewém brzegu rzeki Hatson o 10 mil od New-York, 
i wszystkie onego szczegóły wziąłem pod ścisłą roz- 
"szą 

Utrzymanie w surowćy karności ludzi nayspokoy= 
nieyszych, z których rządna sklada się spółeczność, 

Tom IIT. . 36 
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iest zawsze trudnćm do rozwiązania zadaniem; cóż 
dopiero gdy trzeba niąć w ryzę ostrych praw zło- 
czyńców których burzliwość nigdy ani ukróconą, ani 
powściąganą nie była; to przecież zadanie niemal 
rozwiązane zostało w Stanach Zjednoczonych.— 

Dowiedziałem się od towarzyszów moićy podró- 
Ży, Że kilkaset więźniów użyto w Sing-Sing do bu» 
dowy gmachu, gdzie następnie zamknięci bydź mie- 
li; lecz nie mógłem im wierzyć, iakoby porządek i 
karność, między temi wyrzutkami spółeczności, tak 
Ściśle iak mówili przestrzegane, i zachowane bydź 
mialy.— Jakież było zadziwienie moie, gdy zbliży- 
wszy się do domu więzienia, widziałem dwóch tylko 
dozorców przechodzących się spokoynie po wzgór= 
kach, gdzie pracowało więcey niż dwóchset więźniów: 
większa ich część rozbiiała marmur, inni przenosili 
drzewa i różne materyały, z przyległych mieysc no- 
wego więzienia, zbudowanego nad rzeką w równole- 
głym tćyże kierunku, — i którego trzecia część iuż 
była zamieszkaną.— 

Kapitan Linds, nadzorca więzienia Sing - Sing, 
któremu mnie przyczynne zalecały listy, spotkał nas 
schodzących z pagórka, powitał uprzeymie, i zape- 
wnił, Że sami wszedlszy w roziwząśnienie szczególów 
składu więzienia przekonamy się, czyli to co nam mó- 
wiono było przesadzone lub nie, — 

Głębokie milczenie, z iakićm każdy więzień wy- 
konywał swoią robotę, było tak godne zadziwienia, 
w tem zaś wszystkićm, cośmy na około siebie widzie- 
li, obiawiała się taka powaga, i taka pewność zwie- 
rzchnićy władzy , że choć bez broni z zupełaćm prze- 
chadzałem się zaufaniem. Pośród tych złoczyńców 
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przepędziliśmy kilka godzin, a przez caly ten 
czas Żaden ani słowa nie wyrzekł, Żadnego nie 
słyszałem szemrania, nawet ieden na drugiego 
nie spoyrzal.— Głęboka cichość iest tam istotną za* 
sadą ducha kodexu poprawczego; a ieżeli rozciągnie- 
my wzgląd nasz, na kilkogodzinną usilną pracę, toż 
ścisłe zamknięcie przez resztę dnia, i samotność w no- 
cy, łatwo poiąć zdołamy naturę tego systematu przeoe 
brażenia moralnego nayzbawiennieyszego iaki kiedy- 
kolwiek mógł bydź do skutku przywiedziony.— 

Zasady na których spoczywa to systema popra« 
wy są bardzo proste, i łatwe do wytłómaczenia, lecz 
w samym początku potrzeba było wielkićy przezor- 
ności, ku przełamaniu licznych przeszkód, które się 
sprzeciwiały ich zastosowaniu. — 

Korytarz iest dlugi i wązki, ogrzany dwoma pieca- 
mi, oświecony wieczorem lampami, z obydwóch stron 
opatrzony celkami; każdy więzień zaymuie iednę 
w nocy.— Te celki maią siedm stóp długości, cztery 
szerokości i ośm wysokości, sporządzone są z kamienia 
ciosowego i zamknięte drzwiami Żelaznemi, z kilku 
otworami przez które przechodzi światło, i ciepło 
potrzebne więźniowi: przewiew powietrza doskonale 
urządzony przez pewien gatunek otworu trzech stóp 
średnicy, który się wznosi w części wyźszćy każdey 
celki aż pod dach zabudowania.— Staranność około 
zdrowia więźniów na naywiększą zasługuie pochwa- 
łę; dwa razy corok więzienie całkiem wybielone 
bydź powinno. 

Gdy zakład w Sing - Sing skończonym zostanie, 
będzie miał 800 celek, połowa tychże obrócona iest 
do rzeki-— 
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Skoro tylko więźnie zamknięci zostaną na noe, 
natenczas ieden Watchman (wartę trzymaiący ) po- 
stawiony iest w galeryi, która przedziela izdebki, 
i może postrzedz naymnieyszą usilność ustanowienia 
kommunikacyi między więźniami. Nie przypominam 
sobie, żebym w Życiu moićm widział cóś tak uroczy» 
stego iak spokoyność, która nawet pośród dnia panuie 
w tém więzieniu, gdzie kilkaset mieszka zbrodniarzy. 
Wieczorem kiedy ruch ustanie, ta grobowa cichość tak 
przykre czyni wrażenie, Że nie można się dziwić dla 
czego więźniowie uważaią tę karę iako iednę z nay- 
przykrzeyszych, i naytrudnieyszą do zniesienia.— 

Odgłos dzwonka budzi aresztantów o wscho- 
dzie słońca, lecz wprzód nim się udadzą do pracy, 
Xiądz stoiący na galeryi czyta modlitwę, która mo- 
Że bydź z wszelką łatwością słyszaną w każdćy cel- 
ce.— Następnie dozorcy więzienia otwieraią drzwi 
więźnie formuią się w linią wzdłaź korytarza, i skła- 
daią różne oddziały, pod przewodnictwem dozorców 
szczegółowych.— Zebrawszy się na dziedzińcu, za. 
trzymuią się dla umycia rąk, twarzy, i składaią swo- 
ie dzbanki, które uprząta szczególny oddział wię- 
Źniów użytych do posługi gmachu, iedni są przezna- 
czeni do kuchni, inni pierą odzież, w tym sposo- 
bie, Że wszelką pracę w więzienia sami uskuteczniaią 
więźnie. 

Główny oddział udaje się na mieysce robót, roz- 
biiania i okrzesywania kamieni, rznięcia marmuru , 
lania Żelaza, inni są użyci do robót krawieckich , 
szewckich it. d. 

Każde rzemiosło zostaie pod dózorem iednego 
dozorcy, którego charakter iest doświadczony ,i któ- 
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ry prócz tego iest obowiązany uczyć więźniów po- 
ruczonych swemu dozorowi przypadaiącey dla nich 
roboty; powinien nadto przynaglać do zachowania 
wszystkich urządzeń wiyzienia, utrzymuiąc pomiędzy 
nimi nayskrypulatnieyszą cichość. Każdy dozorca 
miewa pod swoim zarządem 20 do 30 więźniów, uszy- 
kowanych w rząd i obróconych wszystkich twarzami 
w iedną stronę. 

Dowcipny wymyślono sposób doglądania wię- 
Źniów przez nadzorcę jeneralnego. Za każdym rze- 
mieślnikiem stoi długi parawan ciemny, małe ma 
otwory takie, iak w murze bywaią, z szybą szkła, 
i daią sposobność naczelnikowi zakłada dozierać nie- 
tylko więźniów, lecz i ich straży; obawa iaką ich 
przeraża dozór niewidzialny, którego mogą bydź co 
chwila przedmiotem, sprawiała dotychczas nayzba* 
wiennieysze skutki.— 

O ósmćy godzinie znowu daie się słyszćć dzwo- 
nek, więźnie opuszczają swą pracę, stawaią w rząd i 
wracaią do celek. Za zbliżeniem się do drzwi tych 
celek zatrzymuią się przez chwilę, zostaią bez poru- 
szenia, na znak dany biorą swoie śniadanie. Dozor- 
cy otwieraią ich izdebki i zamykaią ich tam, Żeby w sa- 
motności każdy posilił się strawą.— W Auburn, gdzie 
pierwsza próba zrobioną była systemalu poprawy, 
więźnie mogli ieść razem, lecz ponieważ doświadcze- 
nie okazało poźnićy do iakich nadużyć ta wolność by- 
ła powodem, przeto zaprowadzono zwyczay tu 
opisany, i teraz przyięty we wszystkich zakładach te- 
go rodzaiu iakie tylko istnieią w Ameryce. — 

We dwudziesta minatach więźnie wracaią do 
swoich warsztatów, opuszczają ie znowu w południe 
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udaiąc się na powrót do swych cel, na obiad tak sa- 
mo cichy i samotny, następnie wracaią do pracy, któ- 
ra trwa do nocy.— Jak zrana, zatrzymuią się na dzie- 
dzińcu dla umycia rąk, twarzy, i zabrania dzbanków; 
udaią się potóm ku swoim celom, gdzie znayduią ko= 
lacyą, która składa się z gatunka ordynaryinego pud- 
ding zrobionego z mąki kukurydzy, i cukru fary- 
ny,— Po wieczerzy Xiądz Instytutu przychodzi odma= 
wiać modlitwę, i niekiedy czyta iaki rozdział z bi- 
blii; skoro się tylko oddali, dzwonek daie się słyszćć 
po raz ostatni; więźnie rozbieraią się i mogą spać.— 

Zapewnił mnie kapitan Linds, że do skuteczne- 
go rozwinięcia iego systemu reformy iest rzeczą nieu- 
chronną, aby KMiądz wyłącznie służył potrzebie tego 
zakłada.— Wyjątek z listu Pana Barret kapłana tame 
teyszego pisany do towarzystwa więzień, maluie iego 
charakter i sposób uważania iego obowiązków.— » Co- 
dzień o siódmey godzinie wieczorem , mówi P. Barret, 
czytam więźniom rozdział z pisma świętego, który na- 
turalnie służy za text do nieiakich uwag zastosowa- 
nych, o tyle ile można, do położenia więźniów, i któ- 
re kończę zwyczayną i krótką modlitwą. Ze wszyst» 
kich sposobów użytych do dziś dnia, żeby przeniknąć 
słowem Bożćm serca zatwardziałe, Żaden mi się nie 
zdawał skutecznieyszym iak to codzienne czytanie, 
połączone 2 prostém upominaniem. Usposobieni przez 
zamordowanie i pracę dzienną do bacznieyszćy uwagi, 
słachaiją więźniowie z korzyścią słów prawdy, która 
im się daie słyszeć, która wśród ciszy i samotności 
głębokie sprawuie wrażenie i często wyciska łzy tym 
do których iest zastosowana,»— 
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» W niedziele po służbie Bożćy odwiedzam cel- 
ki, zapytuię więźniów , rozmawiam z nimi; ieżeli 
wszyscy nie okazuią równie dobrćy chęci, przynay- 
mniey do tćy chwili, nie doznawalem z ich strony ani 
zniewagi, ani sarkania.»— 

Niechay nikt nie mniema z tego co się tu rze- 
kło, iakobym uważał, Że ten sposób powinien spra- 
wić przeistoczenie powszechne między więźniami; lecz 
ze wszystkich przepisów karnych pokuty, które tyl- 
ko były probowane, ten zdaniem moim iest naymnićy 
przywarny, i uznałem zwiedziwszy naywiększą część 
więzień w Stanach Zjednoczonych, że system w Au- 
burn, pomimo niektórych nadużyć, które się wcisnęly 
w iego wykonanie, był nayzbawiennieyszy do po~ 
prawy kryminalistów i miał niezaprzeczoną wyższość 
przed dawnym systematem, w mieyscu którego został 
użyty.— 

Powiedziałem iak mi się zdale, Że więźnie, któ- 
rzy w Ameryce są skazani na zamknięcie w samotno- 
ści (solitary confinement ) , są ciż sami, którzy w An- 
glii ulegaią karze śmierci albo exportacyi z kraiu. 
W wielu prowincyach szczególnićy północnych i 
wschodnich mocna utworzyła się oppozycya względem ` 
stósowania kary śmierci,„— 

Ameryka nie posiada Żadnćy kolonii gdzieby mo- 
gla wywozić swych kryminalistów , przetoż musi trzy- 
mać wśród kraiu osoby, których Anglia z łatwością 
się pozbywa i zaludnia niemi osady w Nowćy Holan» . 
dyi. 

Dwa przełożono plany zmnieysżenia wielkich 

„niedogodności, wynikaiących z potrzeby utrzymywą- 
nia śród rządney spóleczności wichrzycieli publiczne- 
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gó porządku. Pierwszy wymagał z.mknieca ścisłego 
dzień i noc z pracą lub bez pracy z zastosowaniem do 
wieku kary, utrzymnie się w Filadelfii, i pomimo swo» 
jch niedoskonałości ma jeszcze licznych stronników; 
drugi wyżey opisany znany powszechnie pod nazwi- 
skiem metody Auburn.— Pierwsza próba wykonana 
w wsi tegoż nazwiska leżącćy w Stanach New— York. 
Kilka słów powiem o wyższości jaką ma przed ianemi 
plan Auburn. Lecz nim postąpię dalóy, muszę wy- 
tknąć błąd wydrukowany w siódmym raporcie towa. 
rzystwa Dyscyplinarnego więzień w Londynie.— 

Powiedziano iest na stronie 107, jakoby system 
odłącznego zamknięcia w samotności był naywięcćy 
upowszechniony w Ameryce: mogę zapewnić z dokła- 
dnością, że opinia powszechna iest całkiem przeci- 
wną temu wnioskowi.— Bardzo mało znalazłem stron= 
ników samotnego zamknięcia i w tćy liczbie niektó- 
rych przypuszczaiących potrzebę robót, i nie masz 
ani iednego więzienia w Stanach Zjednoczonych, wy- 
iąwszy w Filadelfii, gdzieby ten system przyjęto w ca- 
łćy onego rozciągłości.— Kara więzienia samotnego 
iest nayuciążliwszą wedlug wyznania samych wino- 
waycow choć tylko trwa czas nieiaki; osoby ulega- 
iące téy karze były wybierane z pomiędzy nayzatwar- 
dzialszych zbrodaiarzy, których nałogi czasem umo= 
cowane małą czyniły nadzieię moralnćy poprawy.— 
Ścisłe zamknięcie pomyślne na kilku z nich zrządziło 
skutki; lecz takowe środki działając bardzo mocno na 
wyobraźnią moglyby prowadzić do pomięszania zmy- 
słów albo do samobóystwa.=— 

W więzieniech, gdzie przyięto metodę z Auburn, 
praca aresztantów iest prawie wydostarczaiącą do za- 
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spokoienia potrzeb zakładu. W raporcie urzędowym 
z dni. 4 Stycznia 1828 r. przedstawionym zgromadze- 
niu prawodawczemu Stanu New-York, dozoruiący 
oświadczyli, Że praca więźniów tak się poprawiła, 
Że wystarcza dla pokrycia wszystkich wydatków wię- 
zienia bez przyłożenia się w téy mierze rządu. Za- 
rządcy więzienia Welhersfield w Connecticut oznay- 
mili w swoim rapporcie urzędowym z 10 Kwietnia 
1828 e, Że zarobek więźniów w ciągu 6 uptynionych 
miesięcy przeniósł o 1017 Dolarów wydatki zakładu. 
W innym raporcie przełożonym towarzystwu Bostoń- 
skiemu przez Kapitana Linds czytamy zapewnienie, 
Że po ukończeniu nowego więzienia w Sing-Sing nie 
będzie potrzeba Żadnego wsparcia od rządu, 

Ciekawe wynikaią wypadki z porównania różni- 
cy zachodzącćy w tym względzie między Anglią i Ame- 
ryką. Tabella następuiąca iest wyciągiem z raportu 
przełożonego towarzystwu w Bostonie w Anglii. 


liczba zysk z prac, 
skazanych, funt, szter 


Więzienie Maidstone w Hrabstwie Kent 363 — 1119 
Więzienie w Lankaster . . . . . 414 — 601 
Dom poprawy w Preston . . . . 192 — 516 
Dom poprawy w Kirkdał . . . . 620 — 830 
New Bailen dom poprawy w Manchester 762 — 2209 
Dom poprawy w Hrabstwie Leicester . 99 — 138 
Pokutniący w Milbench . . * . . 341 — 1425 
Więzienie i dom poprawy w Hrabstwie 

Shrewsbury . « « « . . . 184 — 227 
Więzienie i dom poprawy w Hrabstwie 

Stratford. . « . . . . . . 268 —* 858 
Więzienie i dom poprawy w Hrab. Bury 124 — 154 
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Więzienie i dom poprawy w Hrabstwie 

Orchester . -. . .'. . . „ 183 — 6% 
Więzienie i dom pokuty w Hrabstwie 

Głocester . -. . « . . . . 199 — 120 


| PORAERIERGY TY Tez "AJ 
(362,714. złp.) 


w Stanach, Zjednoczonych. 


liczba zysk z pracy 
„ skazanych. funt. szterl. 


Więzienie w Maine : . ... . « 71 — 8564 
Więzienie w New-Fampshire . „ . 70 — 9949 
Więzienie w Massachusset . . . . 285 — 22732 
Więzienie w Wethersfield . . . . 97 — 7280 
Więzienie w Auburn „ . « . .„ . 476 — 3354 


Razem . . . 9939 — 61979 

(3,343,118 złp.) 

+ Tę ogromną różnicę w pracy więźniów przypi- 

sać w większćy części, można większćy skuteczności 

środków karności, a następnie pokarmowi obfitszemu 

i pożywnieyszemu;— w kilku wymienionych zakładach 

- więźnie dostaią po funcie mięsa na dzień, kiedy w An- 

glii nie więcćy iak funt, a niekiedy po pół funta na 
tydzień przypada dla aresztanta, 

Za przybyciem więźnia, iakiekolwiek mogło bydź 
iego Życie poprzednie, natychmiast uczą go tego lub 
owego rzemiosła.— Tym sposobem nawykaią do pra- 
cy; Życie regularne, przyzwyczaienie do spokoyno- 
ści; przysparzają sił więźniowi, czerstwieyszego udzie- 
laią mu zdrowia, wreszcie oswaiaią z karnością, 4 
gdy po kilka'latach posłuszeństwa ustawom surowym 
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więzienia wyidzie na świat, więcćy iest usposobionym 
do poddania się prawom spółecznym , niżeli był 
wprzódy. Przypomniymy sobie naostatek, Że odda- 
ny samotności, pogrążony w Żalu, z nikim Żadne- 
go nie ma związku, nic nie słyszy prócz głosu ostrćy 
władzy, i słów zbawiennych kapelana, którego nay- 
większćm iest staraniem poprawiać więźniów, we wzglę= 
dzie moralnym. W iednym z raportów przełożo- 


nych towarzystwu Bostońskiemu oświadcza P. Barret, 


Że go stan więźniów mocno obchodzi: winszuie on so- 
bie iĉ przyiął posadę w domu kary i poprawy z na- 
dzieią, że dogodzi ich potrzebom i użytkowi-— 
Mówiłem poprzednio, że w każdćy celce znay- 
duie się Biblia, iedyna xiążka którą więźniowie czy- 


taé mogą; Pismo Święte iest dla nich pociechą w smu- ` 


tku, oraz wskazuie potrzebę czynienia zadość powin- 
ności; prawda, że mogą z tego Żadnćy nie odnieść 
korzyści, lecz ieżeli sobie przypomniemy , że to iest 
iedyne zatrudnienie które im dozwolone w ich samo- 
tności ,* przekonamy się, Że prędzćy czy późnićy 
w czytaniu znaydą rozrywkę.— » Mam iednak chęć, 
rzekł iednego razu zbrodzień zatwardziały do kapła- 
na, dowiedzićć się, iakie baśnie zawiera ta Biblia.»— 
Każdy z więźniów dozna zapewne takićy samćy cie- 
kawości; zaczyna nayprzód wyśmiewać co czyta, u- 
sypia w czasie kazań kapelana, niechętnie przyimuie 
odwiędziny tegoż każdćy niedzieli; lecz z czasem 
spostrzeże się, że te napomnienia są iedynemi słowa: 
mi przylaźni, które słyszy w więzieniu, Że te upo- 
mnienia kapelana stanowią iedyny węzeł który go 
łączy ieszcze z spółeczeństwem.— Niepochybnie więc 
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sam pragnąć będzie iego odwiedzin, i zawsze pra- 
, wie zamierzoną odniesie korzyść, — 

Wielka liczba więźniow czytać nieumieiących 
Znayduie się naturalnie w niemożności czerpania po- 
ciechy z pisma świętego; przetoż w roku 1826 nrzą- 
dzono szkołę w Auburo. Pięćdziesięciu aresztantów, 
których wielu nie przechodziło 25 lat, zapisano w po- 
czet uczniów téy szkoly; a gdy ta próba nad wszel- 
kie udała się oczekiwania, pomnożono liczbę do 
125.— Więźnie podzieleni na klassy, są nauczani 
przez uczniów Seminaryom w Auburn, którzy ofia- 
rowali swoie staranie temu pożytecznemu zakłado- 
wi.— Więźniowie w regestr uczniów zapisani podda- 
ni są pod zarząd kap-lana, iednak trzymaią nad nie- 
mi dozór urzędnicy więzienia. Ostatni raport zda- 
ny wr. 18528 oznaymia, Że dta część więźniów z po» 
Żytkiem dla szkoły uczęszczało — 

Powiedziałem, że moim zamiarem nie iest poró- 
wnywać korzyści systematu Auburn z systematem 
więzienia warownego, lećz powtarzam ieszcze, i zda= 
nie moie w tym względzie zgadza się z zdaniami lu- 
dzi nayoświeceńszych w Ameryce, Że uwięzienia sa- 
motne polączone z pracą, sprawuią wszystkie dobre 
skutki iakich tylko można się spodziewać z zapro- 
wadzenia systematu pokuty. — 

| Między więźniami Żadne wzaiemne porozumie= 
nia zachodzić nie mogą, lecz widzą oni twarze ludzkie, 
i czuią, iż nie są całkiem odcięci od Świata. Po dłu 
gim dniu pracy i milczenia, dwanaście godzin dosta- 
tecznym są czasem do namysłu: wszakże mimó to 
złagodzenie zostaie jeszcze więźniowi tyle cierpień, 
że iego los w nikim nie wzbudzi zazdrości.—= Często 

q 


s 
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zwiedzaiąc podobne zakłady, uderzony zostałem wa- 
Źnością skutków iakieby osiągnąć można, gdyby ia- 
kakolwiek nadzieia do tego mieszkania występku i ka- 
ry przystęp miała.— Chłosta cielesna dotąd była uwa- 
Żaną iako nieodbycie potrzebna ku wrażeniu uszano- 
wania dla przepisów surowych poprawy; czyż inna 
szlachetnieysza od boiaźni pobudka nie mogłaby 
sprawić tego samego skutku? Dla czegoż, kiedy nie- 
postuszeństwo iest karane, podległość nie mogłaby 
bydź nagradzaną? Jakże łatwo możnaby natenczas 
zachęcić więźniów nadzieją osobistćy korzyści do wy- 
konywania przepisanych ustaw!!— Jeżeli iaki więzień 
skazany na lat kilka dobrze się sprawował przez ty- 
dzień, radziłbym w takim razie skrócić czas aresztu 
o ieden dzień; ieżeli iego obyczaie i postępki pole= 
pszać się ciągle będą, niechay w tymże samym sto- 
sunku zostanie skrócony czas więzienia iego. Ponie- 
waż glównym celem systematu pokuty iest przyspo- 
sobieńie dą uczestnictwa w spółeczeństwie, naywła- 
Ściwszym przeto środkiem osiągnięcia tego celu był- 
by zdaniem moićm interes osobisty, zniewalaiący ich 
do dobrego prowadzenia się przez czas uwięzienia,— 

Rząd nigdy nie odmawia względów, o które pro- 
szą dozorcy. Uważałem w raportach urzędowych, że 
bardzo mała tylko liczba ulega całćy karze zasądzo- 
nóy; ten zwyczay stawszy się powodem do częstych 
odwoływań się, dziś iuż iest przedmiotem powsze- 
chnego użalenia, ma dwoiste niedorzeczności, zniwe- 
czenie dekretów sprawiedliwości i umnieyszenie bo- 
iaźni, iaką powinna wzbudzać kara, nadzieją, że 
ićy caléy, ink wymierzoną została, cierpieć nie bes 
dzie. Gdyby przyięto plan, iaki wskazałem, nie by: 
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Toby innego sposobu skrócenia czasu więzienia prócz 
dobrych obyczajów i moralnego postępowania stoso- 
wnie do ustaw przepisanych. — 

» Czas upłyniony nie iest ieszcze dosyć długi, 
powiedział sędzia Powers maiący naywyższy nadzor 
więzienia w Auburn, Żeby rozwinąć iego dostateczny 
wpływ na nawyknienia osób, lecz doświadczenie do- 
wiodło, że można się spodziewać skutków zupelnie 
zadowal niaiących.» 

Liczba skazanych, którzy ARE swóy 
czas powrócili do tego zakładu, daleko jest mnieysza 
iak w innych więzieniach. Na 30 więźniach którzy 
byli osadzeni w Auburn 1826 r. czterech tylko drugi 
raz tam wróciło ;— kiedy w więzieniach w F'iladelfii , 
gdzie urządzenia nie są zmienione, otrzymano w tym 
samym roku, — 


-2 mocy pierwszego zasądzenia . . 28] więźni 
z%miocy powtórnego — . . . AŻ — 


z mocy trzeciego = w st. A= 
z mocy czwartego — a „0 5 = 
z mocy szóstego — e e 1 — 


Zakład tak obszerny iakim iest Auburn, mieści 
w sobie pewną liczbę osób, które są na zawsze odcię- 
te od spółeczeństwa, i dla których więzienie iest z pe- 
wnego względu dożywotnóm przeznaczeniem; niewy- 
szłyby z fiego, chyba żeby popełnić nowy występek, 
i niezadługo podpaść nowemu ukaraniu.— 
Pominąłem z naywiększym Żalem wiele ważnych 
szczegółów i ciekawych, które składają część tego pię- 
knego systematu.— Jeżeli kto chce zgłębić przedmiot 
ten tak zaymuiący, znaydzie w raporcie towarzystwa 
karności więzień w Boston dowody przekonywaiące. 
Kożuchowski. 
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Śwtiatetko. 
Ballada. 


Co to za światło w tém oknie błyska? 
Czyiaż ie ręka zapala? 
Widać tam zamek, Panów siedliska, 


Tu klasztor wznosi się zdala. 


Zamek niedawny i okazały, 
Przecież zarosła doń ścieszka, 

Mur ieszcze silny, dach ieszcze cały, 
A przecież nikt w nim nie mieszka. 


Ni tam sczęk broni, ani gwar ludzi, 
Ni biesiad nie brzmi rozmowa; 

I na dziedzińcach echa nie budzi 
Żadnego konia podkowa. 


Wszystko umiłkło. Tylko wśród ciszy, 
Co te obięła kamienie, 

Błędny przechodzień czasem usłyszy 
Żałośne dziecka kwilenie. 


I nieraz nawet, kto tam spoczywał, 
Slyszał, iak dlugo płakało, 

Nikt go nie tulił, nikt mu nie śpićwał 
Jak gdyby matki nie miało. 


Panowie zamku, przed dwoma laty, 
W inną przenieśli się stronę; 

Czyli tu ciężkićy doznali styaty? 
Czy tu ich imie zhańbione? 


I dla sąsiadów to taiemnica; 
ich powieść niezrozumiała. 
Mówią wszelako: że tu dziewicą 
Młoda i piękna mieszkała, 
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i Jedyne dziecie, przedmiot milości, 
Umiała sercami władać; 

Ona rodziców zamki i włości 
I cześć ich miała posiadać. 


Dla nićy rycćrze się gromadzili, 
Nie ieden czcił ię kochanek; 

Jóy imie głosząc mężni spieszyli, 
Z tarczą i dzidą do szranek. 


Wśród nich był ieden— zbroię miał białą; 
Lecz nigdy nie zdiął przylbicy; 

Na hełmie czarne pióro wisiało, | 
Na piersiach szarfa dziewicy. 


Rodu, imienia swego, nie głosił. 
Nikt go tćż o to nie badał; 

Lecz w każdćy walce wieniec odnosił, 
I każdy u nóg ićy składał. 


Tak żył nieznany, tak żył spokoyny; 
AŻ blizćy zamku mieszkańce 
Dostrzegli w nocy, iak orszak zbroyny 
Wybiegł taiemnie za szańce. 


4 dążył w pole, gdzie się dwóch mężów 
Walka zawzięta staczała, 

Gdzie słychać bylo szczęki orężów 
I biała zbroią błyskala. 


Który z nich zgonem ród swóy zasmucił, 
Który przeważna miał silę, 

Nikt nie mógł dociec— bo gdy dzień wrócił 
Uyrzano tylko mogiłę. 


I zamek głuchy i opuszczony _ 
Zaięła cichość niezwykła, 
: : s se 
Panowie poszli w ‘dalekie strony 
J z nićmi dziewica znikła. 


s 
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Wszystko umilkto; tylko wśród W 
Co te obięła. kamienie, „0% 

Błędny przechodzień czasem usłyszy d 
Żalośne dziecka kwilenie. ' 


A gdy się echo dzwonka roschodzi, 
Kiedy zmrok niebo obleci, 

W zamkowćm oknie światełko, wschodzi 
I codzień iak gwiazda świeci. 


1 
1 codzień także w oknie klasztoru 
2 Jakaś się ziawia kobieta; 
Widać ią tylko z przyiściem wieczoru 
A przez dzień cały ukryta. 


Jak xiężyc cicha, iak xiężyc blada, 

Gdy go w pół chmurka esłoni, 
W samotućm oknie, samotna siada, 
Z głową opartą na dłoni. 


Może niedawno ićy piękne oczy 
Ognistą pałały duszą; 

A dziś ie boleść gasi i mroczy, 
_ Dziś— wypłakane bydź muszą. 
|__ Może niedawno, w wiosny. ozdobie; 
«=. Mężnych poifa nadzieią; 7 

Dziś twarz ify zwiędła, serce w żałobie, 

Usta się szczęściem nie śmieją. 


Duszą i okiem wlepiona cała 
W słabe światelka miganie, 
Słucha z uwagą... iakby słyszała. . i 
Żalośne krzyki i łkanie. 


i któż w tém mieyscu dni ićy krępuie? 

Zkąd w nićy ten wyraz boleści? 
Nikt o tém nie wie— a kto zgaduie, 
', Przykrćy uniką powieści. 
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Widzą ią tylko przy dnia schyleniu, 
Jak w oknie szatą biełeie; 
- Patrzy na zamek, patrzy w milczeniu, 
Póki tam światło iaśnicie. i 


1 póty czeka, cicha, cierpliwa, 
Ani odeydzie, nie zaśnie; j 
Póki w tém oknie gwiazda lękliwa 
W głębokićy nocy nie zgaśnie. 


1 raz czekała pociechy nowéy 
2 niecierpliwością daremna, 

Lecz w každém oknie smutnćy budowy 
1 pusto było i ciemno. 


Tylko od bramy rząd się ponury 
Nie wielu świateł pomykał, 
Zarosłą Ścieszką zstępowat z góry, 

Ciągnął się zwolna i zniknął. 


1 odtąd w zamku z przyyściem wieczoru 
Światla nie zapalano; | 
1 odtąd wiącey w oknie klasztoru 


Nikogo iuż nie widziano. — 
J. KORZENIOWSKI. 


Próżźność nad próźnościami i wszystko pró- 
*ność , wiersz Woltera (*); tłómaczony przez Ja- 
na Augustyna Rembtelińskiego. 


Zwodnicze rozkoszy skrzydła 
Unosiły mnie w méy wiośnie; 
Pilem iey slodycz radośnie: 

Dziś, gdy rozkosz mi obrzydła, 
Spełniwszy iey plonną czarę, 
Znalazlem w niey próżność, marę. 


() Przypitany Fryderykowi W. Królowi Pruskiemu 
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W męzkim wieku blask, obfitość, 
Zachwycały zmysły moie: . 
Lecz na starość niepokoie, 
Smutki, troski, nudy, sytość, 
Ostrzegły mnie, że te dary 
Były czcze i próżne mary. 


Chciałem zamęt wiadomości 
Zbadać choć droga obszerna, 
Naturo! głębio niezmierna! 

Ty mnie zostawiasz w ciemności! 
Znowu we mnie masz nieuka; 
Więc próżnością iest nauka! 


Cóż mi ztąd, żem w naywyższey potędze i chwale, 
Która milczy do duszy, zmysłów nie potrąca? 

‘Yo świetne uroienie, ta mara łudząca, 

Nikogo choćby pragnął nie uciesza stale. 


Szczęścia, co mi pierzchało, szukałem daremnie, 


W moich gmachach cedrowych, w szumiących strumieniach; 


Śledziłem go w mych Syren czaruiących pieniach; 


Nie znalazłem g0— próżno— nie mieszkało we mnie! 


'Zgnuśniał zbytnim przesytem umysł móy ponury; 
Dogadzałem méy żądzy, co się wciąż odzywa; 
Lecz i żądza tępiała odbiegłszy natury, 

Z prawdziwemi potrzeby iest rozkosz prawdziwą. 


Zacząlem pełen ochoty 
Myśleć nad ludzi naturą; 
Widzę ich czarne zgryzoty, 
1 niespokoyność ponurą; 
Widzę ich frasunek srogi, 

I zbrodnicze ich nałogi. 


Twórczych przymiotów artysta 
Naymnićy bywał nagrodzony, 
Gdy z darów szczęścia korzysta 
Sługa przez pana pieszczony; 


S 
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Prawy drogę miał przeciętą, 
. - Ziemu nic za złe nie wzięto, 


Miłość zdradza czarna dusza; 
Śmieiesz się piękności płocha! 
Nowy cię kochanek wzrusza, 
Co cię rzuci, choć dziś kocha; 
W chwili o zdradę skarżony, 
Sam będzie wzaiem zdradzony. ` = 


Styszę zawistne węże krzykaiące skrycie, 

Widzę, iak grot ich jadu wskróś zasługę przeszył; 
Niewinny spotwarzony wlecze nędzne życie, 
Woła biedak przy zgonie: nikt mnie nie pocieszyl. 


Praca, cnota łzy ronią, nie maiąc zapłaty, 
Potwąrz z nich szydzi, ięki gardzi bolesnemi; 
Próżna, podłą swawołą, zgnuśniały bogaty 
Nie wie nawet, nieszczęśni czyli są ną ziemi. 


Wsżakże on sam w ich rzędzie; wieczna chuć i wrzawa 
Niespokoyne pragnienia z serca mu wydziera; 

Kinie on swego następcę, który nań powstawa; 

Żyie zawsze w niechęci, a w smutku umiera. 


„Ludzie w tułlactwo nieznane , 
Zwolna wciągnięci zostali, 
Jak okręty skołatanę j 
Bite od wzdętych mórz fali, 
Które w, oceanie świata 
Czeka niechybna zatrata. 


Wśród niesytych żądz zapędu 
Gonim zwodniczą nadzieię, 

4 nie wywiodły nas z błędu 
Qyców nieszczęsne koleie. 
Nędza wciąż za nami leci, — 
Ona dotknie nasze dzieci, 
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Nic nowego na tym globie; 
Jeden zawsze zgielk i wrzawa: 
Wszystko straszne woyny prawa 
Niszczą, sypiąc grób przy grobie. 
Równie w cnoty iak niecnoty, - 
Grom uderza swémi groty. 


Mądry, i nierozumny, i słaby, i mężny, 
Wszyscy ztrąceni w przepaść od siebie nieróżnąj 
Duch prawy, i niegodny, mocny, niedołężny, 
Wszystkie zarówno losu igraszką są próżną. 


To samo pole żywi owieczki niewinne, 

Co srogiego tygrysa, który ie pożera; 

Grób łączy bez wyiątku plemie dobreczynne, 
1 zbrodniarza, co syty krwi iego umiera. 


Darmo bieżysz przez prace mozolne do chwały; 
Wszelkie uczucie gaśnie, skoro legniesz w grobie, 
Wnet dla ciebie szacunek, miłość, żal ustały; 


Śmierć gładzi z świata nawet wspomnienie o tobie. 


Jak życie ma ponęt mało! 

Jednak iest miłćm dla ludzi: 

im się więcćy uciech miało, 

Tym śmierć większy postrach budzi, 
Kiedy ze lwa wyidzie para, 

Nie wart żywego komara. 


O nieszczęśliwy człowieka! 

, Czy cię wesęli ta chwila 
Dana ci w twym krótkim widku, 
Czyli cię do grobu schyła; 
Te i ową trudno przeżyć. 
Lepiéy iest dla ciebie— nie żyć. 


Tak— Niecość jest w więksźóy cenię, 
Nad prace nasze zgryźliwe; 

Nad to smutków połączenie, 

Wątle dobro, złe prawdziwe; 
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Nad blask nadziei znikomy, 
Którą grób połknie łakomy. 


+ abe gody w e» 


Ale błądzi człowiek lichy — 

W słabym swoich prac ogniwie: 
indyiskie złoto, przepychy, 
Dzień i noc zbierane chciwię, 
Próżno zostały skupione, 

Gdy w skarbie skąpca złożone. 


Ów Monarcha sławy chciwy, 
Trwoga był przeiął świat cały; 
Upadi, leży iuż nieżywy: 

A tak ów olbrzym zuchwały, 
Co dotykał nieba czolem, 
Tarza się z podłym popiołem, 


Piękność sławna w swoićy wiośnie 
Blyszczy powabem okryta, 

Jak kwiat'co na polu rośnie, 

Mile w poranku rozkwita, 

W wieczor wdzięk się ićy osłabia, 
1 kochanków iuż nie zwabia. 


Tak to wszystko się psuię, przemiia, niszczeje; 
Me ucho prędko zgłuchnie na wszystkie wytwory. 
Już mi krew w lód się ścina, więcćy mię nie grzeie, 
Wkrótce przywali zwłoki moje kamień spory. 


Już mi więcćy Libanu winnicsok posilny _ 

Nie przytlumi nięsmaków, łaknienia nie wzbudzi; 
Śchylony, wlekąe nogi, niedbały, niepilny, 
Przyhliżę się do kresu życia wszystkich ludzi. 


Nie uyrzę was piękności, na których spóyrzenie 
Ożywiał się, weselił bieg mych'dni przewlekly: 
O przyjemności życia! drogie upoienie! 

Na zawszęśtie odemnie, na zawsze uciekły. 
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Nim więc przyidzie życia iesień, 
Chwytaymy chwile słodyczy; 
Niech nam mądrość przewodniczy 
W używaniu bez uniesień 

Dóbr, co w młodości iak trzeba 
Łaskawe nam daią Nieba. 


Niech smaczny napóy, potrawy, 
Mile rozmowy, zabawy, 
Przedłużaią czas nam luby: 
Niech małżonka cel mey chluby, 
Natchnie mię miłością trwałą, 
Niech mną rządzi— byle mało. 


Człeku, to są twe udziały 
Przeznaczeniem nakrćślone; 

Na ich użyciu zysk cały, 

'f woie -szczęście ustalone. - 

Niech rozumny ie posiada, 

Lecz ich wdzięk niech nim nie włada. 


Użyy, lecz nie nadużyy; strzeż się bydź zdobyczą 
Zgiełku, błędu, i żądzy, co wszystko złe rodzi. 
Uciechy! wasze błaski tłum trosk moich łiczą, 

Wasz mi się szum uaprzykrza, a śmiech tylko zwodzi. 


Bóg nam dał dobra na to byśmy zażywali;)? 
Pomniycie na ich Stwórcy powód dobrotliwy; 
A gdyście Jego boskićy łaski skosztowali, 
Ludzie! pomniycie także, że iest sprawiedliwy. 


Kochaycie dar dla Niego, nie Jego za dziwy; 
Spełniaycie Jego prawa, w nich wam bytność dana. 
Stary, młody, pan, nędzarz, szczęsny, nieszczęśliwy, 
Cudzoziemcze na ziemi! wielbiy twego Pana! 


Nie chełp się, ieźliś cnotliwy, 
Ze cnota zbrodni dokuczy; 

_ Sposób mądrego swarliwy, 
Więcey nas gniewa niż uczy” 
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Cnota podobać się winna, 
Wady przyłuda iest inna. 


_ Bądź łagodny dla niedoli, 
Skoro się w bliźnim urodzi, 
Day mu ulgę, gdy go boli, 
Niech cię los iego obchodzi. 
Niestety! bez rostropności — 
Doznasz iak on losu złości. J 


„. Kochanek natury matki, 
Kray przed światem wystawiony, 
Przez wiatr, przez zimno na kwiatki, 
W nadzieiach iest omylony; 
1 cnota przez czystość święta, _ 
Bywa też grzechem dotknięta. 


Rozrzuć twe dobrodzieystwa z wielką wspaniałością; 
Dia potrzebnych cnotliwych, jak i dla grzeszników; 

Nie pytay, czy się tobie wypłacą wdzięcznością, ` 
Rzecz iest wielka, rzecz piękna robić niewdzięczników. 


Pozwól mówić dworakom, a posp'łstwu krzyczóć; 
U nich oczy zazdrośne, ięzyk wiele gada; 

Ich pochwały fałszywe chcićy za nic policzyć. 
Bóg cię widzi, dość na tém, On niech- tobą włada. 


Człowiek nikczemny proszek, punkcik na przestworze, 
Jednakże iego bytność Nieba czułość budzi; — 

Bóg na nas patrzćć raczy, strzeże w każdćy porze, 
Jego to bać się trzeba, nie śmiertelnych ludzi. 
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Tonioto i Marya; zdarzenie prawdziwe (*) 


Za czasów francuzkich, będąc nauczycielem ma- 
łćy szkółki we wsi Haut- Monferat, znałem tam mło- 
dzieńca Tonioto i młodą dziewczynę imieniem Ma- 
ryą, dzieci dwóch rodzin uczciwych wieśniaków Ży= 
iących w sąsiedztwie i w naylepszćy z sobą zgodzie, 
Mały Tonioto i mała Marya od dzieciństwa czuli ia- 
kiś pociąg do siebie; widywano ich zawsze razem, 
tak dalece, Że ci co ich nie znali brali ich za brata 
i siostrę, a mieszkańcy wsi mawiali często między so- 
bą, Że z tych dzieci iak dorosną będzie naydobrań- 
sza w świecie para. Wrzeczy samćy Tonioto w 18 
roku był młodzianem naaypięknieyszym tey*okolicy, a 
Marya która miała wtenczas 16 lat, była słodkiego 
ułożenia, cćry białćy jak lilia, niewinna iak gołą- 
bek, piękna iak Madonna. Ich wzaiemne do siebie 
przywiązanie wzrastało z wiekiem; nie taili się z nićm, 
kochani byli od całego sąsiedztwa, każdy praguął 
ich szczęścia. Rodziny oboyga nie byly bynay: 
mnićy przeciwne*ich pobraniu się; rodzice Maryi 
chcieli tylko czekać dopóki Tonioto nie otrzyma 
uwolnienia od konskrypcyi, nie chąc widzieć swćy 
córki może za kilka miesięcy wdową; i rodzice To- 
niota uznali to Żądanie za słuszne. Zwłoka ta nię 
bardzo przypadła do smaku młodóy parze, lecz bę- 


(*) Skrócona z dziełka włoskiego Quattra Novelle Narrate it. à. 
przez bakałarza wieyskiego. Wyszło ono w Turynie 1829 iza- 
leca się wielką: prostotą myśli i wystowienia. ( Bibl. Univ. 
T. XLU! p.681. ) 
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dąc wychowani w posłuszeństwie i nawykli do zaufa- 
nia, ulegli bez opierania się woli rodziców, a tym- 
czasem miłość ich codzień wzrastała. Jedaego dnia 
nadspodziewanie nadszedł rozkaz powołuiący przy 
odgłosie bębnów do konskrypcyi: przypominam to 
sobie iak gdyby było wczoray, tak miałam wówczas 
serce śŚciśnione. Był to piorun dla kochaiącćy się 
pary ; biedna Marya straciła nadobny rumieniec, ca- 
ła ićy twarz zmieniła się, a zapuchłe rano ićy oczy 
zdradzały, Że całą noe przepędzała we lzach, bez- 
sennie. Tonioto znowu miał ciągle twarz rozpaloną, 
na wszystkie strony rzucał wzrok bystry i dziki; zda- 
wało się iak gdyby w każdćy osobie widział Żandar- 
ma, który go wyrywa z obięcia swéy narzeczoney: 
słowem cała iego postać i postępowanie zapowiadały, 
Że knuł iakieś złe zamysły. On, co dotąd był mło- 
dzianem statecznym i w całćy wsi nayporządnieyszym, 
nie przychodzi do domu czasem dwa i trzy dni. Na 
pytanie gdzieby był odpowiadał, że był na iakity 
rozrywce, to u kogo w gościnie w sąsiedztwie, ale 
nikt temu nie chciał wierzyć, gdyż wiedziano , Że 
Marya nigdzie nie wychodziła z domu; rozszeptywa= 
no owszem wieści, iż Tonioto uczęszcza do złych to- 
warzystw; Że związał się z ostatkami bandy rozbóy- 
ników sławnego Majino, który przed kilku laty pod 
nazwiskiem Cesarza Alp, napadał i trwożył okolice. 
Może to była niesprawiedliwa potwarz; i cóżkolwiek 
bądź, w ten dzień, w którym miano wyciągać losem 
zaciężnych, Tonioto z Maryą udali się do miasta pod- 
prefektury; widziano iak idąc z sobą Marya mówiła 
cóś żywo do niego, gdy on zachowuiąc czoło zmar- 
szczone, nic nn ićy słowa nie odpowiadał. Gdy sta- 
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nęli na mieyseu, Tonioto opuścił Maryą i przyłączył 
się do innych chłopaków, którzy podobnie iak on 
na popis przyszli. Biedna Marya stanęła w kąciku, 
zkądby mogła słyszeć wyraźnie ogłoszenie wycią- 
gnionych z urny losów. Niebawnie przybył Prefekt, 
który iak wiadomo iest pierwszym urzędnikiem de- 
partamentu i dowódzca Żandarmeryi; i kazali naprzód 
przeczytać listę wezwanych rekrutów. Można sobie 
wystawić, iak gwaltownie serce Maryi biło, gdy usły« 
szała "przeczytane z listy imie Tonioto! i kazano mu 
się przybliżyć do stołu. Wyciąga numer: zdarzyło 
się, Że trafił na ieden z pierwszych, niepodobieństwo 
więc było uniknąć tego czego się lękali. Marya pa» , 
dła bez zmysłów i wyniesiono ią prawie bez duszy ; 
Tonioto nie wyrzekł ni słowa. Po skończonćm losowa- 
niu dano znak do rozeyścia się wyłosowanym rekrutom 
do domu, i we trzy dni mieli się stawić znowu na wy- 
znaczonćm mieyscu; lecz nim rozpuszczeni zostali, prze- 
czytano im ostre prawa na zbiegłych rekrutów. Rodzi- 
ce chcieli Doniota zabrać z sobą do domu, lecz on 
mówił, Że pragnie ieszcze zabawić się z swemi towa- 
rzyszami, i niebawnie sam wróci. Tymczasem dzień 
i noc mastępaiąca minęły a Toniota nie bylo widać. 
Rodzice iego niewiedzieli co o tém myślóć, i lękali 
się całćy surowości prawa, gdyby ick syn mie stanął 
na termin, Trzy,dni zostawali w naywiększćy o niego 
niespokoyności, czwartego dnia sam porucznik Žan- 
darmeryi przyszedł dla przekonania się o niebytno. 
ści Toniola; lecz przez ludzkość chcąc się obćyść Ja- 
godnie z rodzicami, dał im ieszcze dwa dni czasu na 
szukanie syna, chaciaź ci nie wiedzieli wcale gdzie 
go mieli szukać i byli w naywiększćy rozpaczy, Już 
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i te cztćry dni minęły, Toniota nie było, i dwóch 
Żandarmów postawiono w ich domu. Tegoż samego 
dnia rozeszła się nadto wieść, iakoby widziano po- 
deyrzanych ludzi krążących w okolicy, a we dwie go- 
dzin po zachodzie słońca, mały chłopczyk przyszedł 
do oyca Toniota, donosząc mu, Że iakiś nieznaiomy 
czeka go przy kościele i chce z nim mówić. Udał się 
tam oyciec, i zastał swego syna z którym miał dlu- 
gą rozmowę. Wieśniacy rozgłosili potem, Že T'onioto 
chciał nakłonić oyca do weyścia do bandy rozboyni- 
"ków, lecz ten nie chciał. Nie wiem czy tak istotnie 
było, to jednak pewno, Że nazaiutrz rano Tonioto 
wrócił do domu rodzicielskiego. Dway stoiący Żoł» 
nierze chcieli go iako zbiega związać, lecz on gro- 
Żącą miną wstrzymał ich od tego gwałtownego kro- 
ku, mówiąc, Że zaraz po śniadaniu pożegna się 
z rodzicami i krewnemi i zniemi póydzie dobrowol- 
nie. Uwiadomiono mnie o całćm zdarzeniu; przybie- 
głem kiedy Tonioto od rodziców wychodził ieszcze 
do domu rodzicielskiego Maryi; ledwie mialem czas 
powiedzenia: » Niech Bóg cię blogosławi, zacny To- 
niocie! postąpiłeś jak na naylepszego przystoi syna!» 
Kiwnął na to głową i udał się do Maryi aby z nią ie- 
szcze pomówił. Dowiedziałem się późnićy od mlo- 
déy dziewicy, Że chciał ią uwolnić od danego mu 
słowa póyścia za niego, ale ona nie chciała na to 
przystać i mówiła, że zaczeka aż powróci. Przez ca- 
ły ten czas przechadzałem się koto domu Maryi, na« 
koniec widziałem Toniota iak wrócił do rodziców, 
gdzie nie bawił dwóch minut; słyszałem iak prosił 
ich Żeby nie szli za nim; i uściskawszy icl puścił się 
w drogę. Biedny młodzieniec, przeczuwał dobrze 
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co go czekało; wiedziałem i ia także i dla tego po- 
szedłem za nim. Dozwoliłem mu na pareset kroków 
wyprzedzić mnie, żeby miał czas przyiść do siebie, 
nimem się przybliżył do niego. Zdawało się żę mi 
był rad, ścisnął po przyiacielsku moię rękę i widzia» 
łem jak wielka łza spłynęła po iego licach, lecz gdy 
ią uczuł, odwrócił się i zaczął rozmawiać o rzeczach 
oboiętnych. Gdyśmy przybyli na mieysce popisu, 
prosił aby go natychmiast zaprowadzono do Prefekta 
i rzekł do niego: Panie! iestem popisowy Tonioto; 
nie bez przykrości stawiam się na tém. mieyscu, i 
gdyby nie przywiązanie dla moiego oyca i braci, ni- 
gdybym tu nie przyszedł; cokolwiek bądź, oto ie- 


`~ stemi— 


Zbliżyłem się do Prefekta dla wstawienia się za 
nim: on pochwalił postępowanie Toniota i kazał za- 
wołać kwatermistrza Żandarmów któremu cóś po» 
cichu powiedział, zapewne aby mu Toniota polecić, 
gdyż kwatermistrz odpowiedzial: » Dobrze Panie, zro- 
bi się co będzie można.»— Poczćm kiwnął na Tonio- 
ta, aby szedł za nim na kwaterę. Młodzieniec poże- 
gnał się ze mną i zaklinał mnie na wszystko co mia- 
łem naydroższego na świecie, abym przeszkodził iego 
rodzicom i Maryi widzieć go w chwili iego wyiścia: 
Obiecalem mu to święcie i gdym się dowiedział od 
Żandarma Że mieli nazaiutrz wyiść , wróciłem ze smu- 
tkiem do domu. Przyszedłszy do wsi zastałem Maryą 
u rodziców Toniota i cieszyłem się z tego co miałem 
sobie polecone. Powiedziałem Maryi, która niechcia- 
ła odstąpić od zamiaru pożegnania się z Toniotem, Że 
niepodobna będzie go widzićć. Pytała zatćm, czyby 
był w więzieniu i tak przez różne zapytania dowię= 
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działa się nakoniec o wszystkićm, cóm chciał przed 
nią zataić. 

Nazajutrz widziano iak Marya wyszła z domu bar- 
dzo rano, niosąc koszyk w ręku, iak gdyby się wybra- 
ła na targ do miasta. Rodzice spostrzegłszy, Że nie 
było ićy w domu, domyślili się zaraz, Że poszła wi- 
dzićć odieżdżaiącego Toniota. Obadwa ićy bracia po- 
śpieszyli tam za nią, lecz przybywszy na mićysce po- 
pisu, dowiedzieli się, że popisowi iuż wyszli, i Że 
nikt nie widział Maryi. Młoda dziewica niewątpiąc 
Że tam ią szukać będą nie poszła tam, lecz udała się 
prosto.na gościniec którędy pierwszy nabor rekruta 
prowadzono, tak iż stanęła na pierwszćy stacyi , 
w chwili, kiedy 'fonioto tam nadszedł, konwoiowa* 
ny iak zloczyńca przez dwóch żołnierzy, atoli nieo- 
kuty w kaydany. Żandarmy poznali ią; pozwolili ićy 
zostać przy Toniocie przez cały czas odpoczynku, i 
dzielić z nim Żywność iaką przyniosła w koszyku. 
Tonioto nakłaniał ją wszelkiemi sposobami do odey- 
ścia i powrotu do rodziców, ale postanowiła zostać 
przy nim do zachodu słońca. Jak słońce zaszło, za- 
prowadzono Toniota z innemi popisowemi do więzie- 
nia, a Marya przymaszona była przenocować wdomu 
biedaćy wdowy. Nazaiutrz skoro świt udała się do 
drzwi więzienia; tradno wystawić ićy boleść gdy uy- 
rzała swego kochanka pośród dwudziestu towarzyszów 
swoich z więzami na ręku, parami idących i polączo- 
nych dlugim powrozem iak zbóycy na galery skaza- 
ni! Szła drogą obok swego drogiego Toniota; ten 
pytał się ićy dla czego koniecznie z nim-szła i iaki 
był ićy zamiar; ona odpowiedziała, że sama nie wie; 
że chciałaby go dłużćy widzićć , i ieszcze dalćy prze- 
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prowadzić. Ale gdy Tonioto sam już naglił rozstanie 
się, nieboraczka nie mogła się od płaczu wstrzymać, 
i niegniewało ią choć inni popisowi i Żandormy z nich 
Żartowali. Tak szli z sobą do południa; przyszedlszy 
gò karczmy © godzinie obiadowćy, zamknięto popi- 
sowych w stayni; Żandarmy niechcieli iuż przypuścić 
Maryi do Toniota. Biedna dziewczyna siadła przede- 
, drzwiami i czekała dopóki ich niewypuszczą; i iak 
wyszli, przyłączyła się znowu do Toniota; szła z nim 
nie wiedząc co czyniła i czego chciała; czasami tyl- 
ko dobywała owoców z swego koszyczka, które kła- 
dła w usta Doniota dla orzeźwienia go w przykrey po- 
-dróży: przyczćm on napominał ią żeby do domu wró- 


cila, a ona na to gorzéy płakała. Nad wieczorem 


dognali ich dway bracia Maryi, którzy ią szukali , 
niewiedząc co się z nią stało. Aże byli dobrze wycho- 
wani młodzianie, nie ?aiali siostry, prosili tylko Żeby 
z mimi do rodziców wróciła. : Tonioto przyłączył się 
do nich z proźbą, i biedna Marya słodka i łago- 
dna iak baranek przychyliła się nakoniec do ich nale- 
gań bez oporu i narzekania. Zgodzili się atoli wszy- 
*scy, Że Toniota ieszcze na mieysce noclegu odpro- 
wadzą, a nazaiutrz rano z nim się ostatecznie poże- 
gnaią, i Marya z bracią wróci do rodziców. 'Tonioto 
4 towarzyszami swemi, przepędził iak pierwćy noc 
w więzieniu mieyskićm, a Marya z bracią udała się 
na nocleg do mieyscowćy gospody. Lecz ledwo bie- 
dna dziewczyna udała się do spoczynku, z przyczyny 
fatygi i zmordowania , dostała tak mocnćy gorączki, 
Że poczęła od rzeczy mówić. Nazaiutrz, młodszy ićy 
brat musiał zostać przy chorćy, a starszy udał się do 
Toniota z uwiadomieniem o słabości Maryi i dla poże- 
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gnania się z nim. Marya zostawała w tym opłakanym 
stanie przez piętnaście dni, doznaiąc naytroskliwsze= 
go starania od swych braci i od matki, która dowie- 
dziawszy się co się stało tam pospieszyła; kiedy iuż 
cokolwiek wyzdrowiała, zabrali się wszyscy do sie- 
bie. Marya zmieniła się dó niepoznania, nikt ies 
dnak nie śmiał czynić ićy wyrzuty z powodu ićy uciec- 
czki, tak była od wszystkich kochaną i szanowaną. ` 

Po nieiakim czasie powróciła do zdrowia, do 
którego odzyskania przyczynił się naybardziey list od 
Toniota odebrany.- Ten list iego czytałem nieraz i 
umiem go napamięć. Takie były w nim słowa: a Nayu- 
kochańszy oycze móy! piszę do was ten list chcąc ` 
wam donieść, żeśmy szczęśliwie przybyli do Besançon 
na mieysce konsystencyi naszego pułku, gdzie iak 
mówią mamy długo zabawić. Już noszę mundur i 
niełatwobyście mnie poznali. We dwa dni po naszem 
tu przybyciu zaczęto nas uczyć musztry, toiest iak 
mamy chodzić i trzymać głowę, iak przewracać oczy 
na lewą lub prawą, za dwa lub trzy dni maią nam 
dać robić karabinem, i mówią, Że odrana do wie- 
czora to tylko tu robią. Mamy nadzieię, Że wkrótce 
` wyszlą nas na woynę, a natenczas będzie koniec nu- 
dom i przestaniem bydź nazywani rekrutami, co tu 
uważane iest za hańbę. Spodziewam się, Żeście się 
dotychczas iuż pocieszyli , i radbym mieć wiadomość 
od biednćy Maryi, która mi przez dwa dni towarzy- 
szyła w podróży, co mnie bolało i razem gniewało. 
Z tćfh wszystkićm mogę kochanego oyca upewnić, Że 
przez cały ten czas byliśmy z sobą iak brat i siostra; 
spodziewam się przeto, iż tego ićy nikt za złe nie 
weźmie; i proszę ią nayserdecznićy odemnie uści- 
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skać. Moie pokłony dla ićy rodziców i obudwóch ićy 
braci, także dla mego brata i kochanego bakałarza 
naszego, którego ia przez caly czas służby moićy 
nie przestanę błogosławić za to, Że mnie pisać nau- 
czył, W końcu błagam was, oycze, o wasze bło- 
gosławieństwo. "Kochaiący was dozgonnie syn To- 
nioto.» 

Po nieiakim czasie nadszedł drugi list od To- 
miota, datowany z obozu pod Magdeburgiem. W nim 
donosił oycu, że znaydował się w bitwie pod Jena, i 
Że huk zarmatbynaymniey go nie trwoży?, był owszem 
pierwszą dla niego paciechą -od czasu iak się rozstał 
z rodzicami; ba od tćy bitwy nikt iuż nie śmiał go 
nazwać rekrutem i przeniesiony został do Grenadye* 
rów..Następnćy zimy pisał on niewiem ziakiego mia- 
steczka z Polski, a potćm w lecie z Aranda de Duero 
z Hiszpanii. W każdym liście donosił o nowych bi- 
twach które staczano; można było widzićć, że na- 
brał smaku do swego rzemiosła. Zrobiono go kapra». 
lem, potćm został sierżantem; następnie ozdobiono 
go krzyżem legii bonorowey, i zewsząd załączał dzię= 
kowania dla mnie, Żem go czytać i pisać nauczył, 
mówiąc, iż to przyczyniało się więcéy do iego awan= 
sów, niż naywiększe iego męstwo na polu bitwy. 

We dwa lata po iego wyyściu ze wsi, dawalem 
w moićy szkole iak zwyczaynie naukę, kiedy mały 
chłopak wszedłszy do pokoiu, szepnął kilka słów do 
ucha siedzącegó przy nim współucznia; ten, iak 
widziałem , powtórzył też słowa pocichu inńemu 
przy którym siedział; i w mgnieniu oka nowina prze- 
leciala po całćy szkole i wszystka dziatwa powsta- - 
wszy z ławek zaczęła krzyczeć : » Tonioto powrócił, 

Tom III, 40 


http://rcin.org.pl 


— 314 — 


idźmy zobaczyć Toniota.»— Widząc, Że niepodobna 
będzie ich dłażćy w szkole utrzymać, puściłem ich 
ze szkoly i udaiąc się sam za niemi, uyrzałem Tonio- 
ta, iak z wyrazem szczęścia na twarzy, siedział między 
swym oycem i Maryą, którzy z radości płakali i od 
dkania nie mogli słowa przemówić; iak się do niego 
krewni zbiegali, z których każdy iak tylko mógł nay- 
mocnićy go uściskał. Spostrzegłszy mnie nadchodzą. 
cego, poskoczył ku mnie i rzucił mi się na szyię; rozu- 
miałem, Że mnie udusi serdecznćm uściskiem swoim. 
Powiedział mi, że Pułkownik pułku iego ciągnąc z Hi- 
szpanii do woyska Włoskiego, w przechodzie przez 
Piemont dał mu urlop na trzy dni dla zobaczenia się 
z rodzicami i..... zamiast mówienia dalćy spoyrzał na 
Maryą, wziął ią za rękę i okrył ią całusami z pewną 
ufnością i swobodą, iakićy pierwćy nie posiadał, co 
nieiako zdawało się zapowiadać, Że Życie żołnierskie 
źle wpływało na iego charakter. Lecz w późnieyszey 
rozmowie z nim przekonałem się, Że był zawsze tym 
samym uczciwym i zacnym młodzianem; dwa lata Ży- 
cia Żołnierskiego nadały mu tylko więcey doświadcze- 
nia i męzkości, Że zamiast utyskiwania i próźnych 
wzdychań, podciągał pod rachunek swą przyszłość i 
prosto zmierzał do powziętego celu ożenienia się z Ma- 
ryą. Wyznał przedemną otwarcie, Że sądząc z do- 
tychczasowego awansu swego mógł się niedługo spo- 
dziewać rangi officerskićy, i Że natenczas nie tru- 
dno mu będzie o pozwolenie ożenienia się, lub też 
wystąpienia z słażby, » Tym łatwićy mi to będzie, do- 
dał z uśmiechem, że w moich spotkaniach się z nie- 
przyiacielem złapałem nieiedną ranę 0 których w li- 
stach moich nie donosiłem , a kiedy uda mi się po- 
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mnożyć ich liczbę ieszcze dwiema lub trzema, będę 
mógł podług prawa choć w 25 roku Życia weyść do 
weteranów, i osiędę w mieyscu urodzenia mego.» 

Te trzy dni, które T'onioto przepędził w rodzin 
néy wiosce swoićy, przeleciały pośród wieyskich bie 
siad, i uciech, i Marya mogła się chlubić, Że to by- 
ły naypięknieysze chwile ićy Życia. Przy pożegna» 
niu się Tonioto wetknął do ręki trzy Napoleony oycu, 
a iednego bratu swemu; dał Maryi w upominka chu. 
stkę iedwabną i złoty pierścień. Z Wenecyi przysłai 
ićy późniey złoty łańcuszek, który ciągle na szyi 
nosiła. 

Niedługo wypowiedziano woynę Austryi, w któ- 
róy Tonioto otrzymał od cięcia pałaszem niebezpieczną 
ranę w głowę i musiał w lazarecie odchorować; wy» 
zdrowiał iednak szczęśliwie, i przeniesiony został dọ 
gwardyi. Uwiadamiaiąc oyca o tym awansie wyraził 
się z taką radością, iak gdyby został marszałkiem 
Państwa. Po zawartym pokoiu Tonioto wrócił z puł- 
kiem do Paryża, zkąd częścićy pisywał to do oyca, 
to do Maryi, donosząc w każdym liście, że był lu. 
biony od swoich przełożonych, Że spodziewa się mo- 
Że niedługo zostać oficerem, i Że wtenczas przyczy: 
ni się do ich wspólnego szczęścia. Minęło tak dwa 
Jata; aż do wypowiedzenia woyny FRossyi. 'Tonioto 
opuścił Paryż z sercem pełnćm radości i nadziei. Do- 
niósł o sobie z pod Smoleńska, Że został podoficerem, 
Że otrzymał krzyż Żelazny; i Że nikt z iego towarzy« 
szów nie wątpił, iż ieszcze przed ukończoną woyną 
otrzyma oficerskie szlify. Kilka potóm miesięcy upły- 
nęło a nic'o nim słychać nie było. Doszła nareszcie 
ua początku zimy pogłoska, iakoby całe woyska 
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Francuzkie w Rossyi zniszczone zostało. Udałem się 
do miasta dla sprawdzenia téy wiadomości, gdzie ze 
smutkiem dowiedziałem się, Że to było aź nadto pra- 
wdą, a przynaymnićy w większćy części. Z tem 
wszystkićm nie było ani litery:od Toniota; aż dopie- 
ro na schyłku roku kiłku Piemontczyków służących 
także w gwardyi napisało, Że kochany nasz Tonioto 
zginął podczas przeprawy przez Berezynę. Każdy 
poymie, w iakim smutku odebranie tćy wiadomości 
pogrążyło iego oyca, iego brata, a osobliwie biedną 
Maryą: rozchorowała się mocno i długi czas powąt- 
piewano 5 ićy Życiu. Odzyskała przecież siły, lecz 
iedynie dla zniesienia nowych nieszczęść. Podczas 
mnożących się zaciągów do woyska obadwa ićy bra- 
cia także wzięci byli na rekrutów, i obudwóch utra- 
ciła; gdyż starszy poległ pod Hanau, a młodszy pod 
murami Paryża. Marya sama iedna pozostała; była 
iedynćm wsparciem dla podeszłych rodziców, którzy 
pod ciężarem smutku upadali, i zaprawdę iedno tylko 
uczucie obowiązku i szczególna opieka opatrzności 
uzbroiły ich w dostateczną siłę, Że potrafili znieść i 
przeżyć tyle nieszczęścia. 

Biedna Marya miała wówczas lat 22, Moc umy- 
slu ziakim znosiła smutek, dodawała ieszcze więcćy 
do ićy piękności i rozszerzała w rysach ićy twarzy ia- 
kiś niebieski wyraz, tak dalece, Że patrzącym na nią 
wydawała się iak święta i anielska istota, Nie widzia- 
no w ićy twarzy uśmiechu, ale nie widziano także 
posępnćy rozpaczy, iaka częstokroć zdsie się' obwi- 
niać Niebo o niesprawiedliwość; widziano tylko Fa- 
godny i tkliwy smutek inkiego mi w całóm moićm 
Życiu nie zdarzyło się widzićć. W r.1814 kilku żoł- 
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nierzy wróciło z nieszczęśliwóy wyprawy do kraiu i | 
od nich» mogliśmy: się dowiedzićć lepićy o niektó- 
rych szczegółach tyczących się Toniota. Przez cały 
ciąg odwrotu woyska okazywał on nięustraszone mę- 
ztwo, i kiedy towarzysze jego skarżyli się na. zimno» 
on mawiał do nich, Że go nie czuł, bo na sercu swo- 
ićm nosił dwa przedmioty które go ogrzewały. Żot- 
nierze ci nie wiedzieli z pewnością czy był ofice- 
rem, widzieli go tylko dowodzącego kompanią. Był 
on pierwszy z przechodzących most na Berezynie ; 
widzieli go ucieraiącego się iak lwa z nieprzyiacie- 
lem, i w tćy walce ugodzony został kulą w serce od 
którćy padł bez duszy. Drogi Tonioto! dodali oni 
opowiadaiąc , był od całego pułku kochany i wszyscy 
Piemontczycy pysznili się, Że mieli takiego ziomka. 
Biedna Maryo! mówiłem sobie słysząc to opo- 
wiadanie, ty to iesteś naynieszczęślwsza; ty, coś ska- 
zana przeżyć tego, któregoś tyle kochała „ a mówiąc: 
to, ieszcze nie znalem całćy' niedoli. We trzy lata 
po śmierci Toniota postrzegłem, ĵe znaczna zmiana 
zaszła w nieszczęśliwóy Maryi. Po spokoynćy i tkli- 
wéy słodyczy, która dotąd na ićy twarzy panowała, 
nastąpił pewien rodzay wzruszenia, które się codzien- 
nie wzmagało; nieraz chciałem u nićy wywiedzićć 
się o przyczynie téy zmiany, lecz nie śmiałem, a 
ona sama nic mi nie mówiła. Dnia iednego zeszli- 
śmy się na przechadzce i szliśmy z sobą kilka kroków 
nie mówiąc ni słowa; naostatek widząc ią więcćy niż 
kiedykolwiek wzruszoną , nie mógłem się wstrzymać 
od przemówienia do nićy: Droga Maryo!.... Na 
słowa zalała się łzami, zasłoniła rękami twarz, i 
rzekła z lkaniem: O drogi móy nauczycielu! wszakże 
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to chcą mnie wydać za mąż! Ta myśl wyznaię, nigdy 
mi nie przeszła przez głowę iak gdyby była grzeszną 
i niepodobną. Lecz-słowa Maryi błysnęły na mnie 
iakićmś światłem prawdy; domyśliłem się, w iakićm 
zostawała położeniu, i przewidziałem ' co stać się 
mogło: iednakże niewiedząc co ićy na to odpowie- 
dzieć, powtórzyłem tylko: droga Maryo! i szliśmy 
dalćy. Po kilku minutach usiadłem i prosiłem ićy 
usiąść ze mną. Jak się uspokoiła, rzekłem do niey: 
Tak iest, naydroższe dziecię! ponieważ twóy pođe- 
szły oyciec i kochana matka wymagaią od ciebie, że- 
byś była podporą na ich stare lata, to zapewne nie 
zechcesz im odmówić tćy pociechy, Dla tego to po- 
dobno przeżyłaś cały twóy smutek i cała niedola two- 
ia nie zdołała cię pognębić. Było to naytrudnieyszą 
dla ciebie ofiarą, a teraz kiedyś ią zniosła, nie wy- 
rzeczesz się zapewnie ićy korzyści i nie stracisz z nićy 
owoców. Cnotliwa i dobra Maryo! niewinne i czułe 
dziecię! ty dopełnisz całego twego obowiązku i do- 
konasz go na tym padole; złączysz się kiedyś z tym 
któregoś kochała, tam gdzie wszystkie uczucia nasze 
zlewaią się w iedno uczucie nieograniczonćy i powsże- 
chnćy miłości. Dobra Maryo, wierz mi, nie są to 
czcze słowa gdy nam mówią, źe tutay trzeba cier- 
pieć. Nie iest dane człowiekówi wypełniać swoie obo- 
wiązki i czynić dobrze bez poniesienia ofiar; a ten 
na którego opatrzność wkłada nayboleśnieysze ofia- 
ry, ten iest nayukochańszćm ićy dzieckiem i odbierze 

ywiekszą nagrodę. Mówiłem to do nićy, przery- 

aiąc ićy słowa, i Ściskaiąc rękę biedućy dziewicy. | 
Moia rozmowa uczyniła ią spokoynieyszą ; wznosiła 
często oczy w niebo; czoło się ity wypogadzało, i 
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dawna spokoyność wracała; naostatek odezwała się 
z głębokićm westchnieniem: Niestety! wiedziałam, że 
i WPan nie będziesz inaczćy do mnie mówił! Poczćm 
wstaliśmy i odprowadziłem ią do domu ićy rodziców. 
Qyciec i matka Maryi żyli w niepomyślnym sta- 
nie; nie byłi oni nigdy bogatymi, a teraz dla pode- 
szłego wieku nie'mogąc się do roboty naymować ani 
nawet uprawić dzierżawionąj swoią ziemię, coraz bar- 
dzićy ubożeli; a chociaż ich córka zabiiała się pracą, 
ostatnia nędza im zagrażała. Nieraz pragnąłem szczé- 
rze samim dopomódz, aby przez to Maryą utrzymać 
dlużćy w wolnym stanie, lecz oprócz szczupłćy pen- 
_ syi bakałarza sam nic nie miałem; potćm, nie byłem 
długowieczny, mógłem lada dzień umrzeć, wróciliby 
przeto znowu do dawnćy swćy nędzy; im dłużćy więc 
nad ich losem myślałem, tym mocnićy przekonywa- 
Jem się o tém, Że nie pozostawało im nic lepszego iak 
wydać za kogo słusznego Maryą. l ona sama wiedzia- 
ła, Że to iedynie mogło ich uratować, i postanowiła 
nakoniec wybrać sobie za męża kogo z pomiędzy mło» 
dych ludzi, którzy się pierwćy o ićy rękę starali. 
W wyborze tym dała pierwszeństwo pewnemu Fran- 
cesco, statecznemu młodzianowi, który od dzieciństwa 
był przyiacielem Toniota, i nigdy swćy rodzinnćy 
wsi nie opuszczał. Oddawna kochał on Maryą, i cho- 
ciaż mie była dla niego wzaiemną, postanowił ie- 
dnak dla niey nigdy się nie Żenić, Marya z zwyczay» 
ną swoią otwartością powiedziała mu przyczynę dla 
któróy musi obrać sobie męża, ale z dodatkiem, Że 
niepodobna było dla nićy kochać tak innego iak kocha« 
ła Toniota, ani wykorzenić z serca dawną dla niego 
miłość; lecz ieżeliby Francesco chciał ią uważać za 
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wdowę, któréy wolno było zachować pamięć pier- 
wszego ićy męża, ona z swćy strony uczyni wszystko 
co z obowiązkami dobrey małżonki iest zgodne. Uczci- 
wy Francesco przystał bez wahania się na tę propo- 
zycyą, a ręka Maryi w lego mniemaniu czyniła go 
nayszczęśliwszym na Świecie; dozwolił nawet, Żeby 
małżonka iego nosiła łańcnszek złoty, upominek od 
Toniota, na szyi. Wesele odbyło się bez hafasu; za- 
miast wyprawienia kosztownćy uczty, Francesco, któ- 
ry w swoićy wsi uchodził za maiętnego, złożył część 
swych pieniędzy ną schowanie w ręce plebana, a za 
iedną ich część wyporządził w swoim domu wygodny 
pokoik dla rodziców Maryi, którzy razem z podeszlą 
iego matką mieszkać mieli. Wszyscy odtąd składali 
iednę tylko rodzinę, i trudno było odchwalić się 
wspólnego ich gospodarstwa i zgody. Nim rok mi- 
nął rodzina ich pomnożyła się synem którego powi- 
ła mężowi Marya, a któremu dano na chrzcie imie 
Tonioto; w rok późnićy urodził się i drugi syn. Ma- 
rya z czasem odzyskała pierwszą swoią pogodę umy- 
słu, i niekiedy widywano ią nawet uśmiechaiącą się 
do męża i dzieci. Chociaż była inż niewiastą, dwa- 
dzieścia siedm do dwudziestu ośmiu lat maiącą, nigdy 
nie była ona tak piękną, i wieczorem, kiedy siedziała 
między swemi staremi rodzicami przy mężu, trzyma* 
iąc które z dzieci na kolanach, wydawała się iak Ma- 
donna pośrodku świętćy familii. Lecz niestety! ta słod- 
ka pogoda i spokoyność nie miały trwać długo. 
Jednego wieczora przed. zmierzchem, przecha- 
T dzałem się podług mego zwyczaiu przed domem od- 
mawiaiąc z cicha modlitwę pańską. Niespodzianie któś 
zbliżywszy się z tyła odzywa się do mnie: Drogi móy 


hitp://rcin.org.pl 


— 321 — 


mistrzu! i obeymuie w ramiona swoie. Obracam się 
i poznaię Doniota. Gdybym był wierzył w upiory, 
pomyślałbym sobie, iż to duch iego przyszedł z gro- 
bu, żeby mnie ukarać za to Żem doradził Maryi za» 
męzcie. Ta myśl przeleciała mi iak błyskawica przez 
głowę, lecz rozum odezwał się każąc mi wierzyć, iż 
to był sam Tonioto, co mnie więcéy niż samo nad- 
naturalne Toniota zjawisko przeraziło. Nie powie» 
dziawszy słowa, obiąłem go machinalnie, i wprowa: 
dziłem do mieszkania. Syostrzegł on moie wzrusze- 
nie, i % przysępioną twarzą i drżącą mową rzekł: 
Góźto, może móy oyciec?, móy brat?.... Obadwa 
są zdrowi, ale.....— A Marya? — Oba ićy bracia 
polegli zaraz po odebranćy wiadomości o twoićy 
śmierci, — A Marya? powtórzył. — Ona żyie? Wi. 
dząc że tu zamilkł; mówiłem daley: Jakżeś mógł tak 
przez sześć lat nie o sobie nie pisać ?— Pisałem kilka 
razy; domyślałem się, ĉe pierwsze moie listy was 
nie doydą, lecz listy, które w dwóch ostatnich latach 
pisałem, musiały was dóyść?— Nie doszły, Żaden 
z nich nie doszedł, z resztą ,.... — Wy mieliście mnie 
zatćm, iak się domyślać muszę, od sześciu lat za 
zmarłego? Przebóg! tegom właśnie się naywięcćy 
obawiał, a potćm, iedna myśl którą naybardzićy sta- 
ralem się od siebie oddalać, bo wtrąciłaby mnie do 
grobu, przychodziła mu do głowy. O iakżem był spo- 
koyny! iak zawsze szczęśliwy ! Lecz co za nierozsądek 
chcićć zastać po sześciu latach niebytności, rzeczy tak 
` dak się ie zostawiło! Nieszczęśliwy Giovani! nieszczę. 
śliwy Filipie! o biedna Maryo....— Co do Maryi.... 
chcialem mu mówić, lecz słowa skonały mi na ustach; 
niepodobna mi było dokończyć, że Marya nie mogła 
Tom III. 41 


http://rcin.org.pl 


PL] AA 


iuż bydź iego. Po chwili milczenia rzekl: A gdybyś 
był odebrał listy odemnie przed dwoma laty ?— Ach! 
ito iuż byłoby za późno! Na te słowa Tonioto zbladł; 
wszystkie bołeści teraźnieysze i przeszłe przykrości 
iakich doznał, zdawały się osiadać na iego czole, i 
nadawały rysom twarzy iegó taki przykry wyraz, že 
dreszcz mnie przeiął patrząc na niego. W takim sta- 
nie osłupienia zostawał przez kilka minut, potóm po- 
wstał, wstrząs! głową, i rzekł do mnie przytłumio- 
nym głosem: Póydźmy do mego oyca! 

Nadaremnie sililbym się opisać radość oyca i bra- 
ta, kiedy go zobaczyli; ani odważam się mówić o 
rzewnych łzach, ile nieszczęśliwy Tonioto sam wy- 
łał kiedy czułości synowskićy ustąpiła mieysca boleść. , 
Zostawiłem ich z sobą samych a udałem się do Fran- 
ceska z proźbą, aby uprzedził Maryą o powrocie To- 
niota.» Nie wiem iak wtey mierze postąpił, bo: to 


«stadło małżeńkie nigdy przed nikim nie wspominało 


o tém co między niemi wtenczas zaszło. 
We trzy dni dopiero odważyłem się zaprowadzić 


"Toniota do domu Franceska. Marya wyszła naprze- 


ciw niemu zuśmiechem anielskim, w którym iednak 
łatwo było dostrzedz ślady bolesnego wzruszenia. Po- 


„dała mu rękę mówiąc: Niech cię niebo błogosławi! 


Francesko i ia straciliśmy nadzieię oglądania cię na 


„tym świecie; lecz spodziewaliśmy się uyrzyć cię kie- 


dy w raju. Tu Tonioto ledwo się mógł utrzymać na 
nogach, i nie mógl*słowa przemówić; wziąi tylko 


‘Marya i Françeska za ręce, śŚcisnął ie, i opuścił. 
- Zbliżył się do ich synków, brał iednego po drugim 


na ręce. i przyciskał serdecznie do swego łona; a 
z starszym usiadł posadziwszy go sobie na kolanach. 
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Dzićcię widząc się w uściskach niewidzianego w do- 
mu gościa, zaczęło się wyrywać, za co złaiane było od 
matki temi słowy: Bądź grzeczny Toniotku! Słysząc 
wymówione imie swoie, żołnierz odwrócił twarz; po- 
tém domyśliwszy się Żeto było imie małego chłop- 
czyka, przycisnął go znowu do łona, i całe oblicze 
swoie ukrył w gęstych lokach dzićcięcia, aby nie wi- 
dziano terz. od których nie mógł się wstrzymać. Z cza- 
sem wszakże wszyscy przyszli do siebie z rozczulenia. 
Francesko pierwszy przerwał milczenie pytaiąc Tonio- 
ta, co się z nim stało po przeprawie przeż Berezynę, 
gdzie, iak im mówiono, miał: zginąć. 

Tonioto opowiedział im , Że maiąc strzaskaną rękę 
od kuli działowćy, utracił przytomność, i odzyskawszy 
ią, zuaydowaś się juž w mocy kozaków, *którzy go 
z wszystkiego obdarli; młody officer Rossyiski , nyrza- 
wszy ga w tak smutnym stanie, kazał go zanieść do 
Jazaretu i zwrócić dwa krzyże, które za męztwo otrzy» 
mal. Po ozdrowieniu wysłany został: z oddziałem in- 
nych niewolników do Moskwy 'a późnićy do Syberyi. 
Wprzechodzie każdy z nich starół się mką robotą co 
dla siebię zyskać, gdyż płaca niewolników była tak 
mała, że ledwo na opędzenie koniecznych potrzeb 
Życia wystarczała, Naiął się za ogrodnika u iednego 
hoiara, który go był sobie upodobał, Na początku 
18515 roku wszyscy brańcy byli wprawdzie uwolnieni 
z niewoli, lecz woyna która na nowo wybuchńęła, 
dała powód do odwołania danego rozkazu. Powróci- 


wszy do zamku dawnego swego Pana, domyślał się | 


on nieraz, Żże-iego listy byly przeymowane i sta- 
runo się wszystko przed nim ukrywać, pomimo toje- 
dnak“ potrafit wywiedzićć się, że pokóy po dragi raz 
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już zawarty został; uciekł więc od swego pana pod- 
daiąc się w pobliższem mieyscu Gubernatorowi pod 
opiekę. Ten znalazł różne pozory, dla których za. 
trzymał go ieszcze dwa lata u siebie. W końcu wy» 
dano mu paszport do powrotu do oyczyzny, lecz 
strwoniwszy przez ten czas cały swóy szczupły doro- 
bek i zostaiąc tylko przy” płacy niewolnika, przymu- 
szony był odbywać swoią podróż piechotą. Boleść , ia- 
kićy z przyczyny odzywaiących się od czasu do czasu ran 
doznawął, opóźniała ią znacznie, i nieraz wsmutney 
zostawał potrzebie chowania swych dwóch krzyżów, 
i proszenia o iałmużnę.— W miarę iak to Tonioto o- 
powiadał, postrzegłem , że wzruszenie coraz bardzićy 
w nim i w Maryi wzrastało, osądziłem więc xa rzecz 
przyzwoitą skrócić te odwiedziny; wstalem i poże- 
gnaliśmy się oba z Maryą i ićy małżonkiem. 

Był to raz pierwszy i ostatni rozczulenia się nad 
spólną niedolą tych dwóch nieszczęśliwych kochanków; 
odtąd iuż znosili swoie nieszczęście z męztwem i re- 
zygnacyą iakieby uczyniły zaszczyt niejednemu z fi- 
lozofów, których często cala zaleta bywa w.pisaniu 
grubych woluminów o cierpliwości , i nieiedoenu z bo- 
gaczów , którzy naymnieyszćy doznawszy przeciwno* 
ści niezmiernie lamentuią i nikczemną swego umysłu 
słabość imieniem czułości pokrywaią, Chociaż ta pro- 
sta wieyska para nie robila z siebie widowiska dla lu- 
dzi'i nie oddawała się nieumiarkowanćy rozpaczy, 
nie była przecież mnićy nieszczęśliwą ; lecz nawykną- 
wszy w swoim stanie do znoszenia przykrości różnego 
rodzaju, przejęła się tą ważną myślą, że człowiek w těm 
Życiu przeznaczony iest do cierpienia i poddała się lo- 
sowi swemu bez szemrunia. Samo tylko uczucie obo- 
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wiązku moglo przyprowadzić Maryą do tego, że od- 
dała rękę Franceskowi, a zostawszy iego Żoną myśla- 
ła tylko o tém iakby męża swego uczynić nayszczęśli- 
wszym; czyniła nawet wszystko, Żeby sama, ile to 
hydź mogło, była szczęśliwą. Co do Toniota iestem 
pewien, iż Żadna zła myśl nie postała nigdy w iego 
sercu: nie słyszano wyrzutów ani skarg iego, dni nay- 
mnieyszego słówka, z którychby o niechęci lub gnie- 
wie na Franceska można było wnosić, owszem uwa- 
Żał go iak dawnićy za naylepszego swego przyiacie- 
la. Francesko té? podobał sobie bardzo w towarzy= 
stwie Toniota, przekładał ie nad inne, i byłby rad 
widywać go częścićy w swoim domu; lecz Tonioto 
rzadko tam chodził, i tylko kiedy Francesko był 
w domu wstępował, Wtenczas wziąwszy dwóch iego 
synków na kolana pieścił: się z niemi , rozmawiał z Ma- 
ryą tak prostym i naturalnym sposobem, iż kaźdy 
słyszący ich maiemałby, Że o przeszłości zapomnie- 
li; ia sam tak mniemałem, lecz nie długo przekona- 
łem się Żem się mylił. 

Dnia wiosennego wyszedłem raz w pole, wypa- 
dło mi iść koło winnicy oyca Toniota, w którćy nad 
moie spodziewanie spostrzegłem biednego syna iego, 
który zapewnie to mieysce iako samotne dla siebię 
obrał , siedzącego na kamieniu z opartemi na moty- 
ce rękami, z zwieszoną głową. Sądząc, Że może bę- 
dzie mu nieprzyiemnie bydź widzianym w takićy po- 
staci, chciałem niepostrzeżony ominąć, lecz snadź 
kroki moie przebudziły go z głębokiego zadumania— 
podniósł głowę i widząc mnie zawołał po imieniu— 
-zbliżyłem się do niego i usiadłem. — Strudzony iesteś 
'Poniocie, rzekłem.— Prawda, móy drogi mistrzu, stru: 


http://rcin.org.pl 


— 326 — 


dzony iestem, odrzekł; w Żołnierce człowiek odwykł 
od prac rolniczych. Lecz mnieysza o to, zczasem do 
nich się przyuczę,— Ja rozumiałem , Żeś się iuż przyu- 
czył podczas pobytu twego w Syberyi, u owego pa- 
na który twe listy przeymował:— 'Tonioto nic na to 
nie odpowiedzieł, zasępił tylko czoło, i żałowałem 
Żem dotknął tćy bolesnćy iego Życia strony. Zakło- 
potany tą nieostróżnością moią i nie wiedząć co powie- 
dzićć, zapytałem, czy w Syberyi uprawiaią winnice.— 
Nie, odpowiedział oschle, i znowu rozmowa sie urwa- 
ła.— "Nieszczęśliwy Tonioto, rzekłem, ty iesteś za- 
wsze tym samym iak byłeś zacnym i uczciwym mło- + 
dzieńcem. Odbyłeś godnie twóy zawód woyskowy; 
teraz wróciwszy do roli iesteś pilnym i pracowitym, a 
przytóćm czy w szczęściu czy w nieszczęściu zawsze 
dobrym synem!— Tą razą byliśmy z sobą w zupełnćy 
zgodzie: zachmurzone czoło iego wypogodziło się i 
odpowiedział mi: Czegoź żądać więcćy! Trzeba zga- 
dzać się 2 wolą boską i przyimować z wdzięcznością 
wszystko co nam zsyła. [Na woynie były, to zwycię- 
stwa, to klęski, to awanse, to krzyże, to cięcia pa- 
Jasza, to rany z wystrzałów: tu zaś na wsi, to dobry 
to zły rok, to obfity ta mierny urodzay, to pogoda 
to grad i wszystko niszczące burze. Nareszcie prze- 
konalem się, Że zatrudnienia Żołnierza i rolnika nie 
różnią się tak bardzo między sobą.— I ia zgadzam się 
na to, odpowiedziałem, i dla tego to może rolnicy 
są tak dobrymi Żołnierzami. Lecz ty nie byłeś pro- 
stym tylko żołnierzem, i mało ci brakowało do zo- 
stania oficerem; gdyby nie ta przeklęta kula, byłbyś 
nim zapewne został za powrotem z Rossyi. Alboż nie 
prawda?— O! bez tćy kuli..... ł ta postrzegłem się, 
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żem znowu obudził w nim bolesne przypomnienia, 
lecz że wyrzeczone slowo nie dało się inż zwrócić, 
zamieczyłem nie opuścić téy sposobności, dla mówie» 
nia mu o rzeczy, która mnie od niejakiego czasu mo- 
cno zdymowała. Nie tracąc więc związku naszćy roz- 
mowy, mówiłem dalćy. Kochany TPoniocie, nie Żało- 
wałżeś kiedy twego dawnego stanu? i czy: nie myśła- 
Jeś powtórnie wstąpić do woyska? To pytanie prey- 
wróciło mu zwyczayną spokoyność. Penowił, Że o 
tém sam nieraz rozmyśliwał, i nawet staral się w tey 
mierze zaciągnąć różnych wiadomości; lecz przykro 
było mu słyszćć, Że to teraz nie tak łatwo da się 
uskutecznić, i Że trzebaby weyść w służbę za proste- 
go Żołnierza. Qzyniono mu wprawdzię nadzieię ry. 
chłego awansu, lecz on nie czuł dość odwagi całą 
służbę na nowo rozpoczynać; gdyby iednak nastąpi- 
da woyna, cliginieby do służby wszedł, gdyż wten- 
czas byłby przyięty w dawnym stopniu, i miałby za- 
raz sposobność walczenia za oyczyznę i swego Monar- 
chę; lecz w czasie pokoju rzemiosło Żolnierskie nie 
miało dla niego naymnieyszego powabu, i nudził się 
zawsze, nawet stojąc na załodze wsParyżu. W tak ma- 
ło sprzyiaiących okolicznościach «da służby mogłaby 
go tylko skłonić nadzieia, Że zyskałby pozwolenie za. 
miast dwóch swoich krzyżów noszenia przynaymnićy 
iednego; bo tak żadnego nosić nie śmiał. Lecz w isto- 
cie nie to było naywiększe iego nieszczęście, że musi 
pracować; kiedy Bóg sprowadził go do oyca, chę- 
tnie podeymnie się go aż do grobu wspierać; chociaż 
wie dobrze, Że go oyciec w domu nie bardzo potrze- 
buie.... Przy tych słowach zaciął się w mowie, iak 
gdyby przywalony ciężarem cisnących się tłumnie bo- 
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lesnych myśli, poczem dodał: Ach-móy zacny mistrzu! 
smutno dla tego, co 30 lat wieku przebył, patrzóć na 
całe przeszłe Życie zgubione: po 30m roku nikt Życia 
nie rozpoczyna, Uznałem, Że mówil prawdę, lecz nie- 
chcąc ani otwarcie przystać, ani go przekonywać, 
wstalem chcąc odeyść. Podał mi swoią rękę, pod- 
niósł się także z mieysca gdzie siedział, założył mo- 
tykę na ramie i szedł razem ze mną do wsi. 

Od tego dnia Tonioto okazywał ieszcze więdćy 
do mnie przywiązania , niżeli kiedykolwiek dawnićy. 
Uczęszczał do mnie na pogadankę, i zdawał się po- 
woli odzyskiwać wesołość. „Sam lubiłem wdawać się 
znim w rozmowę, bo chociaż nie posiadał wiadomości 
z czytania xiąg, miał iednak doświadczenie i pewną 
trąfność sądzenia o rzeczach w praktycznćm Życiu na- 
bstą, co było dowodem rozwinięcia iego umysłu. Do- 
dawalem mu nieco więcey odwagi do zapatrywania się 
na swoje położenie w odmiennćm świetle, lecz to mi 
się nie powiodło; na wszystkie moie dowody i potuchy 
otrzymywałem zawsze tęż samą odpowiedź, Że po 
trzydziestym roku nikt życia nie rozpoczyna! Cóż mia: 
łem począć? Pozostawał ieden środek do przywiązania 
go do Życia, to iest ożenienie, lecz właśnie ten węzeł 
naytrudnićy było rozciąć i tego przedmiotu nie śmiałem 
nigdy dotykać. Raz atoli zwalczyłem móy wstręt w tćy 
mierze , i starałem się napomknąć mu o tém zdaleka. 
Zpoczątku nie zrozumiał tego co mu mówiłem, lecz 
poznawszy, zmierzył mnie wzrokiem pełnym niechę- 
ci, wyszedł nagle bez pożegnania, i przez dwie nie- 
dziel unikał mego spółeczeństwa. Tymczasem od dnia 
do dnia widocznie zaczął niknąć, i iuż nie mógłem 
przed nim zataić, Że ieśliby innego sposobu Życia 
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nie chwycił się, nie zdołałby się długo oprzeć poże- 
raiącemu go zmartwieniu i smutkowi. 

Nie uwiadomiwszy go o niczem udałem się do 
miasta, do znalomego mi Pułkownika, dla wyrobie- 
nia dla Toniota mieysca choćby podoficera. Pułkownik 
naylepszą dał mi nadzieię i uwiadomiłem o tćm Tonio- 
ta. Na podziękowanie otrzymałem za dobre moie chę- 
ci uśmiech z pod którego smutek się przebiiał, ale 
niechciał z téy propozycyi korzystać , bo iak się zda- 
ie iuż nie czuł się na siłach. Nikt jednakże oprócz 
mrie iednego nie postrzegał iego stopniowego 'osła- 
bienia, przed nikim bowiem na nie się nie skarżył, i 
stawał codzien iak zwyczaynie do roboty, nieodpoczy= 
waiąc od nićy chyba wtenczas, kiedy się uyrzał sam 
ieden, iak wowczas kiedym go samego zdybał. Może 
2 pół roku tak minęło; w tym przeciągu czasu wido- 
cznie podupadł na siłach, ciało się wycięczyło, cera 
wybladła i iuż przestał odwiedzać chatkę Franceska. 
Nadeszła zima; pomimo przyiacielskićy rady miey- 
scowego lekarza, któremu smutny stan iego zdro- 
wia przedstawiłem, nie chciał się w tćy przykrey po. 
rze roku szanować i odbywał wszelkie gospodarskie 
roboty. Nakoniec mocny katar, do którego przyłą- 
czyła się gorączka, zmusił go do niewychodzenia 
z domu. Widząc niknące swe siły i sądząc, Że tylko 
kilka dni do Życia mu pozostaie, prosił mnie do sie- 
bie. Kiedym przyszedł, wynurzył przedemną życze: 
nie swoie widzenia Się raz ostatni z Maryą; ia odra- 
dziłem mu to, boiąc się skutków, któreby z mo- 
cenego wzruszenia podczas ich z sobą widzenia się 
dla niego i dla nićy wyniknąć mogły. Jakoż nie 
obstawał on przytćm zbytecznie , odpowiedział tylko 
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a westchnieniem: Masz słuszność; będąc tak słabym 
ak ia, lepićy podobno będzie nie widzićć się z nią; 
niechże tedy nie przyidzie.— Opatrzył się potćm w Sa- 
kramenta, a trzeciego dnia dano mu ostatnie nama- 
szczenie. „Rozbieraiąc go znaleźliśmy na iego szyi 
splot włosów. Niesteby! kochany móy mistrzu, rzekł, 
možem źle czynił, żem te włosy nawet po powrocie no» , 
Sił, ale nie mógłem się z niemi rozstać. Te włosy i 
ta xiążka do modlitwy, którem z twych własnych rąk 
wychodząc ztąd do woyska otrzymał, były ciągle 
przy mnie, i nie dozwoliły mi w dalekićy Rossyi czuć 
całćy ostrości zimnego ićy klimatu; teraz iuż mi ich 
nie potrzeba. Oddaję to wszystko, dodał, wyciągając 
z pod poduszki xiążkę i dwa swoie krzyże. To wy- 
rzekłszy utracił przytomność i wkrótce wyzionął du- 
cha. Marya Żyła ieszcze cztery lata po iego śmierci, 
poczćm takoż zachorowała. Przeczuwaiąc bliski zgon 
swóy, kazała mnie przywołać do swego łoża, i by- 
łem świadkiem: ostatnich ićy chwil; widziałem ią spo- 
koynie. oczekuiącą zbliżaiącćy się godziny, która też 
w kilka dni dla nićy wybiła. Ciało jéy złożono w gro- 
bie obok Toniota. 


Otwarcie Królewskiego Uniwersytetu Alexan- 

drowskiego. Wspomnienie o X. Szantawsktm— 

o M. A. Pawłowiczu— o Podymowiczu è Bar- 
cewiczu. 


Dnia 22 odbyło się publiczne posiedzenie w Król. 
Uniwersytecie Alexandrowskim, iako w rocznicę iego 
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założenia. Na posiedzeniu tem Rektor „Uniwersytetu 
X. Szweykowski zdał sprawę z czynności Uniwersyte- 
tu z upłynionego roku szkolnego, i wyszczególnił 
dary dla wzbogacenia zakładów Uniwersyteckich przez 
Nayiaś. Pana i prywatnych uczynione.— Z tego ra- 
portu okazało się, Że liczba ogólna uczniów była 756; 
mianowicie w wydziale teologicznym 49; w wyd 
prawa i administracyi 399; w wydziale lekarskim I 65; 
w wydziale filozoficznym 110, do tego z innych wy- 
działów uczęszczało na ten. wydział 331 uczniów ; 
w wydziale nauk i sztuk pięknych 331. Amatorów 
miał ten wydział 13,— 

Mówiąc w ogólności o dwięsisiogo: X. Re- 
ktor Szweykowski wyrzekł, Że rok upłyniony mógł- 
by się uważać za ieden z nayszczęśliwszych, gdyby 
Opatrzność uweselaiąc nas z iedney strony, nie za- 
smuciła z dragićy, w tym bowiem roku utraciliśmy 
„przez śmierć w przeciągu kilku tygodni dwóch Pro- 
fessorów i dwóch pomocników, uczniów zaś ośmiu 
w ciągu roku umario.— 

Następnie oddał Rektor Szweykowski poszczegól- 
nie cześć pamięci zmarłym w tych wyrazach: » Okrył 
Żałobą wydział prawny zgonem swoim X. Xawery 
Szaniawski, Scholastyk Katedry Metropolitalnćy, Prof. 
Prawa Cywilnego. Szanowny ten weteran równie za- 
szczytnie dał się poznać światu i w zawodzie ducho- 
wnym i w zawodzie naukowym. Niezmordowany 

w pracy iak w kościele tak w szkole zostawił chlu» 
bną po sobie pamięć; w obudwu był ozdobą i wzo- 
rem współpracowników. On to podał myśl szczegól. 
ną Felixowi Hr. Łubieńskiemu Ministrowi wówczas 
sprawiedliwości do założenia w roku 1808 szkoły Pra- 
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wa i do ićy urządzenia był dzielną pomocą. Szkoła 
ta na wydział Uniwersytecki późnićy zamieniona, 
tudzież examina od owego czasu w linii sądowćy 
wymagane, ważną w sądownictwie i prawnictwie na- 
szego kraiu stanowią epokę. On w roku 1807 prze- 
dożył na ięzyk oyczysty xięgę praw (Kodex Francu- 
zki) w obcym kraiowi nadaną ięzyku, a wydaiąc 
przekład swóy kilkakrotnie, nie zamierzał w nim go- 
„dziwego nawet zysku, lecz iedynie dogodzenie po- 
tzebie powszechney. Obok obowiązków nauczyciela 
publicznego, podeymował chętnie wiele prac innych 
a wszystkie z naywiększą akuratnością wykonywał. Ja- 
ko gorliwy członek Kommissyi Naywyższćy Examina- 
cyinćy ozdobiony został Orderem S. Stanisława klas- 
sy II. Przyiacielski, szczery i-otwarty dla wszystkich, 
wielu ziednał przychylność. Niechciwy zbiorów, 
uczynny, cały maiątek na rzecz Towarzystwa Dobro- 
czynności zapisał, chcąc i po śmierci bydź ieszcze 
użytecznym spółeczeństwu. Dzieła uczone których 
iest autorem pamięć iego uwiecznią.» (*) 


(*) Maiąc zupełnieyszy historyczny opis biegu życia X. Sz. przez 
niego samego ułożony , umieszczamy go tutay, sądząc, iż nie 
nadużyiemy przez to cierpliwości czytelnika; bo o zasłużonych 
ludziach nigdy nie można nadto pisać. 

| aie Xawery Szaniawski urodził się dnia 1 Grudnia r. 1768 we 
wsi Wiązownica pod Jarosławiem, z rodziców Religii katoli- 
ckićy, szlacheckiego Domu. Qyciec iego Józef był Wicegeren- 
tem Łukowskim, iak zaświadcza Metryka Chrztu.— Odbył szko- 
ły przez wszystkie klassy wówcząs będące w Kielcach , po któ- 
rych ukończeniu wstąpił natychmiast do Seminaryum w Kiel- 
cach, r. 1784 policzony w poczet Ciericorum Saecularium in Com- 
muni viventium. Po dwuletnim tam pobycie wysłany był de 
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Przemawiaiąc o wydziale filozofii uczynił wzmiankę 

o $. p. Prof. M. A. Pawłowiczu. »Mąż ten, mówił, iako 
Professor w Litwie zkąd był rodem, potćm przy Lyce- 
um Warszawskićm, późnićy dozorca Gabinetu minera- 

, logicznego przez lat dziewięć, iako zastępca Professo- 


Akademii Krakowskićy na slachanie nauk w wydziałach Fizy- 
cznym i Moralnym, z których po dwuletnćm ich słuchaniu iako 
kandydat do stanu nauczycielskiego złożył dwa publiczne po; 
pisy. Był potóm w Kielcach Professorem przez lat trzy w szko- 
łach , przez lat dwa w Seminaryum, przez lat cztóry członkiem 
Kollegii Wikarynszów , i przez cały ten czas prace kaznodziey- 
„ skie podeymował. Dla doskonalenia się w naukach, trudnił się 
następnie domowćm wychowaniem dzieci w szanownym domt 
JW. Felixa i Tekli z Bielińskich Łubieńskich. Otrzymał kano- 
nią honoralną Kielecka r. 1809. "Odbył Examen konkursowy 
w Dyecezyi Krakowskićy. 'Obiął Probostwo w Wiskitkach r. 
1803. Przeniósł się z Wiskitek do Grodziska r. 1807. Sprawo- 
wał obowiązki Komissarza Rządowego w Powiecie Sochaczew- 
skim , i Sekretarza do przedmiotów Religiynych przy Ministe- 
ryum Sprawiedliwości w latach 1807 i 1808. Mianowany przez 
Nay. Frederyka Augusta Professorem Prawa i członkiem Kommi- 
ayi przygotowwiącćy proiekta do prawa w r. 1808, odtąd ciągle tru- 
dnit się obowiązkami tćy Professoryi.— Obrany członkiem To- 
wąrzystwa Królewskiego Warszawskiego Frzyiaciół Nauk ro- 
ku 1809. Mianowany Kanonikiem Katedralnym Warszawskim 
r.180g. Doktorem oboyga Prawa w Krakowie i członkiem 
tamteyszego Towarzystwa Naukowego r. 1816. Scholastykiem 
Metropolitalnym Warszawskim IS21. Był czlonkiem Towarzy- 
rzystwa Dobioczynności w Warszawie od r. 1816.— Czlonkiem 
Naywyższćy Kommissyi Examinacyinćy i Professorem radnym 
od r. 1818, Sprawował ohowiązki cenzury w r.1820. Był przez 
cały czas Administracyi Dyecezyą Warszawską przez Ś. p. Bi- 
skupa Wołłowiczą Surrogatem, okazuią to urzędowe pisma. — 
Odbył podróż do Wiednia w r. I$ol, do Francyi w r. 1810, do 
Niemiec północnych w r, 1820. Był Officyałem Jeneralnym 
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ra chemii przez lat dwa, i iako wydawca Pamiętni- 
ka Umieiętności fizycznych i matematycznych, dał się - 
dostatecznie poznać nczonćy publiczności , aby mo- 

gła ocenić, iaką w nim stratę poniosły nauki. Był 

czlonkiem Towarzystwa Przyiaciół Nauk. Zaledwie 

obiął katedrę Mineralogii, Śmierć zawczesna w po- 

rze męzkiey życia przerwała rozpoczęty a naywłaści- 

wszy dla niego zawód. Naypięknieysze przymioty 

duszy, odpowiadaiące wysokiemu ukształceniu nauko- 

wemu, wyryły głęboki Žal po nim w sercach kolegów 
i przylaciół.» 

»Niemałą także stratę poniosł wydział filoz. przez - 
śmierć Magistra Podymowicza, pełnego nadziei mło- 
dzieńca, który w końcu zaprzeszlego roku dodany 
był w pomoc Professorowi Zoologii; a szczególnićy 
do urządzenia gabinetu.zoologicznego.» Zostawił on 
w rękopismach przekład polski botaniki przez Panią 
Genlis dla płci piękućy napisanćy, i fizyki P. Beudant; 
zostawił nadto kilka pism oryginalnych prozą i wier- 
szem. Umarł dnia ł7 Sierpnia, maiąc lat 30. 


+ 


Archidyecezyi Warszawskićy, a po śmierci AMORE Ska r- 
szewskiego by! Administratorem. — 

Prócz wielu pism mnieyszych umieszczonych w Rocznikach 
Towarzystwa P. N. w Posiedzeniach publicznych Uniwersytetu 
tuteyszego, w Pamiętniku Warszawskim, i oddzielnie druko- 
wanych, wydał tłómaczenie na ięzyk Polski Kodexu Cywilne- 
go Francuzkiego r. 1807.— Wiadomości początkowe w nau; 
ce Prawa r. 1817. Statykę Prawa r. 1819. Uwagi o zabespie- 
czeniu i uskutecznieniu odpowiedzialności, na dłużnikach dla 
wierzycieli r. 1820, Także trzy, Tomy Kazań od roku 1819 i 
sześć Kazań z Ewangelii r. 1822. 
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Wydział Lekarski utracił assystenta Kliniki te. 
rapeutycznćy i chirurgicznćy, przez śmierć ś. p. Jó- 
zefa Barcewicza Magistra Medycyny i Chirurgii, któ- 
ry w końcu „miesiąca Sierpnia Żyć przestał. 


m 7 


Przemowa K.L. Szyrmy o powołaniu uczonych 
t przeznaczeniu stanu nauczycielskiego (*) 


(z powodu przyznania Jubilat-Doktoratu Mich. Kubeszewskiemu) 


Po dopełnieniu wszelkich czynności, iakich przy 
otwarciu tćy Świątyni nauk chcą ustawy i zwyczaie 
akademickie, kiedy, dostoyni mężowie, zwróciliście 
wzrok na ziarno nauk iuż rzucone, i do przyszłego 
plonu ma odtąd nowa uprawiać się niwa, cóż może 
wstrzymywać dłużćy w tym Muz przysionku wasze 
kroki? Czy iaka uroczystość przepomniana lnb niedo* 
korńczona ?-Czy oczekiwanie: rozdawania nagród i po- 
chwał , iakie tu młodzież za akademickie prace i gor- 
liwość w naukach na pamiątkę otrzymuie ? Czy ma 
tu odbywać się popis o pozyskanie uczonych stopni, 
maiących bydź dowodem nietylko wyższego ukształ- 
cenia wychowańców tey wysokićy szkoły, lecz oraz i 
rękoymią ich usposobienia do usług kraiowych? Czy 
może uwielbić głos wymowny którego ze zgasłych 
rodaków, który nauką. lub obywalelstwem podniósł 
sławę narodową a» może i został zaszczytem dla ro- 
dzaiu ludzkiego? Nie— Żadna z tych uroczystości 


() Czytana na tém samém posiedzeniu Uniwersytetu. 
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nie iest powodem do przedłużenia dzisieyszego posie» 
dzenia, wszelako iest iedna okoliczność niemnićy wa- 
Żna, która przez nadzwyczayną rzadkość swoię za- 
sługuie, dostoyni rodacy, na łaskawą obecność wa- 
szą i szczególną uwagę. Dziś przychodzi nam uczcić 
powołanie uczonych i godność stanu nauczycielskie- 
go, od których współpracownictwa byt moralny naro- 
du, tegoż bytu potęga, i trwałość głównie zawisły. 

Godność uczonych równie iak godność każdego ' 
człowieka w szczególności, zależy od istoty i przezna” 
czenia różnych ich powołań. Istota powołania uczo- 
nego ma na celu badanie prawdy, a przeznaczeniem 
iego szerzenie dobroczynnych ićy promieni. Uczo- 
ny któryby tym dwóm nie uczynił zadosyć warun= 
kom, a osobliwie pierwszemu, wykroczyłby nieroz- 
myślnie z obrębów swego powołania i utraciłby pra- 
wo do korzystania z należnych mu zaszczytów i go- 
dności. 

Cóż tedy iest Uczony i co Prawda ? Uczony iest 
ten co w naylepszćy chęci poświęca całe Życie i ca- 
łą usilność swoię prawdzie, i ićy iedynie hołdaie; pra- 
wda zaś iest to coiest, iest przeciwną błędowi czyli 
temu co nie iest, i zasadza się na poznaniu praw przy- 
rodzenia w człowieku iak w zewnętrznym «świecie 
istnących,— na poznaniu ich zgody i porządku. 

Pod tym względem prace uczonych. obeymuią 
nieograniczoną przestrzeń, i w Ściśleyszym niżby mo- 
Że kto mniemał zostają związku % ogółem stworze- 
nia i spraw człowieka. Bo cóż mogłoby istnieć bez 
prawdy? Jaki byt lub iaka wiedza ostać się długo bez 
iéy podstawy? . Na wiecznćy i niezmiennćy prawd 
opoce powstaie i rozwiią się cały świata porządek , fi- 
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zyczny i moralny. Badawczy umysł człowieka śle. 
dzi taiemniczą tych prawd osnowę, i w różnych umie- 
iętności odnogach doprowadza do trwałych zasad i 
pożytecznych zastosowań. Droga w ten sposób przez 
człowieka odbyta czyni go istotą rozumną i moral- 
ną, to jest: podłag zasad myślącą i podług zasad 
działającą: tą drogą przychodzi on do oświaty i cno- 
ty; oświata zaś i cnota doprowadzsią go do naywyż- 
szego szczęścia, 

"Uczony przeświadczony będąc, Że wszystko w na- 
turze użyte bydź może za środek ku wysokim celom, 
nie pogardza wprawdzie korzyściami, iakie świat mię- 
dzy dobra policza, i za niemi naywięcćy się ubiega; 
ale niesprawiedliwie byłoby żądać po nim, żeby nay- 
wyżćy ie cenił; niesłusznie nawet byłoby żądać, Żeby 
dla praktyki iedynie pracował, i żeby każda praca 
iego obrachowana bydź mogła materyalną korzyścią; 
gdyż dla niego iedynym i naywyższym celem powin- 
no bydź bezwarunkowe śledzenie prawdy: uczony 
któryby inny zatykał dla siebie cel prócz prawdy, 
wychodziłby tém samóćm z swego powołania, i co 
gorzóy— naginaiąc się ku obcym widokom, mógłby 
pomącić czystość prawdy i popełnić świętokradztwo 
w samćy ióy świątyni. Po wszystkie wieki dla tego 
w obrzydzenia miano tych co prawdę niższym po- 
święcali celom, i iak słaba tracina na powiewy oko- 
liczności uginali czoła; bo pismo ś. mówi: nie można 
służyć razem Bogu i mamonie. 

l czemużbyśmy mieli szukać ubocznych celów, 
kiedy przez osiągnienie prawdy zwolennik ićy przy- 
ozdabia się w naywiększe zaszczyty,— zaszczyty od 
przypadku, mniemania i płochóy mody niezależące, 

Tom Hr 43 
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lecz iak sama prawda stałe i wieczne! Dla tego to 
zwolenników prawdy imiona słyną po wszystkie wieki, 
z uwielbieniem od pokoleń do pokoleń podawane; posta- 
cie ich ryte bywaią w marmurach, lane z miedzi, aby 
ciągłą obecnością swoich wizerunków utwierdzali w pa- 
trzących miłość i cześć dla prawdy; ich słowa i czy- 
ny niepotrzebuiąc obcćy okrasy, pociągaią wszystkich 
serca za sobą, zaymuią wyobraźnię, przenikaiją du- 
szę. Przeciwnie odszczepieńców od prawdy pokry* 
wa, za Życia pogarda, a za grobem niepamięć, — albo 
zstępuie za nimi przeklęstwo. Prawda, która dana 
test Światu na stróża odwiecznych praw przyrodzenia, 
odtrąca ich ad oblicza Boga. 
Hotdownicy prawdy! iake miłe wasze poddań- 
stwo! Ilołduiąc prawdzie zyskaliście dary iakich bo- 
gacz wszystkiemi dostatki swemi nie mógłby okupić, 
dary powszeclinie pożądane, bo prawdy od tronu mo- 
earza do nizkićy chatki kmiotka potrzebują; od ko- 
lebki życia do grobu czynią o nią zabiegi. Jest ona 
darem, który raz nabyty żadną ziemską siłą nie mo- 
Że bydź wydarty, a upowszechnienie ićy między lu- 
dźmi szerzy błogość, zgodę i szczęście. Prawdą od- 
radza się człowiek i narody; bo ona oczyszcza ie 
z błędów, otacza blaskiem niepożytey chwały. 
Hołdownicy prawdy! iakże powinnibyście bydź 
dumni z posiadania tak wielkiego daru! a przecie ie- 
steście nayniżsi z nayniższych. Wielkość prawdy da- 
ła wam poznać waszą małość; trudność ićy nabycia 
waszą ograniczoność, Rozum i uczucie wzniosły was 
wprawdzie do wzorów doskonałości, ale nie zbliży- 
ły; poięliście tylko, Że w nieskończonym stworzeń 
fańcuchu iesteście atomami, i Że na myśl waszą le- 


http://rcin.org.pl 


— 339 — * 


dwo ieden promyk od Tronu Wszechmocności zabły. 
snął. Nie możecie zatćm mieć potuchy z zarozumie* 
nia, z dumy i próżności, iaką uńoszą się ci co nie 
myślą; w udziale dostała się wam myśl oświecona, 
a od myśli nierozdzielna zawsze pokora. 

. Hołdownicy prawdy! alboż za mozoły i trudy 
wasze iesteścia bez nagrody ? Gdzież. mogą bydź wię- 
ksze rozkosze, gdzie mnićy nudów , gdzie prę« 
dzóy czas ubiega iak w służbie prawdy? Samo ićy 
dociekanie, chociaż nie byłaby znalezioną, iuż nies 
zrównaną iest roskoszą , a cóż ićy wynalezienie? 
Przeczuwaiąc czystość tych wyższych roskoszy, któ- 
re Niebu zdało się dla rodu ludzkiego na wszystkie 
przygody 'Życija za ulgę przeznaczyć, człowiek nie 
mowlęciem ieszcze wyrywa się od łona rozrzewnionćy 
matki, wśród trudów i znoiu odbywa pielgrzymkę 
do ołtarzy prawdzie poświęconych, aby z nich schwye 
cić niebieski ićy promień; człowiek starcem utęsknio- 
ny za ićy dziedziną, zapomina orzewnego -snu, i przy 
pelgaiącóm nocnćy lampy świetle pochylony, wdzie- 
ra się z pochodnią rozumu w otchłań iestestw, w ta*, 
iemnicę przeznaczeń. Któż nareszcie wyrazi co czu 
ie poeta w chwilach natchnienia? Co przyiaciel ludz. 
kości, kiedy akłada plany do ulżenia bliźniemu? Ma- 
rek Aureliusz Cesarz na tronie świata, Kopernik wkla- 
sztornóm zaciszu, Epiktet w kaydanąch , Sokrates pi- 
iąc truciznę, wszyscy oddychali roskoszą prawdy. 
Dla czci oddawanćy prawdzie Kato zwany był w Rzy» 
mie trzynastą praw tablicą, bez którćy inne dwana- 
ście tablic byłyby niczóm; a Howard padł opodal od 
oyczyzny ofiarą morowćy zarazy, Żeby prawda mip- 
la w nim posłanaika litości. Wszyscy ci wielcy lu: 
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dzie znaydowali tyle roskoszy: w prawdzie, Że dla 
nićy Żyli, cierpieli, i umierali; prawda bowiem w sa- 
méy sobie ma większą nad wszystkie nagrody. 

Poświęcaiąc się prawdzie, co za roskosz od mło- 
dości do grobu obcować z wielkiemi przeszłości du- 
chami! zasięgać od nich rady względem własnych 
spraw swoich; wedłag ich postępowania mierzyć wła- 
(sne kroki; znosić od nich ciche nagany lub pochwa- 
łę, nielękaiąc się nieszczerości i pochlebstwa; na ich 
podobieństwo własną naszą ukształcać słabą istno ść; 
obeymować po nich trwałą, od losu niezawisłą pu- 
ściznę i do wieku naszego przyrzacać w zysku wieki 
przeszłe. Wielcy ci poprzednicy nie dla siebie lecz 
dla nas Żyli, ażeby nam zostawić pańowanie cnoty 
i prawdy. 

Przez wzgląd na roskosze iakie prawda przyno- 
si, ludzkość starała się powiększyć ich summę uła- 
twieniem uprawy samćy prawdy. Ku temu celowi po- 
budowano wspaniałe naukowe zakłady,' nadano im 
osobne przewileie i prawa; uposażano boynie; i opa- 
trzono ie w ludzi światłych, Żeby bez przeszkody 
mogli odbywać służbę kapłaństwa przy ołtarzach 
prawdy i drugim do ićy czci drogę wskazywać. Do 
takiego początku odnosi się i ta świątynia nauk, przez 
wspaniałomyślność wiekopomnego dla nas Monarchy 
wzniesiona, i ku temuż celowi ogłaszania prawdy 
przeznaczona. W ten to sposób utworzył się stan nau- 
czycielski, w którym do powołania uczonych przy- 
stąpił ieszcze szczególny obowiązek „obeznawania 
wzrastających pokoleń z prawdą. 

Nader szczęśliwie stało się dla: stanu nauczyciel- 
skiego, że w skład iego wchodzą z powołania uczę» 
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ni. Część więc zaszczytów uczonym przenależnych 
spłynęła i na uczących; bo iak wielcy pisarze są po- 
chodniami narodów i wieków, tak stan nauczycielski, 
lubo z mnieyszym blaskiem sławy, z równym iednak 
zaszczytem i godnością, może bydź przewodnikiem 
żyjącego pokolenia w poiedynczych narodach. I wiel- 
ki pisarz i sumienny nauczyciel, może -zarówno bydź 
stróżem tego ognia, u którego roztlona iedna iskier- 
ka może z czasem roziaśnićć mocą płomienia i roz- 
garnąć ciemnotę wieków. Cześć więc niech będzie 
iednym i drugim, i wirina wdzięczność za ich możo- 
ły i prace usilne w winnicy prawdy! 

W ogóle biorąc, każdy stan iest równie w spó- 
łeczeństwie. szanownym, gdyż bez wspólnego wszyst- 
kich stanów działania ku towarzyskim celom, nie 
mógłby się ustalić porządek ani pomyślność spółeczna; 
iednakże to co który stan do większego znaczenia i go- 
dności podnosi, to właściwie spływa na niego ze związ- 
ków z stanem nauczycielskim. Przez przeymowanie od 
niego prawd i nauk, i zastosowanie ich do szczegó- 
lowych każdego stanu celów, cała budowa spółe- 
czeństw umacnia się, doskoaali i staje się moralnie lë- 
pszą. Cała więc wyższość stanu nauczycielskiego 
względem innych na tém szczególnićy polega, Że on 
iest stanem ogólnym, dla wszystkich stanów potrze- 
bnym i do wszystkich usposabiaiącym; czyli eo iedno, 
Że stan nauczycielski iest obiawicielóm i zwiastunem 
tych taiemnic prawdy, bez których stany ani mogły- 
by się utworzyć, ani swoim celom należycie odpo* 
wiedzićć , ani zlać się w iedną harmoniyną całość 
spółeczną. 
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Kiedy taka iest istoto, ważność i przeznaczenie sta» 
nu nauczycielskiego, gdzieżbyśmy mogli stosownićy iak 
w tym przybytku dla prawdy wzniesionym, i w sza- 
nownćm gronie tych, którzy do ićy ogłaszania są po- 
wołani, oddać dziś iego godności hołd przynaleźżny,— 

*hold do którego są nam powodem uslugi w zawodzie 
nauczycielskim od 50 lat położone przez Michała Ku- 
beszewskiego, Rektora Szkoły Wydziałowćy Sando- 
mirskićy, który przed 50 laty stopniem Dra Filozofii 
w starożytnym Uniwersytecie Jagiellońskim został za- 
szczycony. Młodszy: żałożeniem swoićm Królewski 
Uniwersytet Alexandrowski i to młodsze nauczyciel» 
skie pokolenie z uwielbieniem oceniaiąc prace poprze- 
dników swoich i chcąc zasłagi ich dla kraina obierać 
dla siebie i dla wychowańców swoich za wzór, przy 
znaje, zwyczajem we wszystkich Uniwersytetach uży- 
wanym, temuż Rektorowi Kubeszewskiemu w 50 letnią 
rocznicę iego doktoratu, na nowo stopień Doktora 
Filozofii. Doręczaiąc ci, szanowny mężu. ów dyplom 
i pierścień, znamioaa które świat uczony od wieków 
tylko naygodnieyszym z swego grona przyznawał, — 
znamiona, które zapewne będą dla ciebie miłóm o- 
trzymanego w młodym wieku wawrzynu naukowego 
przypomnieniem; doręczaiąc ei one, zacny weteranie . 
w uczących zawodzie, nie możemy wespół z obecną 
tu młodaieżą wstrzymać się od Życzenia, aby wyro- 
ki Opatrzności dozwoliły i nam tyle mieć lat na uslu- 
gi oyczyzny , doczekać tak czcigodaćy siwizny i takich 
zaszczytów. 


” 
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Obraz geograficzno-statystyczny Królestwa Pol- 
skiego, przez Rodeckiego D, M. x 5 tablic arku- 
szowych złożony. 


Już to nie raz pierwszy, bo iuż wyżćy zapowie- 
dzieliśmy publiczności wyiście tego Obrazu, i dali- 
śmy poznać iego przedmiot i osnowę w załączonym 
do_Pamiętnika obszćrnym prospekcie. Nakoniec wy- 
szło iuż to mozolne, kto ie zna, Doktora Rodeckie- 
go dzieło. Nie pozostaie nam teraz nic do zrobienia, 
jak uprzedzić ciekawość czytelników zwróceniem ich 
uwagi na iego ważność, choć przez kilka z natłoku 
rzeczy wyiątków. Zaczniymy od ogólnieyszych: 

Królestwo Polskie, mówi Dr Rodecki, na Kongres- 
sie Wideńskim r. 1815 ustanowione, i Cesarzowi Ros- 
syiskiemu iako Królowi Polskiemu podległe, obey- 
muie wszystkie prawie te kraie dawnego Królestwa 
Polskiego, które w roku 1793 i 1795 pod Austryacki 
i Pruski Rząd przeszły, a późnićy na mocy traktatu 
Tylżyckiego z r. 1807 i Schónbrunskiego zr. 1809 Xie- 
stwo Warszawskie składały i Królowi Saskiemu w za- 
rząd oddane były. 

Położenie Jeograficzne. Między 35 a42 stopniem 
długości; a między 50 i 55 stopniem szerokości *jeo- 
graficznćy pólnocney. 

-Ludność. Rozleglość kraiua iest mil kwadrato- 
wych 2200, ludność na nićy zamieszkała 4,000,000 głów 


wynosi, 
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+ inaia Mieszkańców 
1Co do języków. Co do wyznań W 


Polaków . . . 8000000 | Katolikówł:a. . 3340000 
Rusinów „ . . 100000 | Katolików Gr. . 100000 
Tutwinów . . 200000 f Lutrów . . 150000 
Niemców . . 300000 | Kalwinów . . 5000 
Żydów . . . 400000 | Żydów . . . 400000 
| À Innych wyznań 5000 
Ogół . 4000000 . Ogół 4060900 

Podziął kraiu. Królestwo Polskie, w względzie 
poli tycinym, dzieli się na 8 Woiewództw, 39 Obwo= 
dów, i 77 Powiatów. — W względzie zaś religiynym , 
dzieli się na 8 Dyecezyi Obrządku Łncińskiego; jest 
też na całe Królestwo iedna Dyecezya Obrządka Gre- 
eko- Katolickiego. — Dyecezye łacińskie zawieraią dë- 
kanatów 130. ' Dyecezya Grecka 21— W modę deka- 
natów 151. 

Klima. Powietrze iest dibae io i czyste; 
w naytęźszych mrozach, zimno do 28, w naywiększych 
upalach ciepłosdo 26 stopni Rennmura dochodzi. 

Rys rżąda Keólestwa Polskiego, stosownie do 
ustawy konstytucyinćy, Dr. Rodecki w tych słowach 
zakróśla: Rząd zostaję w osobie Króla w calćy swćy 
rozciągłości, który w niebytuości swóićy mianuie Wa- 
miestaikiem ieżeli nie Xiążęcia Cesarstwa Rossyiskiego 
to na rodaka tylko wybór padać może, lub na osobę 
którćy Król nada nataralizacyą.— Namiestnik i Rada 
Stanu, zarządzają w imieniu Króla publicznemi spra- 
wami. W czasie bytności Królewskićy władza Nainie- 
stqika ustaje, ieżeli go Król do sprawowania ićy nie 
upowaźni. Senat polski, składa się z Xiążąt krwi Ce- 
sarskićy Królewskićy, z Biskupów, Woiewodów i Ka 
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sztelańnów, ieprezentacya narodowa iest w seymie , 
z Króla i z dwóch izb złożonym; w pićrwszey zasia* 
daią Senatorowie, w drugićy Posłowie i deputowani. 
Seym zgromadza się co dwa lata w Warszawie w cza» 
sie oznaczonym, przez akt zwołania od Króla wyda- 
ny. Każde woiewództwo ma swoię kommissyą woie- 
wódzką; po miastach są urzędy municypalne; w ka. 
Żdćy gminie iest wóyt. Trybunały Cywilne, pier- 
wszćy Instancyi w każdćm woiewództwie ustanowio= 
ne, sądzą sprawy w sporze wytoczone. Sądy poko- 
iu w każdym powiecie dzielące się na wydział poie- - 
dnawczy i sporny, spełniaią obowiązki poiednania. 
Dwa trybunały appellacyine, naywyższy trybunał 
w Warszawie; sąd seymowy, sądy handlowe, ziem= 
skie, grodzkie i t.d. Podług pięciu wydziałów rzą- 
dowych czyli Kommissyi, pięciu iest tychże naczelni 
ków czyli ministrów; ci zaś są: 1. Minister Wyznań 
religiynych i oświecenia publiczaego. 2, Sprawiedli- 
wości. 3. Spraw wewnętrznych i policyi. 4. Przy- 
chodów i skarbu. 5. Woyny.—Minister Sekretarz stanu. 

Kodex cywilny Francuzki za dotychczasowe pra- 
wo Królestwa Polskiego iest uważanym. Nowy Ko- 
dex karny na seymie r. 1818 przyjętym i wprowa* 
dzonym został. 

Religia. Religia Rzymsko-Katolicka, wyznawana 
przez naywiększą część mieszkańców Królestwa Pol- 
skiego, zostaie pod szczególną opieką rządu, nie u- 
właczaiąc przez to wolności innych wyznań, które 
wszystkie bez wyłączenia obrządki swe całkowicie „i 
publicznie odbywać mogą. Wszelkie té% wyznania 
chrześciiańskie, równych praw używaią. Duchowień- 
stwo wyższe katolickie, składa się z tylu Biskupów 

Tom IIL 41 
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le iest, woiewództw, na czele iego iest Arcy= Biskup 
Warszawski Prymas Królestwa Polskiego. Grecy unici 
maią oddzielnego Biskupa. Luterani, Kalwini i Ży- i 
dzi, maią swych Pastorów i Rabinów, kościoły i bo: 
Źnice. 

Oświaża.- W ogólności wszystkie stany, = A 
twarte pole, do nabywania światła im potrzebnego. 
Stósownie do tego zamiaru szkoły są: 1. Uniwersytet 
królewsko - warszawski, Instytut pedagogiczny, Szko- 
ła politechniczna. 2. Cztćry szkoły specyalne, iako 
to: agronomii, leśnictwa, górnictwa, muzyki i dekla- 
macyi. 3. Czternaście szkól woiewódzkich. 4. Sze- 
snaście wydziałowych. 5. Trzy podwydziałowe.— Pen- 
syi i szkół płci Żeńskich 69. Szkól elementarnych 
w stolicy 10. Elementarnych mieyskich 382, wiey- 
skich 357. 

Zaciąg woyskowy., Wszystkim klassom iest wspól- 
ny; od roku 20 do lat 30 skończonych każdy mężczy= 
zna, prócz wyłączeń prawem dozwolonych, służyć 
w woysku iest obowiązany. — Służba trwa lat 10. 

Dochody i Wydatki. Dochody podług Budżetu 
z roku 1827 wynosiły zł. 72,000,000, wydatki zaś 
zł. 69,000,000. Zostawało zatóm zł. 3,000,000.— Na- 
stępuie na tablicy III ciekawy sukę wszystkich przy- 
chodów , ich Źródeł! , i wydatki. 

Co do czasu wprowadzenia wiary Chrześciańskićy 
do Polski, oraz co do nastania w tćyże różnowier< 
ców i ziawienia się niektórych wyznań niechrzęściań- 
skich, taką udziela autor wiadomość: 

966 r. Wiara Chrześcieńska katolicka. Za Mieczysła- 
wa 1. ięcia Polskiego. 
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1340r. Wyznanie Greckie. Za Kaźmierza W. Króla 
Polskiego. 

1550 Wyznanie Ewangelicko. Augsburgskie i i wange- 
licko-Reformowane. Za Zygmunta Augusta Kró- 
la Polskiego. 

1097 Wyznanie Moyżesza. Za Władysława Hermana 
Xięcią Pols. | 

1397 Wyznanie Machometa. Za Władysława Jagiełły 
Króla Pols. 

1317 r. Sekta Dulcynów. Za Władysława Łokietka Kró- 
la Polskiego. 

1545 Sekta ED Hea pkh za Zygmun-= 


ta I. 
1548 Sekta Hussytów czyli braci ih Za goning. 
ta Augusta. , 


Od czasu Unii czyli połączenia obrządu greckiego 
z łacińskim w Królestwie Polskićm , które nastąpiło 
w Rzymie r. 1596 za panowania Zygmunta III Króla- 
Polskiego; Grekom którzy do iedności wiary przy- 
stąpili Unitów, którzy zaś takowćy nie przyięli Disuni- 
tów zaczęto dawać nazwisko. 

Sekty powyższe Bulcynów, Flagellantów, Hussytów, 
na czas tylko krótki ziawily się w Polsce, i nigdy 
cierpianemi nie były. 

Aryanie czyli Socynianie od Ariusza rodem z Libii 
lub tóż z Alexandryi i od Leliusza Socyna Włocha ro- 
dem zSyenny tak nazwani, ziawili się w Polsce około 
r. 1550 za Zygmunta Augusta Króla pols. Główne ich 
siedlisko było w mieście Rakowie w Wdztwie Sando- 
mierskićm. O nieprzychylność ku oyczyźnie obwinie- 
ni, uchwałą stanów r. 1658 wydaną, — r. 1661 z kra- 
iu wygnani zostali. 
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Cas ustanowienia różnych podatków. 
Rok. 

Ofiara .  . = 1289 
Subsidium RETRA ś 1662 
Kontyngens liwerunkowy . 1817 
Podymne > Ź a 1629 
Rekrutowe od żydów A 1812 
Konsumcya . 7 ś 1796 


Koszerne =" > 1809 
Szynkowe od żydów å 1814 
Opłaty stęplowė -= ., . 1677 
Tytuń, tabaka sali 1677 
Loterya ; s E 1768 


Poczta |. . ż > 1647 
Opłata szarwarkowa . è 1820 


Porównanie Towarów roku 1821 wprowadzo- 
nych i wyprowadzonych. 


Tówary wprowadzonć z Rossyi za żł. 11079683 gr. 2 
— wyprowadzone dó Rossyi — 14548522 — 23 


>> „>—o)-„-—<4..._ 
Przewyżka zł. 3468839 gr. 21 


Towary wprowadzone z Austryi za zł. 8527480 gr. 12 
— wyprowadzone do Austryi — 91967 — 14 


DO zł. 8435512 gr. 28 


Ww ogóle AEA aras za zł. 40674455 gr. 4 
— wyprowadzono towarów . — 33065455 — 16 


Niedochód zł. 7608069 gr. 18 
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Towary wprowadzone z Prus za zł. 20318433 gr. 22 
— wyprowadzone do Prus — 15544730 — 9 


Niedochód zł. 4778703 — 13 


Towary wprawadzone z Krakowa za zł. 748857 gr, 28 
— wyprowadzone do Krakowa — 2880265 — — 


Przewyżka zł. 2181407 gr. 2 


= 


Summa obiegu handlowego, składaiąca się z summ 
handlu wchodowego i wychodowego, wynosi: 

zRossyą . . . » zł. 25628205 gr. 25 

z Austryą . . „, — 8619447 — 26 


w handlu © zprassami . . . — 36863164 — 1 
z Krakowem. . . — 3629122 — 28 


W ogóle zł. 78789940 gr. 20 


Oddaiąc autor swą pracę pod sąd publiczności , 
nie oddaie ią ani za zupełną ani za dokładną. Widzi 
on, że sama epoka, toiest rok 1827 do którego swo- 
je postrzeżenia dociągnął, zostawia iuż obszerną prze- 
' strzeń do ciekawych badań, które nowego wymagają 
zachodu i usilności. Już sam Raport Rady Stanu, 
z powodu tegorocznego seymu ogłoszony, nastręcza 
w tćy mierze ważne widoki i Rocznik instytutów reli- 
giynych i edukacyjnych świeże postrzeżeenia, a gdy- 
by także inne kommissye rządowe w ten sposób obraz 
swoich działań wydały, ileżby tu znowu przybyło 
dla statystyki kombinacyy ? Ale prawdę mówiąc, kray 
nasz nie może poprzestać na tabellarycznćm chociaż- 
by i dokładnóm swego stanu wyobrażeniu; potrzebu- 
ie on w przedmiocie swćy statystyki obrazu rozumo- 


http://rcin.org.pl 


— 350 — 


wanego, w którymby liczne a porozpraśzane mate- 
ryały w ścisłóm połączeniu i pod uporządkowaną ca- 
łością przedstawione bydź mogły. Na taki użytek 
czekają szczegóły statystyczne z dziejów narodowych, 
z pism Erndtela, Czackiego, Święckiego, Skarbka, 
Siarczyńskiego, Gołębiowskiego, Pusza, a pod lekar- 
skim względem różne rozprawy Brandta, Wolfa, Fi- 
ałkowskiego , iMalcza Pamiętnik Lekarski; zgoła mnó- 
stwo rzeczy do przelania w iednę całość, Statystyka 
iest utworem nowszych czasów, iiak w innych kra- 
iach tak i u nas potrzebuje wielu nad sobą pracowni- 
ków. Dr Rodecki uczynił w tćy mierze co mógł, i 
iemu należeć się będzie ta sława, Że pierwszy z roz. 
proszonych cząstek starał się utworzyć 'eden ogół; 
słowem, wspomniony iego Obraz podaie bardzo poży- 
tecznę skazówki i posłaży do ułatwienia dalszych 
w tćy nauce prac i postępów. Jakoż ieden z miło- 
śników tego przedmiiotu (T.F.) bezimiennie uwiado- 
mił nas przez pisma peryodyczne o obszernieyszćm 
swoióćm w tym względzie przedsięwzieciu; Życzyć na* 
leży, ażeby naypomyślnieysży skutek uwieńczył chwa- 
lebny iego zamysł. + s 
sy s 
Pisma rozmaite wierszem i prozą Feliza Pawla 
Jarockiego, w dwóch tomach. 


Jako filozoficzny badacz natury, mąż zaszczy- 
tnie w świecie uczonym znany, prace z chwil wypo- 
cznienia okazał publiczności, lecz nie w chęci wysta. 


"wienia ich pod rozbiór znawców, ani z żądzy popi- 


sania się z nowego rodzaiu zdatnościami, lec% iak się 
szczerze wyraził, w myśli, Że za szczęśliwego się po- 
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czyta, jeśli z tych prac iego choć ledna kropelka 
w morzu literatury naszćy użyteczną będzie.— 

Z tak skromnćm przeznaczeniem na Świat uka- 
zuiące się pismo czytając, nieiedną lecz więcey, lubo 
czasem w niedobranćm towarzystwie, znalazłem kro- 
pelek: s 

Pićrwszy tom pism P. Jarockiego obeymaie nieco 
poezyi, powiastkę dway nieszczęśliwi i rozprawę o 
paiąkach przędących. W drugim iest drama z Nie. 
mieckiego pod tytułem Karolo Karolini, tudzież roz- 
prawy o przeobrażaniu się owadów, o zwierzętach ia* 
dowitych, o ptakach olbrzymich, o ulach dla pszczół, 
i o puszczy Białowieyskićy. Rozprawy te z wielu wzglę* 
dów są ważne, i znamienuią uważnego badacza przy* 
rodzenia. 

Poezye P. Jarockiego w większćy części składa 
ią się z tłómaczeń, w których przy chwalebnćy a 
mało w ięzyku naszym naśladowanćy chęci przyswoie. 
niu obcych piękności, w wielu mieyscach widać szczę: 
śliwy wybór; iak: w wierszu do czasu wliście Zelmy 
do Ulina, w.zaczęciu roku przez J.J. Rousseau, i owéy 
pięknóy odzie z Horacyusza do Torquata. We wszyst- 
kich tych wiersz gładki, towarzyszy płynnemu i do-- 
syć szczęśliwemu przekładowi.— Lecz nadewszystko 
znany iuż wiersz Grobarz, gdzie w połowie tlóma* 
czeniem z Hólty, w połowie oryginalnemi pomysły, 
utworzył autor godną siebie całość: 


Kopże kop; moía topato, 

Która mię żywisz, odziewasz! 
Nie iedno zeszło iuž lato, 

Jak ludzi ziemią pokrywasz. 
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` Zarównożdo mnie przychodzi 
© Tak żebrąk, iak i bogaci: 
Kto tylko na świat się rodzi, 
|. Każdy mi zgon swóy opłąci.— 


Oto te zbutwiałe kości 

Zwały się potężnym panem, 1 
Nie znały w życiu ludzkości, 

Gardziły uboższych stanem. 


"fe żebra i te łopatki, 

Które tu stćrczą wśród błota, 
Są liche dumy ostatki, 

Która błyszczała od złota.— 


Ta czaszka z oprzałym włosem 
Przed kilku ledwie łatami ~ 
"Władala sercem i lósem, . 
Gdzie się zwróciła oczami: 


Było to piękności bóstwo 
Wdzięczne idk róży kwiat świeży, 
Wzdychało Go nióy sćre mnóstwo 
„Nayprzystoynieyszych z młodzieży: | 


Tø ramie spruchniałe, czarne, 
Fita tu goleń strzaskana: 

"© iakże szczątki są marne! 

Owego władzcy Hetmana; 


Który wiódł krocie na iatki, 
Wsie, miasta palił dla sławy; 
Sięroty, wdowy i matki 
Pomstuią iego miecz krwawy.— 
Ten kości zmierzwionych snopek, . 
Który się teraz dobywa, 
Był w życiu ubogi chłopek: 
Dziś wraz z Hetmanem spoczywa: 


Kopże, kop, łopato moia it. d. 
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W oryginalnych śpiewach i listach autora, do» 
brze iest miłość oyczyzny  eenioną: Meteran i Piel- 
grzym śpiew historyczny przez wspomnienie bitwy 
pod Sandomićrzem, znany iuż publiczności, wiele ma 
patryotycznego ognia; piękną i mocną iest myśl: 


Lecz Bóg pokazał, że nie tysiące 
Ale oyczyzny miłość zwycięża, 
I że zastępy mnóstwem trwożące 
Nikną na widok wolnego męża. 


Dobrze się czytaią następne wiersze: Starzec przy fayce. 


Fayka mi prace i troski slodzi, 

W których zarabiam suchy kęs chleba, 
A ten dym blady co z nićy wychodzi 

Z mojćmby życiem porównać trzeba. 


Naprzód się gęstym widzieć on daie, 
Ten moie młode maluie lata: 

Ufny w mą zdatność i obyczaie 
Spodziewałem się szczęścia od świata! 


Lecz daléy w górze coraz rzednieie, 
W nim obraz wieku średniego macie; 
Bo widząc że mnie zwodzą nądzieie, 
Chciałem przynaymnićy w miernćy siąść chacie. 


Nareszcie ten dym w powietrzu zniknął: 
Otoź widzicie wiek móy zgrzybiały, 

Jam do suchego chleba przywyknął, 
Słodkie marzenia precz uleciały.— 


Nietyle był szczęśliwym P. Jarocki w wyborze 
baiek wziętych do tłómaczenia, z których wiele do- 
syć płynnym przełożył wierszem. Niepraktykowaną 
jednak jest skromność autora, gdy przy swoim wca* 

Tom III. 45 
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le niepoprawnym przekładzie bayki: Lokay zboga- 
cony, umieścił tłómaczenie tćyże samćy bayki przez 
Karola Podgorskiego, tłómaczenie wcale dobre, a 
niepodwyższaiące pracy Pana Jarockiego. Przeciwnie 
w wynalezieniu baiek orygina!nych autor więcey oka- 
zał zdatności niźli w ich oddaniu. Bayka np. Staś, 
iakkolwiek rubaszna w wysłowieniu, wyborną iest 
w wynalezieniu i ukladzie.— 

Fraszki gatunek wiersza lekki anakreontyczny ; 
którego Kochanowski niezrównany wzór nam zosta- 
wił, znane iuż są w wyiątkach.— Ale z iakąż przy- 
iemnością publiczność w zbiorze pism P. Jarockiego 
znayduie ulubioną niegdyś, a tak często przy muzy» 
ce powtarzaną aryię: „4/boż to ia światu służę? któréy 
autora iakkołwiek niewiadomego kochała ? Pieśń przy 
winię zawiera myśl wesołą narodową. Wiersz do Ja- 
kóba gładki ze szczęśliwemi zwrotami.= Lecz wyią- 
wszy myśl godną bydź przedmiotem piękućy Heroi- 


sdy; gdzie autor w osobie Weturyi do Koryolóna prze- 


mawia, reszta rozmaitości i nagrobków, bez żalu po- 
miniętą bydźby mogła.— 

W filozoficznćm badaniu natury, na którém Pana 
Jarockiego cała moc polega, ilekroć on zwrócił pióro 
dla skreślenia nam dokładnych opisów przedmiotów 
przyrodzonych , tyle razy nic nam nie zostawił do żą- 
dania: dokładnością i pracowitością; gładkióm anawet 
kwiecistóćm wysłowieniem nacechowane są wszystkie 
rozprawy iego. A lubo iako wierszopis nie zaiął au- 
tor wysokiego mieysca, wdzięczność mieć mu należy 
za ogłoszenie prac, w których nieraz z podobną ła- 
twością, iak w wierszu następnym, myśli ulotne 
wyraża: 


http://rcin.org.pl 


— 355 — 


Za fraszką, która się świeci, 
Biegnie tlum swawolnych dzieci: 
Grona poważnieyszych ludzi i 
Blask także błyskotek łudzi: m 
A tak więc wszystko na świecie 
“Słusznie zwać fraszką możecie; 
Lecz w tym wielkim fraszek tłumie 
Kto dobrze wybierać umie, 
Ten moie pochwali zdanie: 
Że miękkie w nocy posłanie, 
Sumienie czyste, spokoyne, 
Dziatki: poiętne, przystoyne, 
Yrzyiaciel szczery, dowodny, 
Grosz gotowy, sąsiad zgodny, 
Czasem węgrzyna szklaneczka, 
Bobranych xiążek szafeczka, 
Wierna i rządna czeladka, 
Ciepła w przykréy zimie chatka, 
1 dobre imie w powiecie, 
Są naylepszemi na świecie. 
Z. E. G— 


Seb. Ciampi: Flosculi Histertae Polonae sparsi 
Pulaviis inter concelebrantes idus Augusti a. 
1830.— 8vo pag. 43.— 


Znaydzie w tém dzielku czytelnik: 1. Część opi- 
su dworu Zygmunta Augusta w r. 1560 przez. posła 
Weneckiego, 2. Krótką historyą powrotu Maxymi- 
liana Austryackiego z niewoli polskićy. 3. Dwa listy 
Jana Zamoyskiego o zdobyciu Białego Kamieńca r. 1602 
4. List Papieża Urbana VIII do , Władysława TV o wstą- 
pienia Jana Kazimierza do zakonu Jezuitów r. 1643. j 
5. Odpowiedź Władysława JV w którćy nieukonten- 
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towanie swoie w tym względzie okazuie; dwa ostatnie 
listy są nayciekawszą częścią całego dzielka— W przy- 
piskach do opisu dworu Zygmunta Augusta znayduie= 
my następuiącą ciekawą wiadomość: W Życiu Rafae- 
la napisanćm, przez Quatremćre de Quincy a wyda- 
ném z poprawkami i t.d. po włosku przez P, Fr. Lon- 
ghena ( Milano 1829) wydrukowany iest list przez P. 
Ciampi znaleziony w Archiwach Medyceyskich. Ten 
list był pisany po śmierci Jana Kazimierza do Sekre= 
taryatu W. X. Toskanii przez iednego Włocha dwo- 
rzanina królewskiego w Polszcze. Między innemi no- 
wińami pisze, iż X, d'Enghien rościł prawa do pu- 
ścizny Jana Każimierza a mianowicie do Obić (Arazzi) 
Rafaela, ale Że Rzeczpospolita chciała ie zatrzymać, 
Jest wielkie podobieństwo, iż te obicia są te.same któ- 
re posiadał Zygmunt August i które opisał Stan, Orzea 
chowski. Było ich 15, zdobiły pokoie królewskie pod- 
czas ślubu Zygmanta z Katarzyną Avstryacką; wno- 
sié wypada z Orzechowskiego , iż te obicia były ko- 
piami bistoryi początków świata malowanćy w gale- 
ryach Watykanu przez Rafaela.— Zdaie się, iż te obi- 
cia znaydnią się teraz w Dreźnie; może zostaly tam 
przeniesione przez Augusta II z Warszawy; wartoby 
było porównać ie z opisem Orzechowskiego, 


Rozmaite Pisma. 


'O pisowni Polskićy , dziefo Deputacyi Tow, P. N. 
złożóhey z X. Szweykowskiego, Mrozińskiego, Osiń- 
skiego, Brodzińskiego, Benikowskiego, Kruszyńskiego. 
(Cena9 zł.15 gr.).— O sposobach moralnego ukształce- 
nia ludu pospolitego, przez J. R, Rakowieckiego.— Nau- 
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«amoralna o powinnościach człowieka względem siebie 
samego, ułożona dla użytku klass wyższych szkół 
Woiewódzkich.— Medycyna wyleczaiąca przez Le-Roa; 
podług ostatniego pomnożonego wydania (15 zł. )-— 
Doktor spowiednikiem czyli młoda Emigrantka ro- 
mans Dukanża 5 tomów; wydania. Dmochowskiego 
(4złp.)— Wybór baiek polskich z rozprawą o apo- 
logu wraz z krótkiemi biografiami baykopisów i obia+ 
śnieniem mieysc trudnieyszych, Leszno (3złp,10 gr.).— 
Histoire de Pologne par Mr. Zieliński 2 vol. Paris— 
Vóyage dans les steppes d'Astrakan et du Caucase, 
par Potocki 2vol. Pariss— Bayki Krasickiego, wyda- 
nie stereotypowe.— Nowy elementarz Polski ste+ 
reotypowany.— Rób-Roy romans Waltera Scotta 3 
tomy.— Teorya pisania listów dla młodych Polek 
przez S. Bratkowskiego.— Dodatek drugi do kalen- 
darza rolniczego przez J. N. Kurowskiego.—  Wspo- 
mnienie z lat dziecinnych wierszem, przez L. Cz, (22t). 
Jermak czyli zawoiowana Syberya Dmitryewa z Rosr 
syiskiego na ięzyk Polski przez B. Reutt w Petersbur= 
gu, obok z textem Rossyiskim.— Biblioteka konwer- 
sacyina czyli wykład wiadomiości i rzeczy. naypo» 
trzebnieyszych w pożyciu towarzyskićm, w, Pozna+ 
niu (12 złp.).— Mohikan (ostatni) powieść history- 
"czna zr. 1757 J.K, Kupera, tłómaczona przez F, Wro- 
tnowskiego4 tomy (16 złp.).— Naturbistorische Skizze 
von Litauen , Volhynie und Podolien in Geognostisch 
mineralogischer, botanischer und Zoologischer- Hins 
sicht, entworfen von Ed. Bichwald „mit 3ey litogna: 
phirten Tafeln 4to 1880 Wilno ( 18 zł. )»— Sztuka po- 
znawania samego siebie, czyli badania źródeł mopäł 
ności z francuzkiego P. Abbadie, staraniem pewnćy da» 
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my na polski przełożone ięzyk, Zczęści ( 12 zł. )— Ho- 
roskop, powieść históryczna, dzieło Van der Velde, 
przełożony przez J. K. Krasińskiego (2 zł. 10 gr.)-— 
Wiadomości z distoryi polskićy zastosowane do uży: 
tku pensyi i szkół płci Żeńskićy przez Ł. Gołębiow- 
skiego z 4a mapami, wydanie drugie znacznie pomno- 
Żone'(3 zł” ),= Dymitr Samozwaniec, romans histo* 
ryczny T. Bulbaryna 4 tomy (20 zł. ):— Elementarz 
fraocuzki, nłażony dla dzieci przez A, Zdanowicza. 
(20 gr).— 'Grammatyka francuzka dla dzieci poczy- 
naiących naukę tego ięzyka; ułożona przez A» Zda- 
nowicza. Wilno. ( 1 zł. )— Jan Sbogar,po franc. przez - 
Ch. Nodier, tłamaczeniej Władysława S., 2tomy (5 zł:)-— 
Kucharz dobrze usposobiony, ułożony przez J. Szyttle- 
ra, Wilno ( 13 zł. 10gr.).— Parkossii Jacobi de Zora- 
wice antiquissimus de orthographia polonica libellus, 
rogatu etsumptibus E. Raczyński, opera et studio G. 
S: Bandkie editus 12, . Posnanie (2 zł. 15 gr. )— Pa- 
we! Fiaskarski albo kawaler Maltański, romans histor 
ryczny Wan-der-Welqa, 8, 2 tomy. Wilno (5zł. ).-— Pe- 
wnei niezawodne środki i przepisy wyniszczenia pluskw 
wraz z ich zarodem z zabudowań i wszelkich sprzętów 
domowych , wraz z dodatkiem wygubienia pcheł, much 
i komarów, po wieloletnich doświadczeniach pr, Herm- 
stnedta , Hallego , Iloheimera, Mackenzego i wielu in- 
nych podane. (2 zł.).— Pisma wierszem i prozą Feli- 
xa Boznańskiego, 3 tomy 8, Lwów (18 zł. ).— Prakty- 
ezna nauka hodowania: Merynosów podlug P. Koppe 
z niem. (4 zł. ).— Praktyczhe poprawne wina w ogro- 
dach, a szczególnićy na górach; z sposobem tłoczenia 
wina bez prassy; wydane przez J. S, Kechta, tlumacz. 
uniem. przez X. S,B. 8. Poznań (4 zł. )— 
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SPIS RZECZY 
w tomie III zawartych. 


Filozofia. 
strona. 
Dla czego nowocześni filozofowie późno zaięli się 
moralnością i iakie było postępowanie ich w tey: 
ważnćy nauce ? z pism Portalisa, przez S.K. .. 8 
O różnych zasadach moralności z Portaliso p. tegoż 121 
Przemowa K. BL. Szyrmy o powołaniu uczonych i 
 przezmhczeniu stanu nauczycielskiego, z powo- 
du przyznania Jubilat- Doktoratu Michałowi - 


Kubeszewskiemu "ASC . ś . 335 
du Ekonomia polityczua. 
Ekonomia polityczna Dróza, przez S.K. . . 241 
b Statystyka. 
O więzieniach i zakładach poprawczych; zdanie 
sprawy Fr. Hr. Skarbka ( dokończenie) . . 28 
Stan więzień i domów poprawy w Stanach Ziedno- wą 
czonych , przez Kożuchowskiego «© wi . 281 
Obraz Królestwa Polskiego przez Dra Rodeckiego . 343 
Podróże. 
Podróż z Kielc do PAMW przez F. B. w dwóch 
ratach.» ~ 2 - SI/ALUL" 
ł pom 


Ray i Perya, wyiątek z poematu Lalla Rookh Fo- 
masza Moore, przez S.E.K. È i „ 64 

Światełko ballada Józ. Korzeniowskiego  . . 295 

Próżność nad próźnościami , wiersz Woltera tłó- 
maczony przez J. Aug. Rembielińskiego . - 298. 
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Estetyka. 
O początku, wzroście i rodzaiach komedyi, pr.P: K. 186 
Opowiadacze wschodni . POP .” .. 198 
Pedagogika. 


Jaźwińskiego sposób ogólny uczenia; dziełko po 
włosku pisane; rozbiór przez J. E.C. . . 230 


Powieści. 
Sara Ph.... powieść z Angielskiego . x - 204 
Tonioto i Marya, zdarzenie prawdziwe  . „ 305 


Nowtny naukowe. 

Nowe prace Sebastyana Ciampi w literaturze 

Polskićy . . . . P s . 102 
Zadania do nagród z ” > „ 109 
Liczba młodzieży szkolnéy w Polce x „ 112 
Więzienie inkwizycyine A REES 
Korrespondencya Schillera z Goethem . 1.115 
Album Perdu è  4Vż o f. . 234 
Dar Mielżyńskich . ri j «i A - 236 
Literatura dramatyczna Szlegla o. A wW 

- Nowe dziela. 

Dumy Podolskie Zaborowskiego - . + 115 
Marya Leszczyńska, romans . b «0 74, BIO 
Rozmowy 0 zasadach filozofii _ A p og . 120 
Anzelm i Łukasz . . . < . . 236 
Panowanie Władysława III —. E . . 238 
Czy Wołosi pochodzą od Raycyizn? = š TH 


Programmata szkolne . . . . .— 
Pisma rozmaite F.P. Jarockiego — . f- . 8560 
Flosculi historiae Polonae Seb. Ciampi . . 355 
Rozmaite pisma . a . > f . 356 
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